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Kryzys rządowy we Francji tr 
Socjaliści kategorycznie odmówili udziału w rządzie Bonneta i zagro­
zili, że nie udzielą mu w parlamencie poparcia. — Bonnet najprawdo^ 

podobnie] zrezygnuje dziś z powierzonej mu misji 
Możliwość powsionio~i»atoinefu rodultoine-

g,» pod przewodnictwem San ani 

BONNET 

PARYŻ, 15 stycznia. 
(PAT) Mimo pesymistycznych prze 

Midywań co do powodzenia misji Bon­
neta, oświadczył on po naradzie ze 
swoimi przyjaciółmi politycznymi, że 
przyjmuje misję tworzenia rządu. 

Po tym oświadczeniu, nastąpi drugi 
etap a mianowicie, ustalenie personal­
nego składu przyszłego gabinetu, co 
winno się dokonać szybko gdyż dotych 
czasowe rozmowy ministra Bonneta po 
zwoliły mu już zorientować się na ko­
go może liczyć w przyszłej współpracy. 

Rozwój przesileniowy dopowadził 
do zarysowania sie możliwości 
GABINETU WYŁĄCZNIE RADYKAL­

NEGO, 
albo też, co należy przypuszczać, z u-
działem prawego centrum i unii socjali­
stycznej z pod znaku Paul Bonćoura 
jako skrajnego skrzydła kombinacji mi­
nisterialnej. 

Min. Bonnet zwrócił się jednak ofi­
cjalnie do socjalistów z propozycją 
współpracy 1 udziału w jego gabinecie 
Propozycje tę uczynił na piśmie. 

Taką samą propozycje złożył Bonnet 
unii socjalistyczuo-demokratycznej, któ­
rej przywódcą na terenie izby jest dep. 
Frossard. Socjaliści odpowiedzieli po 
krótkich naradach również na piśmie, 
oświadczając min. Bonnet, żc nletylko 
nie mogą wziąć udziału w jego gabine­
cie, ale nawet nie mogą udzielić temu 
gabinetowi poparcia w parlamencie. 
Bonnet ma wobec tego w niedziele ra-

Min. B?ck wyjechał 

do pcłudnHwel Francji 
Berlin, 15 stycznia 

(PAT) Minister spr. zagranicznych 
Beck wypcha ł dziś o godzinie 15,30 z 
Berlina. Korzystając z odroczenia se­
sji rady Ligi Narodów, min. Beck udał 
sie na krótki wypoczynek do jednej 
z miejscowości w południowe! Francji. 

no przedłożyć na plenarnym zebraniu 
radykalnej grupy parlamentarnej spra­
wozdanie z przebiegu swoich rokowań 
i od decyzji tej grupy zależeć będzie dal 
szy rozwój przesilenia. 

Partia radykalna znajdować sie bę­
dzie jutro w sytuacji dość. trudnej. U-
trzymanie bowiem inwestytury partyj­
nej min. Bonnet po odpowiedzi socjali-

HERRIOT 

stów oznaczałoby ostateczne pogrzeba­
nie Frontu Ludowego 1 zepchnęłoby so­
cjalistów do opozycji wspólnie z komu­
nistami. 

PARYŻ, 15 stycznia. 
(PAT) Grupa socjalistyczna przyjęła 

jednogłośnie następującą rezolucję: 
„Socjalistyczna grupa parlamentarna 

przypomina 1 potwierdza w drugim 
dniu przesilenia rządowego stanowisko, 
zajęte przez nią od pierwszej chwili wy 
buchu przesilenia. 

Najliczniejsza grupa większości rzą­
dowej jest w swym prawie i poczytuje 
za swój obowiązek domagać się 
KIEROWNICTWA RZĄDÓW ZGODNIE 
ZE WSKAZÓWKAMI POWSZECHNE­

GO GŁOSOWANIA. 
Kraj wypowiedział sie za większo­

ścią i rządem Frontu Ludowego. Grupa 
SOCJALISTYCZNA NIE MOGŁABY 

SIĘ ZGODZIĆ NA ŻADEN INNY RZĄD 
Grupa, która do końca ułatwiała i po­
pierała stale wszystkie eksperymenty 
drugiego gabinetu Frontu Ludowego pod 
kierownictwem radykałów, ma prawo 
wyrazić zdziwienie, że przesilenie prze 
ciąga się do tej pory". 

BLUM 

PARYŻ, 15 stycznia. 
W kołach politycznych Paryża utrzy 

mują, że nawet w razie zrzeczenia się 
' przez Bonneta misji utworzenia rządu, 
pozostanie nadal aktualna koncepcja po-

(wołania gabinetu wyłącznie radykalne­
go pod przewodnictwem Sarraut albo 
Herriota. 

Tarcia w rządzie Trzeciej Rzeszy 
Goer ing , H i m m l e r i l ieurath przeciw dzia ła lności Goebbelsa 

Londyn, 15 stycznia 
Dyplomatyczny korespondent „Da­

ily Herald" informuje w sensacyjne; 
f irmie, że minister propagandy Rzeszy 
dr. Goebbels znajduje się obecnie w 
„poważnym zakłopotaniu, a nawet nic 
bezpieczeństwie" i że tyiko Osobiste 

go towarzysza ratuje Goebbelsa przed wizowej sytuacji Rzeszy Niemieckiej 
niełaską. wydatkowanie 20 milionów I. szt. ro . 

W swym charakterze komisarza ?o cznie na cele propagandy zagranicznej, 
spodarczego planu czteroletniego gen;:- uprawianej przez resort Goebbelsa, je»t 
•u! Goering wysuwa pod adresem zbytkiem, na który zasoby dewizowe 
Goebbelsa szereg energicznych zarzn 
tów. Goering stoi bowiem na stario-

pr/ywiązanie Hitlera do swego stare- \ J sku , że w obecnej ekonomicznej i de 

Konferencja na Zaniku 
z udziałem Marsz. Śmigłego-Rydza, itrem. Składkowskiego 

i wiceprem. Kwiatkowskiego 
Warszawa, 15 stycznia. ' p . prezesa rady ministrów gen. Sławoj-

(PAT) Pan Prezydent Rzeczypospo Składkowskiego 1 wicepremiera inż. 
litej przyjął w dniu dzisiejszym w obec Eugeniusza Kwiatkowskiego, którzy re 
ności Pana Marszałka Śmigłego-Rydza ferowali o bieżących pracach rządu. 

Regent Horfhy zamieszka na Wawelu 
p o d c z a s siwego p o b y t f u w K r a k o w i e 

WARSZAWA, 15 stycznia. 
Dowiadujemy się, że regent Węgier 

admirał Hortby, zamieszka podczas swe­
go pobytu w Krakowie na Zamku Wa­

welskim Następnie w Warszawie spę­
dzi tylko kilka godzin i pojedzie na polo­
wanie reprezentacyjne do Białowieży 

Jak już donosiliśmy, w Krakowie bę­
dą witali regenta Horthy'ego Pan Prezy­

d e n t R. P. i minister Beck. 

W otoczeniu regenta Horthy'ego znaj 
dować się będzie m. in. minister spraw 
zagranicznych Kanya oraz syn regenta p. 
Stelan Horthy. 

W związku z odwiedzinami węgier­
skimi, przybyć ma do Krakowa, a na­
stępnie do Warszawy ponad 20 dzienni­
karzy węgierskich, reprezentantów nie­
mal wszystkich dzienników budapesz­
teńskich. 

Rzeszy pozwolić sobie nie mogą. 
Goering nie może się zgodzić n i 

kontynuowanie podobnego trwonienia 
dewiz, tym bardziej, że jego zdaniem, 
zagraniczna propaganda narodowo-
socjalistyczna jest w ogóle „nierent^w 
nym przedsięwzięciem" i w dodatku 
wyrządza Rzeszy więcej szkód niż ko­
rzy ści. 

Stanowisko Gocringa podziela po­
dobno — według zapewnień korespon­
denta „Daily Herald" — także szef od­
działów S. S. i „Gestapo", Himmler, 
k óry miał zgromadzić bardzo obfity 
materiał, dowodzący szkodliwości dla 
Niemiec zagranicznej działalności re-
s»Oiiu Goebbelsa. 

Poza tym także urząd spraw zagra­
nicznych miał w ostatnim czasie wysu-
n;iO zastrzeżenia przeciwko Goebbel­
sów'. Koresp°ndent dziennika londyń­
skiego zapewnia, że „w chwili obecnej 
Goebbels walczy o swe życie poli­
tyczne", i że według krążących pogło­
sek, Goebbels miałby nawet być usu 
I,K y, na jego zaś stanowisko miałby 
być powołany naczelny szef prasowy 
rządu niemieckiego dr. Dietrich. 
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AMBASADA CHIŃSKA OPUSZCZA TOKIO 
zerwaniem stosunków dyplomatycznych między Japonią i Chinami. - T r z e j ge­

nerałowie chińscy rozstrzelani.—Japończycy posuwają się w głąb prowincji Szantung 
Tokio, 15 stycznia 

(Pat) Agencja „Domei" donosi, że 
dziś odbyła się konferencja, w której 
wzięli udział członkowie rządu wraz 

z członkami cesarskiej kwatery głów­
nej. 

Na konferencji omawiany był projekt 
deklaracji rządowej, uchwalone] na 
wczorajszym posiedzeniu gabinetu, a do 
tyczącej zasad polityki japońskiej w 
stosunku do Chin, opracowane] na pod­
stawie uchwał konferencji imperialne]. 
Deklaracja ta, po otrzymaniu sankcji 

cesarskiej, zostanie ogłoszona dziś wie­
czorem lub jutro. 

Z chwilą zdobycia Nankinu — jak 
brzmi doniesienie agencji „Domei" — 
siły Japońskie wstrzymały działania wo 
]enne, pragnąc dać możność rządowi 

chińskiemu nawiązania bezpośrednich 
rokowań z rządem japońskim dla ura­
towania sytuacji ] zmiany kierunku an-
tyjapońsklego. Jednakowoż rozwój sy­
tuacji wskazuje, że Czang-Kai-Szek i 
jego urzędnicy przygotowują się do dłu 
gotrwałych działań wojennych. Wyzwą 
nie rządu chińskiego Japonia przyjmuje 
] rozszerzy działania wojenne dla cal 
kowltego osiągnięcia wytkniętych c e 
łów, a więc dla ustalenia pokoju na Da 
leklm Wschodzie 1 zniszczenia wply 
wów antyjapońskiego rządu w Chinach 

Na temat nowowytworzone] sytua­
cji w Chinach „Yomluri Szimbun'' pi­
sze, że prawdopodobnie rząd wręczy 
paszpo&y ambasadorowi Chin w Tokio 
i zerwlerUtosunki dyplomatyczne z rzą­
dem Czang-Kai-Szeka i oczywiście od­
woła ambasadora Japońskiego w Chi­
nach Kawagoe. 

„Asałiii.' Szimbun" . donosi; Żywe po­
ruszenie wywołała wiadomość, jakoby 
urzędnicy ambasady chińskiej w Tokio 
zarezerwowali 6 biletów pierwszej kla­
sy i 2 bilety trzeciej klasy na pokładzie 
brytyjskiego parowca „Empress of 
Asia", który odchodzi w dniu 20 bm. do 
Szanghaju i Hong-Kongu. 

Szanghaj, 15 stycznia 
(Pat) Agencja „Domei" donosi, że b. 

kou, że generałowie chińscy: Han-Fu-
Czu, Li-Tung-Czan i Wan-Fu-Lln — po 
stwierdzeniu, Iż „uchybili swym obo­
wiązkom" 1 ponoszą odpowiedzialność 
za utratę kilku miast chińskich w oko-

licach Szanghaju — zostali rozstrzelani 
z rozkazu marsz. Czang-Kai-Szeka. 

Tokio, 15 stycznia. 
(Pat( Agencja „Domei" donosi, że b. 

gubernator prowincji Szantung gen. Han 
Fu-Czu, który, wedle doniesień Reute­
ra, miał być rozstrzelany w Hankou z 

łał w ostatniej chwili zbiec. Jednocześnie oddziały, posuwające 
Wojska japońskie, działające w ob- się nia południe w prowincji Szantung, 

szarże kolei lunghalskie], posuwają się zbliżają się do m. Iiuczou.. 
trzema kolumnami. Jedna z nich, po- Pod Huczou skoncentrowano 400 ty-
suwająca się na północ wzdłuż linii ko- ' sięcy wojsk chińskich pod osobistym 
lejowej Tientsing —- Pukou, osiągnęła dowództwem marsz. Czank-Kal-Szeka. 
obszar jeziora Hung na zachodniej gra- Decydująca walka o tę miejscowość o-

rozkazu marsz. Czang-Kai-Szeka, zdo- nicy prowincji Kiangtsu. czekiwana jest w najbliższym czasie. 

Otwarcie bazy angielskie! w Singapoore 
w obecności f loty amerykańsk ie j zan iepoko i ło Japonii 

Londyn, 15 stycznia. 
(PAT) 11 lutego odbędzie się w Sin­

gapurze oficjalne otwarcie nowe] bazy 
morskiej brytyjskie] marynarki wojen­
ne]. 

Budowa tej bazy tak ważnej dla sy­
tuacji Wielkiej Brytanii na Pacyfiku 

f. szt. Na uroczystościach otwarcia asy­
stować będą również 3 krążowniki flo­
ty amerykańskie], które przybywają dla 
zamanifestowania wspólnoty interesów 
brytyjskich 1 amerykańskich na Pacy­
fiku. 

Z okazji otwarcia nowe] bazy odbe 
trwała 10 lat i kosztowała 10 milionów !dą się w Singapurze manewry skombi-

Magistrat Bukaresztu zwolnił Żydów 
zatrudnionych w samorządzie. 

Bukareszt, 15 stycznia. 
(PAT) Zarząd miasta Bukaresztu u-

chwalił zwolnienie wszystkich zatrud­
nionych Żydów. 

Czerniowce, 15 stycznia 

-Aresztowanie 2 dziennikarzy 
Genewa, 15 stycznia. 

(PAT) Komitet wykonawczy żydów 
skiego kongresu światowego złożył se­
kretarzowi generalnemu Ligi Narodów 

(PAT) „Nasza Riecz" piszei że w!petycję, adresowaną do rady Ligi, do-
Jassach aresztowano 2-ch dziennikarzy: 1 magającą się przywrócenia sytuacji pra 
Jeana Miele I B. Kauszanskiego, którzy. w n e j żydów w Rumunii przy zastosowa 
rozsiewali w rozmowach alarmujące p o i | l h | p r 0 c e d u r y nagłości, 
głoski o sytuacji politycznej. Obaj aresz. dołączone Iest memoran-
towanl byli współpracownikami zam- u o Petycji dołączone jesi memoran 
kniętej przez nowy rząd gazety „Nouta- dum o sytuacji prawnej Żydów, oparte 
tea". "ia oficjalnych danych statystycznych. 

lia i, Anglia uznały podbój Abisynii 
Oficjalne oświadczenie posła be lg i j sk iego w Londynie 

Londyn, 15 stycznia 
(PAT) Państwa konwencji w Oslo, 

które od pewnego czasu z inicjatywy 
Holandii, omawiały między sobą, w 
drodze zwykłych kontaktów dyploma­
tycznych, uznanie de facto s'.anu rze­
czy w Abisynii, doszły pomiędzy sobą 
do porozumienia i jedynie Norwiega w 
dalszym ciągu odmawia uznania de 
facto suwerenności Włoch w Abisynii. 

Holandia i Belgia w sposób zdecy­

dowany stanęły obecnie na stanowisku 
uznania de facto, a Dania, Szwecja i 
Finlandia skłonne są uczynić to samo 

Ambasador belgijski w Londynu 
odwiedził wczoraj prem. Chamberlaina, 
kierującego chwilowo sprawami poii-
tyki zagranicznej i powiadomił go o 
powyższej decyzji, podkreślając, że 
Belgia jako członek rady Ligi Naro­
dów, poda swoją decyzję do wiado­
mości Ligi. 

nowanych brytyjskich sił lądowych 
morskich 1 powietrznych przybywają­
cych z rozmaitych ośrodków brytyjs­
kich w Azji. Ogółem skoncentrowanych 
zostanie w Singapurze 10.000„ wojska, 
24 morskie jednostki bojowe 1 kllkadzie 
sląt samolotów. 

Tokio, 15 stycznia. 
(PAT) Prasa japońska poświęca du­

żo uwagi zapowiedzianej wizycie ame­
rykańskich krążowników w czasie ot­
warcia bazy brytyjskiej w Singapurze. 

„Yomiuri Szimbun" oświadcza, że Ja 
ponia będzie musiała poważnie ustosun­
kować się do utworzenia wysuniętej ba­
zy marynarki brytyjskiej skierowanej 
przeciw Japonii. 

Uroczyste otwarcie tej bazy przy 
współudziale eskadry amerykańskiej, 
jest niewątpliwie demonstracją antyja-
pońską i stwarza wrażenie, że pomię­
dzy W. Brytanią a St. Zjednoczonymi 
osiągnięte zostało porozumienie w spra­
wach Pacyfiku. 

Dziennik japoński, zwracając uwagę 
na ujemne skutki jakie ta wspólna de­
monstracja pociągnie za sobą w stostin-. 
kach na Dalekim Wschodzie, wyraża 
przypuszczenie, że zarówno W. Bryta- k 

nia jak i St. Zjcdn. uważnie przestu­
diują swe zamiary i pójdą po linii poli­
tycznej dyskrecji. 

Kraków. 15 stycznia. 
(Pat) Wczoraj wieczorem do lokalu 

„Kuriera Wieczornego" przybyło 5-clu 
nieznanych młodych mężczyzn, którzy 
pobili znajdujących się w biurze dwu 
współpracowników, powywracali półki 
1 uszkodzili przewód telefoniczny. Na­
pastnicy zbiegli. 

Poleją prowadzi dochodzenie. 

J E D Y N A R A D A ! Nowoczesny radioaparat krajowy lub zagraniczny (wszelkie modele na rok 
1938) nabędziesz na warunkach najdo Kodniejszych w najstarszej firmie łódz­

kiej 

R A D I O - A U D I O N 
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Zdarzenia i ludzie 

Jak powstają gwiazdy filmowe 
Tajemnice produkcji f i lmowej w świe t l e cyfr 

Hollywood, w styczniu 
Niedawno ukazał się almanach, wy­

dany przez „International Motion Pic­
ture", z którego dowiadujemy się, jaki­
mi kolosalnymi sumami obraca amery­
kańska produkcja filmowa i w jaki spo­
sób pieniądze te podzielone zostają 
wśród tych, którzy biorą udział w mi­
lionowych filmach. Z zestawienia tego 
wynika, że najlepsze filmy europejskie 
nie kosztowały nigdy tyle, co wielka 
amerykańska produkcja filmowa. 

Dlaczego f*lm amerykański kosztuje 
tak drogo? Almanach „International 
Motion Picture" zdradza nam całą ta­
jemnicę ksiąg handlowych z Holly­
wood. 

Dowiadujemy się więc, Se przy pro­
dukcji filmu, którego koszty obliczono 
na milion dolarów, dla samych gwiazd 
przeznacza się 250.000 dolarów. Dla 
statystów i pozostałej obsady wystar­
cza suma w wysokości 50.000 dolarów. 
Reżyser, oczywiście, musi otrzymywać 
odpowiednią gażę, zaś na dekorację, bu­
dynki i artystyczne dodatki wyda'c się 
przeciętnie do 125.000 dolarów. Nega­
tywy filmowe kosztują. 10.000 dolarów. 

Dwa razy tyle przeznacza się na re­
klamy transportowe, światło i ' kostju 

ogromne sumy celem popularyzowania 
nowej zdobyczy, która ma zawojować 
caiy św'at. Na buteleczkach od perfum, 
na pudelkach od papierosów, na bieliż-
nie — wszędzie musi się pojawić podo­
bizna i nazwisko nowej gwiazdy, która 
bądź odnosi wielkie zwycięstwo już pod 
czas pierwszego filmu — lub też prze­

my. Pieniądze zatem, jak widzimy, nic pada raz na zawsze! A wtedy wszyst-
odgrywają żadnej roli w Hollywood!... kie włożone, w reklamę kapitały idą na 

Kolosalne sumy wydaje się także n a , " 1 * ™ 0 , . . . . _ _ . H 7 t ] k t o r e D r z e z 

manuskrypty i ich opracowanie. We- ! „ ^ H S l y s t a w t ' n a t ó y * ' Jak 

zas za samo opracowane manuskryptu, ̂ SSS^S^iSS^ St 
70.000 dolarów. Wydaje nam się to 
nieprawdopodobne. Należy jednak do­
dać, że w Hollywood za prawo filmo­
wania płaci się jeszcze o wiele wyższe 
sumy. Tak np. Robert E. Sherwood 
z towarzystwa filmowego Metro - Gold-
wyn - Mayer otrzymał za swój znany 
utwór sceniczny „idiots Del'ght" ni 
mniej ni więcej tylko 135.000 dolarów: 
Towarzys two Warner Brothers wypła­
ciło Fanny Hurst za prawo sfilmowania 
jednej z jej nowel -100.000 dolarów. 

Drożej aniżeli najlepsze manuskryp-
rzy filmowi, kosztuje odkrywanie no-
rz yfilmowi, kosztuje odkrywanie no­
wych gwiazd i gwiazdorów. W tym 
wypadku bowiem trzeba uruchomić ko-
lnsniny aparat reklamowy i wydawać 

lion dolarów, alżeby uczynić ją „popu­
larną". Niewiadomo, zresztą, czy pro­
ducent zrobił na tym dobry interes, je­
żeli weźmie się pod uwagę, że Anna 
Sten w międzyczasie zniknęła z wi­
downi filmowej. 

Szwedka Greta Gustavson, która 
dziś znana jest na całym świecie jako 
Greta Garbo, jest niewątpliwie naj­
więcej zarabiającą aktorką, jaka kiedy­
kolwiek żyła. Ogromne sumy, które 
jej się proponuje, tylko ażeby skłonić ją 
do gry, są jednak uzasadnione — oonaj-
mniej pod względem gospodarczym — 
gdyż wpływy z filmów z Gretą Garbo 
wielokrotnie przekraczają milionowe 
sumy. 

Greta Garbo nie Jest zresztą jedyną wać.... 

aktorką, która została milionerką dzięki 
filmowi. Inne gwiazdy Hollywood 
otrzymują także tak wysokie gaże, że 
zwykłemu śmiertelnikowi wydaje się 
wprost niewiarygodne. 

Nalepy jeszcze zaznaczyć, że Holly­
wood płaci dziś więcej i jeszcze wiele 
wyższe pensje, niż kiedykolwiek: Ze­
stawienie listy wypłat z roku 1936 i ro­
ku 1937, wykazało, że w ostatnim reku 
wypłacono o całe 250.000 dolarów wię­
cej, aniżeli w poprzednim. W roku 
1928 zatrudniano 20h aktorów. 95 reży­
serów i 143 autorów filmowych. W ro­
ku 1933 było 267 aktorów, 107 reżyse­
rów l 266 autorów filmowych. Obecnie 
pracuje 665 aktorów. 174 reżyserów i 
357 autorów. A to wszystko kosztuje, 
kosztuje ogromne sumy!... 

Ostatnio mówiło się wiele o tym, że 
Greta Garbo ze względów zdrowotnych 
ma zaniechać działalności filmowej. Są 
to jednak fałszywe pogłoski, gdyił pra­
cując jeszcze nad rolą Marii Walew­
skiej, interesuje się ona już manuskryp­
tem do filmu „Dziewica Orleańska" — 
według najnowszych francuskich ba­
dań. 

— Jest to najpiękniejsza rola, jaką 
mi kiedykolwiek proponowano — o-
świadczyła podobno Greta. z czego wy 
nika, że ma ona zamiar nadal filnio-
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POCZCIE NIEMA „CZARNYCH 6ABI 
Echa interpelacji ks. Lubelskiego w sprawie naruszenia tajemnicy 
listowej. —Min. Kaliński zapowiedział, że winni będą ukarani, jeżeli 

okaże się, że listy były otwierane 
Kuskus j a w komisji budżetowej o... „grających 
nosach", telewizji i „pornografii muzuczńej 

Warszawa, 15 stycznia 
Komisja budżetowa sejmu przeprowa­

dziła dyskusję nad budżetem minister­
stwa poczt i telegrafów. Przy tej spo­
sobności — podobnie jak w roku ub. — 
ruszył z wielkim atakiem na „Polskie Ra 
dio" pos. Budzyński, zarzucając tej in­
stytucji „zażydzenie", 

W roku bież. pos. Budzyński nie mó­
wił już o audycjach słownych „Polskiego 
Radia", natomiast gromił kierownictwo 
radiofonii polskiej, za dopuszczenie Ży­
dów do wykonywania programów mu­
zycznych. 

Zdaniem pos. Budzyńskiego, orkiestrą 
„P-' '.•» Radia" nie powinien dyn"*o-
wać p. Fitelberg" i nie powinni grać 
przed mikrofonem pianiści tacy jak Ar­
tur Rubinstein, skrzypkowie, nawet ta­
cy, jak Huberman i Chajfec. Gniewa się 
nawet pos. Budzyński na kierownictwo 
programów muzycznych „Polskiego Ra­
dia' 1 za to, że przed mikrofonem jego 
produkowali się zwycięzcy Międzynaro­
dowego Konkursu Szopenowskiego —-
niemal wszyscy Żydzi. • 

Pos. Budzyński czyni wreszcie za­
rzut, że „Polskie Radio" „zalewa nas por 
nografią muzyczną" i zgłasza projekt re­
zolucji, w której m, inn. wzywa rząd „do 
odżydzenia'1 tej instytucji. 

Pos. Dr. Sommerstein polemizował 
krótko z pos. Budzyńskim, wskazując, że 
nie jest chyba winą „Polskiego Radia", 
iż wielu zdobywców pierwszych nagród 
w międzynarodowych konkursach mu­
zycznych to Żydzi. 

Dr. Sommerstein zapytuje ironicznie 
pos. Budzyńskiego, czy obawia się on, 
ażeby w muzyce nadawanej przez Radio 
nie było jakichś akcentów specjalnych, 
świadczących o tym, że gra Żyd. 

— Kolega Budzyński — mówił dr. 
Sommerstein — mógłby zaczekać do mo­
mentu, kiedy będzie u nas wprowadzona 
telewizja, i kiedy dzięki temu będzie mo­
żna również oglądać... NOS GRAJĄCE­
GO i stwierdzić, że linia tego nosa koli­
duje z melodią wykonywanego przez nie 
go utworu... 

Dr. Sommerstein stwierdza, że „Pol­
skie Radio" w swej „gazetce radiowej" 
nadaje wiadomości propagujące nienawi­
ści rasowe. 

Dyrektor programowy p. Górecki 

Premier Sławoj-Składkowski 
"a kongresie pracowniczym 

Warszawa, 15 stycznia. 
Na rozpoczynającym się jutro Kon­

gresie Pracowniczym, obecny będzie pre 
mier gen. dr. Sławoj - Składkowski, któ­
rego zaprosiła dzisiaj delegacja komitelu 
organizacyjnego. 

Proces przytyckj 
w S ą d : - i : Nalwyźszym 

Warszawa, 15 stycznia 
W czwartek, dnia 20 b. m. na- wo-

Kandzie Sądu Najwyższego znajduje 
się proces przytyc ia Rozpatrywana bę 
dzie sprawa Szubina Leski, Luzera 
Kir^zencwajga i Icka Friedmana skaza­
nych, pierwszy na 7 lat więzienia, dru­
gi na 5 lat więzienia, 3 zaś na 3 i pół 
roku więzienia, za przekroczenie gra­
nic obrony koniecznej. 

Oskarżonych bronią adwokaci Szu­
mański, Margolis i Bcrenson. 

Student członkiem 
szajki złodziejskiej 

Warszawa, 15 stycznia 
Policja aresztowała szajkę złodziej­

ską, do której m. in należał były stu­
dent Nauk Politycznych Jozef Gzshiii 
Szfajka la dukjiiiila całego szeregu k'a 
dzieży i włamań w mięjseowqś.dacJi, 
podwarszawskich. 

bronił się starannie przed zarzutami pos. Minister poczt i telegrafów inż. Ka-
Budzyńskiego, wykazując, iż w roku ub. liński zapowiedział obszerną odpowiedź 
„Polskie Radio'' nadało około 42.000 au- na interpelacje ks dr. Lubelskiego, mó-
dycyj muzycznych, więc stosunek pro- wiąc, iż sprawę tę skrupulatnie zbada, i 
centowy wykonawców Żydów nie może J gdyby informacje, zawarte w interpela-
być zbyt wielki 

Odbiła się również echem na dzisiej­
szym posiedzeniu komisji budżetowej 
znana interpelacja pos. dr. Lubelskiego 
w sprawie naruszania tajemnicy listowej. 
Poruszył tę sprawę pos. dr. Zaklika, 
stwierdzając, iż jest ona bardzo poważ­
na, gdyż ks. dr. Lubelski nie zwykł sta­
wiać nikomu lekkomyślnie zarzutów. 

cji, okazały się prawdziwe — winni po­
niosą konsekwencję. 

Równocześnie jednak minister inż. 
Kaliński nic wyklucza możliwości, że na­
ruszenie tajemnicy zachodzi.. Ministernicm tajemnicy pocztowej. 

KAWA STELLU DLA CIEBIE i TWEGO DZIECKA 

ii 
inż. Kaliński jest jednak zdecydowany w 
razie jeżeli zostanie stwierdzone, że U* 
jemnica listowa została naruszona, wy­
dać potrzebne zarządzenia w celu jej za­
bezpieczenia. 

W zakresie działania poczty minister 
inż. Kaliński stwierdził dalej, iż nie ist­
nieje, żaden aparat, ani „żaden czarny 
gabinet' 1, któryby się zajmował naruszę-

Genera ł Że l i gowsk i nie z r e z y g n u j e 
z przewodnic twa komis j i w o j s k o w e j . — We wtorek , m i m o to , o d ­

być się mają wybory nowego przewodniczącego 
WARSZAWA, 15 stycznia, r którym na pierwszym miejscu figuruje feratu o rządowym projekcie ustawy o 

Zatarg 16 członków sejmowej komisji glosowanie nad wnioskiem pos. dr. Thu- powszechnym obowiązku wojskowym. 
na o votum nieufności dla gen. Żeligow­
skiego. 

wojskowej z jej dotychczasowym prze­
wodniczącym gen. Żeligowskim, rozwija 
się nadal. 

Zasteoca przewodniczącego sejmowci 
komisji wojskowej pik. Schaetzel, zwołał 
zebranie komisji na najbliższy wtorek na 
godz. 11, ustalając porządek obrad, w 

Gen. Żeligowski oświadczył w kulua­
rach sejmowych dziennikarzom ponów-

Drugi punkt porządku dziennego prze n i { i z e s { a n o v / i s k a C 2 l o n k a k o l n ł s j i 

widuje, w konsekwencji, ewentualny wy- . . . . . . . . . 
bór nowego przewodniczącego komisji wojskowej n l c rezygnuje, , nie przyjmuje 
wojskowej, po czym na trzecim punkcie' do wiadomości votum nieufności, wyrażo 
porządku obrad figuruje przydzielenie rc nego mu przez 16 członków tej komisji. 

Zaostrzone stosunki między Rzymem i Moskw; 
Rząd sowiecki wstrzymał wszelkie wypłaty firmom wtosk 

Moskwa, 15 stycznia. 
(Pat) Agencja „Tass" komunikuje: 

Rada komisarzy ludowych ZSRR po­
wzięła następującą decyzję: 

„Z uwagi na jednostronną samowol­
ną odmowę przez handlowe firmy i in­

stytucje włoskie, wypłacania w licz-1 dzi rządu włoskiego w tej sprawie, Ra* 
nych wypadkach fansakcyj handlo- ( d a komisarzy ludowych ZSRR posta-
wych sum należnych organizacjom so- nawia: 
wleckim oraz w celu zapobieżenia na 
l>rzyszlość podobnym wypadkom, blo-
rac przy tyra pod uwagę brak odpowie-

ELEKTRO DOM, 
RADIO - AUDION 
ISKRA -

Lodź, PIOTRKOWSKA 115 
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„ NARUTOWICZA 9 

Błąd w mowie kanclerza Hitlera 
Co J F B R S S I Ł M O M M S E N o Ztjdoctt? 

Bazylea, 15 stycznia. I Do noworocznej odezwy kanclerza 
W swej odezwie noworocznej kanc- Rzeszy Niemieckiej wkradł się błąd: je-

lerz Hitler powołał się — jak niejedno- \ Ź° powołanie się na Mommsena jest bo-
krotnie to czynił—na Teodora M o m m s e - i w i e m nieścisłe, gdyż w istocie Mommsen 
na, największego niemieckiego historyka 
i badacza starożytności, cytując powie­
dzenie Mommsena o tym, że Żydzi są 
„fermentem", ale zastępując je określe­
niem „Giftstoff' (toksyna, jad, trucizna). 
W związku z tym „Basler Nationalzei-
tung" pisze: 

chwali Żydów jako ferment, w sensie' za­
czynu, wywołującego fermentację dla 
tworzenia jedności państwowej. 

Powołując się na odnośny ustęp z 
„Dziejów Rzymskich", pismo stwierdza, 
że użyty w mowie kanclerza cytat był 
nieścisły. 

ioliiif gi 
Ofiarodawca, którym jest. l iterat, został aresztowany. 

Tokio, 15 stycznia. 
(PAT) Acre:iela „Donie!" donosi, że 

LITERAŁ japoiiskl MałfOtp Wamiiaba wt«J 

trwalenlem I rozwojem stosunków an 
gielsko-japońsklch. 

Watanahe oświadczył, że od dziecin 

1) Nakazać sowieckim reprezenta­
cjom handlowym we Wioszech oraz or­
ganizacjom ekonomicznym w Z. S. R. R. 
przekazywać prowizorycznie do chwili 
wydania specjalnej instrukcji bankowi 
państwowemu Z. S. R.R. wszystkie ist­
niejące lub mogące powstać po wydaniu 
tego zarządzenia sumy należne firmom 
lub instytucjom włoskim. 

2) Zabronić dokonywania przelewu 
sych sum zagranicę. 

mmi •\ 
Ukazał sie w druku 

2 
dwutygodnika gospodarczego 

A Z E T A 
Przemysłu i Handlu 
W ł ó k i e n n i c z e g o 

Treść numeru: 
Wielki przemysł buweliiiatiy. 
Ujemny bilans włókiennictwa białostockiego. 
Wpływ baissy surowcowe] na sytuacja włó­

kiennictwu polskiego. 
Włókiennictwo łódzkie w roku 1137. 
Hiuly sezon. 
Len podstawowym surowcem w KRAJOWE] pro­

dukcji wuty 
Problem Inwestycy] we włókiennictwie łódzkim 
Zagadnienie transportu pneumatycznego we wló 

klennlctwie. — Inż. li. l.andkof. 
Strukturalne hamulec ożywienia w Po l s ce 
Włoski przemysł włókienniczy 
Detronlzacla wskaźników. 
Inwestycje w przemyśle pończoszniczym. 
Problem gorącego i z !mnego bielenia bawełny 

— Inż. I. Ooldsztajn 
Przegląd rynków surowcowych. 

Cena numeru 30 gr. 
FRENUMERATA KWARTALNA Zł. 1.80 
Do nabycia we wizyttkich kioskach i w ad­

ministracji . Rci>iuiltkł 

czyi ambasadorowi brytyjskiemu w To śtwa Interesuje się Anglią i ma wielki 
kio starożytny miecz japoński w dowód szacunek dla narodu brytyjskiego, 
uznania dia pracy ambasadora nad u- Watanabe został aresztowany. 

I 
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P r e m i e r Sto jad inowicz w Berl in ie 
Rozmowy dotyczyć będą zagadnień polityki międzynarodowej 

Lammers, podsekretarz stanu Meissner, mowach między jugosłowiańskim premie Berlin, 15 stycznia. 
(PAT) Dziś o gedz. 9.30 przybył spe­

cjalnym pociągiem do Berlina premier ju­
gosłowiański i minister spraw zagranicz­
nych Stojadinowicz z małżonką, w towa­
rzystwie szefa gabinetu dr. Protitscha i 
attache ministerstwa spraw zagranicz­
nych dr. Azataghitsch. 

Na bogato udekorowanym dworcu po­
witali premiera jugosłowiańskiego: pre­
mier Gocring, minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy von Neurath, ministrowie 
dr. Frick, dr. Dorpmueller, Rust, Darre, 

szef prasowy Rzeszy dr. Dietrich i inni. | r e m a niemieckimi mężami stanu wszy-
.Wizycie Mojadinowicza nadano nie-, , , , • , i • , j« 

zwykle uroczysty charakter. Widoczna \ s t M c h z a ^ d n . e n polityki międzynarodo-
jest chęć pozyskania również i w ten spo', w e ) ' 
sób sympatyj nowych przyjaciół w za- Ze strony gości jugosłowiańskich 
głębiu naddunajskim. wskazują z widocznym zadowoleniem 

Jak słychać z kół niemieckich, obce- n a p r z y j a z n y charakter ich przyję­
cia. Z drugiej zaś strony na-

Moskwa, 15 stycznia. 
(PAT) Na dzisiejszym łącznym po 

siedzeniu rady Związku Narodowego; 
pod przewodnictwem członka biura po­
litycznego partii Andrejewa, omawiana 
była sprawa zmiany artykułów konsty­
tucji 22, 23, 26, 28, 29 o podziale admi­
nistracyjnym republik: rosyjskiej, ukra­
ińskiej i katachskiej i artykułów 70, 77, 
78 i 83, które uzupełniono postanowie­
niami o stworzeniu trzech nowych lu­
dowych komisariatów: przemysłu ma­
szynowego, marynarki wojenne] 1 do­
staw państwowych. Poza tym wprowa­
dzono do składu rady komisarzy ludo­
wych Z.S.R.R. prezesa Banku Państwa 
z prawem głosu decydującego. 

Art. 49 konstytucji traktujący o pra 
wach prezydium najwyższej rady Z.S. 
R.R. uzupełniono przepisem uprawnia­
jącym prezydium do wprowadzenia w 
razie potrzeby w jednej miejscowości 

P o w ó d ź w N i e m c z e c h 
Osady wiejskie pod wodą 

BERLIN, 16 stycznia. 
Nagłe ocieplenie w różnych okolicach 

Niemiec pociągnęło za sobą poważne nie 
bezpieczeństwo. Ulewne deszcze wraz 
z topniejącym śniegiem utworzyły o-
gromne masy wody, które około Merse-
burga (Saksonia Pruska) zerwały 2 - m c 
trowej szerokości 

TAMĘ NA RZECE GAISEL. 
Gwałtowny napór wody udało się zata­
mować dopiero zatapiając 2000 worków 
z piaskiem. 

Z Wrocławia donoszą o powodzi na 
Śląsku. W miasteczku Glatz do akcji 
ratunkowej użyto wojska, służby pracy, 
S. A. i straży ogniowej. Wody okolicz­
nych rzek przybierają z niezwykłą gwał­
townością. W okolicy Złotej Góry 
(Śląsk) woda 

ZALAŁA SZEREG WSI. 
Mosty na rzece Deichse z powodu gro­
żącego niebezpieczeństwa zamknięto. 

LIPSK, 1 óstycznia. 
lub na całym terytorium Z.S.R.R. stanu lecz o wartości tego podpisu trzeba się! Wskutek odwilży wody Elstery i 
wojennego. i dopiero przekonać. ' Pleisy znacznie wezbrały i wystąpiły z 

Wszyscy mówcy udawadnlali, iżt Mówiąc o konieczności zwiększenia! br/fg?w, 
zmiana podziału .terytorialnego republik zbrojeń morskich Mołotow podkreślił,! ZALEWAJĄC ZNACZNL P O L A U b 
związkowych została wywołana rów- że Sowiety położą nacisk na budowę 1 KRAJU, 
nież względami wojskowymi, len ósta-1 wielkich jednostek oraz na stworzenie s t a n w o d n a Ł a b l e w z r a s t a z godziny 
tni punkt szczególnie silnie .podkreślali jsilnego lotnictwa morskiego 

ne rozmowy niemiecko - jugosłowiańskie 
obracać się będą głównie około pogłębię 
nia stosunków gospodarczych. 

Jako oczywiste uchodzi w tutejszych 
kolach politycznych poruszenie w roz-

cirkiem podkreślają, iż rozmowy obecne 
D J są w żadnym razie skierow .ne prze­
ciwko stronom trzecim. 

G w a ł t o w n e z b r o j e n i a S o w i e t ó w 
Ze w z g l ę d ó w w o j s k o w y c h d o k o n a n y będz i e n o w y po­

dział administracyjny p o s z c z e g ó l n y c h republ ik 

przedstawiciele Ukrainy i Białorusi. 
Utworzenie nowych komisariatów 

również zostało wywołane m. in. także 
względami wojskowymi, szczególnie je­
żeli chodzi o utworzenie komisariatu 
marynarki wojennej. Premier sowiecki 
Mołotow podkreślił konieczność zwięk­
szenia zbrojeń morskich, oświadczając, 
że flota sowiecka nie może ustępować 
flotom innych państw. Tu Moiotow po­
wołał się na Japonię, która odmówiła 
podpisania umowy o zmniejszeniu zbro 
jeń morskich, na Włochy, które dążą 
do panowania na morzu Śródziemnym 
oraz na Niemcy, które wprawdzie pod­
pisały układ o ograniczeniu 

Uzasadniając uzupełnienie art. 49 
konstytucji punktem wprowadzenia sta­
nu wojennego Mołotow oraz inni mów­
cy stwierdzili, że wprawdzie komisa­
riat spr. wewnętrznych na czele z Jeże 
wem wywiązują się bez zarzutu z obo­
wiązku tępienia „wrogów ludu", którzy 
mimo wszystko jeszcze w Sowietach 
istnieją, lecz na wypadek wojny organa 

i bezpieczeństwa będą musiały być u-
sprawnione przez wprowadzenie stanu 
wojennego. 

Dla leczenia zaparcia u kobiet specjalnie 
wskazana jest naturalna woda gorzka Francisz­
ka-Józefa, dzięki swemu niezawodnemu i deli-

zbrojeń, 1 katnemu działaniu. Zapytajcie Waszego lekarza. 

na godzinę. 

Nowa polska łódź podwodna 
została wczoraj spuszczona 

na wodę 
Vliessingen, 15 stycznia. 

(PAT) Dziś o godz. 13.30 na stoczni 
dc Schlede w Vliessingen nastąpiła uro­
czystość spuszczenia na wodę polskiego 
okrętu podwodnego imienia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego „Orzeł", zudowane-
go staraniem Ligi Morskiej i Kolonialnej 

t ze składek zebranych wśród społeczeń-
' i stwa. 

M a r u s z e c z k o s c h w y t a n y w Białe j 
P r z e d a r e s z t o w a n i e m postrzelił on ciężko jednego z policjantów 

BIELSK, 1 5stycznia. 
W nocy z sobotę na niedzielę, poste­

runkowy policji Wiesław Łuczyński zau­
waży! na Placu Wolności w Białej jakie­
goś podejrzanego osobnika, którego usi­
łował wylegitymować. Kiedy zbliżył się 
doń i zażądał okazania dokumentów, 
został zasypany strzałami. Posterunko­
wy padt ciężko ranny. 

Na odgłos strzałów nadbiegło kilka 
osób, a mianowicie poster. Góra, portier 
hotelu „Pod Czarnym Orłem'* Szyndler, 
restaurator Rączka i robotnik Adam­
czyk. Rzucili się oni na bandytę i obez­
władnili go, poczym skutego w kajdany, 
przewieziono go do komisariatu policji. 

Na miejsce przybył natychmiast ko­
mendant policji w Białej Powroźniak o-

raz sędzia śledczy dr. Wadowski. Ban­
dyta oświadczył, że jest poszukiwanym 
oddawna Nikiforem Maruszeczką. Byl 
on pijany i oświadczył: 

— Wódka mnie zgubiła!... Macie 
mnie! Cieszcie się... 

Znaleziono przy nim naładowany re­
wolwer oraz naboje. 

Szkoła. . . w r ó ż b i t ó w pod W a r s z a w ą 
A b s o l w e n t k a „instytutu t e l e p a t y c z n e g o w Bombaju" 

p o w ę d r o w a ł a d o więzienia* Warszawa, 15 stycznia 
Marianna Leśniak z Warszawy, absol 

wentka „instytutu telepatycznego w Bom 
baju'1, założyła w osadzie Sądowo „wyż­
szą akademię wróżenia", w której udzie­
lają nauki wróżenia, leczenia i uzdrawia 
nia. Kurs wróżbiarski trwał do 3-ch lat, 
w zależności od „specjalności", obiera­
nej przez kursantów. Leśniakowa t do 
której zjeżdżali „studenci" z dalszej oko­
lic yprowadziła ponadto internat, 
pobierając za naukę i utrzymanie 800 zł. 
rocznie. 

Niezależnie od tego, Leśniakowa u-
prawiała proceder złodziejski, poslugu-

Statek grecki 
w niebezpieczeństwie 

Nowy Jork', 15 stycznia 
(PAT) Radiostacja marynarki prze­

jęła s y g T J y greck :ego transportow­
ca „Aspasia", znajdującego się w nie­
bezpieczeństwie. 

Statek grecki znajdował się w od­
ległości 1600 km. na wschód od Cap 
Iiatteras. W czasie burzy doznał on 
licznych uszkodzeń, m. in. wielka fala 
zniosita mostek kapitański wraz z pierw 
szym oficerem i jednym marynarzem, 
a 'wstępnie zalana została maszynow­
nia. 

Brytyjski transportowiec .Toleta" 
spieszy z pomocy „Aspasii". 

jąc się do pomocy wychowankami „aka­
demii1'. 

„Absolwentka instytutu telepatycz­
nego w Bombaju" posiadała rzekomo ta­
jemną wiedzę jogów indyjskich 12-tego 
stopnia. Ponieważ naiwnych nigdy nie 
brak, „akademia" w połączeniu z kra­
dzieżami przynosiła pokaźne zyski, tak 

że w czasie rewizji, dokonanej w miesz­
kaniu Leśniakowej, policja znalazła 7000 
zł. gotówką, książeczkę oszczędnościo­
wą na pewną kwotę oraz kosztowności 
wartości 12.000 zł. 

Wróżbiarka nie potjafiła jednak wy-
wróżyć sobie, kiedy powinie jej się noga 
i dlatego powędrowała do więzienia. 

Eustachy Rzewusk i 
w Berezie Kartuskiej 

Warszawa, lfi stycznia. 
Agencja „Iskra" donosi: ~ " 
W dniu 15-ym b. m. został zatrzy­

many i skierowany do miejsca odosob­
nienia w Berezie Kartuskiej Eustachy 
Rzewuski, lat 57, zamieszkały w Wil­
nie. 

Powodem osadzenia Rzewuskiego w 
miejscu odosobnienia jest deprawowa­
nie przez niego młodzieży, w szczegól­
ności młodzieży szkolnej, zwabianej pod 
stępnie przez Rzewuskiego i nakłania­
nej do czynów nierządnych. 

Min. Micescu 
udaje się do Paryża 

Bukareszt, 15 stycznia. 
(PAT) Z powodu odroczenia posie­

dzenia rady Ligi Narodów min. spraw 
zagranicznych Micescu, który wyjechał 
do Genewy i pozostanie tymczasem za 
granicą, uda się prawdopodobnie do Pa 
ryża, gdzie zabawi kilka dni. 

Gwałtowna burza nad Anglią 
Londyn, 15 stycznia 

(PAT) Nad Anglią szaleje burza, u-
trudniając żeglugę i wyrządzając wiele 
szkód materialnych. T. zw. Midland-
Express wykoleił się i jest lekko u-
szkodzony naskutek przewrócenia się 
słupa sygnałowego. 

Komunikacja btnicza jest przerwa­
na. Premier irlandzki de Valera, którj 
wraz z delegacją jechał na rokowań!*! 

do Londynu, miał podczas drogi s iha 
burzę. Minister Eden, który chciał przy 
lecieć z Paryża samolotem, jedzie p >-
c ągiem. 

Statki pozostały w portach.W c :a-
gu nocy zdarzyło się kilka katastrof na 
małych statkach. Jeden z nich zatonął. 
Burzą przypuszczalnie nie uspokoi się 
przed jutrem. 

Ukradli kopułę nad Akademią Francuska 
N ć e z w ą f B t i l c a i t r a d z i e ś w P a r y ż u 

T Y L K O 
4 

S Ł O W A 

Paryż, 15 stycznia 
(PAT) „Paris Soir" donosi o częścio 

wej kradzieży kopuły nad Akademią 
1'r.incuską. 

Nieznani złodzieje dostali się mianc-
wice na dach i wycięli kilkanaście płyt 
ołowiu którym kopula jest pokryt.i. 

Woźny ikadcmii który zaszedł p;zy 
pudkówo na strych, mieszczący się pod 
kopulą i zawierający najrozmaitsze 
przedmioty nieużywane, a gromadzone 
tam od kilkuset lat, spostrzegł wielkie 
otwory w kopule, o czym zawiadomi' 
w k d z e . 

S Y L V I A 
S I D N E J 
T A J N Y 
A G E N T 

W k r ó t c e 
w kin ie 

E U R O P A 
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Z dxiciówt> £odzi 

Dnia 16-go stycznia 1905 roku Polska] 
Partia Socjalistyczna wydaje płomienna 
odezwę do robotników łódzkich w związ­
ku z zastrzeleniem przez „prystawa" Sza-
tałowicza przy zbiciu nlicy Piotrkowskiej 
i Nowego Rynku (dzisiaj Plac Wolności) 
chorążego pierwszej, na wielką skale za­
krojonej demonstracji rewolucyjnej (na 
Piotrkowskiej miedzy Zawadzką a No­
wym Rynkiem), Tomasza Książczyha. 

Odezwa kończy sie stówami: „Zem­
sta katom, zemsta caratowi!" 

Hasło do rewolucji przeciw zaborcom 
podjęte zostało przez Łódź spontanicznie. 
Dnia 26-go stycznia wybucha w lodzi 
wielki strajk robotników przemysłowych, 
rozpoczynają sie napady na poszczegól­
nych ochronników carskich, specjalnie 
okrutnie odnoszący cli sie do działaczy 
niepodległościowych. 

S t y c z e ń Dził Marcel, i Otona 
Jutro Antoniego Op. 

7.37 
l.V:3 

Wschód słońca 
Zachód słońc* 
Wschód księżyca p g g 
Zachód księżyca 7 ' 3 2 
Długość dnia 
Przybyło dnit 11.— 

00.34 

KASY WMURÓWKI-KASETKI 

m poleca 
F a b r y k a K a s O g n i o ­
t r w a ł y c h I M a s z y n 

Karol Zinke, Łódź 
Przejazd 16. Tel 224-19. 

Subwencje Zarządu w. Łodzi 
dla instytueyj społecznych, kulturalnych i oświatowych.—Wywłasz­

czenie posiadaczy te renów, niezbędnych dla miasta 
Wczoraj odbyło się po dłuższej przer- j nia. Postanowiono więc zwolnić R O . zjgórowaiiej ceny, korzystać z prawa o 

wie, posiedzenie kolegium magistratu, śnieni 1 stycznia br. od opłacania czyn- i wywłaszczeniu w całej rozciągłości. 
pod przewodnictwem prez. Godlewskie 
go. W posiedzeniu udzia' wzięli w.ce-
prez. Pączek, dyr. Kalinowski, dyrekto­
rzy przedsiębiorstw miejskich oraz na­

sza komornianego za zajmowane miesz­
kanie. 

Druga sprawa dotyczyła wywłasz­
czenia właścicieli pasa gruntu przy ul. 

czelnicy wszystkich wydziałów zarza- .Wysokiej , przeznaczonego na cele regu-
du miejskiego. Porządek dzienny byl bar 
dzo obfity, obejmował jednak, po za kil 
ku sprawami ogólnej natury, przeważnie 

lacji miasta. Ponieważ Zarząd Alicjski w 
szybkim tempie realizuje obecnie plan 
regulacji, wykupując coraz to dalsze te 

dłużenie i przebicie nowych ulic, posta­
nowiono, w razie oporu i złej woli wła­
ścicieli gruntów, żądających zbyt wy-

Krótkie wiadomości 
i , i i- • i i, * 

BRAK BILONU DROBNEGO, 1, 2 i 5-gro-
•zowego dawał się odczuwać w Łodzi tym do­
tkliwiej, że szereg artykułów, zwłaszcza mono­
polowych ma skalkulowaną cenę nie w pełnych 
dziesiątkach groszy, jak naprz. zapałki. W związ­
ku z tym dowiadujemy się, że w przyszłym ty­
godniu nadejdzie do Łodzi nowy transport bilonu 

KONTROLĘ NIERUCHOMOŚCI łódzkich za-
rządziły władze administracyjne, celem spraw­
dzenia, czy śnieg z podwórz został usunięty. 
Olbrzymie zwały śnieżne bowiem, nagromadzo­
ne na podwórzach domów, obecnie w czasie od­
wilży tworzą błoto i kałuże. Policja' otrzymała 
polecenie spisywania protokułów karnych^ 

• . * 
ZJAZD EMERYTÓW państwowych z okręgu 

łódzkiego odbędzie się dziś w Łodzi w lokalu 
przy ulicy Gdańskiej Nr. 111. Zjazd ma charak­
ter organizacyjny. Niezależnie od tego poruszo­
ne będą sprawy związane z podniesieniem upo- j 
sążeń, skasowaniem podatku specjalnego 1 t. d. 

• . • 
KARNETY POCZTOWE wydala wczoraj dy­

rekcja poczty. Karnety zawierają znaczki, łącz­
nej wartości zł. 2.20. Karnety stanowią udogod­
nienie dla ludności, korzystającej z usług poczty. 
Zawierają one również szczegółową instrukcję, 
dotyczącą obecnie obowiązującej taryty. 

* • • 
REJESTR POBOROWYCH rocznika 1917 

wyłożony zostaje do przeglądu publicznego po 
raz ostatni jutro, w poniedziałek. Zainteresowa­
ni poborowi mogą go przeglądać w biurze wy­
działu wojskowego i czynić w nim uzasadnione 
poprawki. 

* . • 
DODATKOWA KOMISJA POBOROWA dla 

P.K.U. Łódż-Miasto II wyznaczona- została na 
dzień 31 b. m. w wydziale wojskowym przy uli­
cy Piotrkowskiej Nr. 165. Stawić się winni męż­
czyźni rocznika 1916 i starsi, zamieszkali na te­
renie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 k o m . policji. 

podział jednorazowych subwencyj na ce reny przeznaczone na poszerzenie, prze 
le oświatowe i społeczne. 

Na wstępie rozważono sprawę przyj-
cia z pomocą jedynemu, żyjącemu jesz­
cze w Łodzi weteranowi powstania 1863 
roku, ppor. Ignacemu Hardemu. Pomoc 
ta miałaby nosić do pewnego stopnia cha 
rakter hołdu dla uczestnika powstania 
narodowego, którego 75-lecie wybuchu 
obchodzić będziemy w bieżącym mie­
siącu. 

Ponieważ ppor. - weteran Harde 
mieszka w miejskim domu czynszowym 
przy ul. Napiórkowskiego 76, uznano, ?e 
najwłaściwszą formą będzie ofiarowanie 
mu przez miasto bezpłatnego mieszka-

Widzew już osuszony 
P o s t a n o w i o n o p r z e k o p a ć kana ł o d p ł y w o w y 

od rzeki J a s i e ń 
Powódź, która nawiedziła onegdaj 

południowo - wschodnią dzielnicę mia­
sta, już przeminęła. 

Na terenie Widzewa, przy ul. Ba­
wełnianej, pracowało 6 motopomp. W 
godzinach popołudniowych wczoraj uli­
ce były już zupełnie osuszone i usunię­
ta woda z zalanych piwnic. Ponieważ 
jednak mieszkania zostały częściowo 
zniszczone, ewakuowane rodziny zna­
lazły przytułek w domach fabrycznych 
Widzewskiej Manufaktury na okres kil­
ku dni, dopóki mieszkania nie będą do­
prowadzone do stanu używalności. 

Specialna komisia przeprowadziła 

' Na poszerzenie ulicy Wysokiej i czc-
"ściowo ul. Przejazd potrzebny jest pas 
gruntu o obszarze 7ó'o,9 metrów kw. Wła 
ścicielami tego terenu są bracia Hell-
nititli i Arnold Schwarcowle. Wobec nie­
możności dojścia z nimi do porozumie­
nia w sprawie wykupu, uchwalono wy­
właszczyć icli z tego terenu. 

Na wniosek wydziału prezydialnego 
postanowiono przyznać jednorazową 
subwencję w wysokości 400 zl. na budo­
wę domu wypoczynkowego dla dzien­
nikarzy łódzkich w Sokolnikach. 

W czasie od 20 lutego do 20 marca 
br. w salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki w parku Sienkiewicza odbywać 
się będzie wystawa propagandowa Ligi 
morskiej i kolonialnej. Ponieważ 1PS po 
niósłby z tego tytułu straty materialne, 
kolegium postanowiło przyznać mu w 
charakterze ekwiwalentu zl. 500. 

Następnie uchwalono, iż samorząd 
łódzki przystąpi w charakterze członka 
udziałowca do „Gospodarczego zrzesze­
nia samorządu terytorialnego" wykupu­
jąc jeden udział za 2000 złotych. Jest to 
spółdzielnia samorządowa, która dostar­
cza materiałów dla potrzeb szpitalnic­
twa, wy d-ziatów drogowych I t. d. Na-
przyszłość spóldzclniu ta zapraszana bę 

Idzie do wszystkich przetargów c.glasza-
. c . 'nych przez magistrat. ^—^ 

wczoraj badania na ul, lJawcłnianej, Sie J e ś , . c ] ] o d / j Q m h w c J ^ p n s t a n o w i o 
miradzkiego tfzgowskio i Ki l ińsk iego , ' n 0 p r z y 7 n a ć : - 0 0 z , n a £ r 0 W l i a z C l r e p;a 
celem zapobiegnięcia na przyszłość ka- C Q w n | s z c w s R I e l < krawieckiej I stolar-
tastrofie. Postanowiono P r z e ^ P V w a J - sklej towarzystwa opieki nad chrzęść 1-
większy kanał odp ywuwy od rzeki Ja- j a r i s k ą | H , o d / i e z c , u c h o n ! e m q w L o d ; i f 

slen, co uniemożliwi zalewanie ulic , 3 0 0 Q n g h m A v ^ s t v n ( ? M ( i , r , 
przy podniesieniu się pwziomu wod. 

Komisja stwierdziła również, że wo-

Samozatrucie na fie wątroby 

i zl. 3000, na fundusz stvnt?««l 
rzystwa przyjaciół młodzieży akademlo 

, kiej oraz 1000 zł. na budowę bobl.a 
da nie podmyła fundamentów zaunego strzeleckiemu KhiHiyt Śp*»rłrMV***'' o 
donu na zalanych ulicach. ! , s k o ł Q m a p 0 w s t ; , c „a „|. Naplórkow-

Narazić, mimo. ze niebezpieczeństwo s k J e K 0 ? 0 w d z i e ! n l c y k , o r a d o t v c , , c z a s 

minęło całkowicie, na ulicach, które by- t a k i e u r z a d z e n l a n i e p 0 s j . , d a . 
ty za ane wodą, ustawiono specjalne po, 7 , . H . 
sternik; obserwacyjne, do czasu prze- , * ^ e i przyznano zapomóg, 20 robo-
k o n o n i n kanału (i) (tnjcom i robotnikom wyJzialu plantacyj, 

'zatrudnionym w zakładzie hodowli ro­
ślin i w szkółkach ogrodniczych w Rsze 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegli­
wości (bóle ar tretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, wzdęcia, odbijanie, bóle w Wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skó-

wie, którzy nic uzyskali prawa do zapo 
móg ustawowych z Funduszu Pracy. 

Zatwierdzono również regulamin 
budowy sanatorium miejskiego 

Dr. Sołowiejczyk 
l a r y n g o l o g p o w r ó c i ł 

L e g i o n ó w 17 t e l e f . 
£1C-*o 

soki ustroiu. 20-lctnie doświadczenie wykazało, 
że zioła lecznicze „Cliolekinaza" 11. Nicniorc>v-
skiego jako żółcio-moczopędne, są naturalnymi 
czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn', w Skotnikach, oraz postanowiono O-

ry, skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na, własnych. j tworzyć miejską bibliotekę i czytelnię 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, jjezyk obło- Bezpłatna broszury otrzymać można w labo- czasopism dla dorosłych orzv ul Prusa 
żony). Trucizny wewnętrzne, wytwarzające się ratorium fizjologiczno-chemicznym „Cholckina-1 , - n r z e z m r y a h o n P v n A u L ' n . , » 
we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, za" H. Nicinojewskicgo, Warszawa, Nowy *°« p r z e z n a c z a j ą c pewną KWOtę na Z a -
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wa t ro - Świat 5, oraz apteki i składy apteczne. (kup Książek. ts> 
ba i nerki są organami oczyszczającymi krew I. * 1 

L o t n e p a t r o l e p o l i c y j n e 
o b s e r w o w a ć będą r u c h ul iczny i n a k ł a d a ć Kary dora­

ź n e za n ieprzes trzeganie przep i sów 
Ruch uliczny, kołowy i pieszy w 

Łodzi, w dalszym ciągu pozostawia 
wiele do życzenia. Mimo wysiłków po 
licji i kar doraźnych oraz kierowania 
spraw do sądu starościńskiego, tylko 
część ludności stosuje się do przepisów 
Zwłaszcza plagą jezdni są rowerzyści 
i woźnice. 

W związku z tym, jak sie dowiadu­
jemy, komenda policji w Łodzi poleci­
ła /.organizować specjalne patrole lotne, 
które obserwować będą ruch uliczny na 
terenie komisariatów. Patrole te roz-
poczną swą działalność od poniedziałku 
17 b. ni. 

Patrole te. wspomagane przez poli­
cjantów na motocyklach, pełnić będą 

swą służbę przez cały dzień, zwłaszcza 
w godzinach największego nasilenia ru-
clii' iiiicznego, ścigając wszelkiego ro- misariatu policji. 

dzaju przekroczenia. 
Szczególna uwaga policji skierowa­

na będzie na ulice, których jezdnie cie­
szą sie największą frekwencją — Lima­
nowskiego, Hrzezińską, Zgierską, l l-go 
Listopada, Cmentarną, Srebrzyńską, Po 
morską, Kilińskiego, Narutowicza, Piotr 
kowską, Nowomiejską, 6 Sierpnia, Le­
gionów, Andrzeja, Kopernika, Główną, 
Rokicińska, Żeromskiego, Radwańska, 
Napiórkowskiego, Czerwona, Pabiani­

cka, Rzgowska, Plac Reymonta i Dąb­
rowska. 

Patrole będą nakładać kary doraźne 
na wszystkich, niestosujących sie do 
przepisów. W razie gdyby zatrzymany 
odmówił zapłacenia kary. ma być na­
tychmiast doprowadzony ze swym wo­
z e m czy rowerem do najbliższego ko-

Równocześnie komenda policji pole­
ciła funkcjonariuszom pociągać do od­
powiedzialności karnej wszystkich do­
zorców domowych, którzy przez nie­
dbalstwo, nie wymiatają błota z ulic, 
lecz zrzucają je do studzienek kanaliza­
cyjnych, co może spowodować zatkanie 
tych studzienek i w razie ulewnych de­
szczów — zatopienie najbliżej poło-
żonych piwnic domów. (i) 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Sadowska-Daocerowa Zgierska 63 W Grosz-
knwski —, l l -go l i s topada 15. T. Karlin — Pił­
sudskiego 54, R. Rembiellńskl Andrzeja 28, 
J. Chądzyńska — Piotrkowska 165. E. Gron-
dowski i S-ka — Piotrkowska 46, G. Antonie­
wicz — Pabianicka 56, J . Unieszowski — Dą« 
browska 24.a. 
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Pełna tabela 
wygranych 

8-go dnia ciągnienia IV-ej klasy 
40 Loterii Państwowej 

(TABELA NIEURZĘDOWA - BEZ 
GWARANCJI) . 

20,000 zl. — 154925. 
10,000 zl. — 121778. 129440. 
5,000 zł. — 59411, 189802. 
2,000 zl. — 3127, 26311, 40140, 52817, 

52914, 57673, 75410, 129719, 153115, 
155459, 159442, 169075, 180756. 

1,000 zł. — 10948, 26509, 26921, 27755 
38761. 46108, 52794, 54101, 64717, 75225, 
87739, 89103, 114648, 123798, 131073, 
132116, 134923, 145981, 149777, 153620, 
153919, 157772, 158223, 166925, 178850, 
185629, 188813, 193628, 38557. 

Po 200 zł. 
• 223 86 429 61 755 836 951 1014 187 399 410 

839 48 2016 132 211 61 493 598 610 75 930 65 
»177 90 235 427 678 799 947 4253 410 31 35 41 
53 60 78 967 90 5017 21 305 426 522 642 895 
912 41 88 98 6022 341 473 569 789 7017 101 67 
265 68 316 36 438 640 89 906 34 8373 622 710 
938 9078 141 319 457 66 94 660 757 SIS. 

10042 169 248 51 527 789 817 960 SI 11038 
63 89 128 54 97 399 551 54622 40 85 89 819 976 
12232 852 65 946 13022 35 223 35 829 85 906 25 
14160 72 81 341 425 501 65 964 15211 22 33 436 
529 54 666 16074 168 84 98 407 594 806 49 971 
17158 84 532 55 87 717 18136 69 77 202 93 364 
524 98 932 19120 28 58 242 398 412 849. 

20374 728 67 21169 357 583 765 917 55 86 90 
22U98 182 283 98 455 595 738 926 23106 646 876 
927 24053 99 509 66 67 621 55 736 851 930 25180 
253 328 411 568 92 632 894 925 46 '6429 556 
61 619 36 64 836 27230 32 477 607 35 702 883 
28074 89 164 89 226 5G5 632 50 98 915 82 29093 
119 79 261 315 571 95 641 738 855. 

30194 183 623 53 430 528 921 31034 428 552 
831 44 32033 88 147 241 78 455 508 17 610 73 
88 826 33175 398 436 598 6S0 898 920 340S2 255 
397 651 81 763 35136 276 96 529 57 95 620 36262 
42i 24 55 526 38 624 45 64 818 93S 37004 98 185 
227 52 417 671 84 87 816 18 946 52 38016 221 
314 480 551 642 761 39068 120 322 27 542 66 74 
609 40 66 75. 

' 40256 327 83 456 69 93 627 766 824 94 938 
47 59 41384 520 45 776 924 83 42025 209 43 452 
569 619 55 870 984 43011 295 300 445 65 625 
92 764 74 920 33 44017 48 201 486 tS9 981 45058 
382 488 95 518 602 46008 67 85 326 43 525 56 
931 59 47142 223 39 40 544 655 /29 922 48149 
26C 83 393 432 575 715 36 53 75 822 24 61 928 
49167 71 326 80 554 639 753 984 89. 

50054 264 96 410 25 574 742 77 78 814 934 
51138 443,579 898 985 52040 240 434 48 624 707 
82": 915 5.3007 198 642 816 28 89 54023 80 251 

130022 28 253 593 13.1037 195 252 403 566 
75 600 87 89 132219 308 400 64 86 648 76 133099 
238 504 94 740 883 134015 56 225 57 353 434 
763 135046 88 209 435 543 67 701 50 906 136178 
88 301 412 637 739 69 873 919 54 137262 672 
42 49 706 894 138105 534 82 627 38 772 139058 
166 91 214 394 416 525 90 629 38 48 79 725 
856 68 91 975 

140040 41 211 517 655 79 9S 790 801 141162 
334 479 615 142044 340 471 81 532 654 797 955 
143042 236 525 41 77 723 87 868 81 144423 32 
501 16 94 652 910 24 145144 314 46 79 435 87 
668 773 829 904 20 49 146199 366 563 68 780 
147262 440 56 739 937 148052 284 797 963 149571 
94 617 701 59 72 828 52 86 

150208 18 406 535 39 151066 74 227 312 65 
88 650 720 34 66 913 152204 6 581 704 30 917 
153053 289 462 712 17 47 818 78 154015 63 296 

383 4248 60 621 995 5195 550 793 6067 79 205 
326 7194 450 62 72 743 57,828 8115 90 379 409 1 

789 876 920 9213 425 81 539 921 
10121 650 939 12164 13124 530 693 95 844 

15043 16009 392 433 34 507 701 11 978 17828 
18299 388 544 756 63 911 19048 155 608 

20283 564 787 88 918 21988 617 871 22082 
112 518 601 762 855 23260 455 604 777 858 24159 
202 537 634 792 875 25006 117 313 26468 534 
665 27184 283 28297 332 603 872 29255 530 

30171 542 80 615 31318 32298 33272 78 360 
506 31 949 34049 257 415 577 627 35794 876 
36034 81 785 37644 96 38644 66 779 985 39323 
471 597 

40014 166 245 828 11419 848 68 81 42045 86 
250 86 751 822 78 971 43232 49 52 320 669 44044 
440 538 51 87 4557S 755 46146 300 549 885 47557 
48302 603 49093 154 228 510 655 701 

L ó d ź g r a i w y g r y w a 
w znanej 
kolekturze . « J A T K A PIOTRKOWSKA 22 

PIOTRKOWSKA 66 
NOWOMIEJSKA 1 

g d z i e c o d z i e n n i e p a d a j ą w i ę k s z e w y g r a n e ! 

319 56 63 595 964 155160 219 49 338 511 679 
843 930 39 156022 82 298 499 574 610 756 815 
157427 549 700 37 40 158154 240 467 86 £50 
159108 392 576 83 643 718 814 39 46 

160091 106 360 595 640 88 702 161292 654 
77 809 927 29 162146 377 531 798 163004 89 175 
355 70 490 596 625 782 914 55 164032 47 191 
338. 524 55 909 64 165096 929 165032 256 355 527 
717 56 947 167042 69 122 226 "05 521 26 643 
705 79 846 168012 54 69 304 3 865 6S 523 50 
643 96 738 43 821 954 169540 64 749 823 44 908 

170210 426 742 859 171028 86 316 641 847 

50173 51312 719 870 963 5P202 90 449 905 80 
53201 75 404 607 768 818 iS 826 49 54256 688 
679 737 863 55066 153 275 *48 691 747 920 56003 
608 781 57444 88 564 623 58135 84 694 798 59018 
217 479 528 636 

60237 67 849 61737 92 62136 240 84 951 
63069 141 615 155 940 64344 715 955 65189 462 
641 50 66177 478 531 971 67233 402 18 68527 638 
811 922 69121 206 677 

70268 713 71477 640 899 72037 356 738 935 
75 73171 74046 177 90 267 77 601 35 75428 591 
758 76053 64 742 7770-1 841 968 78124 737 790961 

167156 489 555 745 168091 139 263 163088 231 
327 630 776 

170468 82 618 759 825 171039 941 172055 763 
888 173004 136 85 856 174752 175469 585 844 
176752 651 828 73 177134 439 557 666 898 178042 
41 838 179161 219 516 653 

Zł. I.OOO.OOO 
można wygrać w szczęśliwej Kolekturze 

CH. W O L M A H 
N a r u t o w i c z a 3 8 , 

P l a c R e y m o n t a 3-4 

ZAWSZE 1 WSZĘDZIE PAMIĘTAJ że szczęście sprzyja kolekturze 

Ł Ó D Ź , PIOTRKOWSKA 54. 

81 300 33 506 07 607 825 38 74 89 955 55114 
293 311 17 58 4S9 92 601 753 68 893 56031 32 
329 487 501 35 45 98 770 571 OS 227 557 705 818 
9S2 89 96 58037 154 328 445 63 65 749 67 90S 
59071 267 365 430 633 763 905 . 

6(1260 377 492 580 85 694 713 30 61032 281 
353 57 508 77 636 65 703 804 09 10 937 62033 77 
105 268 82 553 641 930 58 63306 £9 586 683 92 
741 891 95 64025 61 86 413 20 508 762 75 86 849 
939 84 65003 50 132 33 265 70 71 303 48 62 657 
93 929 62 66227 78 391 528 706 865 67090 238 
369 455 544 59 691 708 936 68071 184 252 63 82 
338 75 90 401 591 89 738 79 80 8!9 69281 301 
423 578 82 788 93 807. 

70002 265 545 77 762 953 71061 65 75 83 127 
399 446 65 510 32 730 943 72007 48 71 187 334 
97 687 752 86 875 949 73167 312 42 487 545 646 
73 785 800 26 982 74039 182 355 074 777 79 8/7 
202 09 35 92 95 474 614 730 934 77071 104 08 
80 953 75074 272 97 622 989 76038 44 52 148 51 
202 09 35 92 95 474 614 730' 934 77071 104 08 
244 54 83 757 59 70 78188 271 550 o l l 738 53 
951 81 79069 181 205 414 560 84 6.85 815 77 916 

P0294 304 542 54 758 830 900 32 26 77 81071 
110 228 75 543 85 640 51 849 65 66 83 929 82403 
33 552 606 700 857 947 83060 94 120 47 67 399 
470 541 804 81 91 911 17 84302 31 69 646 945 
85091 175 474 533 69 639 790 893 86184.250 61 
.6? 85 835 68 87023 24 34 144 82 268 71 333 685 
88293345 77 499 560 633 928 89051 .175 ?23 374 
462 644 52 745 807 24 901 82. 

90182 223 396 414 507 11 54 638 805 14 923 
38 39 91016 212 24 45 400 04 14 65 505 645 707 
02372 505 74 684 93037 62 142 64 276 370 641 
45 736 879 925 37 53 87 94012 232 446 750 873 
91 922 95308 82 460 593 606 46 848 96304 34 52 
444 542 62 632 999 97043 550 779 865 938 62 
98000 25 59 202 316 444 94 594 796 981 99077 
99 563 650 739 991 

100179 217 66 79 323 402 5 38 68 503 737 805 
101093 113 16 63 71 276 358 467 83 614 76 737 
65 972 78 102014 241 371 683 864 103119 39 376 
449 633 720 32 36 817 926 104021 34 73 90 160 
342 54 599 773 105278 496 564 618 59 726 913 
64 106189 215 595 8f)2 905 107023 151 84 212 18 
632 919 31 1 OS 189 278 80 81 389 442 500 698 
760 879 954 93 109124 31 99 250 380 609 788 815 
8,8 95 914 2» 89 

::O089 27-i 360 474 508 10 18 44 688 89 798 
1.U028 69 113 227 448 550 52 736 851 913 72 
1*2018 100 41 209 40 372 556 675 92 96 716 
113045 107 354 638 98 99 862 114129 393 401 
63 824 76 83 903 115295 302 21 413 79 651 96 
7113 824 916 56 65 79 116030 371 422 529 612 
42 917 70 117037 56 98 130 33 308 93 575 646 
93 704 51 82 891 II8088 703 28 34 816 970 j 
119048 64 190 513 27 604 806 96! 69 

120338 597 829 9S6 121136 42 50 54 225 51 1 

347 58S 616 811 978 122144 53 435 47 564 635 
851 70 953 123042 93 189 154 522 56 I24('21 45 
82 301 76 423 726 811 20 43 961 125066 138 731 
79 126317 47 419 38 56 633 815 995 I27008 86 
91 127 59 99 229 393 458 535 82 980 128005 6 ' 
62 192 203 98 308 453 707 864 129084 103 256 j 
303 86 95 735 825 915 

172035 450 523 37 69 618 60 867 958 1733S9 507 
623 55 858 174359 450 528 90 635 729 4S 175045 
172 447 514 65 670 807 176160 239 64 336 83 
440 562 633 790 177066 84 200 33 61 373 564 
798 820 966 178143 81 200 56 179314 65 
411 695. 

180045 273 323 30 546 729 867 181135 229 76 
326 72 492 520 674 865 918 24 85 182095 116 18 
552 632 77 183266 315 76 466 507 61 787 864 
915 77 184127 65 383 664 791 185083 158 245 57 
308 12 49 78 468 72 571 186250 355 82 4S4 789 
187053 342 577 772 893 942 188531 681 189002 
3 93 499 515 729 49 820 41. 

190193 316 69 489 544 95 S95 704 191147 57 
384 535 49 608 724 835 967 192439 635 752 
193012 110 50 226 97 749 50 68 86 194019 106 
?70 450 543 75 630 45 893 920 

154 533 745 
80511 698 726 929 89 81041 482 561 699 

82242 363 415 500 814 902 83303 32 33 66 776 
84017 435 85011 54 464 673 806 75 86183 422 
73 610 855 87010 40 68 88142 661 713 89095 
550 823 967 

!>0414 35 520 9/289 790 92072 373 556 93030 
235 335 539 99 759 62 808 94436 627 31 936 
95010 92 561 784 96079 145 351 596 660 97032 
412 569 725 98034 105 34 408 28 501 99157 508 
831. 

100189 774 921 101050 122 482 850 85 931 
103435 47 508 10 62 702 33 104173 343 4i9 894 
1"SZ06 349 82 706 822 995 106227 319 53 624 
107024 431 511 108374 579 730 109043-742. 

110109 41 99 354 70 543 622 748 61 802 
112568 644 58 113302 468 666 84 819 114032 71 

DRUGIE CIĄGNIENIE. 
20,000 zl. — 43158. 
15,000 zł. — 8300, 79974, 80046, 
10,000 zł. — 149362, 170081. 
5,000 zł. — 10097, 136631, 138212, 

143066. 150523. 
2,000 zł. — 2614, 42914, 45510, 45894 

46872, 48928, 79088. 79834, 88979, 95037, 
129722, 135595. 138428, 175553, 188285, 
194538, 

1,000 zl. — 450 14059, 14141, 16181, 
16099, 19644, 22013, 42238, 54786, 
63180, 63589, 67004, 73118. 86086, 100723 
104825, 106238, 119108. 119405, 124382. 
138488, 138881. 140732, 141521, 145007, 
146886, 166325, 174695, 179734, 181110, 
186688. 186949, 191008. 194975. 

Po zl. 200. 
178 401 503 30 782 1036 69 466 887 2783 3220 

253 97 98 326 563 695 115014 128 287 525 658 
H89 955 116163 663 762 73 824 117003 203 414 
708 853 947 11801? 25 344 480 580 972 119060 376 
4 P 576 660 835. 

120401 32 46 629 121098 238 527 825 122280 
304 423 37 74 932 123272 672 124674 7?3 977 
125344 420 126300 894 916 127138 252 805 
128117 428 551 129099 431 541 93. 

130156 79 97 402 10 591 630 786 131472 582 
132516 649 819 999 133584 639 975 134316 848 
99 135309 14 847 136038 53 86 470 522 137109 
586 803 138118 421 840 139164 246 373. 

140252 600 59 718 141083 97 177 Ss2 690 
955 142337 592 143620 44 768 947 144108 331 
93 539 45 651 797 881 972 143101 231 652 828 
995 146164 355 625 748 835 147170 646 833 
148228 379 449 560 149493 529 33 42 752. 

150062 215 501 819 151515 60 833 152077 405 
560 892 988 153194 509 813 99 154646 155215 
615 766 156124 59 333 409 157090 166 411 749 
992 158076 125 362 87 924 159699 900 98 I 

160591 696 711 15 161001 503 39 638 800 57 
923 50 162813 163234 80 345 734 164218 300 12 
968 165022 350 516 769 807 166383 671 878 961 

Kto wygrał w czwartej klasie 
. . . . I X T A - i r - m - 7 J _ : . 1 , . Pierwsze dni ciągnienia czwartej kia 

sy czterdziestej loterii klasowej przynio­
sły już wielu graczom spore zasoby go­
tówki. Z pośród większych wygranych, 
wymienimy numer 145912, któremu przy­
padło 75.000 oraz 136518 i 153681, które 
wygrały po 50.000 złotych. 

Nowy Świat 57) oraz pp. Z. Żołędziowska 
i Stefan Pietrzykowski, gą właścicielami 
jednej z ćwiartek numeru 145912.— Pani 
Pospieszna jest pracownicą domową, wy­
grana więc kwota ma dla niej i jej wspól­
ników nie byle jakie znaczenie. 

Zapytywana przez nas p . Pospieszna 
wyraziła opinię, i e podział losu na pięć 
części, znacznie powiększy szanse wy­
grania, zwłaszcza, że ilość losów ulega 
jednocześnie redukcji ze 195 tysięcy na 
160.000. 

Kto chce z tych szans skorzystać, 
niech się niezwłocznie zaopatrzy w los 
do pierwszej klasy czterdziestej pierw­
szej loterii klasowej, bo ciągnienie roz-

Pani Maria Pospieszna [Warszawa, | poczyna si_ ju i 17 lutego, 

180124 26 863 181115 337 '91 568 86 182122 
251 572 183233 184925 185104 910 69 786182 89 
215 43 898 901 187039 264 363 436 188265 599 
689 768 974 92 189206 48 362 97 443 

190056 227 375 530 191285 880 192008 34 221 
457 78 536 98 193406 194098 211 350 

CIĄGNIENIE TRZECIE. 
Po zt. 200. 

434 839 87 1363 89 515 838 2715 339 443 
86 663 852 3349 442 86 663 4005 190 511 46 733 
5049 6253 309 28 585 758 891 950 53 7057 185 
526 41 667 8083 118 87 263 449 880 9422 761 
816 24 

10175 488 632 746 68 820 11121 227 49 341 
521 12052 113 52 338 65 525 91 731 922 13067 
222 358 778 800 910 62 14568 643 82 91 779 879 
15434 84 849 16200 65 17313 907 18152 563 650 
794 920 19233 320 532 664 743 

20612 11133 40 22465 815 23053 292 304 528 
605 24086 367 547 732 87 25403 65 596 871 26018 
69 92 27T 332 98 691 27382 577 658 888 976 
28016 244 29287 343 588 939 94 

30038 495 680 31072 107 59 257 413 671 976 
32006 263 451 85 609 903 33768 34106 266 35102 
30 387 488 846 902 53 73 94 36006 26 485 602 
37019 921 99 38003 247 95 444 683 822 

40090 284 916 28 41164 231 85 95 649 76 87 
42780 861 43254 477 670 815 33 906 14268 470 
613 717 955 68 45055 99 277 356 838 46430 759 
47407 749 48000 18 53 382 429 592 607 741 946 
49088 336 521 03 716 

50072 99 251 681 920 51412 53 838 89 52012 
68 138 505 43 671 53295 518 54230 653 875 82 
938 55244 56211 610 759 960 57037 436 526 77 
690 58004 63 327 586 793 912 56 59332 73 90 
554 603 

60067 71 132 276 774 867 943 61476 695 768 
821 36 89 62026 194 387 716 932 45 63070 124 
56 448 626 998 64013 396 867 56927 99 66136 
382 485 547 636 45 963 67225 889 68052 168 
309 98 434 77 570 722 69204 463 726 918 60 

70162 80 225 71095 355 420 654 733 826 72045 
478 653 73034 122 72 775 815 916 74165 268 409 
914 75089 405 710 77144 707 802 966 78203 329 
30 840 967 79177 237 91 413 613 736 840 935 

80509 665 70 81019 22 
936 82773 83032 69 205 50 440 729 84025 142 
85170 316 697 943 86211 565 87092 88067 362 712 
89396 587. 

90088 44 205 391 568 731 91034 348 82 443 
506 11 811 969 92092 106 52 98 727 920 93005 
242 319 705 821 962 67 94055 106 528 662 705 
95106 720 52 96098 97100 355 696 911 79 98140 
200 480 99137 211 314 590 652 802 907. 

100325 546 78 680 729 52 912 101283 566 
695 97 803 59 102067 126 38 336 80 98 400 33 61 
103028 627 85 104030 463 575 90 105080 179 204 
46 439 53 60 969 107103 32 257 73 372 568 772 
91 108154 361 424 595 774 109216 818. 

110669 804 111005 266 491 575 668 772 112205 
452 784 864 113183 89 279 367 421 24 517 812 
114181 295 485 723 993 115116 36 574 783 832 
116078 146 383 609 735 117513 691 898 118015 
157 58 206 77 96 952 119107 473 748. 

120397 804 121074 149 438 55 776 810 122804 
929 123354 407 819 124040 129 353 90 125040 
124 730 84 886 932 126186 334 862 127122 52 
222 97.321 71 468 509 67 93 620 704 965 128307 
650 760 129015 153 251 383 408 688 741 54. 

130770 822 95 131100 318 411 77 602 132311 
15 619 832 990 133253 398 134094 595 640 
135603 31 928 136143 341 63 81 561 713 17 
137001 6 959 138211 75 776 833 942 139581 994 

140064 75 680 141109 82 320 501 675 76 861 
924 77 142106 73 494 534 817 143532 602 
144472 519 145016 975 146384 524 84 673 92 
147023 223 878 148220 487 554 149060 74 95 
209 442 556 

150003 694 967 151040 173 95 396 613 153255 
527 661 734 154546 692 155071 189 94 353'497 
519 156589 684 157P34 781 158243 382 422 578 
86 68 159141 219 561 85. 

160421 508 732 872 936 161015 80 124 162188 
302 512 750 163134 164238 100 513 59 821 
165033 555 82 845 166042 66 190 236 830 167097 
319 929 168063 154 208 997 169178 352 531 51 
921. 

170386 410 93 609 755 57 171159 "10 665 977 
172118 236 322 442 64 90 860 916 1,3237 60 81 
692 716 174088 506 742 175102 2J_ 368 176683 
866 177424 85 708 178772 73 989 "179381 471 
777 89 

180044 467 181204 45 424 690 715 57 833 
182741 915 183274 341 94 585 778 846 49 976 
184337 185064 94 137 246 381 658 830 188077 146 
56 363 747 864 963 187322 528 188122 189232 ?01 
72 430 64 665 8.:? 

190049 76 150 379 831 191097 416 634 192029 
193136 519 741 194316 18 694 794 

ll. 
lub gwarancja, do 200 000 zl. 
DA ZA PRZEDSTAWICIELSTWO LUB 
SKŁAD KONSYGNACYJNY poważnej fa­
bryki miody, energiczny fachowiec branży 
włókienniczej, pierwszorzędny organizator, 
mający rozległą klientelę. 

Oferty pod „Fachowiec" — Biuro Ogło­
szeń Pietraszka, Warszawa, Marszałkow­
ska 115. 
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T i t u l e s c u o s y t u a c j i w R u m u n i i 
Furia antyżydowską [aka ostatnio zapanowała, jest stanem 

chorobliwym, który musi minąć 
Kontrola 

Bracia Tharaud, w swym cyklu repor 
taży z Rumunii, które publikuje „Paris-
Soir" zamieszczają ostatnio niezwykle in 
teresującą rozmowę z Titulescu, znanym 
rumuńskim mężem stanu, byłym wielo­
letnim ministrem spraw zagranicznych 
Ru mumi. 

„Tiłu", wyglądający jak Chińczyk, mó 
wiący po francusku jak Francuz, zresztą 
wychowany częściowo we Francji, jest 
obecnie banitą. Musiał ze swej własnej 
ojczyzny, której sprawami zagraniczny­
mi przez szereg lat kierował — ratować 
się ucieczką, rad, że uchodzi z życiem. 

Titulescu został,, oczywiście, zagadnie 
ty o swój pogląd na posunięcia antyse­
mickie-rządu Gogi. 

Usłyszawszy pytanie, Titulescu ujął 
głowę w obie dłonie, jakby już miał 
dość tych kwestyj: 

— Dokąd, — rzekł, — chcą nasi anty­
semici podziać Żydów z Rumunii? Są­
dzę, że nie zamierzają ich poprostu wrzu­

cić do morza, albo wyekspediować do 
Francji!... Nie rozumiem nic z tej furii 
antyżydowskiej. Żyję w otoczeniu licz­
nych Żydów i mogę sobie tylko powin­
szować wyboru mych przyjaciół. Są u-
czynni, inteligentni i dzielni... Ci z nich, 
z którymi pracowałem, byli mi zawsze 
wierni do ostatka, podczas, gdy inni... 
Nie mówmy o tym... 

Westchnął przy tym i podniósł oczy 
do nieba, dając do zrozumienia, że mógł­
by wiele powiedzieć z tego, co mu na 
sercu leży... Poczem kontynuował: 

— Ale powiem panu z całą szczeroś­
cią, że nie uważam się za filosernitę. Nie 

czuję najmniejszego pociągu do Żydów 
finansistów, ludzi wielkich interesów 
intrygantów. Mam zato współczucie dla 
mas z ghetta, których tak wiele jest w 
naszych miasteczkach, a którzy żyją w 
nędzy nieopisanej. I przecież właśnie 
przeciwko nim zwracają się nasi antyse­
mici. Bogaci i możni Żydzi napewno so­
bie z nimi poradzą. 

Cała kampania wyborcza była prze­
prowadzona pod hasłem walki z Życiami. 
Nie uznaję polityki, opartej na nienawi­
ści. Nic dobrego z tego nie wyniknie... 
Ten stan — raczej psychiczny, niż poli­
tyczny — musi minąć... 

CHRONI O D O D M R O Ż E N I A 
UDELIKATNIA i WYBIELA ZNISZCZONE RĘCE 
KREM PRAŁATÓW P€RF£CTIOn 

jest UUS/;I |iiir/.i|dku. — 
Kontroluj »k< spraw­
ność ulnsnigo ustroju. 
Dbaj o u l a ł y zapas 
energii I nil Pij OTO-
malłjnr. ocli>«<•*> kon­
centrat Dra Waoilera. 

Wielcy aktorzy na scenie i w życiu 
StrzyKawRa z morf iną i dźw ęKi muzyKi przed premierą. 

JaK grał swą rolę... N a p o l e o n B o n a p a r t e 
(j) Aktor, który nie przejmuje się swa, 

rolą, nic jest aktorem — twierdzą ludzie 
teatru. 

Wymownym przykładem tego twier­
dzenia jest znakomity artysta londyński 
Crown. Opowiada on na łamach jedne­
go z angielskich tygodników o przeży­
ciach swoich przed premierą: 

— Już w drodze do teatru opanowu­
je mnie niepokój. Mam wrażenie, żc nie 
jestem sobą, lecz innym człowiekiem... 
Gdy zaś włożyłem już na siebie kostium 
i ucharakleryzowałem się — odnoszę się 
iniinowoli niechętnie do każdego czło­
wieka, który zwraca się do mnie w ja­
kiejkolwiek sprawie... Jestem w takich 
razach wręcz zły i nieprzystępny... Tłu­
maczy się to zwyczajnie tym, że ktokol­
wiek zwraca się do mnie — zwraca się 
przecież do człowieka, który zwie się',",^ n ^ 
Crown, a ja wówczas nie jestem nim,' 
tylko naprzykład królem Learem lub in­
nym bohaterem, którego właśnie mam 
odtworzyć... Mam w takich razach pod­
świadome uczucie, że otoczenie moje 
przeszkadza mi być tym, kim jestem na­
prawdę... Postać, którą odtwarzam, sta­
je sie dla mnie „rzeczywistością" z krwi 
i kości!... 

Gdy przez kilka tygodni pod rząd 
grałem co wieczór główną rolę w nie­
mieckiej sztuce ..Kapitan z Kocpeniku" 
— miałem przez cały ten okres czasu, 
nictylko na scenie, ale również w żvciu, 
uczucie, że jestem biednym, prześlado­
wanym przez los i ludzi, ściganym przez 
policje i ukrywającym się w nizinach 
społecznych.., .Takim osobnikiem jest 
przocież ów ,.historyczny" kapitan...". 

'Znane sq z dziejów teatru liczne przy­
kłady upijania się i narkotyzowania ak­
torów przed wyjściem na secne. Artyści 
ci muszą posługiwać sic sztucznymi 
ś '"i:;:Mii:. aby wyzbyć się swej własnej 
jaźni i znaleźć sic „w obcej skórze". 

Dó takich należała słynna w okresie 
przedwojennym, a również jeszcze dłu­
go po wojnie hnriińska artystka drama-
ly r rn - . (ftarla 0 :?ka . Przed każdym 
przedst-twini-cni. a również w przer-
wach Romiedzy aktami, zastrzykiwała 

ble morfinę. Strzykawkę z ta tru-

ność. Grał tak źle, że publiczność była! z niej nic wypadać... Otoczenie Napole-
oburzona.. 

W późniejszych latach, gdy zdobył 
już olbrzymią sławę i cały Londyn sza­
lał za nim, opowiadał kiedyś o tym prze 
życiu w kółku znajomych: 

„Wówczas byłem jeszcze bardzo mło­
dy I, chociaż zdawałem sobie sprawę z 
tego, że trzeba się w rolę wżyć, niejed­
nokrotnie — zwyczajnie — nie chciało 
mi sie... Nie miałem dość silnej woli, aby 
zdobyć się na wysiłek reinkarnacji, t. j . 
przeistoczenia się w osobę, którą mia­
łem odtworzyć... Ale publiczność, która 
mnie wygwizdała, nauczyła mnie zara­
zem, że tak nie wolno postępować, je­
żeli chce się być aktorem z ^prawdziwe­
go zdarzenia"... To też teraz, gdy gram, 
nic jestem Keauem, ale postacią, która 

nic wspólnego z jakimkolwiek 
aktorem wogóle... Scena nic jest dla 
mnie sceną, lecz światem, w którym 
zajmuję główne stanowisko... 

Talma, wielki tragik francuski, byl — 
jak wiadomo — „nauczycielem" Napole­
ona. Cesarz Francuzów uczył się u nie­
go „cesarskich" gestów i postawy... Ak­
tor ten zwierzał się niejednokrotnie 
przed swym najbliższym otoczeniem, że 
— aby dobrze grać swą rolę — należy 
również w życiu o niej pamiętać i nigdy 

ona wiedziało dobrze, żc taka zasadę 
wpajał Talma również wielkiemu Kor­
sykaninowi... 

Dzieje teatru znają również wypa­
dek, kiedy aktorka nic przestała grać 
jednej ze swych ról — do końca życia... 
Była to znakomita francuska tragiczka, 
.leancltc Descombcs. 

Cały Paryż zachwyca! się jej reali­
styczną kreacją w „Damie kameliowej". 
Pewnego razu — było to w roku 1897 — 
świetna artystka po przedstawieniu uda­
ła się wprawdzie do swej garderoby, 
ale nic pozwoliła swej służącej, aby ta 
pomogła jej przy rozbieraniu się. Pozo­
stała w swym kostiumie i oświadczyła, 
żc musi „czekać na Armanda" (kochan­
ka swego w powyższej sztuce). Niewąt­
pliwie przyjedzie niedługo po nią i za­
bierze ją' na kolację do pewnej restaura­
cji na bulwarach... 

Nic pomogły żadne perswazje... Do­
piero o świcie udało się wielką aktorkę,I 
która, oczywiście, zachorowała na umy-j 
śle, wyciągnąć z teatru pod pretekstem 
żc „Armand czeka na nią w jej mieszka­
niu"... Odwieziono ją do kliniki dla urny 
słowo chorych, gdzie została już do koń­
ca życia. Zmarła w dwa lata później, 
ale "T— ani na chwilę nie przestała być 
„damą kameliową"... 

T y f u s plamisty w Ł o d z i 
Źródło zarazy zostało Juz 

opanowane 
Donosiliśmy już o kilku wypadkaeS 

' tyfusu brzusznego w Łodzi, który zawle-
' czony został przez rodzinę, przybyłą z 

Gąbina. Ponieważ kilka jeszcze osób, któ 
re stykały się z chorymi, podejrzewano e 
zarażenie się — umieszczono je na ob­
serwacji w baraku przy szpitalu radogo-
skim. 

Wczoraj okazało się, że istotnie kilka 
osób z pośród podejrzanych jest chorych 
na tyfus plamisty a mianowicie: rodzina 
krawca Winberga, zamieszkała przy al, 
Wolborskiej 33 oraz Machla Jacentow* 
ska, zamieszkała przy ul. Marynarskiej 
42. 

Wydział zdrowia publicznego, nieza­
leżnie od odkażenia domów, zarządził 
ścisłą obserwację n£d wszystkimi loka­
torami tych domów. W ciągu 21 dni wi­
zytować ich będzie bądź lekarz, bądź też 
kontroler sanitarny, badając gorączkę 
i t.d. Istnieje nadzieja, że źródło zarazy 
zostało już opanowane. Kilku jeszcze po­
dejrzanych o tyfus przebywa w dalszym 
ciągu na obserwacji w szpitalu w Rado-
goszczu. (il 

M T Y C H M I A S T TABLETKĘ 

A S P I R I N 
BAYERg 

Policjant zastrzelił bandytę, 
który zaatakował go i usiłował rozbroić 

cna 
ciznri miała w każdej chwili pod ręką. 

Również Sara Bernhard oszałamiała 
s h p;vcd występem, ale posługiwała się 
w tym c !u o wiolę niewiuniejszym środ 
kiem: muzyką.., Prosiła znajomych mu­
zyków, aby w dniu premiery grali jej ńa 
Skrzypcach lub fortepianie. Zamykała się 
w takieli razach w ciemnym pokoju i — 
przyslffchuiąc sie dźwiękom muzyki — 
w ż y w a ' 3 się v swn rolę. 

Genialny aiAur angielski Kean zosta! 
kilkakrotnie, na początku. sw.\i kariery 
teatralnej, wygwizdany nrzez publicz-

Wczoraj w godzinach wieczornych 
na terenie Marysina 111 przy lasku, do­
szło do krwawego starcia pomiędzy 
znanym i od dawna poszukiwanym rze­
zimieszkiem a policją mundurową. 

W pewnej chwili, patrolujący okoli­
ce posterunkowy zauważy! przechodzą 
cego ulicą niejakiego Stanisława Dylew­
skiego poszukiwanego od pierwszych 
dni grudnia ub. roku za szereg prze­
stępstw. 

Władze ustaliły, że grasował on w 
Chojnach i Zgierzu, gdzie wsławi! się 
jako groźny bandyta i opryszek. Dylew­
ski miał cały szereg napadów na su­
mieniu. 

Gdy Dylewski spostrzegł, że grozi 
mu i i i i ' ! - ' • n ' < ' - 7 p i ' i s t w n . rz«cll sic na po­

sterunkowego I usiłował go rozbroić. 
Wywiązała się zadarta walka, w cza­
sie której padły strzały. Dylewski jed­
nak skorzysta! z momentu, skoczy! w 
bok i począł uciekać w stronę lasu. Po­
sterunkowy pobiegł za nim, oddając 
szereg strzałów z rewolweru. 

Po pewnym czasie znaleziono Dy­
lewskiego bez życia. Bandyta trafiony 
został w głowę i pierś i zmarł na miej­
scu. Zwłoki niebezpiecznego kryminali­
sty przewieziono do prosektorium miej­
skiego. Posterunkowy, jak ustalono, 
działał w obronie koniecznej. 

Na miejsce przybyli przedstawiciele 
urzędu śledczego i komendy powiato 
wej. Do późnych godzin nocnych pro 
Wiulz.-.ne bvlv dochodzenia. (g) 

DZIŚ NIEODWOŁALNI!: P O R A / OSTATNI! Ą Grand-K.no 

K o ś c i u s z k o p o d R a c ł a w i c a m i 
Ceny miejsc znacznie zniżone: Dzi.'! po 

iw. 
85 gr. i 1.09 

) i 220, 

P o ż y c z k a z a g r a n i c z n a 
dla Łodzi w sumie 1 i pół 

miliona zł . 
Jak się dowiadujemy, zarząd miej­

ski pertraktuje obecnie o dodatkową po 
życ/.kę zagraniczną na pokrycie kosz­
tów, związanych z prowadzeniem tego­
rocznych robót publicznych. 

Pożyczka wyniesie 1 1 pół miliona 
złotych. Zaciągnięta będzie ona w bel­
gijskim towarzystwie elektryfikacyj­
nym, pod zastaw akcji elektrowni łódz­
kiej. W mlare spłacania pożyczki, akcj« 
te będą wycofywane. (i.i 

D r u g i etap w y b o r ó w 
do T wa Kredytowego m. Łodzi 

Dziś o godz. 1 po południu odbędzie 
się drugi etap wyborów pełnomocników 
w II okręgu do Towarzystwa Kredyto­
wego w Lodzi. W okręgu tym zgłoszo­
no dwie listy kandydatów. 

Uprawnionych do głosowania Jest 
787 osób. Wybierają one 30 pełnomocni­
ków i 10 zastępców. Wyniki wyborów 
ogłoszone bodą jutro rano. (1) 

DR. MED. 

Grzegorz Ro?snberg 
Przeprowadził T r a u 3 U t t a 12 , 

chor. żołądka, kiszek, w:\lroby. przemiany 
materii i wewnętrzne. 

DR. 
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Kazimierz Junosza-Stępowshi w Łodzi 
Znakomity artysta rozpoczą ł swą świetną Karierę aKtor-

sKą przed 3 6 laty w naszym mieśc ie 

W- dniu wczorajszym na scenie Te­
atru Kameralnego w Łodzi odbyła się 
premiera sztuki Tadeusza Rittnera „Głu 
pi Jakób" z gościnnym występem Kazi­
mierza Junoszy - Stępowskiego. Nim 
szczegółowe sprawozdania omówią 
wczorajsza, premierę i niezrównaną kre­
ację Kazimierza Junoszy - Stępowskie­
go, pragniemy dziś uświadomoć tylko 
publiczności łódzkiej więzy, łączące zna 
komitego gościa Łódzkich Teatrów 
Miejskich z naszym miastem. 

Nie wszyscy łódzcy teatromani wie­
dzą może o tern, że Kazimierz Junosza-
Stępowski zaczynał swoją świetną ka­
rierę aktorską właśnie tu, w Lodzi, i tu 
również za drugim powrotem wielki 
Jego talent rozwinął skrzydła. Oto co 
na ten temat czytamy w monografji, po­
święconej Kazimierzowi Junoszy - Stę­
po wskiemu: 

„W roku 1900 zapadło postanowienie 
nieodwołalne: być aktorem! Kazimierz 
Junosza - Stępowski zapisuje się do 
warszawskiej szkoły aplikacyjnej. Ale 
szkoła to nie teatr jeszcze. Więc czem-
prędzej przenosi się do Łodzi, gdzie w 
Teatrze, prowadzonym przez Grubiń-
skiego (ojca), zawiera znajomość bliższą 
z prawdziwymi aktorami, z wielce uta­
lentowanym Edwardem Olszewskim, 
Włodzimierzem Kosińskim, Wojciechem 
Brydzińskim, Mielnicklm, Czarnecką 1 
Gromnicką. 

W sezonie 1901/2 widzimy go ju!z 
w Łodzi w zespole Grublńsklego. Gra 
wszystko co adept sceniczny grać mu­
si. Największe wrażenie na nim robi 
rola Nieznajomego w „Złotem runie", 
jeszcze większe sam Przybyszewski . 
Odrazu przystaje do jego drużyny, 
przyjmuje nowy regulamin życia, cha­
rakteryzuje sie na bohaterów powieści 
i dramatów Mistrza, inscenizuje swe 
przeżycia w ich duchu i stylu. 

Lecz zdrowy instynkt szlachcica 
kresowego budzi w nim odrazę do uro­
jonych spleenów, neurastenji nie chce 
uznać za swoją muzę. Rzuca teatr i 
wraca w swoje strony. Z przygody 
łódzkiej zostaje wspomnienie najsilniej­
szej Kazimierz Kamiński, którego ge­

niusz przekroczył granicę ówczesnej 
sztuki aktorskiej, wybiegł w daleką 
przyszłość i drogę młodemu artyście 

wskazał. Droga ta nie szła przez teatr 
łódzki. Nie szła przez teatr. Narazie. 

Sześć lat t rwa rozłąka Junoszy z te­
atrem. W ciągu tych sześciu lat — po­
znawał życie z' rozmachem i fantazją 
kresowca. A potem, jak nagle rzucił 
teatr, tak nagle doń powrócił. W roku 
1908 angażuje się Junosza do Poznania. 
Po dwueh latach pobytu w Poznaniu 
potrzeba rozszerzenia techniki i współ­
pracy z lepszym zespołem i rozumieją­
cym tęsknoty młodego aktorstwa reży­
serem, wiedzie go na miejsce pierw­
szych grzechów scenicznych — do Ło­
dzi, gdzie Zelwerowicz od roku 1907 
prowadzi teatr, jakiego Manchester pol­
ski nie widział 1 o jakim nie mogło byfj 
nawet mowy w tych latach w War­
szawie. 

Jest tam zespół wysoce utalentowa-jny kontakt, łacząćj 
nych i buntowniczo do tradvcvi i szab- ' szo - STR"TMvcV?e<v-> 

lonów starego teatru odnoszących się 
artystów z Bończu - Stępińskim i Ja ra - j 
czem na czele. 

W tych, przyjaznych dla rozwoju 
swojej techniki, warunkach Stępowski 
gra Holgcra w „Ponad sity" Bjórnsona, 
Golicyna w „Dymitrze Samozwańcu" i 
Krasickiego w „Fryderyku Wielkim". 
Dwie ostatnie role zwracają nań uwagę 
Solskiego, który zabiera go do Kra­
kowa". 

Od tego czasu Kazimierz Juuosza-
Stepowski zaglądał do Łodzi już tylko 
jako znakomity wy^tepowicz i w tym 
charakterze powitała go wczorai pub 
liczneść preniierov/a. Niechże nnwvż-
cze wspomnienie o pierwszych krokach 
Wielkiego Artysty, stawinnych nn sce­
nie łódzkiei umocni serdeczna wzniem-

Kazimierza Juno-
" w ^ m miastom. 

Niedomagania żołqdkowe odbierajq dobre samopoczucie, energję do pracy i wyczerpuję organizm. 
F R A N C U S K I E Z I O Ł A 

U S U W A J Ą Z A P A R C I E S T O L C A 

Pudełko zł. 1. 30, podw. pud. zl. 1,95. torebka 35 gr 

Zawód, w którym brak ludzi 
Pielęgniarstwo w Polsce ma wspaniałą koniunkturę 

Jednym z nielicznych zawodów w ( tali i sanatoriów. Przewidywane jest też 
Polsce, który poszukuje ciągle nowych j)owiększenie szpitalnictwa ubczpiecze-
sił pracowniczych jest w tej chwili pie- j niowego o łączną liczbę 2.000 łóżek, 
lęgniarstwo szpitalne i społeczne. Mała Organizacja opieki lekarskiej dla tych 
ilość szkół pielęgniarskich, narastający placówek będzie wymagała obecnie za-
z rozwojem szpitalnictwa popyt na le- trudnienia najmniej 300 fachowych pie­
karski personel pomocniczy wytworzyły lęgniarck. Jest to cyfra dość wysoka, 
sytuację korzystną dla adeptów tego za j jeśli się zważy,- że wszystkie szkoły 
wodu. Intensywna, zwłaszcza w ostat-j pielęgniarstwa świeckiego w Polsce od 
nich latach, rozbudowa szpitali ubezpic 
czalni społecznych otworzyła dla pielęg­
niarstwa rynek tak chłonny, że odczuwa 
się na nim już w chwili obecnej poważ­
ny brak ludzi fachowo wyszkolonych i 
przygotowanych. 

Tymczasem zapotrzebowanie lekar­
skiego personelu pomocniczego w zakla 
dach leczniczych Ubezpieczalni Spo­
łecznych ciągle wzrasta. Aby zapełnić 
istniejące obecnie luki i uzupełnić bra­
ki w personelu pielęgniarskim, zarówno 
w zorganizowanych, jak i dążących do 
rozbudowy szpitalach, należałoby zwięk­
szać etaty pielęgniarskie o 80 do 100 
osób rocznie. 

Na rok 1938 projektowana jest, ce­
lem stworzenia dla ubezpieczonych jak 
najlepszych warunków leczenia szpital 
nego, dalsza poważna rozbudowa szpi- cy. 

dają corocznie do dyspozycji szpitalnic­
twa około 170 pielęgniarek. 

To też zawodowi pielęgniarskiemu,' 
podobnie jak zawodom technicznym poj 
stawić można w chwili obecnej jaknaj 
pomyślniejsze horoskopy. Byleby tylko 
powstawały nowe szkoły, przygotowu­
jące zdolnych i wyszkolonych pracow­
ników w tej dziedzinie. Miejsca napcw-
no dla pielęgniarek nie zabraknie. Gdy 
by się nawet zapełniły istniejące obec­
nie luki w lekarskim personelu pomoc­
niczym, to i tak projektowane w myśl 
zasad obecnej organizacji lecznictwa u-
sprawnienie działalności szpitali i dal­
sza ich rozbudowa oraz rozrost ośrod­
ków zdrowia i wzmożenie akcji profi­
laktycznej — stworzą na długo z pielęg 
niarstwa chłonny i obszerny rynek pra 

TEATR POLSKI 
Śródmiejska 15. 

„Gałązka rozmarynu" dana będzie dziś, W 
niedzielę, dwukrotnie, więc o godz, 4-ej po poł. 
i 8.30 wiecz., a w poniedziałek o godz. 7.30 wie­
czorem, zaś we wtorek o godz. 6.30 wiecz. 

TEATR KAMERALNY 
Cegielniana 27. 

Nazwisko mistrza sceny polskiej Kazimierza 
Junoszy-Stępowskiego stało się magnesem, któ­
ry ściąga tłumy widzów do Teatru Kameralnego, 
gdzie grana jest sztuka T. Rittnera „Głupi Ja­
kub". 

„Głupi Jakub" dany będzie dziś, w nicdzelę 
o godz. 4-ej po pol. i 8.30 wiecz. oraz w ponie­
działek i we wtorek o godz. 8.30 wiecz. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa 18. 

Po wielkim sukcesie, jaki podczas onegdaj-
szej premiery zdobyła „Kołysanka" Fodora, arcy-
wesola komedia ta powtórzona będzie dziś, w 
niedzielę o godz. 4.15 po-pol. i 8.15 wiecz. 

W poniedziałek i we wtorek o godz. 8.15 wie­
czorem komedia Jasnorzewskiej „Powrót mamy' 
w reżyserii dyr. II. Morycińskiego. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś, w niedzielę, o godz. 4.30 po poł. i 7 30 

wieczorem wesoła satyryczna komedia M. Jasno­
rzewskiej „Powrót mamy". 

WYSTAWA GRAFIKI LEONA WYCZÓL-
KOWSKIEGO. 

Wystawa autolitografii prof. Leona Wyczół­
kowskiego, urządzona staraniem oddziału łódz­
kiego Tow. Krajoznawczego w lokalu własnym 
(Al. Kościuszki 17), otwarta jest dla zwiedzają­
cych codziennie od godz. 11-ej do 20-ej. 

Duża ilość i dobór wystawionych prac umoż­
liwia po raz pierwszy mieszkańcom naszego mia­
sta zapoznanie się z twórczością graficzną wiel­
kiego polskiego artysty. 

Zbiór obejmuje: „Tekę litewską", „Tekę 
ukraińską", „Kraków' , „Wrażenia z Białowieży", 
kilkanaście autolitografii barwnych oraz trzy 
akwarele 

Ceny wstępu: dla dorosłych 50 groszy, dla 
młodzieży — 25 groszy. 

WYSTAWA ART.MAL. W. WITAŁA. 
W salonach przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 90 

otwarta została przed kilku dniami wystawa art.-
malarza W. Witała, wilnianina, na gruncie wileń­
skim cieszącego się wielkim uznaniem i opinią 
jednego z najzdolniejszych młodych malarzy tam­
tejszych. 

Prace Witała zwracają -na siebie uwagę bo­
gactwem kolorytu, głęboką dbałością o formę i 
istotnie nieprzeciętnymi walorami malarskimi,' 

Ta wysoce interesująca wystawa otwarta 
jest codziennie od godz. 11-ej do 8-ej wieczór. 
Dziś, w niedzielę, tylko do godz. 3-ej po poł. 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Nowa wyslaw'a Instytutu Propagandy Sztuki 

p. n. IX Salon Malarski, skupia prace przeszło 
100 najwybitniejszych artystów z całej Polski. 
Wystawa przyjęta została z wielkim uznaniem 
przez publiczność i zwiedzana jest licznie zarów­
no przez miłośników sztuki, szerokie warstwy 
społeczeństwa łódzkiego, jak i młodzież szkolną. 

KINO 

Dziś 
o g. 12 i 2 
2 Poranki onuugr 

WIELKI TRYUMF PRAWDZIWEJ SZTUKI FILMOWEJ 

P A U L A W E S S E L Y 
w swoim NAJLEPSZYM FILMIE prodnk. wiedeńskiej 1938 r. 

JEJ NAJWIĘKSZY BŁĄD 
Król woli miłość 

niż koronę... stała się powodem międzyna 
skandalu. 

On król, a Ona — dosta­
teczny powód, dla któiego 
król zrzekł się tronu 

Król i Chórzystka f 
Głośny na obu półkulach globu wspaniały debiut nnjpopulaniiej- BE l 
szego gwiazdora doby obecnej FERNANDA GRAVFT. W \/J 

™"i Premiera w pop edzlałek, 17 1). m. w fr^nil If inio" »———« 1 

• I „OrOmi-iMIIlC Precz /. koronni .1. K. M. Precz z. korona! J. K. M. 
pragnie kochać, jak kn.':ay 
śmiertelnik. 

KINO 

RIALTO 
NAJWIĘKSZA 
ATRAKCJA 
KARNAWAŁU 
1938 roku 

Zatańczymy 
W rolach głównych. 
KRÓLEWSKA 
PARA TANCERZY 

Fred Astaire 
Ginger Rogers 

85 gr. Dziś o g. 12 i 2 
PORANKI 

od 

BAL ,.BIAŁVCH ŁÓŻECZEK" PRZYTULISKA. 
W sobotę d. 22 stycznia r. b odbędzie się w 

świeżo odrestaurowanej, ciepło ogrzanej, Białej 
Sali Manteufla przy ul. Zachodniej 45 zabawa ta­
neczna pod tradycyjna nazwą: „Bal Białych Łó­
żeczek" na rzecz „Przytuliska" Komitet balowy, 
wyjątkowo liczny w tym roku, z zapałem wziął 
się do roboty i dokłada dużo pracy, starań i do­
brych chęci, aby szanownym swym gościom daC 
maximum zadowolenia. Znakomita orkiestra, moc 
niespodzianek, bufet bogato zaopatrzony i bez 
karoty 

A zatem do miłego zobaczenia sic w sobotę 
22 b. m. w Białej Sali! 

RADIOWY PODWIECZOREK W „TIVOLI". 
Na wzór popularnych, cieszących się wielkim 

zainteresowaniem podwieczorków tanecznych w 
warszawskim „Bristolu", Kolo Przyjaciół Harcer­
stwa przy gimnazjum im. Kopernika organizuje 
dziś o godz. 5-ej po pol. w salach „Tivoli" ta­
neczny podwieczorek towarzyski. Organizatorzy 
przygotowali dla miłych gości obszerny i bardzo 
atrakcyjny program widowiskowy Występy uta­
lentowanych sił wokalnych i śpiewaczych z p. 
Olgą Musiałową i Z. Suwalskim transmitowane 
będą przez radio łódzki*. 
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D z i e c i o m w i ę ź n i ó w 
społeczeństwo łódzkie.—Podzię­

kowanie Patronatu 
A p e l Patronatu nad więźniami o p o m o c dla 

Ich rodzin, zamieszczony w pierwszej p o l o w i e 
grudnia ub. roku na lamach naszego pisma, zna­
lazł ż y w e echo w s p o ł e c z e ń s t w i e łódzkim, co 
dało Patronatowi możność urządzenia gwiazdki 
os i eroconym dz iec iom w i ę ź n i ó w w i lości 170 
w gmachu g imnazjów im. E. Szczan ieck ie j i M 
Konopnick ie j . 

W s z y s t k i e dzieci o trzymały paczki ż y w n o ś ­
c i o w e i o d z i e ż o w e z Patronatu, natomiast paczki 
ze s ł o d y c z a m i przygotowano w gimnazjum Szcza­
nieckiej c z ę ś c i o w o przez ucenice , c z ę ś c i o w o 
przez Patronat, a w gimnazjum Konopnick ie j 
przez uczen ice . — W gimnazjum im. Konopnic­
kiej w s z y s t k i e dz iec i o trzymały podwieczorek , 
a w gimnazjum im. Szczan ieck ie j — śniadanie 

W oczach dzieci widać by ło radość, p łynącą 
ze świadomośc i , że był ktoś , kto choć w częśc i 
zastąpi ł im rodz iców. Efekt moralny uroczys toś ­
ci byl ten, żc dzieci w y e l i m i n o w a n y c h z normal­
nego życia ludzi odczuły łączność ze s p o ł e c z e ń ­
s t w e m , k tóre je przygarnęło . 

Patronat składa tą drogą s e r d e c z n e dzie„ki 
dyrekcjom, nauczyc i e l s twu i uczen icom obu wy­
m i e n i o n y c h szkó ł za pomoc, udzie loną mu przez 
urządzenie w s w y c h lokalach gwiazdki oraz tym 
w s z y s t k i m osobom i firmom, które czy to datka­
mi pieniężnymi, czy darami w naturze przyczy­
nili się do zorganizowania uroczystośc i . 

„ O Ą , S E C K l " 
Oryginalna maść 

n n W * V h - II q s e c k i e g o " 
skutecznie usuwa zaczerwienienia, 
obrzęk oraz znakomicie leczy ranki 
i owrzodzenia, powstałe na skutek 

ODMROŻENIA 4 -

NA ZJAZD PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
wyjechała do Warszawy liczna delegacja ł ó d z K a . — Nowe regu­

laminy w szpi ta lach ł ó d z k i c h —Zatarg i i s t r a j k i 
Wczoraj wieczorem wyjechała do 

Warszawy na ogólnopolski kongres pra­
cowników umysłowych liczna delegacja 
łódzka ,reprezentująca szereg związków 
i stowarzyszeń. 

Z ramienia unii związków zawodo­
wych wyjechali pp.: Milewski i Zubrylin, 
ze związku handlowców polskich — Ka-
łużny i Kozłowski, ze związku majstrów 
fabryczznych — Sienkiewicz, Dzikowski 
i Targowski, ze związku zawodowego 
pracowników miejskich — Komorowski, 
ze związku pracowników skarbowych— 
Roszkowski i Żakiewicz, ze związku u-
rzędników państwowych — inż. Kluź-
niak. 

Kongres potrwa dwa dni — obrady 
toczyć się będą dziś i jutro. 

'• . • 
Strajk w zakładach przemysłowych 

Kruschego i Endera w Pabianicach, któ­
ry wynikł z powodu zwolnienia 2 robot­
ników w drukarni, został wczoraj zlikwi­
dowany. Na konferencji w inspekcji 
pracy osiągnięto porozumienie pomiędzy 
dyrekcją a robotnikami 

• 
W wyniku akcji pracowników szpital­

nych — we wszystkich szpitalach łódz­
kich obowiązują już nowe regulaminy pra 
cy, w myśl których pracownicy korzy­
stają z 8-godzinnego dnia pracy, za­
stępstw, urlopów i t. d. Wyjątek stano­
wi dotąd jeszcze klinika położnicza przy 
ul. Sterlinga 13. 

• 

Wczoraj związek pracowników uży­
teczności publicznej otrzymał pismo od 
zarządu kliniki, aby wstrzymał akcję od 
dnia 1 kwietnia b. r., gdyż od tego ter-

P R O G R A M ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO R A D I A . 

NIEDZIELA, dnia 16-go s tyczn ia 
8.00—8.03: Sygnał czasu i ko lęda . 8.05—8.15: 

Dziennik poranny. 8.15—8.30: G a z e t k a rolnicza. 
8.30—8.55: Muzyka poranna (p łyty) . 8.55—9.00: 
Odczyta i e programu. 9.00—10.30: Transmisja N a ­
b o ż e ń s t w a z kośc io ła po-Bernardyńsk iego w Wi l ­
nie. Kazanie w y g ł o s i ks. Piotr Ś ledz iewski . 10.30 
—11.00 Chorały Jana Sebas t iana Bacha w wyk. 
Polsk ie j Kapel i Ludowej pod dyr. S tan i s ława Ka-
zury. 11.00—11.30: KonceTt r o z r y w k o w y . W y k o ­
n a w c y : RV*zard Gruszczyński — baryton, Mie ­
c z y s ł a w Reinberg — wio loncze la , S tan i s ława P a ­
w l i k o w s k a — akompaniament . 11.30—11.57: R e ­
portaż z życia . 11.57—12.03: Sygnał czasu z War­

szawy . Hejnał z Krakowa. 
12.03—13.00: Poranek symfoniczny (z Katowic) . 
13.00—13.10: Fe l i e ton p. t. „7 lat dz ia ła lnośc i 
M u z e u m Etnograf icznego w Łodzi" — w y g ł o s i 
dyr. Jan Manugiewicz . 13.10—13.30: „Oryle", ep i ­
zod z powieśc i W a c ł a w a i S e r o s z e w s k i e g o p. t. 
„Powrót" . 13.30—14.40: Muzyka ob iadowa (z 
Wi lna) . W y k o n a w c y : Orkiestra W i l e ń s k a pod 
dyr. W ł a d y s ł a w a S z c z e p a ń s k i e g o i Stefania Gra­
b o w s k a — śpiew. 14.40J14.45: „Przeds tawiamy 
s p e a k e r ó w ' (Audycja Z i m o w e g o Konkursu P.R.). 
14.45—15.45: Audycja dla wsi : a) Przegląd ryn­
k ó w produktów rolnych, b) Pogadanka; c) W e ­
so ła audycja ludowa w wykonan iu z e s p o ł u „Kas­
k a d a " (z Wilna) . 15.45—16.05: Audycja dla dz iec i : 
a) R o z m o w a z dz iećmi — przeprowadzi Wujek 
R a d i o w y ; b) Muzyka — pły ty . 16.05—16.45: Mu­
zyka dwufor tep ianowa . W y k o n a w c y : J e r z e y Le -

' l e l d i Ignacy Rosenbaum. 16.45—17.00: „Anie lc ia 
i ż y c i e " — p o w i e ś ć m ó w i o n a H. B o g u s z e w s k i e j . 
17.00—19.00: P o d w i e c z o r e k przy mikrofonie , — 

Transmisja z sali hote lu „Bristol" w War­
szawie . W y k o n a w c y : Orkiestra i soliści . 

W przerwie o k o ł o 17.55: Chwila biura Studiów. 
.19.00—19.30: P o w s z e c h n y Teatr Wyobraźn i : „Pa­

n ie Kochanku", anegdota dramatyczna J ó z e ­
fa Ignacego K r a s z e w s k i e g o (ze L w o w a ) , 

19.30—19.45: Poradnik spor towy dla robotników, 

w y g ł o s i kpt. Janusz Dobrski . 
19.45—20.35: „Czarna Kawa przy mikrofonie". 

Transm. z res tauraci „Tivol i" w Łodzi. W y ­
konawcy: Orkiestra pod dyr. Tad. J a k u b o w ­
skiego, Olga Mus ia lowa ( śp iew) i inni. 

20.35—20.40: Wiadomośc i spor towe lokaln*. 
20.40—20.50: Przegląd pol i tyczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny . 
21.00—21.15: W i a d o m o ś c i spor towe zb iorowe, , 
21.15—22.00: „10- lec ie Rozgłośni Wileńskiej" _ 

„Kukułka jubi leuszowa" — p. t. „Rycerz bia­
ł e g o oblicza", w oprać . Teodora Bujnickie-
go i Tadeusza Szc l i gowsk iego . 

22.00—22.25: Reci ta l ś p i e w a c z y Tanssiana. 
22.25—22.50: Koncert kameralny (z Wilna). 
22.50 23.00: Ostatnie wiadomośc i dziennika wie ­

czornego, komunikat meteoro log iczny . 
23.00—23.30: Muzyka taneczna (płyty) . 

A U D Y C J E Z A G R A N I C Z N E . 
15.10 H1LVERSUM I: Reci ta l for tepianowy Sta­

n i s ława Niedz ie l sk iego . 
17.00 M E D I O L A N : Koncert symfoniczny z T e a -

tro Adriano . Dyr. Wil ly Ferrero. 
18.00 RADIO P A R I S : Koncert symfoniczny (Con-

cert s Co lonne) . 
19.30 L O N D Y N Reg.: Koncert symfoniczny. Dyr, 

W . Menflclberg". 
21 00 PRAGA: V' reert symfoniczny. 

Dla uroczenia l> pauileci O w s l e l n Lubicza 
składa na Dom S l a r c ó w n i w ulicy Ptiitiorskbsj 
54, złotych 50 M. Wilmański Te l -Av iv . I 

Gdzie lepiej: u ciotki, czy u macochy? 
N i e z w y k ł a sprawa w s ą d z i e o k r ę g o w y m 
Przed sadem okręgowym odpowia-' piej, zjawił się w międzyczasie powtór 

dali Władysław i Michalina Olczako­
wie, pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej za niezwykle przestępstwo: nie 
chcieli wydać ojcu jego synka, którego 
przez dłuższy czas wychowywali . 

Artur Twardowski, ślusarz z zawo­
du, mimo, żc nic był nigdy źle sytuowa 
ny, po śmierci żony, powierzył swego 
dziś siedmioletniego syna pod opiekę 
siostry zmarłej, Michalina Olczakowa 
dziecko swej siostry do swego domu 
przyjęła, pokochała je jak swoje i obo­
je z mężem otoczyli malca czuła opie­
ką. 

Po zgóra. roku, gdy chłopiec przy­
wiązał się do ciotki i wuja, poprawił 
się na zdrowiu ? czuł u nich jak umile­

nie żonaty ojciec, który się przedtem 
dzieckiem nie interesował i zażądał 
zwrotu chłopca. Nawet sam malec nie 
chciał wrócić do ojca i do macochy. 

Ojciec pociągną! do odpowiedzialno­
ści karnej szwagierkę i jej męża za bez 
prawne zatrzymywanie cudzego .dziec­
ka. Chłopiec został odstawiony do do­
mu ojca do Zgierza pod osłona policji, 
a jego opiekunów postawiono w stan 
oskarżenia. 

Na rozprawie wyszło na jaw. że ma 
temu Twardowskiemu dzieje sie teraz 
o wiele gorzej, niż u ciotki. Oorzcj wy­
gląda i gorzej się czuje... 

Sąd obojga Olczaków uniewinnił 

J U Ż N A K I L K A D N I N A P R Z Ó D 

ORBIS SPRZEDAJE PO CENACH NOMINALNYCH 

B I L E T Y K O L E J O W E 
krajowe 1 zagraniczne wsze lk ich rodzajów 

minu szpital zobowiązuje się wprowa­
dzić nowy regulamin. Wszelkie zaś 
zmiany do 1 kwietnia, ze względu na bud 
zet szpitala, nie mogą być dokonane. V/ 
przyszłym tygodniu odbędzie się zebra­
nie pracowników szpitalnych, na któ­
rym sprawa ta będzie ostatecznie roz­
strzygnięta. 

Dziś odbędą się walne zebrania robot­
ników - kotoniarzy oraz robotników-
jedwabników. Na pierwszym omówiona 
będzie sprawa akcji o nową umowę zbi.o 
rową — jak wiadomo kotoniarze doma­
gają się podwyżki płac w wysokości 18 
proc. Na drugim dokonany będzie wy­
bór nowego zarządu oraz omówiona spra 
wa upowszechnienia nowego układu zbio 
rowego. 

• . • 
W sali Domu Ludowego przy ul. Prze­

jazd 34 odbyło się wczoraj zgromadzenie 
związku zawodowego brukarzy oraz po­
krewnych zawodów (sezonowcy). W, wy­
niku uchwał zebrania postanowiono zgło 
sić akces do chrześcijańskich związ­
ków zawodowych oraz dokonano wy­
boru nowego zarządu i komisji rewizyj­
nej. 

Związek pracowników biurowych i 
handlowych wystosował do inspekcji 
pracy memoriał, w którym prosi o rozto­
czenie kontroli nad firmami handlowy­
mi, które zatrudniają nieletnich w cha­
rakterze gońców, wyzyskując ich i za­
stępując nimi pracowników dorosłych, 

• • • 
W Łodzi wynikł zatarg pomiędzy rzeź 

nikami żydowskimi a właścicielami jatek 
rytualnych, Rzcźnicy domagają się pod­
wyżki płac o 15 proc. i zawarcia umo­
wy zbiorowej, 

• « 
• 

Donosiliśmy przed kilku dniami o wy­
powiedzeniu umowy zbiorowej przez 
związek woźniców. Wczoraj związek 
wystosował pismo do właścicieli przed­
siębiorstw transportowych i przewozo-
wych, domagając się podwyżki płac o 20 
proc. i udzielenie odpowiedzi w terminie 
do 18 b. m. — w przeciwnym wypadku 
grozi on proklamowaniem strajku, (i) 

D o b o s z y ń s k i p r z e w i e z i o n y do L w o w a 
i o s a d z o n y w mie s c o w y m w i e z i e n i u — P r o c e s r o z p o c z n i e S I Ę W d n u 4 ! u ł e p 

LWÓW, 15 stycznia. | cji Inż. Adam Doboszyński. Odprowa-1 Jak się dowiadujemy nroces iego od-
Dziś nad ranem przewieziony został ' dzony on został karetką do więzienia w I będzie się we Lwowie dnia 4 lutego br 

z Krakowa do Lwowa pod eskortą poli-1 Brygidkach. ' przed sądem przysięgłych. 
• •^• iMi^Miff f f fBff f f f f faBnBHMMii | Oskarżać będzie wiceprokurator 

Jlasz reporter zanotował 
W mieszkaniu w ł a s n y m przy ulicy 11-go Li 

s topada Nr. 45 ulegli zaczadzen iu: 53- ietni D a w i d 
Wulc i jego 23-letnia córka — Fajga. Zaczadzo­
nym udziel i ł p o m o c y lekarz p o g o t o w i a i pozo­
stawił ich na miejscu silnie os łab ionych . 

W mieszkaniu rodz iców przy ulicy N o w o -
browarnej Nr. 9 w Rudzie Pabianickiej uległ 
przez p o m y ł k ę zatruciu Ryszard Komorowski , 
l iczący za l edwie rok i 6 mies ięcy , który, pozo 

tawiony bez opieki , wypi ł jodyny. Dz iecku 

J A K P O W S T A J Ą KAMIENIE ŻÓŁCIOWE? 
Gdy żó łć zostaje wyda lana z wątroby leni­

wie, w pęcherzyku ż ó ł c i o w y m zbierają się zbyt 
wie lk ie jej zapasy, żółć ulega gęstnieniu, gdyż 
zawarta w niej w o d a wsysa się w ścianki pę­
cherzyka i wskutek tego zastoju żółci tworzą się 
w niej osady. Osady te zbijają się w grudki, tak 
zw. „p iasek żó łc iowy" . 

1 Osoby chore na kamicę, żó łc iową nie p o w i n ­
ny w żadnym wypadku z a n i e d b y w a ć leczenia się, 
które polega na usuwaniu z ł o g ó w ż ó ł c i o w y c h i 
zapobieganiu ich powstania.- W y c h o d z ą c z zasa­
dy, żc lepiej jest zapob iegać wsze lk im chorobom, 
niż l eczyć s ię z nich, osoby mające sk łonnośc i 
do c ierpień wątroby, powinny zwracać uwagę na 
dzia ła lność tego tak w a ż n e g o gruczołu i nie do­
puszczać do zastoju żółc i w wątrobie . 

W jaki s p o s ó b to można osiągnąć wyjaśniają 
s z c z e g ó ł o w o broszury, które wysy ła bezpłatn ie 
Lab. Fizjo l . -Chemiczne „Cholckinaza" H. N i e m o -
jewskiego , Warszawa , N o w y Świat 5 lub otrzy­
mać można w każdej a p t e c e i drogerji. 

Z T O W . FILOZOFICZNEGO S O C I E T A S 
S P I N O Z A N A P O L O N I C A . 

W czwartek, 20-go b. m., o godz 20.45 o d b ę : 

drie lit w audytorium 43 Wolnej Wszechn icy 
1'uls' ii-j XIII Zebranie N a u k o w e Towarzys twa Fi-
lozoficznego, na którym p. dr. Halina K o w a k k a 
wygłos i odczy t p. t. „O p r z e w a d z e m o m e n t ó w 
indywidual i s tycznych w filozofii Protagorasa". 

• udzieli ł p o m o c y lekarz pogotowia i pozos tawi ł 
1 ch łopczyka pod opieką rdz iców. 

W wytwórni Zjednoczonych R z e ź n i k ó w przy 
ul. G ł ó w n e j uległ w y p a d k o w i przy pracy 48-let-
ni Konstanty Pawłowsk i , rzeźnik, zamieszka ły 
przy ulicy N a p i ó r k o w s k i e g o Nr. 36, który przez 
n ieostrożność ciął się tasakiem w kolano . Po­
s z k o d o w a n e g o opatrzył lekarz pogotowia . -

Na ulicy Zgierskiej , na powracającego w no­
cy do domu Aleksandra Kraszewskiego , zamie­
szka łego przy ulicy P iaseckie j Nr 11, napadli 
dwaj rabusie, żądając pap ierosów i p ieniędzy na 
wódkę , a gdy spotkal i sir; z o d m o w ą — zadali mu 
nożami szereg ran k łutych w ręce i g ł o w ę . Le ­
karz pogotowia opatrzył p o s z k o d o w a n e g o na 
miejscu i przewióz ł do domu. 

Na ulicy L i m a n w s k i s g o po tknę ła s ię i upa­
dając z łamała prawą rękę 34-letnia Estera Je>-
masz, zamieszkała przy ul. Dobrej Nr. 15. P o ­
s z k o d o w a n a zosta ła odwiez iona w kare tce p o ­
gotowia do domu. 

Na strych dmu przy ul icy Nawrot Nr. 18 do ­
stał sie złodziej i us i łował skraść bie l iznę na 
szkodę M i e c z y s ł a w a Proce. Złodzieja zatrzyma­
no. Był nim Teodor Włodarczyk , zamieszka ły w 
tym samym domu. 

W mieszkaniu Chila Majera Zylbermana przy 
ulicy Śródmiejskiej Nr. 32, żebrak, przybyły po 
jałmużnr,. korzystając z n iauwagi właśc ic ie la , 
skradł palta, wartośc i 500 zl. 

D o mieszkania Fe l iksa Bidlera przy . ul icy 
Lipowej Nr. 57 przybył jakiś osobnik, ce l em za-'jako skarbnik — dr. Franciszek Skibnie 

du okręgowego we Lwowie Edward 
Olszewski, który wniósł do sadu pismo, 
podtrzymujące w całej rozciągłości akt 
oskarżenia, wygotowany w swoim cza­
sie w Krakowie. 

Prokurator Olszewski /rezygnował 
podobno z kilku świadków, natomiast 
powołuje S nowych. Prokurator dopu­
szcza także dowód z niektórych dzien­
ników polskich na okoliczność wrażenia 
jakie zajścia myślenickie wywołały za­
granica. 

Obrony Doboszyńskiego podjęli t ię: 
adw. dr. Pozowski i Stuhr z Krakowa, 
dr. Siypułkowskl z Warszawy oraz dr. 

Związek lekarzy - rssistów 
Wybrano zarząd tym: asewy 

Onegdaj wieczorem, jak się dowiadu­
jemy, odbyło się posiedzenie komisji or­
ganizacyjnej związku rasistowskiego le­
karzy, na którym powołano do życia za­
rząd tymczasowy. .W skład tego zarządu 
weszli: jako prezes — dr. Wacław Smo­
leński, jako wiceprezes — dr. Alfred Ja­
nik, jako sekretarz — dr. Zenon Szczech, 

sięgnięcia informacji i przy okazji skradł rzec/y, 
wartości 50 złotych 

Pinkus Ciechanowski, zamieszkały przy uli­
cy Kilińskiego Nr. 40, zameldował, że z miesz­
kania |ego sktadl nieznany osobnik portmonetkę, 
zawierającą pieniądze oraz klucze. 

Zatrzymanym okazał się Abram I.ibernnn, 
..omieszkały w Piotrkowie. 

W e wszystkich wypadkach zarządzono do ­
chodź anih. 

wski i jako członkowie — dr. dr. Bru­
non Czaplicki, Jan Chrzanowski, Jan 
Rymkiewicz i Stanisław Stańczak. 

W terminie do 31 mares br. tymcza­
sowe zarządy obydwu ocanizncyj le­
karskich obejm ąz rąl: komisji likwida­
cyjnej podzielony majątek dawnego zwią 
zku. (ii 
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A N T O N I R U P R E C H T 
g ł ó w n y b u c h a l t e r S y n d y k a t u E k s p o r t u O d z i e ż y 

zmarł dnia 14 stycznia ly38 r. 
W zmarłym tracimy nieodżałowanego współpracownika i kolegę. Cześć Jego pamięci! 

DYREKCJA i PRACOWNICY Syndykatu Eksportu Odzieży 

Hallo! Rozmawiamy z całym światem 
Stacja k r ó t k o f a l o w a na wystawie w Łodzi . — Ogólno­

p o l s k i e z a w o d y k r ó t k o f a l o w e 
Jednym z niezmiernie ciekawych! największej ilości połączeń pomiędzy I Najlepsze wyniki nagrodzone zostaną 

działów na wystawie radiowej, która 's tacjami krajowymi, przyczyni dla kon-
Jak wiadomo, otwarta zostanie w dniu 
39 stycznia r. b. przez p. wojewodę Ale 
ksandra Hauke-Nowaka — protektora 
w y s t a w y — będzie dział radionadaw-
ców, czyli t. zw. krótkofalowców. Są 
to ludzie, którzy przy pomocy swoich 
własnych, małych radiostacji nadaw­
czych rozmawiają na krótkich falach z 
całym światem. 

Fale krótkie, dzięki swym właści­
wościom mają dziś olbrzymie zastoso­
wanie nie tylko w dziedzinie radioko­
munikacji, lecz również w telewizji, 
lecznictwie, chemii i t. d. Jeżeli chodzi 
o amatorską radiokomunikację krótko­
falową, to charakterystyczną L e c h a 
tych fal stanowi ich duży zasięg przy 
użyciu minimalne] mocy. Nadmienić 
bowiem należy, że większość amatorów 
posługuje się nadajnikami o mocy 
nie przekraczającej 50 watt, a zatem 
mocy przeciętnej żarówki oświetlenio­
wej . 

W tych warunkach uzyskują oni bez 
specjalnych trudności łączność z najod­
leglejszymi zakątkami kuli ziemskiej. 

troll przy każdej łączności zawodnicy 
wymieniają między sobą odpowiednie 
grupy kontrolne, złożone z pięciu cyfr 
i jednej litery. Powtarzanie łączności z 
tą samą stacją z uwagi na zmieniające 
się w ciągu dnia warunki odbioru fal 
krótkich jest dozwolone, jednak nie 
wcześniej, jak po upływie dwucli go­
dzin od czasu poprzedniego połączenia. 

cennymi nagrodami 
Udział w tych zawodach weźmie ró 

wnież „Krótkofalówka" zainstalowana 
na wystawie, tak, że publiczność będzie 
miała okazję przyjrzeć się bliżej tej nie 
zmiernie ciekawej imprezie. 

Poza tym w ciągu całego okresu 
trwania wystawy stacja krótkofalowa 
będzie czynna i nawiązywać będzie 
kontakt z całym światem 

Koleżance naszej z powodu śmierci .lej Matki 

b p . K e n d l i O f f e n h e i m 
wyrażają najserdeczniejsze współczucie 

K O L E D Z Y B I U R O W I firmy „Galicja* S. A. 

WYROKI SĄDU PRACY 
Jak d ługo t r w a o k r e s próbny. — O 2 - t y g o -

d n i o w e w y p o w i e d z e n i e i ur lop 
Sąd pracy rozpoznawał wczoraj kil­

ka ciekawych i charakterystycznych 
spraw. Jedna z rozpraw toczyła się z 
powództwa robotnicy, Franciszki Peg. 
Firma „Spółdzielnia Pracy" przyjęła ją Krótkofalowcy nie tylko położyli 

duże zasługi w ogólnym rozwoju radio, 
fonii, lecz biorą również czynny udział I n a o l i r e s próbny jednego miesiąca, po 
w przeprowadzanych przez instytucje! czym zwolniła, nie wypłacając odszko-
naukowe badaniach nad rozchodzeniem 
się fal krótkich i badaniach nad falami 
ultrakrótkimi, biorą następnie udział w 
akcji natury społecznej, organizując po 
moc w czasie katastrof żywiołowych, 
polegającą na utrzymywaniu łączności 
z terenami zagrożonymi. 

Jeżeli chodzi o krótkofalarstwo pol­
skie, to zostało ono zapoczątkowane z 
końcem 1925 r. 

W Łodzi pierwsze amatorskie sta­
cje krótkofalowe pojawiają się stosun­
kowo dość późno, bo z końcem 1928 r. 
Pomimo to łodzianie w ciągu krótkiego 
czasu wysuwają się na jedno z pierw­
szych miejsc wśród nadawców pols­
kich. Należy dodać, żc łódzki klub po­
siada w swym gronie dwóch członków 
nagrodzonych przez Międzynarodowy 
Związek Krótkofalowców t. zw. dyplo 
maml W. A. C. (Worked AH Conti-
nents). Dyplomy te, nieliczne w Polsce, 
przydzielane są tym nadawcom, którzy 
uzyskali obustronną łączność ze wszyst 
kimi kontynentami świata. Klub dyspo 
nuje na terenie swego działania 20 sta 
cjami dobrze słyszanymi j;a granicą o-
raz klubową stacją doświadczalną wiek 
szej mocy, 

Stacja ta właśnie będzie czynna na 
wystawie radiowej, przyczym zwiedza­
jący wys tawę będą mogli przy pomocy 
tej stacji i specjalnie zainstalowanego 
mikrofonu komunikować się z różnymi 
radioamatorami na terenie całego kraju. 

Na dzień 2 lutego z okazji wys tawy 
klub radionadawców organizuje ogólno 
polskie zawody krótkofalowe, które ma 
ją wykazać sprawność amatorskich sta 
cji krókofalowych polskich. Zawody te 
t rwać będo pomiędzy godz. 8 a 14 i od­
bywać się b ę d ą w t. zw. amatorskim 
pasie 40-metrowym. t. j . na długościach 
fal od 41,40 do 42,60. Regulamin prze­
widuje dwie grupy zawodników, a mia 

. nowicic nadawców, pracujących na sta 
cjach nadawczych oraz nasłuchowców, 
notujących w tym czasie wszelkie o b ­
serwacje, dotyczące odbieranych staćyj. 
Zawody polegają na nawiązaniu lak 

dowania. Na rozprawie przedstawiciel 
związku klasowego podkreślił, że w 
myśl obowiązujących przepisów, robot­
ników wolno tytułem próby zatrudniać 
tylko 1 tydzień. Ponieważ firmy prze­
mysłowe nie stosują się do tych przepi­
sów, ważne jest, by sąd pracy uznał tę 
sprawę jako preccdentalną i zasądził po 
wództwa, gdyż w ten sposób ukróci 
się dowolność w stosunkach służbo­
wych w fabrykach łódzkich. 

Sąd pracy zgodził się z tym stanowi 
skicm i zasądzi! pełne powództwo n a ! w jakim urzędzie skarbowym wykupiła 
rzecz robotnicy. i patent na rok bieżący. (i) 

W drugiej sprawie, jako powód wy­
stąpił Józef okoczko, który pracował 
w charakterze konduktora w firmie „Ko 
munikacją autobusowa". Gdy został 
zwolniony, nie otrzymał 2-tygodniowc-
go wypowiedzenia, ani urlopu. Domaga 
się więc przyznania mu 400 złotych, svli 
czając w to taktże zapłatę za pracę w 
godzinach nadliczbowych. 

Na rozprawie wyjaśnił się bardzo 
ciekawy szczegół. Oto firma raz po raz 
przenosi swą siedzibę z Łodzi do Kali­
sza i z powrotem. W ten sposób po­
wództwo wędruje z jednego miasta do 
drugiego i zredukowany pracownik nie 
może się doczekać wyroku. 

Sąd postanowił odroczyć rozprawę 
na' jeden tydzień i zobowiązać w mię­
dzyczasie firmę do złożenia -dowodu, 

Walne zebranie ligi 
wypowiedziało się za zawiesze­

niem karencji i utworzeniem 
drugie; ligi 

Warszawa, 15 stycznia. 
W sobole rozpoczęły sie w Warszawie ob­

rady Ligi piłkarskiej. W- ciągu pierwszego dnia 
rozpatrzono i załatwiono najważniejsze spra-

| wy, znajdujące się na porządku dziennym. 
Przede wszystkim walne zebranie zajęło się 

sprawa Dębn, postawioną na porządku dzien­
nym przez delegata Dębu, który zażądał rea­
sumpcji uchwały w sprawie degradacji tego 
klubu. Wniosek nie byl głosowany, wyrażono 
tylko w drodze dezyderatu, że Liga nie sprze­
ciwi się dopuszczeniu Dębu do ekstra klasy 
w razńe reasumpcji uchwały w sprawie Dijbu 
przez P. Z. P. N. 

Następnie przystąpiono do dyskusji nad 
wnioskiem Warty w sprawie powiększenia Ligi 
do 12 klubów. Wniosek, jak i drugi o powięk­
szenie składu Ligi do 11-tu klubów, nie uzyskał 
większości. Dalej zebranie uchwaliło wystąpić 
o zmianę systemu rozgrywek ligowych w ten 
sposób, aby z Ligi spadał co rok tylko jeden 
klub a na jego miejsce wchodził również tylko 
jeden. 

Wniosek częstochowskiej Brygady w spra­
wie utworzenia drugiej Ligi został przyjęty, 
mimo, że niektórzy delegaci wskazywali na 
trudności finansowe, związane z tym projek­
tem. — Uchwała ta wejdzie wr życic dopiero 
w razie usankcjonowania jej przez walne ze­
branie PZPN. Delegaci Ligi za zgoda, walne­
go zebrania będą mieli w tej sprawie na wal­
nym zebraniu PZPN wolna rękę przy głoso­
waniu. 
W sprawie karencji walne zebranie wypowie­

działo się przeciw jej dalszemu utrzymaniu. 
Za karencja głosowały jedynie kluby śląskie 
Ruch i AKS oraz poznańska Warta. 

W końcu przeprowadzono wybory prezesa 
| Ligi, którym został płk. Rudolf. 

Dziś mecz bokserski 
PoisKa — Włochy w Warszawie 

Oczekiwany z dużym zainteresowa­
niem pojedynek reprezentacji Italii i Pol­
ski odbędzie się w dniu dzisiejszym w 
Warszawie. Osławiona ósemka Włoch 
znajduje się już od piątku w stolicy. Dni* 
żyny wystąpią w zapowiedzianych skła­
dach. 

Według kolejności wag walczyć będą 
następujący zawodnicy: 

Rotholc — Nardecchia 
Koziołek — Sergo 
Czorlek — Montanari 
Wożniaklewicz — Facchhii 
Kolczyński — Pittori 
Chmielewski — Biuazzi 
Szymura — Terrazina 
Węgrowski — Lazzari 
Sędziować będzie w ringu Niemiec 

Schroeder. Początek zawodów o god.< 
12-ej w południe. 

HIGIENA—TO ZDROWIE 
Wielu higienistów twierdzi, żc jedynie mechaniczne opakowanie proszków 

daje gwarancję całkowitej higieny ich wykonania 
Maszynowo — bez dotyku rąk 

wykonane proszki „Migrcuo-Ncrvosin" - - Z KOGUTKIEM w torebkach (nowe 
opakowanie) dają tę gwarancję. 

Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proszków Z KOGUTKIEM tylko 
w mechanicznie wykonanych torebkach, gdyż dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego na przykre niespodzianki. 

EUROPA M OSTflTMPDBIĄO 
Pocz. 12, 2, 4, 6. 8, 10. 
Ceny miejsc na 
PORANKI o K. 12 I 3 
i na wszystkie 
pozostałe seanse o d 

z o b l ę ż o n e g o miasta 
(LAST TRAIN FROM MADRID) 

g r . OSTATNIL DNI! Największa aktualność 
obecnej doby. 

CASINO 
Pocz. 12, 2, 4 ,6, 8, 10 

DZIŚ P O W T Ó R Z E N I E P R E M I E R Y ! 

y O S H I W A R A 
~IRY 

80 gr. 
wg. fascynującej.powieści MADR v CEGO DECOBRY 

W roli głównej: Dziś o g. 12 i 2 
światowej sławy tragik 
SESSUL 11A Y AK A W.A 

PORANKI 
Ceny od 

Bokserzy Polonii 
walczą dziś w Ł^dzi 

W sali Filharmonii o godz. 12-ej w p.i 
łtidnie rozegrany dziś zostanie ciekawy 
mecz bokserski między Polonią stołecz­
ną a Hakoahcm. Miarą zainteresowania 
tym spotkaniem jest fakt, że bilety roz-
chwytane zostały w przedspprzcdaży. 

Przypomnieć należy, że pierwszy 
mecz tych drużyn rozegrauy przed |)aru 
tygodniami w Warszawie zakończył się 
nieznacznym zwycięstwem Polonii w 
stosunku 9:7, a ubiegłej niedzieli zespół 
IKP pokonany został.,przez drużynę sto­
łeczną w stosunku 12:4. 

Dokoła meczu bokserskiego 
Łódź — Śląsk 

Jak sie d o w i a d u j e m y , dzięki in i c ja tywie Ś l ą s ­
k iego OZB n a w i ą z a n e zos ta ły ponownie pertrak­
tacje m i ę d z y Ś ląsk iem a Łodzią w sprawie ro­
zegrania m e c z u m i ę d z y m i a s t o w e g o . Spotkanie to 
ki lkakrotnie odkładane dojdz ie n i ewątp l iw ie do 
skutku w lutym. 

Dzia ł o f i c j a l n y ŁOZPM 

Komunikat Nr. 116 
Wydziału Gier I Dyscypliny 
1. Podaje się do wiadomośc i , i i W.G. i D. 

P .ZP.N. zwróci ł n iepotwierdzoną kartę zg łosze ­
nia zawodnika Scibiorka Tadeusza z g ł o s z o n e g o 
przez R.K.S. „ Z r y w ' (Piotrków), ze wzg lędu na 
młody wi«k (poniżej 14 lat) . 

2. Prostuje «ię komunikat W.G. i D. Nr. 110 
i weryfikuje się z a w o d y o mis trzostwo grupy 
łódzkiej kl. B. Sokó ł (Aleksandrów) — Boruta 
(Zgierz) v. c. 3:0 i 2 pkt. dla S o k o ł a (Aleks . ) , 
w o b e c oDiusosteU bołak* p « e * K.S, Borutę. 



SUKNIE Z WEŁNY, JEDWABIU i AKSAMITU 
Ho n>io§fic; modne będą krótkie, futrzane żakieciki.-tzar na 

suknia wieczorowa nadat króluje 
\V dziedzinie mody weszliśmy w no idzie Mainbocher, dalej Sehiaparelli. I 

wy rok pod znakiem praktyczności.J oto te trzy wielkie domy mody już wy 
' ' J 1 V/1V J-"./*.! « / l i M U t V l ł i JŁŁW--.^ 

twolucja mody dokonywuje się '.oraz 
bardziej w kierunku rozsądnym, bez | 
wszelkich wyskoków ekscentryczności, 
jakie obserwowałyśmy w ostatnich la­
tach. 

Wśród wszelkich materiałów na 
Plan pierwszy wysuwa się obecnie weł­
na. Piękna i bardzo różnorodna w ga-

puszczają kolekcję demi-sezonową, prze 
znaczoną na ostatnie tygodnie zimy i 
pierwsze dni wiosenne. 

Pierwsze tailleury wiosenne szyte 
będą z tkanin wełnianych 1 aksamitu. 
Przybrane będą futrem — lisami, rysia­
mi 1 nurkami. 

Co się tyczy sukien popołudniowych 

tunkach 1 w kolorach. Przed południem] 
nosić będziemy wełniany Jersey i try­
kotaże. Prócz tego na płaszcze, kostiu­
my i suknie przedpołudniowe używać 
będziemy wełny w rodzaju tweedu. 

Wełna używana jest również na 
stroje wieczorowe. Gładkie, lśniące lub 
matowe sukienko, wełniane krepy róż­
nego rodzaju, wełwet i aksamit. I wre­
szcie wieczorem również nosi się weł­
ny. Oczywiście, przy okazjach specjal­
nych górują jedwabie, brokaty i ko­
ronki. 

Charakterystyczną ozdobą sukien po 
południowych i wieczorowych są wszel 
kiego rodzaju hafty i pajety. 

Bardzo pomysłowe są suknie kom­
plety, które służą nam za strój popołud 1 

niowy, a przy zręcznym dodaniu jakie­
goś ozdobnego drobiazgu, mogą rów­
nież spełniać rolę strojów wieczoro­
wych. 

Wydaje się nam, że zima się dopie­
ro rozpoczęła, a moda już zaczyna sy­
gnalizować wiosnę. Jest to zupełnie zro 
zumiałc — na długo przed końcem okre 
su zimowego panie lubią dowiadywać 
się o nowej modzie, czynić konieczne 
przygotowania i t. d. 

Pierwszym zjawiskiem na giełdzie 
mody jest w tym roku Worth. Za nim 

— przeważają czarne, krótkte. 1 dość 
wąskie u dołu. Rękaw albo długi i obci­
sły, albo trzyćwierciowy. Zapięcie z 
tyłu, na ozdobny zamek błyskawiczny 
lub na rząd drobnych guziczków, przód 
zaś najczęściej drapowany. Materiały 
wełniane zdobią inkrustacje z aksamitu, 
koronki lub błyszczącego satin. Oto je­
den z najciekawszych modeli firmy 
Sehiaparelli: czarna, satlnowa spódnica, 
bluzka w kraty białe, czerwone i zielo­
ne, do tego czarny płaszcz z poprzecz­
nych pasów satln 1 wełny, oraz mały 
kapelusik, ozdobiony czarnym, lakiero­
wanym piórem. Drugi model — to suk­
nia bajecznie kolorowa, w kwiaty, z 
przewagą koloru zielonego, do tego 
krótki płaszczyk przybrany czerwonym 
okrągłym kołnierzem i czerwonymi gu­
zikami oraz wypustkami. Z kolorów po 
południowych sukien najczęściej spoty­
kamy na ostatnich rewiach mody cykla 
men, granatowy i. czarny. 

Pasją wiosny będą w roku bieżącym 
króciutkie, luźne żakieciki futrzane, 
przeważnie z farbowanych kretów, pod 
kolor sukni, a więc najczęściej popie­
late, „gołębie", zielone 1 szafirowe. Ka­
pelusze, do tych żakiecików przybiera 
się futrzanymi pomponami. Kolorowość 
kompletów wiosennych w kolekcjach 
paryskich polega na tym, że kapelusz i 
bluzka utrzymane są w tym samym 
tonie. A więc jeśli kostium jest fioleto­
wy, bluzka i kapelusz mogą być ciemno 
brązowe. Można jeszcze inaczej — brą­
zowa spódnica, czarna bluzka i kape­
lusz, a żakiet żółty, przybrany brązo­
wymi guzikami. Naogół do kolorowych 
kostiumów modne będą czarne bluzki, 
do czarnych zaś kostiumów — bluzki 
jaśniejsze. 

Obok kostiumów na słoneczne spa­
cery spotykamy okrycia przeznaczone 
na wieczór. Będą to luźne, sukienne 
płaszcze, podbite* białym agnesu rasć, 
które brzeży delikatnie cały materiał 
płaszcza. Płaszcze na dzień mają bas-
kinki 1 przypominają kostiumy. 

Klosze nie wychodzą z mody. Krót­
ka linia stanu przy spódnicy i wydłu­
żona linia stanika dają nowy wyraz syl 
wetce. Do deseniowych sukien najbar­
dziej nadawać się będą draperie. 

W wieczorowych toaletach spoty­
kamy ogromną rozmaitość w kroju, 
kolorach i materiale. 

Dwa ciemno-czerwone goździki zdo 
bić będą dekolt sukni, wycięty w karo. 

IZ tyłu na odkrytych plecach ^skrzyżo­
wane są wąskie ramiączka. Na to 
płaszcz taftowy z aksamitnym, stoją­
cym kołnierzem i bufiastymi rękawami. 

Suknia welurowa i bolerko z czarne-
|go tiulu, naszyte poprzecznie aksamit­
kami. Czarna koronka — w talii szeroki 
pas niebieski i amarantowy, we wło­
sach fioletowe kwiaty. Tiulowa spód-
nica-panier, podtrzymywana u góry, 
przez odstającą baskinkę, naszytą srebr 
nymi blaszkami. Tafta czarna, mienią­
ca się w malinowe groszki, pasek na-T 
bijany kolorowymi szkiełkami. 

Bolerka do gładkich sukien. Czarne 
welurowe w małe kółka czerwone i 
białe, tiulowe, naszyte pajetkami i cięż­
kie, matowe w srebrną łirskę z lamy. 

Na zakończenie należy zwrócić u-
wagę na uczesanie, które zajmuje dziś 
przed balem elegantce tyle czasu, co jej 
prababce. Czasy prostej garsonki mi­
nęły, zdaje się, bezpowrotnie. Kobiety, 
po raz niewiem który, dobrowolnie pod 
dały głowy pod jarzmo fryzjerskich kar 
bówek lub permanentek. 

Więc najpierw seria czarnych. Su­
knia obcisła z crepc matę. Karczek su­
kni, krótki żakiecik i kapelusz w kształ 
cie panamy Maurice Chevalier — o-
stro zielone w drobne czarne paski. Ró­
wnież z płaskim rondem, ale bardziej 
hiszpański kapelusz z żółtym .denkiem 
i główką koloru pervanche, stanowi ca­
łość z suknią, zeszytą z dwóch części: 

czarnej spódnicy i cytrynowej bluzki 
pod szyję. W pasie szeroka niebieska 
szarfa. Ten sam kolor jasno-niebieski 
występuje na staniku z mory przy czar 
nej tiulowej spódnicy. 

B A L 10 SPORTÓW 
, nap ie r śn ik i , 
' b i u s t o n o s z e 
li całości 

D. SZEN BERGÓW A 
P i o t r k o w s k a 1 3 4 . t e l . 1 0 5 . 8 6 . 

pask i , 
b i u s t o n o s z e 
—kamizelki 

Włosy, upięte w kunsztowne loki 
muszą jeszcze być ozdobione klejnota­
mi, piórami, kwiatami lub stroikami z 
tiulu, koronki lub aksamitu. I tak, jak 
niegdyś — młodość wybiera papiloty, 
warkocze i kwiaty, zaś wiek dojrzalszy 
lubuje się w piórach, kokach, diamen­
tach lub kosztownych klamrach i szpil­
kach 

Irenę. 
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Wzrost zapasów przędzy bawełnianej 
Czy ceny półfabrykatu ulegną zwyiee? 

Z górą miesiąc na rynku przędzy 
bawełnianej, tak trykotażowcj i pończo­
szniczej, jak i tkackiej trwa dość duży 
zastój, wyrażający się spadkiem tran-
zakcyj do minimum. Jest to w tym okre 
sie roku objaw normalny, występujący 
stale w okresie mięt lzysezonowym, tym 
nie mniej wskutek powyższego spadku 
zapotrzebowania zapasy przędzy u 
członków Zrzeszenia Producentów P r z ę 
clzy Bawełnianej wzrosły w grudniu o 
blisko 200 ton. Ponieważ jednak Juli w 
ciągu bież. miesiąca zinteusyiikują się 
niewątpliwie przygotowania przemysłu 
do sezonu letniego, należy mieć nadzie­
ję, iż składy te w szybkim czasie ulegną 
redukcji, zwłaszcza , że już od kilku "dni 
popyt na poszczególne numery przędzy 
stale wzrasta. 

Stosunkowo najsłabiej kształtuje się 
obecnie zbyt przędzy trykotażowej i port 
czosznlcze], a to ze względu na n i e w y ­
jaśnioną sytuację w przemyśle pończo­

szniczym. Jak wiadomo, robotnicy tej 
branży wysunęli żądanie podwyżki plac 
przemysł zaś postulatu tego dotychczas 
nie zaakceptował, co spowodować mo­
że wybuch strajku. W związku z tym 
zapotrzebowanie na półfabrykat zma­

lało do minimum. 
Znacznie lepiej przedstawia się sy­

tuacja w dziele przędzy tkackiej. Zbyt 
jej powoli wzrasta, a już wkrótce wzro­
śnie zapewne wydatnie. 

W zakresie cen przędzy bawełnianej 
sytuacja nafazie me uległa zmianie, 
wobec jednak dość znacznej ostatnio 
zwyżki surowca bawełnianego na wszy­
stkich giełdach światowych, nie jest 
wykluczone, że i ceny przędzy wzrosną 
wkrótce. To prawdopodobnie podroże­
nie półfabrykatu spowoduje zapewne 
szybszy wzrost zapotrzebowau'e na 
przędzę, odbiorcy bowiem będą chcieli 

jzaopatrzyć się w nią jeszcze przed 
I zwyżką cen. 

Dział gospodarczy — tel- 211-66. 

Kontrola świadectw 
przemysłowych 

Mm. Skarbu wydało polecenie roz­
poczęcia z dniem 17 b. in. na terenie ca­
łej Polski wielkiej lustracji w celu spraw 
dzenia świadectw przemysłowych. 

Winni niewykupicnia w terminie będą 
karani. 

Tranzakcje wiązane 
z Japonią 

Zgodnie z ostatnimi zarządzeniami, 
w tranzacjaeh wiązanych z .lauonią wy 
łączone zostały obecnie po stronie wy­
wozowej ni. in. przędza wełniana, ba­
wełniana i jutowa oraz szmaty. R ó w ­
nocześnie we wznowionym systemie 
tych tranzakcji doTiszcza się d i wiąza­
nia po stronie importu o w o c e . w pusz­
kach, imbir, kawior oraz jedwab natu­
ralny i przędzę jedwabna przy czym o-
statnic dwa artykuły można r.rzvwozić 
VA wiazanii; tylko z blachą cynkową w 
stosunku conajmniej 1:1 na rzecz wy­
wozu. 

Rozwiązanie karteli mię­
dzynarodowych 

Orzeczeniem pana Ministra Przemy­
ślu i Handlu z dnia 13 bm. rozwiązano 

mieniu z Izbą Skarbową opracowała na bie zarobkowym. Dotyczy to m. in.' następujące dwa międzynarodowe po­
żądanie Min. Skarbu uwagi, dotyczące wyrobu dzianych artykułów gotowych, rozumienia kartelowe: 
rewizji wykazu przedsiębiorstw, dla któ na własny rachunek, dzianych wyr»bów Porozumienie „Towarzystwa Fab-
rych ustala się normy średniej dochodo- pnłgotowyeh na rachunek własny 1 za- ryki Wyrobów Azbestowych i Gumo-
wości. Obecnie skonkretyzowane już robkowo, szwalni wyrobów dzianych o-! wych LeonowW, Sp. Akc." w Łodzi z 
uwagi przedstawione zostały władzom raz wyrobu swetrów na rachunek wła- j austriacką firmą „Seniperit Oestcrrei-
skarbowym. W szczególności Izba sny l zarobkowo. | chisch - Amcrykanische Gummiwerke 
wskazała na potrzebę wprowadzenia do i Przedsiębiorstwa podpadające pod j Akticngesellschaft" w Wiedniu oraz po-
wykazu nowych branż, jak np. wyrób branżę fnrbiarn lzoa rozbiła na farblar- j rozumienie „Zrzeszenia Producentów 

Drożdży", Spółki z ogr. odp. w Warsza 
wię z . .Czechosłowackim Związkiem 
Drożdżowym" w Pradze, 

Monopol handlu bawełną 
w Rumunii 

Na posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego mi­
nistrów rumuńskich powzięto szereg decyzyj, do. 
tyczących handlu artykułami pierwsze] potrzeby. 
Monopolem dystrybucyjnym objęte będą: sól, 
nafta i bawełna. Zarządzono jednocześnie obniż­
ką o 25 proc. taryfy pasażerskiej III klasy oraz 
zniesienie podatku rolncge, który bądzie zastą­
piony oplata, uiszczaną przez rolników w sto-
sunku od sprzedanych ilości artykułów rolnych. 

Normy średniej dochodowości 
R e w i i i a cwi«R««i«u p» 'ZE<feeBsl«;S»i<B>irsiw 
Jak donosil iśmy, pokrótce, ł ódzka f wytwarzania artykułów z własnych su-

Psychika i ekonomia 
Doświadczenie uczy, że w okresach 

z- . icznej pomyślności gospodarczej wa­
r a momentów poza-materlalnych dla 
jozwoju koniunktur jest nieco n iedoce 1 

r-ana. 
Łatwo tp sobie wyt łumaczyć , dlacze­

go się tak"dzieje. Rosną ceny, place, 
rosną obroty, zyski. Rośnie w y t w ó r ­
czość i rośnie spożycie . Rosną — s ło­
w e m — wszystkie elementy dobrobytu 
materialnego. Ten wzrost suggeruje lu­
dzi i stwarza łatwe złudzenie, iż sam już 
przez się daje wszelkie przesłanki dla 
dalszego — złudnie bezkresnego — na­
rastania „warstwie" materialne] pro-
sperity. Żc niejako stanowi s a m o w y ­
starczalny systemat rozwoju. 

Nic dziwnego, że t. zw . elementy 
rzędu psychologicznego nie są popular­
ne w tych okresach. Idą w zapomnie­
nie. Ludowa doktryna gospodarcza w 
takich czasach, żc tak powiemy, m a t e ­
r i a l i z u j e się wybitnie. 

T y m silniej zaskakuje ludzi nagły 
nawrót dekoniunktury. 

R z e c z y mają się podobnie w dzisicj- j 
szej fazie koniunkturalnej na świecie . 

W wielu krajach, a zwłaszcza w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
poczę ły obiegać intensywnie prądy my­
śli wo-uczuciowc, destruujące konlunk- . 
turę. P o c z ę ł y obiegać gdzieś w pe'nl i I z n a Przemys łowo-Handlowa w porożu- • rowców lub poltabrykatow wzgl. w try-
zesz l cgo lata, a z dniem każdym nabie­
rają na sile. 

Jeżeli wierzyć — wiarogodnym ko ­
respondentom czasopism ekonomicz­
nych — Stany ogarnięte są istną pani­
ką. Jeden z fachowców - koresponden­
tów angielskich twierdzi, że jest to pani­
ka, która ogarnia nie poszczególne gru­
py czy sfery społeczne, że przeciwnie.. . 
wszyscy boją się w tej chwili wszyst­
kich i wszys tk iego . Pracodawca boi się 
pracownika, jego postulatów i opieki, ja-
kej udziela mu rząd. Pracownik boi się 
pracodawcy i jego represji. Kapitalista 
jest w trwodze o bezpieczeństwo s w y c h 
inwestycji , boi się niespodzianek, jakie 
mu może przynieść jutrzejsze us tawo­
dawstwo . Itd. itd. Prawdziwa psycho­
za strachu. Proszę pamiętać, że dzieje 
się to w społeczeństwie , które szerzy i 
urzeczywistnia hasto „keep smiling!" — 
„uśmiechnij się". 

Nic dziwnego, że bezradna wobec 
tych poza-matcrialnych zjawisk admiinl-
stracja Roosevel ta szermuje — może i 
w najlepszej wierze — pa prawo i na 
lewo łatwym oskarżeniem o defetyzm 

Trudno nam, i zresztą komukolwiek 
na świecie , przepowiedzieć, jak się da­
lej rozwinie i jakie będzie miała następ­
s twa dla układu gospodarczego w Sta­
nach i poza nimi wspomniana psycho­
za. Pamiętajmy, że w sprawach gospo­
darczych nie tylko „si>iritus fiat ubi 
yuJt" (duch płynie, gdzie chce), ale — 
jak chce. Prądy nastrojów trwogi, jak 

sznurowadeł, tasiemek, konfekcji, skrę- nie przędzy, surowych materiałów w io 
calni zarobkowwych, snowalule i kroch- Menniczych, pończoch i skarpetek oraz 
malnle^ zar°bkowe, sprzedaż swetrów farbiaruie garderoby, 
i dzianych wyrobów, wyprodukowa- O Ile idzie o przedsiębiorstwa han-
nych systemem nakładowym, przedsię- dlowe Izba — jak donosiliśmy — zwró-
błorstwa autobusowe oraz szereg ln-;ci ła gftówną uwagę na rozróżnienie 
nych. j przedsiębiorstw sprzedaży artykułów 

Ponadto Izba zróżniczkowała niektń- ' nabywanych i sprzeuaży towarów w y -
re branże już istniejące w wykazie , snc-I produkowanych przez nie systemem na-
cjaliwe w odniesieniu do przedsiębiorstw kladowym, 
przemys łowych w zależności od faktu 1 

Nowy konkurent włókiennictwa polskiego 
Rozwój rumuńskiego przemysłu teksty lnego w r. ub. 

Produkcja rumuńskiego przemysłu 
włókienniczego w r. 1937 zwiększyła 
Się o około 8 proc. w porównaniu z r. 
1936. Wzrost ten według oficjalnych 
danych rumuńskiego instytutu badania 
koniunktur byłby niewątpliwie znacznie 
wyższy, gdyby drożyzną nie ograni­
czyła zapotrzebowania na wyroby włó­
kiennicze. S tosunkowo największy roz 
wój obrotów zanotował przemysł ba­
wełniany, produkcja zwiększyła się jed-

iiiewytłumaczalnie powstają, tak samoi nakże tylko o IB 1 pół proc , gdy w prze 
mogą niewytłumaczalnie zgasnąć, za­
stąpione nagle wartkim prądem beztro­
skiego optymizmu i odwagi. 

W każdym jednak razie obserwowa­
ny dzisiaj „fenomen amerykański", któ­
ry wcale nic jest fenomenem w sensie 
niezwykłości zjawiska — jest albo po­
winien być dla innych społeczeństw na­
uką. Nauką i przypomnieniem o wadze 
czynników nieuchwytnych — impondc-
rabiliów — dla ksztalltowaniia się sytu­
acji ekonomicznej. 

Dr A. Z. 

myślę jedwabnym i sztuczno - jedwab 
nym wzrost produkcji jest znacznie 
większy, gdyż wynosił 30 p ro c . Nad­
mienić jednak należy, tte rozwój tego 
przemysłu w Rumunii znajduje się do­
piero w początkowym stadium. 

Najmniej korzystnie kształtowała się 

sytuacja w przemyśle wełnianym, któ 
rego produkcja spadła o 7 proc. przy 
jednoczesnym wproście zapasów towa­
rowych o przeszło 12 proc. Zbyt w 
tkalniach wełnianych doznał gwałtow­
nego zmniejszenia, tymbnrdzicj, że tka-
piny wełniane stanowią w głównej mie 
rze przedmiot konsumeji ludności nnast. 
Na spadek zapotrzebowania wpłynęła 

pien czna 
Warszawa, 15 styczni* 

Na dzisiejszym zebraniu giełdy pieniężnej 
w Warszawie tendencja dla akcyj była utrzyma­
na, przv obrotach ograniczonych. Notowano: 
Bank Polski 117.50, Lilpopy 63, Modrzejów 14.50, 

tu redl l l tC a Si ły n a b y w c z e ! <tfCr praCOW Ostrowic 55.50, Starachowice 38-37.75, Żyrar 
! dow 62 

nlczyćh 
Prócz tego konsumenci tkanin w y ż ­

szych gatunków poczynili w czasie nie 
zwykle ułatwionych wyjazdów na w y ­
stawę paryska olbrzymie zakupy w za­
kresie artykułów odzieżowych, kon­
fekcyjnych I galanteryjnych, co przy­
czyniło się wydatnie do spadku zbytu 
wyrobów krajowych. 

Przemysł łódzki na F.O.N. 
Drugie posiedzenie Komitetu Przemysłowego F. O. N. 

Hojna ofiara S.A. Krusche i Ender 

Trzv punkty Roosevelta 
Na giełdzie nowojorskiej krążą pogłoski, że 

prezydent Rooscvelt na ostatniej konferencji w 
Białym Domu z amerykańskimi przedstawiciela­
mi przemysłu zwrócił się. z żądaniem lepszej i 
ściślejszej współpracy między przemysłem a rzą­
dem. Prezydent ostrzega przemysłowców przed 
jekimikolwick posunięciami, mogącymf zaszko­
dzić ogólnemu dobru publicznemu i stwierdza, 
żc -.apitalistyczny system amerykańskiej gospo-
Carki prywatnej r..<że się utrzymać tylko wtedy, 
jeśli gospodarstwo prywatne trzymać się będzie 
rastępujących trzech zasad: 1) masowej pro. 
dukcji, 2) redukcji cen, 3) mniejszych zysków. 

Sfery giełdowe spodziewają się, że po te) 
ostatniej konferencji nastąpi pewne odprężenie. 

Pod przewodnictwem prezesa dr. 
Maciszcwskiego odbyło się drugie ple­
narne posiedzenie Łódzkiego Komitetu 
Przemysłowego Funduszu Obrony Na­
rodowej. Zebrani przyjęli do wiadomo­
ści sprawozdanie prezydium z przebie­
gu konferencyj z p. wojewodą Hanke -
Nowakiem i dowódcą Okręgu Korpusu 
gen. Langnerem oraz sprawozdanie s e ­
kretariatu z rozmów odbytych z central 
nym biurem F. O. N. przy M. S. Wojsk, 
w toku których ustalono dokładne for 
my wzajemnej ewidencji kwot 
w naturze napływających w 

czej poddano szczegó łowej dyskusji 
program działalności Komitetu na przy­
szłość, ustalając, żc akcja Komitetu w 
zasadzie obliczona jest na lata 193S, 
1939 i 1940 i że normalną formą propa 
gandy będą indywidualne pisma kiero­
wane przez Komitet do poszczególnych 
firm przemysłowych. Postanowiono ró-
v nic/, że o kolektywnym przeznaczę 
nlu wszystkich kwot, deklarowanych 
w gotówce bez wskazania przez ofiaro 

, d a w c ó w przeznaczenia indywidualnego, 
i ofiar 'zadecyduje Komitet po całkowitym za­
raniach, kończeniu akcji. 

akcji Łódzkiego Komitetu Przemys ło ­
w e g o F. O. N. 

P o wyczerpaniu części sprawozdaw 

Obecny na posiedzeniu wiceprezes 
Związku Przemyślu Włókienniczego w 
Państwie Polskim i prezes Unii Włó- przez Komitet Przemysłowy F.O.N.). 

PAPIERY PROCENTOWE. Dla. papierów pro­
centowych tendencja- była słabsza, przy obro­
tach małych. Notowano: 3 proc. inwestycyjna 
I-sza emisja 79.25, Il-ga emisja 79.75, 4 i pół proc. 
poż. wewnętrzna 65.38, drobne odcinki 65.13, 
4 proe. konsolidacyjna 67.75, drobne odcinki — 
67.25—66.85, 5 proci konwersyjna 68, 4 i pól proc. 
ziemskie 64.25, 5 proc. m. Warszawy stare 72, 
5 proc. m. Warszawy z roku 1933 — 69.63—70 — 
69 75, 5 proc. m. Łodzi z 1933 r. — 64. 

W obrotach pozagiełdowych dokonano na­
stępujących tranzakcyj: 4 proc. dolarowa — 42, 
3 prc. państwowa renta ziemska 54, odcinki po 
500 złotych — 57, po 100 zł. — 65, 5 proc. Rado­
mia z 193 r. — 58, Rudzki 11.75. 

GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym w Ło­

dzi notowano: poż. inwestycyjna l-sza em. 80.00--
79.75, poż. inwestycyjna 11-ga em. 80 50—80.25, 
dolarówka 42.50--42.25, poż. konsolidacyjna gru­
be 68.00- 67.75, poż. konsolidacyjna drobne 67.50 
—67.25, poż. wewnętrzna 66.00—65.75, poż. kon­
wersyjna 67.75 -67.50, 6 proc. obligacje m. Łodzi 
seria A-66.00—65.50, Bank Polski 117.50—117.00. 
Ten don ej a utrzymana. 

kienniczej p. Karol Fuder zadeklarował 
w imieniu Sp. Akc. Krusche i Fnder su­
mę zł. 50.000 na rzecz Funduszu Obro­
ny Narodowej zaznaczając, że firma nie 
powzięła jeszcze decyzji w sprawie 
przeznaczenia ofiarowanej kwoty (bądź 
indywidualnego in natura, bądź też ko ­
lektywnego, określonego w przyszłośoJ 
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STANDARD 
FLYING 

Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH 

ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

Akcesoria I części zamienne. 

Korzystajcie z ulg podatkowych, przysługujących nabywcom naszych maszyr 

REWELACJA 
SEZONU! 

Motocykle „JAMES" i CARLTON 
bez prawa jazdy i podatku 

raty po zt. 50 mieś. 

D o m T j H 

bsoii beszezyAskf 
PIOTRKOWSKA 175. 

TEL. 20S-06. 

O s t a t n i e d n i m o n u m e n t a l n e g o f i l m u p o l s k i e g o 
D ź w i ę k o w e K i n o 

RZEDWIOSNIE „PŁOMIENNE SERCA" 
Ż e r o m s k i e g o 7 4 - 7 6 w rolach głównych: BARSZCZEWSKA, LINDORFÓWNA, KAZ. JUNOSZA-STĘPOWSKI, WĘGRZYN, BIALOSZ-

t e l 1 2 9 - 8 8 . M . CZYNSKI i CYBULSKI. 
Następny program: NIEZNOŚNA DZIEWCZYNA z Danielle Darieux. 

^ - 0, 5, 6, 8 do rogu Ceny miejsc: I 1.09, ll 90, III 50. Kupony ulgowe po 70 gr. na wszystkie miejsca, w niedzielę i święta nieważne. Po-
kuj l.KMKA j ŻEROMSKIEGO czątek przedstawień w dni powszednie o godz. 4-ej, w niedzielę i święta o godz. 12-ej. 

LEKARZ-DENIYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Piotrkowska 8 

Telefon 232-55. 
Przyjmuje od 10—l i od 3—7-ej. 

t: Kupno f s p r z e d a ż ^ 

DR. 

E .Gutman 
POWRÓCIŁ, 

Al. Kościuszki 8 
tel. 173-00. 

DR. MED. K L I N G E R 
Spec. chor. wenerycznych, seksualnych 

1 skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 »ei. 132-a 
Przyjmuie od 9—11 I od 6—8 wiecz 

OKAZYJNIE sprzedam: sypialni*; kre 
deus, stół okradły, 5 krzeseł i fotel. 
Piotrkowska 123 ni. 11. 
DO SPRZEDANIA fabryczka 2.000 
mtr. kwadr, na dobrych warunkach. 
Oferty składać do administracji Repu 
bliki pod ..Fabryka" 
PLACE do sprzedania przy ul. Katnej 
Nr. 11/13 i róg Nowo-Pańskiej oraz do 
wynajęcia od zaraz duże lokale fu-
zryczne. Zwrócić sie, Kątna 5, do 

wlaśc. domu. 

REWELACYJNY WYNALAZEK! 

l i 

i»» 

Telekin ne 

NA WYPŁATĘ najmodniejsze wełny 
na suknie, kostiumy, palta oraz jedwa 
bie na balowe i ślubne suknie. Kiliń­
skiego 3C. oficyna. 11 w.. 1 p. 
OKAZYJNIE do sprzedania prawic no­
wy samochód 4-kę pót-ciężarowy kry 
ty cały karoseria marki „Chevrolct". 

Cena przystępna. Wiadomość: 0-go 
Sierpnia 12 u p. Ruera. 

GABINET RENTGENOWSKI 
DRA S. GOLDRYNGA 

6 - g o S i erpnia 7 , 12*«JJ 
zostat ponownie uruchomiony 

A Dra A. ARONSONA 
Zdjęcia i prześw. wykonuje się RÓW­
NIEŻ W MIESZKANIU PACJENTA. 

DR. MCD. Jerzy Sutiya 
AKUSZER-GINEKOLOQ 

L e g i o n ó w 11 
' Tel. 115-27, 

przyjmuje od 8—10 r. i od 4—8 w. 

S Z Y J Ę W Y K W I N T N I E 

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
po cenach bardzo niskich. 

Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 

ul . 6 - g o S i e r p n i a 7 6 
m 1 6 , III p . 

OKAZYJNIE do sprzedania kredens 
orzechowy, stół okrągły, 5 krzeseł t 
fotel kryte skóra. Zawadzka 23 m. 51 

ODLEWNIK na wyroby żelazne i bron 
zowe poszukiwany. Oferty sub „Od 
lewnik" do Admlnls'racji: 
AtAMKA z prowincji ze świeżym I 
obfitym pokarmem poszukuje posady 
od zaraz. Wiadomość: Mielczarskiego 
26 m. 30. 
MAJSTER ślusarski oraz tokarze do 
fabryki maszyn poszukiwani. Oferty z 
życiorysem sub „Samodzielny" do ad­
ministracji. 
WYKWALIFIKOWANA wychowaw­
czyni ze znajomością hebrajskiego do 
dwócli dziewczynek 8 i 5 lat na cały 
dzień (bez spania) poszukiwana. Ofer 
ty sub „Zdolna". 
RUTYNOWANA stenotypistka i po­
mocnica buchaltera z pierwszorzędny­
mi referencjami i lO-letnią praktyka 
poszukuje posady. Oferty „Stenoty­
pistka". '•_ 
OSOBA (chrześcijanka) do dziew­

czynki 2'/t lat poszukiwana. Dzwonić 
telef. 240-32. 

500 Zl. ofiaruję za posadę dla hiichal-
tera-bilansisty i rutynowanego ban­
kowca z referencjami. Oferty sub: 

500". 

WOJAŻER 
obeznany z terenem calel Polski 

POSZUKUJE ZASTĘPSTWA 
Oferty do Republiki sub: „Zabezpie­
czenie—referencje". 

BYŁY KIEROWNIK FABRYKI wyr. 
baw. ze znajomością buclialterjl, admi­
nistracji fabrycznej, spraw podatko­
wych 1 ubezpieczeniowych oraz 
wszelkich czynności biurowych 

P O S Z U K U J E 
jak ie jko lwiek 
P O S A D Y 

Wymagania skromne. Może być na 
wyjazd. Łaskawe oferty do „Repu­
bliki" sub. „Referencje". 

POSZUKUJE pracy w handlu. Zglo 
szenia: Piotrków Tryb., ul. Piłsudskie­
go 40. redakcja „Świat Rozrywkowy" 
dla „Rutynowanej" 

POSZUKUJEMY zaufanego pana (za­
wód i miejsce zamieszkania obojętne), 
któremu na miejscu urządzimy samo­
dzielna rejonowa składnicę wysyłko­
wa (bez składu). Stały miesięczny fin 
chód zł. 470. Zgłoszenia pod „04'' do 
Poznań, I. Skrzynka pocztowa 430. 

LEKARZ-dentysta (stka) poszukiwany 
(a) na pól dnia. Oferty sub: „Dyplom 
polski" lub tel. 178-91. 

Czystość' 
przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, 
froterowanie oraz sprzątanie biur, 

pokoi. Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 11. telefon 167-1.5. 

Oen.V konkurencyjne. 

JEŻYKÓW ANtill I SKIftil) . IRAN 
CUSKlEOO gruntownie udzielam 
(jiamatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-79, 
w godzinach 2—3. * 

BUCHALTER-bilansista ma wolne go­
dziny. Referencje b. dobre, ceny pray! 
stępne. Oferty sub ..Bilansista". 

PRACOWNIK do fabrycznego składu 
jedwabiu, biegły w krojeniu i nawija­
niu, z dobrym charakterem pisma po 
szukiwany. Oferty sub „Silny". 

POSZUKUJEMY praktykantki do pra 
cy buchalteryjuej. tamże nauka bu 
challerji wraz z praktyka. Zgłosić się: 
ul. Śródmiejska. 18, pr. of., I wejście 
m. 11. od 9-11 I 4 - 6 . 

C T A T C I " udoskonalenie technito telefonowania. 
1 * * 1 Daje swobodę obu rak przy rozmowach 

telefonicznych, przez co ułatwia pracę 
i oszczędza czas. 

Wyjeżdżam 
do Brazylii, Argentyny, 
Paragwaju i Urugwaju 

w celach handlów 
cje: Wiktor Neum 

ycli. Przyjmę zlecenia i t. p. Informa-
an, Łódź, Bednarska 26, telef. 244-87. 

Rutynowana nau­
czycielka muzyki 
UDZIELA 

lekcji gry 
C T A T E I "aparat niklowany, estetycznie wyko-

n » I # 4 I C L nany, jest ozdoba biurka. 
Prosimy żądać prospektów. 

BIURA SPRZEDAŻY : 
Centrala: „STATEL". Kraków, Sławkowska 3/27, 

Telefon 186-52. 
Przedstawicielstwo: Wikt°r Maczka, Lwów, Akademicka 

Nr. 23, Telefon 200-80. 
Poszukiwani zastępcy na wszystkie większe miasta w 
Polsce, z kapitałem od 1 do 5 tys. zl. -
Zgłoszenia: Generalne Przedstawicielstwo na Poiskę 
„STATEL", Kraków. Sławkowska 3/27. 

NOWOOTWORZONA wypożyczalnia 
sukien ślubnych i balowych. Najnow­
sze fasony. Aleja I-go Maja 32, Flapa-
uowa. 

(moskiewskie kon 
serwatorjutn), o-
raz irancuskiego 
pu kilkuletnim po­
bycie w Paryżu. 
v.. flURWICZ-

. Yl.Lt.ROWA 
Aleje I-go Maja 
9 m. 6. 

t w y c h cHfloMcn to 

S E T O B L I C E 

n a s e z o n b i e ż ą c y 
poleca Salon Mód 

„ H E L E N A " 
9 - Z a w a d z k a dfft 

Wejście [i. bramę 

PIELĘGNIARKA praktykantka może 
się zgłosić: Piotrkowska 67, do le 
karzą. 

AKWIZYTORÓW poszukuje Mecha­
niczna Pralnia (Jla werbowania iilij i 
klijentów. Oferty pod „Zdolny" do Re 
publiki. 

POSZUKIWANE inteligentne Paine do 
sprzedaży bielizny jedwabnej na ra­
ty. Oferty „Bielizna". 
POTRZEBNY od zaraz wykwalifiko­
wany maszynista litograficzny, wy­
łącznie siła pierwszorzędni, Oferty i 

referencje pod S. B. 
BUCHALTER-Iillunslsta. podatkowlec; 
organizuje i prowadzi księgi. Sporzą­
dza bilanse. Tanio. Gwarancja uznania 

wyników podatkowo-ksiażkowych. Te 
lefon 217-24. 

R o z m a i t e 

POWAŻNA fabryka wyrobów terffio-
technicznych poszukuje przedstawi­
cieli. Inżynierowie i technicy maja pier 
wszeństwo. Zgłoszenia do Adramiśtfa* 
cii „Republika" pod ..Fabryka' 

I ZLOTY: Angielski hebrajski, juda-
istyka, konfirmacja, przedmioty ogól­
ne (korepetycje). Tel. 187-59, Kamien­
na 10, m. 8 od 9—10, 2—3. • 
ANGIELSKI, Francuski: Specjalista, 

ma jeszcze godziny wolne (metoda An-
sona) tel. 165-32. 
MISS MARY. udziela angielskiego fian 
cuskigeo, niemieckiego. Załatwia wszel 
ka korespondencję. Przyjmuje 12—2, 
4—8. Piotrkowska 24, ni. 7. 
RUTYNOWANA nauczycielka udz.ela 
lekcji i przygatawia do szkół (pomoc 
szkolna, języki) ul. Kpt. Pogonowskie­
go 3 (dawniej Zak.itna) 85, m. 3, tel. 
147-94. 4—5 pp. 
STUDENTKA matematyczka udziela 
lekcji. Południowa 28, m. 34. — Teief. 
132-48. 
FRANCUSKIEGO krótka, łatwa meto­
da (Anson) nauczy się każdy dla po­

trzeb w kraju i zagranica. Absolwent 
Sorbony. Legionów 11, m. 13. Dawićo-
wicz. 12-3, 8—10 w. 

SPÓLNIKA z kapitałem 5.OH0 do inte­
resu prosperującego poszukuję. Ofer­
ta „Zysk". 

ADMINISTRATOR z referencjami 
przyjmie domy i daje zaliczki na nu-
morne. Oierty sub: „Uczciwy". 

PRZYBŁAKAL się pies dog bystry 
z obroża. Do odebrania za zwrotem 
kosztów, ul. Wólczańska Nr. 17. 

NOWOOTWORZONA wypożyczalnia 
sukieii ślubnych, wieczorowych. Ko­
pernika 4. m. 8, front I p. Zamówienia 

wykonuję w ciągu dnia. 

ODSTĄPIĘ bibliotekę, dobrze prospe­
rująca w śródmieściu. Wiadomość: Li-
powa 6, ni. 23, tel. 189-98. ' 

WYKWALIFIKOWANY fachowiec po­
szukuje wspólnika do wprowadzonej 
fabryki bielizny trykotowej oraz jed-
wahtie.i. oferty pod: .Trykot". 

MŁODA przystojna, sympatyczna po­
zna starszego zamożnego rana. Cel to-
warzvski. Olerty „Róża". 

UZUPEŁNIJ braki w Twym wykształ­
ceniu! Dorosłych, młodzież zaniedba­
na W nauce szybko i gruntownie do­
kształca rutynowany nauczyciel. Pol­
ski, matematyka, nauki ogóluoksztnlca. 
ce. — Przygotowuje do egzaminów. 
Udziela korepetycji, Piotrkowska 64. 
m. 3, fr. 11 p. Zastać 10—12 r„ 8—10 
wiecz. 
ŁADNIE I PRĘDKO pisać uczy kali­

graf Berman ora'Z poprawia wszelkie 
brzydkie charaktery pisma w ciągu IŁ 
lekcji. Aleja I-go Maja 4. Lipszyc. 
ANGIELSKIEGO gruntownie udzielam, 
Szybkie opanowanie. Tanio. Młodzież, 
starszych. Lekcje U siebie, na mielce. 
Dowborczyków 29, ni. 4. 
ANGIELSKIEGO, francuskiego, nie­
mieckiego. Początkujący — zaawanso­
wani. Początek lekcyj 20 stycznia. Za­
pisy codz. od 6—9 Narutowicza nr. 28 
front, pafter. Oplata od 5 zl. 

c U z d r o w i s k a 

ZAKOPANE Kasprusie 38. Pensjonat 
pod zarz. Cecylji Zemelowej czynny. 
Lokal komfortowy. Ciepła woda. Kucii-
nia wykwintna, tnf. w Łodzi tel. 151-82 

ZAGINĘŁY 2 kwity kaucyjne Klektrow 
ni Łódzkiej na nazwisko Michał Kut ts. 
1. na 2 dolarówki z dn. 5.9.1931 roxr. 
2. na zł. 20, z dn. 1.0.1932. 

\ 
i 

N a u k a 
i w y c h o w a n i e 

f 
1 

NIEMIECKIEGO udziela gruntownie 
rutynowana nauczycielka. Gramatyka 
literatura, konwersacja, korepetycja, 
handlowa korespondencja ul. Piotrków 
ska 53, ni. 20, lewa of, II p. Zglowe-
n i a od 3—4 po poł i g j 8—9 wiecz. 

75 GR. LEKCJA francuskiego. Dyplo­
mowana paryżanka udziela lekcji fran­
cuskiego. Lektura. Konwersacja. Gra­
matyka. Tlomaczenie. Koi esponden-
cja. Pomoc szkolna. Południowa 20. 
m. 20 l-szn lewa nf. narter. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice 
sa najlepszym i najtańszym śiodkiein 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie1 lub 
pojedynczy pokój. 3) spizedać hieru; 
•:liomość lub rzęćz, 4) kupić cośkol­
wiek okazyjnie, 5) dostać posady, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po­
da drobne ogłoszenie do „Republiki". 

PROFESOR matematyki udziela kore­
petycji tylko w zakresie średnim i wyż 
szyta. Oferty pod H. N. 
LEKCJI i korepetycji udziela rutyno 
wany nauczyciel. Zapóźnionym meto­
da skrócona. Przygotowuje do wszel 
kich egzaminów (matury). Specjalność 
matematyka, polski, Aleja Kościuszki 13 
ni. 3, front. I piętro. 

KRYNICA, tel. 360 Pelnokomfortowy 
pensjonat „Hanka" Zarząd Luby Sza-
bryiiskiei. 3Ó.I 
ZAKOPANE „KAPRYS" do Białego 
Telefon 11-43. Nowoczesne urządzenie. 
Apartamenty z łazienkami. Zarząd He­
leny Silberfeld. 
ZAKOPANE — „ŚWIT" pierwszorzę­
dny pensjonat dla dorosłych pod za­
rządem F. Grubart, M. Rubiusteiuo-
wej. Pełny komfort, wykwintna ..uch-
nia. Teleion 11-55. 

ANGIELSKIEGO udziela rutynowany 
nauczyciel Zawadzka 21, m. 8a, front 
zastać od 4—8 no nol. 

powieść sensacyjna — ze złotej 
serii przygód detektywa Harre-
go Dicksona ukazała się w naj­

nowszym, 239-tym numerze 
r n • r r l t 

I ł 

Ponadto w numerze: rozrywki 
z nagrodami — luimor — „Ka.-

cik Przyjaciół C l P". 
Do nabycia wszędzie. 

CENA 10 GROSZY, 

ID powiesi 

http://Yl.Lt.ROWA
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Z D f i O U I I € i P I C K r i O C € A V 
Ładen skarb nie przewyższa skarbu doskonałej cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, spryszczone cery, powstajq • głównie na tle 
Ijieumiejętnej pielęgnacji. Krem Abarid jesł nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym kosmetykiem, docierajqcym poprzez 
Jjjcórę do zasadniczej przyczyny dolegliwości skóry, rozpoczy. 
ejcj|qc stamtqd swe zbawienne działanie. Po krótkiem używaniu 
lego wspaniałego kremu, który stanowi znakomita odżywkę 
tUn zmęczonej cery, zmarszczki, zwiotczenie i inne wady cery 
cnikajq. Skóra nabiera życia i staje się, czystq i gładkq, a przy 
dłuższem stosowaniu kremu Abarid, cePa zyskuje nieskazitelnq 
l>wałq piękność, a nie chwilowqpoprawę. Używajcie kremu Abarid, 
dorozumiecie dlaczego tysiqc« Pań nie może się bez niego obejść. 

&mcztą 6ędzfe,gdy ufyfeae 

ż e l a t y n y 

NA KARNAWAŁ 
przyjmuje wieczorki, zabawy, 
imprezy. Pierwszorzędna orkie­
stra, miedzy instrumentami 2 
biate harmonie, refreny śpiewa­
ne przez refrenistke. cenypizy. 
stępne. Łódź, Jerzego 20, .n. 22. 

I 

ANGIELSKIEGO udziela 
nauczyciel Zawadzka 21, 
zastać od 4—8 po pol. 

rutynowany 
m. 8a, front 

PRYWATNE KOEDUKACYJNE KURSY HANDLOWE 

I . M A N T i N B A N D A w Ł O D Z E 
UL. PRZEJAZD 12, telef. 157-91 

WYKŁADY w następnym półroczu- rozpoczną sle 17-go stycznia 1938 
roku o godz. 7 wiecz. 

ZAPISY przyjmuje kancelaria kursów codziennie od 11—1 pp. 1 od 
4 - 8 w. 

Kierownik Kursów 
I. M A N T I N B A N D . 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

C e n t r a l n a lecznica zębów 
I CH1RURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul. P I O T R K O W S K A 1 6 4 , te l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w., w niedziele I święta od 10—1. 
S t o m a t o l o g p r z y j m u j e o d 9 - 1 1 . 

LEK.-DENT. ŻADZIEWICZ. 

N A J T A N I E J TYLKO 
w najstarszej firmie 

I.B. Wołkowyski 
Narutow. 11, tel. 137-70. 
Wózki dziecięce. ló>.k» 
m e t a l o w e i polowe 

.Materace. 
Reperacje, lakierowanie. Istn. od 1896 r. 

BE.RLITZ! 
Kursy Języków obcych 

uznane przez państwo 
i K U R S Y H A N D L O W E 

1 Zapisy 1 2 - 1 ' / , 5 - 8 
* A N D R Z E J A 3 I 

DOMEK MUROWANY 
PARTEROWY (Willa) 

składający się 5-ciu pokojów i kuchni 
oraz domek gospodarczy wraz z ogro­
dem owocowym (35 t/.t. drzew owo­

cowych) 
w Radogoszczu, ul. Jagiclouska 5 

1 minuta do przystanku tramwajowego 
OD ZARAZ DO SPRZEDANIA. 

Wiadomość: Łódź, Główna 8 w filmie 
Schwalbe i Milde. 

O K N A u s z c z e l n i a m 
hermetycznie filcem sy­

stemem zagranicznym L. TENCER, 
telef. 205-27. Trwałość długoletnia. 

U Z I / I Ł LEKARSKI 
DR. MED. 

Michał Marzyński 
SPECJALISTA CHORÓB 

N E R W O W Y C H 
Ż W I R K I 1 C . teł. 115-66! 

przyjmuje od 5—7. 

DR. MED. 

Niewiaźski 
KJ».Y».V<I, . 

SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 
I seksualnych-

Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. od 8 — 1 1 rano 1 od 5 — 9 , 

w niedziele 1 święta o—12 . 

Brunon Sommer 
chor. skórne, wenei /czne I kobiece, 
Łódź , 6 Sierpnia JYs 1 

przyjm. od 9 — 1 I od 5 — 8 w. 
w niedziele t święta od 1 0 — 1 . 

DOKTÓR 

H E N R Y K O M 
Specjalista chorób skórnych, wene 

rycznych I seksualnych. 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-98 

od 8—11-ej I od 6—9-ei wieczór 
w niedziele i święta od 9—12.30. 

- • K . MED. 

JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALERGICZNE 
u l . N a w r o t 7 

TEŁ, 1 6 4 2 1 
godz. przyjęć 5 — 7 . 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
SpecJ. CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 
ul. PIOTRKOWSKA 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wlecz 
W niedziele l święta od 8—2 po pol 

LEKARZ - DENTYSTA 

Pnyjmuje od 5 do 8 po pol. 

TELhF. 121-23. 

PIERWSZA PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
i.fCZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

I SKÓRNYCH. 
Z A W A D Z K A 1 

telef. 1 2 2 - 7 3 . 
czynna od 9 rano do 9 wiect. 

PORADA 3 ZŁOTE. 

D R . M E D . 

H . G u t s z t a d t 
Akuszer - Ginekolog 
Zachodnia 66 , 

przyjm. od 8-

telef. 
129-S2 

10 1 od 5 - 7 w. 

DR. MED. 

Dr. MED. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych. 

CEGIELNIANA 11 
Telefon 2 3 8 - 0 2 

Przyjmuje od 8 — 1 2 1 od 4—9 w nie­
dziele 1 święta pd 9 — 1 . 

Dr . m e d . 

J a k o b s o n 
Chirurgja I o r t o p e d j a 

S P E C . CH1RURGJA K O S T N A 

Dra Sferllnga 22 t e l e f o n 
1 7 4 - 4 2 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH, 
Traugutta 8 , tel. 179-89 

przyjmuje od 8 — 1 1 I od 4—8 
w niedziele I święta 10 -1 . 

DR. MED. 

AKUSZER-GINEKOLOG 

Pomorska 7, tel. 127-84 
przyjmuje od 8 — 1 0 i od 4 — 8 w. 

DR. MED. MARIA 

LEWINSONOWA 
WENERYCZNE. SKÓRNE I KOBIECE 

Piotrkowska 88 % . 63 

Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie 
cery 1 włosów. Godz. przyjęć 

10 — 8 w. 

DR MED. 

H . H A M M E R | A L KOPCIOWSKI 
Piotrkowska 8 

2.30 i o l 

AKUSZER-GINEKOLOG 
p o w r ó c i ! 

Gdańska 11 ( R Ó B 

Lecznica Zębów i Jamy Ustnej 
L E K . - D E N T . 

H . P R U S S 
P I O T R K O W S K A 142, tel. 178-06. 

Egz. od r. 1900. 

U R . M E D . 

choroby nerwowe, 
spec. nerwice oraz cierpienia nerwo 

wo-seksualne 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 

przyjęcia 5—7. 

PRZYCHODNIA dla cnorycn 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych 1 skór­
nych. Kobiety 1 dzieci przyjmuje ko­
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 i. do 9 w. Specjalny gabinet kosme­
tyczny. PORADA 3 ZŁ. 

D R . M E D . 

chor. wewnętrzne 
ŻEROMSKIEGO 44, tel. 114-25 

powróci ł . 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

T. S i f a f terowa 
P R A S E P R O W N D A R ^ T A s"ą 

113 U), i I?ITIIILI 'Sul| 
Jelefoa 215-97, 

DYPLOMOWANY MASAŻYSTA 

ELJASZ PRENSKI 
UL. NARUTOWICZA 9, TEL. 2 4 8 - 0 5 . 
Z praktyka w słynnym warszawskim 
sspitalu na Czystem. Wykonuje masa­
że stosowane w ortopedii, neurologii 
artretyźmie, masaż stawowy, odtlusz-

czający i wibracyjny. 

D ' R c i c h e r 
Specjal ista chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczeniu promieniami Roentgena 
Południowa 2s. Iel. 2iii-9.i 
przyjmuje o d 8 — 1 1 rano lo i iS- t 1 

Wlecz, w,,niedziele i święta od 9 < - I 

DR. 
MFt). L. NITECKI 
S P E C . C H O R Ó B S K Ó R N Y C H W E N L 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁClOWYCrt 
» . , . , , . , _ _ _ . front, 1 PIĘTRO 
NAWROT 32. T e i . 2 1 3 - 1 3 

przyjmuje od 8-9.30 rano 
i od 5.30—9 wiecz. 

W niedz. i święta od 9—12 w oni 

DR. 

W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

IrÓK NnwrnG 
NR H 194-11.'. 
POWRÓCIŁA 

Choroby SHNRNE I \>em.IYE7.ue 
przyjmuje od 0 - 8 wlecz. 

11 Listopada) 
TELEFON 128-39 

Dr. BRAUN 
Cegielniana 4,TEL

 I O O - 5 7 

Spec. chor. skórnych, wenerycznych 
I seksualnych 

przyjmule od 8 — 1 1 od 5 — 9 wlecz, 
w nledz. I święta od 9 — 1 . 

Dl. 
MED. 

DOKTOR 

W . ŁAGUNOWSKI 
P O W R Ó C I Ł 

Specjalista CHORÓB WENERYCZ 
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(GablnetiRoentgeno-1 śwlatłolcczuiczyj 

P i o t r k o w s k a 7 0 TH. 1 8 1 - 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, oo 
1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wlecz 
W niedz. i święta od 10̂  r. tło 1 np 

Dr. M E U . 

W L ŻADZIEWICZ 
STOMATOLOO 

Spec. chor. I chlr. zębów I lamy 
ustnej. 

PIOTRKOWSKA 164. tal. I2S-26. 
Przyjmuje od }—7. 

DR. MED. 

przyjmuje od godz. 1.30 — 
godz. 7—8. 

Telefon 232-55. 

ADAM BENDER 
Kardiolog (spec. chor. serca) 

POWRÓCIŁ 
i przeprowadził się na 
A L . K O Ś C I U S Z K I 4 6 , iv. part. 

tel. niezmieniony 191-25. 
Przyjm. od 4.30 do 7 w. 

D r . m e d . 

BIBERGAL 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i s e k s u a l n e 

ul. Zawadzka 10, SKIS 
p o w r ó c i ! 

DR. MED. 

Ludwik F A L K 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 tei.128-07 
przyjm. 1 0 — 1 2 I 5 — 7 - e j . 

Dr . m e d . 

SZKOŁA KOSMETYCliiA 
S£D. LEWINSONOWEJ 
(kierownik ilr med. fl. H E L L E R ) 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 8 8 
Kurs nauki teorctv • 1 praktycznej 

4-o miesięczny. 
Informacje i 7NNISV NN R"I»'<--.-

Józef 60LDBERG 
O K U L I S T A 

Ś r ó d m i e j s k a 2 0 
tWólczaóska 10) ' lulcl. 1 8 6 - 1 3 

przyjmuje od II — 1 i od 5 — 7 w. 

DR. 

Łucja MAKOWER 
choroby weneryczne I skórna leczenie 

wrzodów 

Al. Kościuszki 1 3 , 2 L 4 3 
przyjmuje od 8 — 1 1 I od 5 — 8 . 

GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 
I TOALETOWEJ. 

Z. S Z W A L B E 
dyoloni Uniwersytecki 

MONIUSZKI I. tel V 7 - « 9 
Usuwanie MKzeltttdi -dcteUów cery, 
usuwanie bezpowrotnie I bez Iow. 

szpecących włosów. 
Przyjmuje 1 0 — 2 I 4—8 wiecz. 

http://em.iye7.ue
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i wiedeńskie, Wielka wyprzedaż ?• „ B poinu/enfarzowa! » • e w i e n E i T 

• n 9 , , , , k ' * , S z l a f r o k i , B p n i u r k i i i . i . 
N A R U T O W I C Z A 

Z N I Ż K A C E N D O 2 5 P R O C . 

V 3 S S S SALONU SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH .IZA " 1 H M 
PRZY ULICY ANDRZSTA 2 

| ^ | J § u y ' Rokicińska 54 Niskie ceny zdobywała klijentów. Najtaniej t p w Unit 
M,^"**, '„.,• Ł Dojazd t ramwalaml 10 i 16 Uskuteczniamy wysyłkę paczek dn Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem 

:esne Maszyny Biurowe 
do pisania L.C.Smith & Corona 

m sumowania . . ! Arlthmos 
frankowania listów Mlgdat-Maltl Valae 

clcholiczące maszyny klawiszowe kalk. M O M R O E 

Przedstawicielstwo na woj. łódz. 
S T . W R Ó B L E W S K I 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 7 0 tel. 2 3 6 6 9 

Warsztaty reperacyjne na miejscu. = 
8 URZĄD SKARBOWY 

w Łodzi 
Nr. IV. A/42/1/LC/38. 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.6. 1932 r. o po­

m p o w a n i u egzekucyjnym wtadz skarbowych (Dz. U. R. P . Nr. 62, poz. 580) 
znowelizowanego rozporządzeniami R a d y Min. z dnia 28.1. — 1934 r. (Dz. 
U. R. P . Nr. 10, poz. 78) 1 z dnia 15.V. — 1937 r. (Dz.. U. R. P. Nr. 43, poz. 
341) podaje się do ogólnej wiadomości , że celem uregulowania należności 
Skarbu Pańs twa i innych wierzycieli odbędą się sprzedaże z licytacji rucho­
mości należących do niżej wymienionych zobowiązanych. 
L. P . Godzina. Imię, nazwisko, adres zobowiązanego oraz wyszczególnienie 
ruchomości. Ilość jednostki. Cena sza-cunkowa. 

W dniu 17.1. 1938 r. w I. terminie: 
I) Godz. 11 „Thiel i Scheel', Al. I-go Maja 14, pończochy damskie jedwabne 

165 tuzinów zi. 2.675.—, maszyna do pisania „Remington" 1 sztuka z l 
3O0.—, maszynki do heklowania pończoch 4 szt., zl. 150.—. 

W dniu 24.1. 1938 r. w I. terminie: 
3) Godzina 11, Joskowicz Berek, Legionów 13, pończochy damskie, kolon, 

iedwab. 150 tuzinów, zt. 650.— 
3) Godlzlna 13, Inż. Serwin Józef, Ster.llnga 9, fortepian brązowy w dobrym 

stanie 1 szt., zt. 500.—, radioodbiornik „Philipsa", 3 lamp. 1 szt., zl. 
80.—, biurko nowe 1 szt., zt. 50.—, biblioteczka nowa, oszklona 1 szt., zt. 

100.— 
W dniu 25.1. 1938 r. 

4) Godziwa 10, Rosen Mordka Józef, Pomorska 58, nv I-szym terminie przę­
dza wełniana 250 kg., zl. 1.000.— w Il-gim terminie odpadki bawełniane 
1.000 kg., zł. 500.—, przędza pól wełniana 150 kg., zl. 450.—. 

w I, terminie: 
5) Godzina 11 Malinowski Szmul, Zacisze 12, szmat bawel . 11.400 kg. zł. 

1.800.— 
6) Godzina 10, Hamer Charm, Południowa 42, maszyny do krajania papieru 

5 szt., zl. 1.550.—, maszyna d ruka r ska „Pedałówka" 1 szt., zł. 200.—, 
maszyna do sztamowania papieru 1 szt., zł. 250.—, papier drukarski 40 
kg., zł. 30.—, maszyna ao pisania „Kaltgraph" 1 szt. zt. 60.—. 

7) Godzina 9.30, Przygórskl Leon, Połu dniowa 68, towar podszewkowy ba­
wel. 1800 metr., zl. 1.500. 

8) Godzina 10.30 Neumark Chana, Południowa 38, radioodbiornik, meble i 
żyrandole 33 szt., zł. 690.— 

9) Godzina 10.50, Manuel Lida, Południowa 42/46, pończochy i skarpetki 
ledwab. i bawel . 306 tuzinów, zl. 1.362.—, meble 3 szt.,' zł. 115.—. 

10) Godzina 11.30 Opatur Icek, Południowa 18, meble i pianino 32 szt., zl. 
1.880.—. 

I I ) Godzina 12, Lipman Kalman, Południowa 80, maszyny do wyrobu poń­
czoch 6 szt, zl. 3.150.—, prasa do pończoch 1 szt., zł. 400.—, pończochy 

jedwab, damskei kolor. 8 tuz., zl. 70. 
Zajęte przedmioty można oglądać w lokalach zobowiązanych w dniu li­

cytacji od godz. 9-e|. . 
Łódź,' dn. 15 styoanla 1938 r. Naczelnik Urzędu: 

(J. STARSKI). 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Jej-zloty głos oczarował tłumy - - gdy serca 
porwał ktoś nieznany, niezapomniany-

GDY KWITNĄ BZY 
w roi. gł. JANKTTC MAC DONALD i NELSON EDDY.- Początek codzien­
nie o godz. 4-ej, w niedziele i święta o godz. 12-ej. 

U P O Ś L E D Z E N I S Ł U C H O W O ! 
Ostatni amerykański wynalazek lekarski przywracający 
słuch za pomocą przewodzenia kostnego — to 

s o O T O 
Umożliwia notmalne porozumiewanie się z otoczeniem, 
telefoniczną I towarzyską rozmowę. 
Fachowa obsługa. Porady i Informacje bezpłatnie. 
Polecamv lównież nasz „NATURALNY TON" prawie 

niewidoczny, bardzo lekki, nieelektryczny. Dalemy na 
próbę. Wysy łamy broszury. Udzielamy kredytu. 

«ft A V T 1 T /X € Ł " Warszawa , 
/Tk. L I I I / M O Marszałkowska 103-122 

Przedstawiciele na miasta wojewódzkie poszukiwani. 
Pp. Lekarzom — na żądanie wysy łamy literaturę 

OD 25 — 40.000 Zł. poszukiwany do dobrze 
prosperującej labrykl wyrobów włókienniczych. 

Oferty JUD. „Wspólnik 40" do Biura Ogłoszeń S. 
Fuks, P io t rkowska 87. 

KONKURS. 
Zarząd Miejski w Tomaszowie Mazow. ogła­

sza konkurs na stanowisko intendenta miejskiego 
z wynagrodzeniem w/g umowy. 

Kandydaci na powyższe stanowisko winni po­
siadać następujące warunki : 

1) obywatels two polskie, 2) świadectwo u-
kończenia średniego zakładu naukowego 
(pożądane — handlowego), 3) conajmniej 
3-letnią praktykę w instytucjach państwo­
wych, samorządowych lub prywatnych na 
stanowisku intendenta wzgl analogicznym, 
4) nieprzekroczony 40 rok życia. 

Podania wraz z własnoręcznie napisanymi.ży­
ciorysami i odpisami dokumentów, stwierdzają­
cych posiadanie wyżej wymienionych warunków, 
należy nadsyłać do Zarządu Miejskiego do dnia 
15 lutego 1938 r. 

PREZYDENT-
Ant. Rąćzaszck 

Tomaszów M i/., dnia 13 stycznia 1938 r 

n r • 

NIEDOLI w 

•i 

ORYGl NALN ET-YLKO 
2 TYM Z N A K I E M 

FABRYCZNYM: 

PATENT FRANC NR ? 9 0 . 5 0 ^ 
PATENT A M t R . NR I.03S 7 0 l 

•BSBDSNNCUG 

Kupujcie z 1-go źródła 
W ó z k i dziecięce 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e 
wyścielane i Sprę­
żynowe . P a t e n t " 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

Łódź, dnia 15 stycznia 1938 r. 

J E N E R A L N E P R Z E D S T A W I C I E L 
S T W O p o s z u k u j e a g e n t a 

dobrze wprowadzonego w zaklaJach 
przemysłowych ao sprzedaży szmat 
amerykańskich. Oferty kierować sub: 
„Energiczny" do Biura Ogłoszeń „La 
rum", Warszawa, Królewska 1. 

12 URZĄD SKARBOWY 
w Ł o d z i , 

Nr. IV/A/ 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJh 

W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.6.1932 r. o pos te - , 
powaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) ' 
podaje się do ogólnej wiadomości, że celem uregulowania należności Skarbu 
Pańs twa I obcych wierzycieli odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymie­
nionych ruchomości: 

w dniu 20 stycznia 1938 r. 
ul. Główna Nr .51 kapelusze damskie— 189 szt. zl. 857.— II termin, 
ul. Główna Nr. 5 meble 15 szt., zl. 2.800.— II tenn.n. 
ul. Główna Nr. 9, obuwie — 95 par. zl. 860.— I termin, 
ul. Główna Nr. 47 ubrania i palta — 44 szt., zł. 765.— 1 termin, 
ul. Piotrkowska Nr. 218, przędza bawełn. 30 paczek, zł. 760.— I termin, 
ul. Piotrkowska Nr. 218, krosna tkacKie. 28 szt., zł. 6.200.— I i II termin, 
ul. Piotrkowska Nr. 218, towary — 58 szt., zl. 2.930.— I i II termin. 

w dniu 21 stycznia 1938 r. 
ul. Rzgowska Nr. 36. deski stolarskie, 28 mtr.s zl. 1.460.— I termin, 
ul. Rzgowska Nr. 26/28, odpadki bawełn. , 25 bel., zł. 2.800.— I termin, 
ul. Napiórkowskiego Nr. 7, meble 16 szt., zł. 1.000.— I termin, 
ul. Napiórkowskiego Nr. 27, art. kosmet. i urządź, sklep., zl. 700.— II termin 
ul. Napiórkowskiego Nr. 70, ozdoby ao trumien, kasa ogniotrw., gwiazdki 

koolr. zł. 800.— I termin, 
ul. Napiórkowskiego Nr. 75 urządzenie warsztatu stolarskiego, zł. 630.— I. 

termin. 
ul. Sienkiewicza Nr. 113, przędza wigouiowa, 15 skrzyń i 13.300 kg. ,zl. 11.500 

I termin. 
ul. Sienkiewicza Nr. 147. meble, 17 szt. zł. 6 9 5 . - I i 11 termin. 
ul. Sienkiewicza Nr. 145. jedwab sztuczn., 20 paczek,' zl. 800.— I termin. 
ul. Grabowa Nr. 1. meble. 7 szt., zt. 830.— I termin. 

Zajęte r u c l i n f ^ c i możin orlądać w dniu licytacji w mlejscrch wyżej 
wskazanych (od godz. 10—15-ej). 

za Niiczelnlkn Urzędu 
B. WALCZAK 

Kierownik Działu Egz. 

MOTORY 
DIESLA i na gaz ssany 
DOSTARCZA Inż. M. Fen-
chenfeld, Warszawa, Zóra-
wia 4a, tel.'940-19. 

2 lokale handlowe 
oraz 

2 pokoje z k u c h n i 
UL. ZAWADZKA 2 W FODWÓRZU 

róg Piotrkowskiej 13 od zaraz dc wy 
najęcia. Wiadomość na miejscu. 

Do akt Nr. Km 2261/37/11. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. 2-go, zamieszkały w Łodzi, 
ul. Przejazd Nr. 40 na zasadzie art . 
602 K. P. C, ogłasza że w dniu 18 
stycznia 1938 r. o godz. 15 w Łodzt, 
ul. Gdańska Nr. 67 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości a miano­
wicie: fortepianu, kredensu, zegara 
szafkowego, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 730, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź. dn. 28 grudni.* 1937 r. 
Komornik: ANISEREW1CZ. 

Sprawa Pow. Banku Zwlązk. w 
Polsce przeciwko L. Herszkowlczowi. 

1- MIESIĘCZNY 
WIECZORNY KURS 
przekąsek w szkole gospodarcze! ul. 
Wodna 40, telefon 177-73 rozpoczyna 
się dnia 18 stycznia r. b . 

Do akt Nr. Km 8/38. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. 13-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Andrzeja Nr. 11 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
20 stycznia 1938 r. o godz. 11 w Ło­
dzi przy ul. Andrzeja Nr. 7 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości a 
mianowicie: fortepianu, kredensu, ser-
wantki. biurka i maszyny do liczenia, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 760, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w, czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 4 stycznia 1938 r. 

Komornik: M. LIPIŃSKI. 
Sprawa J. Ostrowskiego i B. Ro-

zenberga przeciwko Sergiuszowi i Ma 
ril Spasklm. 

Do akt Nr. Km 2297/37/11. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lo­
dzi rew. 2-go, zamieszkały w Lodzi, 
ul. Przejazd Nr. 40 na zasadzie ar t 
602 K. P. C, ogłasza, że w dniu 18 
stycznia 1938 r o godz. 12 w Łodzi, 
ul. Kilińskiego Nr. 136 odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości a inia 
nowicie: heblarki i dyktmaszyny o-
szacowanych na łączną sumę zl. 600, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 31 grudnia 1937 r. 

Komornik: ANISEREWICZ. 

LOKAL 
NA G I M N A Z J U M 

POTRZEBNY 
od dnia 1-go lipca r. b. Położenie obo­
jętne. Oferty do Administracji nod „Ko­
nieczność". 

Niniejszym zawiadamiamy Człon­
ków i Członkinie T-wa Niesienia Po­
mocy Biednym Chorym : Położnicom 
„LIŃAS-HACHOLIM" w Łodzi, ulica 
Południowa 19, że 

ROCZNE WALNE ZEBRANIE 
odbędzie się w II-gim terminie w nie­
dzielę dnia 16 stycznia b. r. o godz. 
5-ej popoł., które będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych 
Członków ZARZĄD. 

Do akt Nr. Km. VII 2173/37 
'OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. VJI-go Włodzimierz Gam-
burcew. zamieszkały w Łodzi, p rzy 
ul. Magistrackiej Nr 1 na zasadzie 
art. 602 K P. C. ogłasza, że w dniu 
27 stycznia 1938 r. o godz. 12 w Ło­
dzi przy ul. Brzezińskie! Nr. 65 odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomo­
ści a mianowicie: auta osobowego, o-
szacowanego na łączną sumę st. 2.000 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. . 

Łódź, dn. 13 stycznia 1938 r. 
Komornik: W. GAMBURCEW. 

Sprawa Gustawa Ende przeciwko 
Leonowi Wójcikowi i Józefowi Urban 
skiemu. 

Do akt Nr. Km VII 2654/36 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi rew. V|I-go Włodzimierz Gum-
burcew. zamieszkały w Lodzi, p rzy 
ul. Magistrackiej Nr 1 na zasadnie 
art. 602 K P. C. ogłasza, że w dniu 
27 stycznia 1938 r. o godz. 12 w Ło­
dzi, przy ul. Łagiewnickiej Nr. '4 od­
będzie sic publiczna licytacja rucho­
mości a mianowicie: 4 worki cukru-
iaryny i 6 worków mąki pszennej, o-
szacowanych na łączną sumę zł 580, 
które można oglądać w dniu licyta.:jt 
w miejscu sprzedaży, w crasie w y ­
żej , oznaczonym. 

Łódź, dn. 12 stycznia 1938 r. 
Komornik: W. GAMBURCEtf . 

Sprawa E-my „Kostka" przeciwko 
Izraelowi i Andzi małż. Re j tnmi 
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polecamy następujące ar tykuły : Wie lka W y p r z e d a ż P o i n w e n t a r z o w a ! ! 
od 17 
b. Dl. w M A G A Z Y N I E J A R O S Ł A W S K I M Piotrkowska 19 

— t e l . 129-61 — 

bonżurki, szlafroki, kapelusze, krawa­
ty, koszule, rękawiczki, wyroby dziane 
KUTRA DAMSKIE. 
Ceny znacznie zniżone. 
Przyjmujemy asygnaty PQSTO. 

r3 

i L o k a l e 
"1 

ZŁ. 140 KWARTALNIE 2 pokoje z ku­
chnią i wygodami. 
ZL. 232 KWARTALNIE 3 pokoje z ku­
chnią. 
4--5—6-clo POKOJE umeblowane (gar 
scuiery) , od zł. 20, „Zenit", Piotrkow­
SKA 82. tel. 260-25. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy 
godami (centralne ogrzewanie) w ele 
gaiekim domu przy Inteligentnej ro 
dz nie dla jednej osoby do wynajęcia. 
O d ą d a ć można do godz. 4 po polud 
niu. Al. Kościuszki 57 m. 18. 

UAiEBLOWANY pokoi frontowy do 
wynajęcia, małżeństwo bezdzietne nie­
wykluczone. Nanttowloza 31. ni, 9. 
DUŻY frontowy pokój do wynajęcia 
od zaraz. Zawadzka 18, m. 4a. 

ELEGANCKA garsoniera z klatki scho 
dowej do wynajęcia od zaraz. Moniusz 
ki 11. mieszk, 14, tel. 143-90. 
ŚLICZNY duży pokój, w świeżo wy­
remontowanym mieszkaniu oddam. — 
Wszystkie wygody. Andrzeja 45, m. 
8 — po południu. 
GABINET z używalnością poczekalni 
dla adwokata poszukiwany. Tel. 157-31 
godz. 3—5-ta. 

POKÓJ frontowy, słoneczny, ładnie 
umeblowany, z niekrępującym wejś­
ciem, z używalnością telefonu — do 
wynajęcia od zaraz — dla pana.Wia-
domość: tel. 106-69, ul. Główna Nr. 5, 
TU. 15. • 

POKÓJ umeblowany z niekrępującym 
wejściem od za>raz do wynajęcia. Ki-
lińskiego 125. m. 14, 

OD 1 LIPCA 2 i 3 pok. mieszkania 
z hollami, gorąca bieżącą wodą, Żwir­
ki 1-d. Wiadomość Żwirki 1-c, telef. 
K.9-87. 
DO WYNAJĘCIA w nowym domu 

D-ra Sterlinga 17: 3 pokoje z kuclnią, 
2 pokoje z kuchnią z wszelkieir.i wy­
godami oras jeden pokój z kuchnią. 
DO WYNAJĘCIA trzy poko.e. z kuch­
nią i wygodami, świeżo remontowane, 
tanie komorne. Radwańska 59, tel. 
183-42. 

DO WYNAJĘCIA, Piotrkowska 121, 
front I ptr. 6 p.okoi z kuchni \ oraz 3 
i 4 pokoje z kuchnią, centralne ogrze­
wanie, winda z oknami wychodzący 
mi na Al. Kościuszki. ' 

ŚRÓDMIEŚCIE! Dwa pokoje umeblo 
wane z przedpokojem, wejście niekrę 
pujące, 1. p, .(ront, na gabinet dla leka 
rza lub adwokata do wynajęcia, Al. 
Kościuszki 41. dozorca. 

POSZUKUJE dwuch pokoi przy inteli­
gentnej rodzinie ulica obojętna. Snb: 
„Małżeństwo" do Republiki. 

POKÓJ duży słoneczny z oddzielnym 
wejściem do wynajęcia. Piotrkowska 
71. m. 18. 

POKÓJ umeblowany lub bez mebli w 
śródmieściu poszukuje młode malżeń-
stwo. Oferty sub: „Pokój". 

DUŻY słoneczny pokój o 2-ch oknach 
osobnym wejściem z wygodami od za-
raz. Kilińskiego 60, m. 64. 
POKÓJ frontowy słoneczny, umeblo 
wany do wynajęcia. Żeromskiego 12, 
m. 17. 
CIEPŁY pokój z wygodami niekrę­
pującym wejściem ewent, z utrzyma­
niem zaraz do oddania. Przejazd 30 
m. 16. 
ODNAJMĘ 2 słoneczne, duże pokoje, 
front 1. piętro. Cegielniana 10. 
FRONTOWY pokO) dwuokienny nie-
umeblowany od zaraz do oddania, ul 
Gdańska 33. m .8. 
POKÓJ umeblowany, słoneczny fron­
towy oddzielnym wejściem do wynaję 
cia. Sienkiewicza 40 m. 10 telef. 235-17 
Zastać 3—4 od 7-ej wieczorem. 
2 POKOJE z kuchnią z wszelkimi wy 
godami do wynajęcia. Wólczańska 253 
Wiadomość u dozorcy, tel. 189-60. 

BIURO „POLRUCH", Piotrkowska 83, 
telef. 141-02, poleca mieszkania, loka­
le, domy, place, pokoje umeblowane, 
garsoniery. * 

UMEBLOWANY pokój do wynajęcia 
(dla izraelity). Cmentarna 3/26, 

POKÓJ oddam umeblowany, słonecz­
ny balkonowy, wygody, telefon na miej 
scu Gdańska 67, front m. 9. 

DO ODDANIA pokój frontowy, ume­
blowany słoneczny z balkonem z wszel 
kimi wygodami od zaraz. Wiad. Al. 1. 
Maja 40, m. 16a. 

POKÓJ umeblowany z telefonem, ła­
zienką dla pojedynczej osoby do wy­
najęcia. Narutowicza 32, m. 9. 

POKÓJ frontowy, słoneczny, 1 piętro 
z telefonem nadający się na biuro, ao 
wynajęcia od zaraz. Wiadomość: Na­
rutowicza 40, m. 1, tel. 213-98, godz. 
9 - 1 , 4 - 7 . 

MŁODY wyplacalny poszukuje pokoju 
przy rodzinie lub od gospodarza oko­
lica róg Zagainikowej i Nnrutowfcza. 
Wiad.: 193-66 prócz niedziel. 

PIĘKNY pokój umeblowany frontowy, 
widok na skwer kolejowy odnajmę . 11— 
teligentiiej osobie. Narutowicza 35/16 

ODNAJME słoneczny umeblowany 
niekrępujacy pokój. Wszelkie wygody 
Piotrkowska 82, lew. of. III wej. II p. 
m. 60 

JAMNIK, suczka czarna podpalana do 
sprzedania. Poznańska 12 ni. 15. 

3 POKOJOWE mieszkanie, słoneczne 
frontowe, I piętro, wszelkie wygody, 
dwa balkony. Kilińyskiego 88 (ni. P r r e -
iazd i Nawrot) u dozorcy. -

SPRZEDAM zahipotekowanc 7.000 +. 
procenty, przysądzone od 1929. Nieru­
chomość miejska pod Łodzią wartości 
ubezpieczeniowej 49.780.—. Adreso­
wać : ,;Tanio" Poste-restante Warsza­
wa.- . • • 

ŚRÓDMIEŚCIE! 2-3-pokojowe miesz­
kania z wygodami, słoneczne do wy 
najęcia. Al. Kościuszki 4 1 . dozorca. 

UMEBLOWANY pokój do wynajęcia 
może być z obiadami. Narutowicza 47, 
m. 2. 1 

3 SLONEC/NE pokoje z kuchnia 
wszelkie wygody przystępne komorne 
do wynajęcia. III piętro Żeromskiego 
24. Wiadomość n dozorcy. 

SKLEP z urządzeniem i tylnem wej 
ścietn do wynajęcia. Sienkiewicza 27, 
lub od 4--S tel. 265-78. 

5-POKOJOWE z kuchnią ze wszyslki 
mi wygodami mieszkanie do wynaję 
cia ul. Żeromskiego 77/74. Dozorca 
wskaże. ' 

SŁONECZNY pokój z laz.enka oddziel 
ne wejście zaraz do oddania, Sródnrcj 
ska 52, m. 13. 

DO WYNAJĘCIA 4-pokojowe mieszka­
nie z wygodami, śródmieście. I p. front 
Oferty ..J. H." 

DO ODDANIA umeblowany pokój tron 
towy z niekrępującym wejściem 
wprost z klatki schodowej. Piotrkow­
ska 225 m. 21 między 10—16. 

DO WYNAJĘCIA 2 pojedyncze poko­
je, niekrępujące, telefon, wygody. — 
Piotrkowska 108, m, 8 od 1 0 - 1 9 . 

W WILLI w ogrodzie umeblowany po­
kój z oddzielnym wejściem"do wyna­
jęcia. 65 zl. miesięcznie. Gdańska 94. 

POKÓJ umeblowany odnajmę panu, 
wejście niekrępujące wprost schodów. 
Kilińskiego Nr. 124 dozorca wskaże. 

DO ODDANIA 1 duży front, pokój, na 
biuro lub lokal handlowy. Piotrkowska 
43, m. 4, front II p. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy-
% godami dla jednego ewent. dwóch pa­

nów (izr.) do wynajęcia. Moniuszki 1, 
m. 13. Obejrzeć można od 2—3 pp. 
i ód 8 wiecz. • 

DWA POKOJE kuchnia wszelkie wy­
gody śródmieście poszukiwane. Oferty 
„Republika" — „Śródmieście" . 

LOKAL dwa duże pomieszczenia, front 
wysokie suteryny zdatne na owocar­
nie do wynajęcia, tel, 2o-166. 

MIESZKANIE 4 pokoje z kuchnią pok 
służb, wszelkie wygody drugie piętro 
frc-nt do wynajęcia. Wiad. tel. 26-166 

SKLEP do wynajęcia od zaraz, ulica 
Wrześnieńska 73. Wiadomość na miej­
scu. ! 

POKÓJ dwuokienny, umeblowany z 
korytarza, obok poczty do wynajęcia 
Kilińskiego 89. 11 piętro, front ,m. 6. 

POKÓJ umeblowany do odnajęcia dla 
solidnego pana. Kilińskiego 86, m. 30. 
Oglądać 4 - 5 . 7 - 8 . 

fi 

ŁADNY słoneczny pokój, umeblowany 
z wszelkimi wygodami do wynajęcia 
dla 1 osoby również 1 lub 2 pokoje dla 
pracująęcego małżeństwa. 11-go Łisto-
pada 40. m. 16, 1 piętro, zastać 1—5 

w wozach meblowych 1 
samochodami, miejscowe, 
zamiejscowe i zagraniczne 

uskutecznia lamio 
solidnie I fachowo 

C . HARTWiG i 
Piotrkowska 86 

tel. ^ 
2 7 3 - 5 0 

POKÓJ z pensjonatem lub bez WYNAJ­
mę niedrogo inteligentnemu panu. Te­
lefon 177-02. 

ŁADNY umeblowany pokój słoneczny 
z wszelkimi wygodami dla tflteTifÛ tii* 
nego pana. Piotrkowska 71. m. 28. 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
z niekrępującym wejściem z wszelkimi 
wygodami. Wólczańska 63, mieszk. 20, 
1 piętro. 

2 OKIENNY elegancko umeblow. po­
kój z uży walne ścią telefonu do wyna­
jęcia. Narutow cza 25. m. 4. 

POKÓJ umebl. lub bez do wynajęcia 
Gdańska 7, I p„ m. 9. Ogląd. 3 - 4 . 

4 POKOJE, kuchnia, wygodami od za­
raz i od 1 kwietnia do wynajęcia. Ce-
j lelnlana 55 obok placu Dąbrowskie­
go^ 

I.TIŻY dwuokienny frontowy pokój do 
wynaiecia. Cegielniana 18 m. 21. 

DQ WYNAJĘCIA pokój do spania ul. 
Piotrkowska 88, m. 35. 

2 OKIENNY komfortowy, niekrępuja­
cy pokój do wynajęcia. Gdańska 12, in. 
16 od 11 rano. 
KOMFORTOWO umeblowany pokój w 
willi. Nowoczesne wygody, centralne 
ogrzewanie, .telefon. Mostowa 19c 
(przy Zagainikowej). • 

POKÓJ frontowy w śródmieściu, od­
dam od zaraz. Wszelkie wygody nie-
krępujący. Tel. 256-12. 
DO WYNAJĘCIA 5-pokojowe mieszka 
nie z wszelkimi wygodami na I pię­
trze. Wiadomość u dozorcy Wólczań­
ska 4. 

UWAGA! Dla wygody klientów 
PiUca i poszunuje lokali 

mieszkaniowe we wszystkich 
..punktach miasta. 

Właściciele- domów w interesie 
własnym proszeni są o zgłaszanie 
bezpłatnie wolnych mieszkań. 

POKÓJ słoneczny, frontowy, dwu­
okienny z wszelkimi wygodami z nie­
krępującym wejściem do wynajęcia. 
Pianino. Żeroniskiep ,q 4, m. 14. 

POKÓJ ładnie umeblowany, wygody, 
telefon do wynajęcia. I I -go Listopada 
43. m. 3, tel. 233-03, 

DWUOKIENNY ładny pokój umebl., 
ew. 2 odnajmę 2 panom lub _ małżeń­
stwu. Andrzeja 28, m. 9. 

DOMU połowę bliżej Placu Wolności 
z powodu wyjazdu sprzedam. Oferty 
sub: „Przyszłość" do administracji 
pisma, , 
KUPIE' szlancę balansówkę używaną 
w dobrym stanie 5 lub 6-kę. Adres: 
Franciszkańska 36 m. 30. 
KUPIĘ używaną maszynę do pisania. 
Oferty do Cechu Rzeźniezo-Wędli-

uiar.skiego w Zduńskiej ^Voli. 
BIURKO z szufladami w dobrym sta 
nie kupię. Dzwonić tel. 249-43. 
KUPIE 8 — 1 0 maszyn dziewarskich 
(Rundstullic) w dobrym stanie 26 fein 
ewentualnie małą fabryczkę trykoto< 
wą wraz ze szpulmaszyną 1 motorem. 
Oferty do administracji sub, ,.M. R." 

RADIOWY zakład dobrze zaprowa­
dzony 25 kim. od Łodzi bezkonkuren­
cyjny z powodu wyjazdu tanio sprze­
dam. Oferty do „Republiki" sub „Bez 
konkurencyjny". 

POWAŻNA organizacja weźmie forte­
pian lub pianino w dzierżawę, względ-
nie kupi. Oferty: pod „Fortepian". 

MAŁY pokoik dla jednego pana od 
zaraz do oddania. Gdańska 35, m. 17. 
Od g. 12. 

MOTOCYKL „Motosacoche" 500 ccm. 
z przyczepką w dobrym stanie do 
sprzedania. Warszawska 10, II p. m, 
14. 

i MIESZKANIA różne we wszystkich 
' kierunkach miasta. Pośredniczy najko­
rzystniej i najprędzej tylko „Pośre­
dnik", ul. Andrzeja 13. ni. 14. . , 
.-.-POKOJOWE mieszkania \v nowym j d o m u ' z centr. ogrzewaniem, natych­
miast do wynajęcia. Zachodnia 32,' tel. 

i 1S5-95. 

3 -POKOJOWE. mieszkania komfor­
towe \V nowym dotnu, Radwańska 16, 
do wynajęcia. Informację na miejscu. 

2 POKOJE kuchnia z wszelkimi wygo­
dami od zaraz do wynajęcia. 6-go Sle-r 
pnia 30 od 2—3 pop. u Administratora. 

ZAMIENIĘ pierwszorzędne lizypokojo 
we mieszkanie na dwupokojewe w pro­
mieniu kilometra od rogu Andrzeja r -
Al. Kościuszki. Oferty do ' Repunliki 
pod: „Oszczędność". 

DO wynałęcla ód zaraz pokój fronto­
wy. Gdańska 35, tn. 6. 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią, 
wszelkie wygody, centralne ogrzewa­
nie. 11-go Listopada 32 m. 56 od 9 - 4 
im. 
WSPÓLNY pokój z wszelkimi wygoda 
mi lub mały pokoik dla kulturalnego 
pracującego pana.. Ewentualnie z u-
trzymaniem. Radwańska 6, m. 13. 

POKÓJ frontowy umeblowany, wszel­
kie wygody z utrzymaniem lub bez 
oddam. Piotrkowska 79/9 tel. 232-59. 

WYGODNE miejsce do spania dla je­
dnego pana. Piotrkowska 116, prawa 
ofic, 4 wejście I p. m. 42. 

DLA DWÓCH panów lub pań PÓKOL 
z niekrępującym wejściem Południowa 
32/8. 

f K u p n o 
\ i s p r z e d a ż f 

KASE ogniotrwałą żelazną okazyjnie 
sprzedam. Obejrzeć' Kilińskiego 13 
mieszkania 20. 

DLA MODYSTKI nowoczesne urzą­
dzenie okazyjnie sprzedani. Zgłoszenia 
pod: „Komplet". - t 

SKLEP spożywczy z urządzeniem, eg-* 
zystujący od r. 1922 do sprzedania z 
powodu zmiany interesu. Franciszkań­
ską ni. : : •'. 

PIEC liartowniczy na gaz w dobrym 
stanie sprzedamy. Wiadomość: Pogo­
nowskiego 63 (Zaką(na) — fabryka. 

PIANINO krzyżowe w bardzo -lobrym 
stanie sprzedam bardzo tanio uyle za . 
raz. Ul. Przejazd 36. cukiernia. 

PRAGNI; nabyć prasę do owoców. 
Oferty sub L ( i do Republiki. 

FUTRO karakułowe łapki, tokowe 
sprzedam okazyjnie. Główna 37—56 II 
piętro, poprzeczna. 2 drzwi. 

FUTRA — płaszcze fokowe, kanikuło 
we, łapkowe, lisy etc. najtaniej i naj­
dogodniejsze warunki poleca li. Luft 
11 Listopada 7, tel. 259-27. front: II 
piętro. Urzędnikom ra bat. 

OKAZJA: stołowy orzechowy prawie 
nowy zł. 850.—, sypialka dębowa zl. 
3P0,~, kozetka holenderski fason zł. 

|98.—, łóżko żelazne z materacami. Pil 
'sudskiego 70 ni. 41. 7—9 w. 

WIECZNE pióra światowej marki 
„Parker" na raty od 5 zt. „Stambuł" 
Kościuszki 17. 
PLAC z budynkiem murowanym par­
terowym poszukiwany. Oferty sub 
„Zaraz". 

! 7 OTEL dentystyczny Bohr-maszyiiy 
nożna i elektryczna Term.,-, Rękaw 
okazyjnie sprzedam. Sub Mobil. 

AlOTOCYKLE najprzedniejszych ma­
rek Ariel. BSA, Yelocette, FN, modele 
1938 oraz słynne setki dwuosobowe 
JAMES i CARLTON bez prawa Jaz-
dy i podatku. Zamiana motocykli. Do­
godne warunki spłat. Leon Leszczyń­
ski, Łódź, Piotrkowska 175, tel, 205-06 

Z POWODU wyjazdu sprzedam po­
kój z kuchnią, nowczesne uineblowa 
nie, bardzo tanio. Tel. 270-57. 

PARKER.— wieczne pióto światowej 
marki na raty od zl. 5.— miesięcznie. 
„STAMliUl" - Al. Kościuszki :7, tel. 
163-06. 

DO SPRZEDANIA d o m - w i l l a jedno­
piętrowy z wygodami w ogrodzie.| 
Nowo-Pań.ska 106. tel. 149-85. 

SKLEP spożywczo .delikatesowy do 
sprzedania. Andrzeja 28, 3—9 wiecz. 

AlALY samochód nowoczesny mało u-
ży wany oknzyInie do sprzedania. Te­
leion 127-88. 

PIANINO zagranicznej marki w bat 
dzo dobrym stanie do sprzedania; O 
bejrzeć: Cegielniana 4 mieszk. 15, od 
3—5 pp. 

M a t r y m o n i a l n e 

DYSKRETNE trafne kojarzenie mał­
żeństw uskuteczniam szybko, .tefum-
skiego 49 . ni. 29 . III p ctro. 4 - 8 -vieczór 

SWAT kulturalny (jakich nie wiele) 
mający szerokie stosunki w' lepszych 
domach izraeliekich, kojarzy z p iwo-
dzciient, dając dowody. Oferty „Dy­
skrecja". 

POSZUKIWANY swat o stosunkach 
pierwszorzędnych. Oferty sub „31.000" 

Rędakc]:? 1 Administracja. Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redukcji od godz. 17 do 19. — Telefony rtdiululstracla: 122-14. Redakcja: Sekietarjat Redakcji 127 24. 
dział mieir.ki: 133-23; dział gospodarczy: 211-66: dział sportowy: 18-444; sekretariat nocny 136-43 Tłocznia - 18(1-80- Konto P. K. O. Wydawnictwo .Republika": 68-118 1 400-620. 

P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi zl. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 gr. miesięcznie; z przesyłka pocztowa 
w Pplt.ce zl. 5-—, ..Reoubllka" i ..Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł- 7— miesiec«iie 
Konto rozrachunuowe i.Mz 1. konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIAi Powierzchnia stronicy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W lekście — 50 gr. za wiersz mm. Nu 
stronie 1 — zl. 2 za wiersz mm. Nekrolog'. — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zł. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. najmnie) zl. 1.2(1. Opisowe w tekśi ie redakcyj­
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabe­
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Miiszne reklamacje beda uwzględniane, 
o ile wniesione będą naipóżnlcl w ciągu 
tygodnia od ukazania sie pierwszego 
ogłoszenia lub nlezwli^-rnle no ukazaniu 
sie diuj!-.- . z rzędu oglorzenia tel sa­
mej tiełcl co pieiwsze - Ojnylki. które 
zasadniczo nie zmieniała treści ogłosze­
nia me upoważniała, do żądania zwrotu 

zaolaty luh oowtóizenia ogłoszenia. 

Za wydawco: W-.dawn. „Republika" S B . S n r , o d o . Stelan Dymek. — Redaktor odp. Stelan Dymek. Druk „Reoubliki" w Łodzi. Piotrkowska 49 i 64. 
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„REPUBLIKA", niedzie la , 16 stycznia 1938 roku . 
— — — — • i u i i 

K Ł O P O T Y B A B C I - L I G I 

Babcia—Liga ze swa dziatwą Jednak późnie], pokryjomu Stara Babcia — Jak to bywa: Będąc stale przekonana, 
Ma przeprawę niezbyt łatwą Ten i owy uciekł z domu W miarę śpiąca, w miarę krzywa, 2e nadejdzie jakaś zmiana, 
Choć z p"c !' i Im!'-! n lody I niesmaczne figle czyni Trochę ślepa, trochę głucha, Ze swawole czas ukróci 
Wzorem taktu byl i zgody. Ku zmartwieniu gospodyni.... — Wiele puszcza mimo ucha.... I do Babci dziatwa wróci. 

W. Drozdowski 



przestępstwa lekarzy 
czym polega różnica pomiędzy pomyłką, za którą lekarz nie jest 
>owiedzialny,a przestępstwem.-Opinia uczonych Corrigana i Bodki-

na.—Fałszywe pojmowanie autorytetu lekarskiego i szkodliwy szablon 
fesor medycyny uniwersytetu paryskiego, 
dr. Pierre Chinjjrin napisał wysoce intere-
rcsujijcy artykuł o pomyłkach lekarskich 
Artykuł ten, który wywołał duże porusze­
nie, drukujemy poniżej. Red. 

Wybitny uczony i lekarz Irancuski, pro- j zdolność do pracy spadła w takim stop­
niu, że należało zbadać, czy wogóle na­
daje się on do pracy fizycznej. Badano 
go w klinice w ciągu pięciu dni. Lekarze 
twierdzili, że jest to złośliwa anemia. Po 
pięciu dniach pacjent umarł. Gdy doko­
nano sekcji, okazało się, że wszyscy le­
karze postawili fałszywą diagnozę, opie­
rając się wyłącznie na objawach zew­
nętrznych. W rzeczywistości chory mial 
guzy na mózgu. 

A wiele „niemych'' kamieni w ner­
kach i wątrobie, wiele ,.niemych" guzów 
w mózgu i żołądku pozostaje nierozpoz­
nanymi i prowadzi do ciężkich pomyłek 
lekarskich. 

Podkreślić należy przy tym, że więk­
szość pomyłek powstaje wskutek źle po­
jętej przez lekarzy specjalizacji. Wielu 
lekarzy rozumie swą specjalizację w ten 
sposób, że badając chorego zgoła nie in­
teresuje się tym, co nie wchodzi w wąski 
zakres specjalizacji. Lekarz •— laryngo­
log będzie długo leczył chorego na „chro­
niczny katar" krtani i nawet nie wpad­
nie na myśl, że powinien mu zbadać płu­
ca. To nie jest jego rzecz. A tym czasem 
w płucach pacjenta rozwija się gruźlica. 
Lekarz — specjalista nie może ograni­
czać się do ram swej wąskiej specjalnoś­
ci, kardynalnym warunkiem zbadania 
dolegliwości, z którą zgłasza się pacjent, 
jest jego ogólne badanie. Specjalista 
przeważnie tego nie czyni 

Zdarzają się pomyłki lekarskie i 
przestępstwa lekarskie. Zarówno pomył­
ki jak i przestępstwa nie są wyrazem 
złej woli lekarza. Pierwsze opierają się 
na niewiedzy a stwierdzić trzeba, że me­
dycyna jest nauką tak jeszcze niedosko­
nałą, że nawet najwybitniejsi lekarze 
mogą postawić fałszywą diagnozę, drugie 
zaś powstają wskutek niedbalstwa i nie­
ostrożności lekarza. 

Życie wskazuje, że bardzo często tru-
o jest rozgraniczyć te dwa pojęcia — 

rzestępstwa i pomyłki. Często ma miel­
ce jedno i drugie równocześnie i niekie-

skrupulatne badania nawet nie dają 
możliwości stwierdzenia, gdzie zaczyna 
się niedbalstwo, t. j . element przestęp­
stwa, za który lekarz ponosi odpowie­
dzialność karną, a gdzie kończy się nie­
wiedza t.j. element pomyłki, za który le­
karz żadnej odpowiedzialności ponosić 
nie może. 

Kto ponosi winę, że wogóle są możli­
we pomyłki lekarskie? Na ten temat 
isuiieją w medycynie dwa przeciwstaw­
ne poglądy. Jeden pogląd oskarża tylko 
lekarza. 

„Wadą większości lekarzy — mówi! 
słynny klinicysta angielski Corrigan — 
jest nie to, że wiedza ich jest niepełna, 
lecz to, że nie umieją oni patrzyć i wi­
dzieć". Natomiast drugi pogląd oskarża 
nie lekarza, lecz medycynę, uważając, że 
nauka ta nie" osiągnęła jeszcze takiej do­
skonałości, by możliwe było wyklucze­
nie wszelkich pomyłek. Jeden z najwy­
bitniejszych lekarzy i diagnostów prof. 
Bodkin mówi stale: 

— Uważam siebie za dość dobrego 
diagnostę, a mimo wszystko byłbym 
szczęśliwy, gdyby przynajmniej 30 proc. 
moich rozpoznań choroby były prawid-

. łowe. 
Jaki pogląd jest słuszny? 
Medycyna czyni nieustanne postępy. 

To, co stosunkowo niedawno jeszcze u-
ważane było za główne symptomy do 
określenia choroby, obecnie jest uważa­
ne za symptom podrzędny. W związku z 
tym muszą ulegać zmianie również spo­
soby leczenia. Najlepszym dowodem te­
go jest, jak daleko posunęliśmy się w 
dziedzinie transfuzji krwi. Sceptyzyzm, 
z jakim dawniej odnosili się lekarze do 
tej sprawy, najjaskrawiej wyraził się w 
opinii wybitnego uczonego ubiegłego stu­
lecia: 

— Aby móc dokonać transfuzji krwi, 
musimy mieć trzech baranów: jednego— 
od którego weźmiemy krew ,drugiego — 
który bierze krew i trzeciego 
mu wlewa się krew. 

Dziś, gdy transfuzja krwi znalazła za­
stosowanie w setkach tysięcy wypadków 
i ocaliła wiele istnień ludzkich, ten afo­
ryzm brzmi'jak anegdota, ale w swoim 
czasie jego autor miał bardzo liczne rze­
sze zwolenników. Jak bardzo zmieniają 
się systemy leczenia świadczą przykłady 
ludzi, którzy leczyli się przed 100 laty u 
najlepszych lekarzy ówczesnych. Nprz. 
wielki pisarz rosyjski Gogol na tle psy­
chicznym nie chciał przyjmować poży­
wienia. Leczy! go najwybitniejszy tera­
peuta ówczesny, lekarz angielski dr. O-
wer, który zaordynował systematyczne 
upuszczanie krwi pacjentowi, czym 
bardziej jeszcze osłabiał wycieńczony 
organizm chorego. 

Bardzo często pomyłki lekarskie po­
wstają stąd, że kliniczny obraz rozwoju 
choroby jest zgoła inny, aniżeli o tym 
mówią podręczniki lekarskie. Spotykane 
są niekiedy t. zw. „nieme" iormy zacho­
rowań które zewnętrznie wcale nie są 
odczuwane, a wewnątrz organizmu czy-

To jest przyczyną większości pomy­
łek. Organizm ludzki ma szereg sztanda-
ryzowanych punktów, których lekarz nie 
pominie: spojrzenie na język chorego, 
zbadanie pulsu. Ale są też punkty, na 
które lekarz z reguły nie zwraca uwagi. 
Gardło, kiszka prosta, refleksy źrenic. 
Gdy chory skarży się na serce, lekarz u-
waża już za luksus, gdy zbada mu brzuch. 
Gdy chory skarży się na brzuch, lekarz 
nie zada sobie trudu zbadania klatki 
piersiowej. W wielu wypadkach lekarze 
zadawalają się niepełnymi analizami: ba­
dają tylko hemoglobinę krwi lub tylko 
białko w moczu, podczas gdy interesując 
się pełną anilizą, mieliby zgoła inne spoj­
rzenie na stan chorego. W tym kryje się 
źródło pomyłek i to jest winą lekarza. 

Często przyczyną pomyłek jest nieo­
strożność lekarza, który zbytnio polega 
na pierwszym swym wrażeniu. Może się 
zdarzyć, że lekarz się pomylił, bynaj­
mniej nie ze złej woli. Ale nie chce się 
przyznać do swej pomyłki, pragnie, zu­
pełnie fałszywie rozumując, zachować 
swój autorytet, kroczy dalej uparcie po 
mylnej drodze, odmawia konsultacji z 
kolegami i... szkodzi choremu. Ciekawe, 
żc sami lekarze opowiadają o wielu ta­
kich wypadkach, ale, niestety, opowia­
dają nie o sobie, tylko o swych kolegach. 

W pracy lekarskiej często widzi się 
niewybaczalne uproszczenie i szablon. 
Niekiedy lekarz ma w swym arsenale 

2—3 ulubione diagnozy, którymi stale 
operuje, doprowadzając w ten sposób 
często do dramatów. 

Szablon panuje nie tylko w diagnozie, 
ale i w leczeniu chorego. Są lekarze, któ­
rzy wszystkie dolegliwości leczą zapomo-
cą przepłukiwania żołądka, inni — za­
strzykami hypersolowymi, inni wreszcie 
— grawidanem... 

Specjalny rozdział stanowią lekarze, 
którzy są sami źródłami chorego. Praw­
dą jest, że lekarz nie powinien ukrywać 
przed chorym stanu jego zdrowia, praw­
dą jednak jest niemniejszą, że nie powi­
nien on wszystkiego mówić choremu. 
Powinien być bardzo ostrożny i liczyć 
się ze słowami wobec chorego. Znane są 
wypadki, gdy wskutek zbytniej gadatli­
wości, lekarze wpędzili ludzi w choroby, 
których ci nie mieli. Zdarza się to zwła­
szcza z ludźmi nerwowymi, łatwo podda­
jącymi się psychozie. 

Konkludując, stwierdzić pragnę, że 
aczkolwiek istnieją pomyłki lekarskie, 
za które winę ponosi niedoskonałość me­
dycyny, to jednak za większość pomyłek 
winę ponoszą sami lekarze. I tylko leka­
rze mogą przyczynić się do tego, by ilość 
pomyłek spadła do minumum. Gdy nie 
będą dokładali starań własnych w tym 
kierunku, będziemy już mieli do czynie­
nia nie z pomyłkami, lecz z przestęp­
stwami lekarskimi. 

Prof. dr. P. Chingrin. 
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Zmarły niedawno znakomity kompo-.czas uroczystości dworskiej. Wszyscy 
zy to r . Ravel interesował się również ! powariowali ze strachu, że znowu trze 
bardzo żywo sprawami literackimi. 

Najbardziej przezeń ulubionym pisa­
rzem byl Hiiysmans, lecz kompozytor nie 
przyznawał się do tego, zc względu na 
rozdźwięki między tym pisarzem a mło­
dzieżą. Zdawało mu się, że Huysmans 
ze swym mistycznym estetyzmem bar­
dzo się zestarzał i że deklarowanie 
swego doń przywiązania jest również 
oznaką starości. 

Z poetów francuskich Ravel cenił 
najbardziej Artura Rimbauda. Bardzo 
wiele jego wierszy umiał na pamięć. Ale 
dziwił go ogromnie znakomity sonet 
poety o kolorach i literach. 

— A — białe?... — dziwił się Ravel. 
Nic rozumiem, w jaki sposób 

ba będzie chwycić za broń 
domo co będzie..." 

że nie wia­

łam 
band mógł coś podobnego napisać!... „A"' 
jest przecie czerwone, a nie białe, czy 
oń tego nie widział?... 

Jak wiadomo, Rimbaud nadał nie­
które- i którym samogłoskom specjalne barwy, 

dlatego, że w dzieciństwie posiadał ele­
mentarz z kolorowym abecadłem. Lecz 
Ravel widział te kolory naprawdę... 

W bieżącym roku mija 150 lat od 
dnia, w którym przyszedł na świat By­
ron. W Anglii przygotowują, oczywiście, 
wielkie uroczystości. Między innymi 
mają być po raz pierwszy ogłoszone 
drukiem cztery niedawno wykryte 11 
sly poety, pochodzące z 1815 roku. W 
jednym z tych listów Byron pisze na 
temat napoleońskich stu dni: 

„Europa jest tak przerażona i wzbu­
rzona, Jak gdyby conajmnic] wydarzył 
się Jakiś nieprzyzwoity wypadek pod-

j Cl 
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Jeden z ostatnich numerów „Marian­
nę" zamieścił następujące wynurzenia 
Bernarda Shawa na temat równoupraw 
nienia kobiet: 

— Po co kobietom potrzebne jest 
równouprawnienie?... Prawo głosu Jest 
im potrzebne w tym celu, aby swymi 
głosami wybierały do parlamentu... męż 
czyzn. Przypomnijcie sobie wybory 1918 
roku. Kobiety głosowały wówczas po 
raz pierwszy. Rezultat: — do Izby Gmin 
weszła tylko Jedna kobieta, lady Astor. 
Jedna kobieta na 614 mężczyzn!... Przy 
znacie sami, że to nie wiele. W dodatku, 
między nami mówiąc, jeżeli lady Astor 
weszła do parlamentu, to tylko dlatego, 
że nie ma takiej siły, która nie mogłaby 
Jej wpuścić tam, dokąd ona chce się 
dostać... 

Tak pisał Bernard Shaw w 1938 ro­
ku. A przed czterdziestu laty tenże sam 
Bernard Shaw pisał: 

— „Kto sprzeciwia się równoupraw­
nieniu kobiet, Jest albo złym głupcem, 
albo mądrym oszustem..." 

Czasy zmieniają się... 

Czy jest środek przeciwko bezsen­
ności?... 

Jest to pytanie w obecnych czasach 
bardzo poważne. ' Wedle ostatnich da­
nych bezsenność traktuje się ostatnio 
Jako chorobę nawet bardzo poważną. 
Organizm słabnie i błaha grypa może 
się okazać niebezpieczną. 

wwwwwww 

Prasa niemiecka na świecie 
dar-j pisma, w Jugosławii — 6 pism, w Luksemburg uważany byl dotychczas za niemal anar 
wy- gu — 8, w Holandii — 6, w Polsce — 60, w | c h i s t ę , to też jego nagły przeskok w 

Więc jaki jest środek przeciwko bez­
senności?... Stare środki wszystkim są 
znane i trzeba przyznać, że już dosta­
tecznie są skompromitowane, W daw­
nych, dobrych czasach doradzano: — 
niech się panu zdaje, żc obok pana prze­
chodzi stado owiec i licz pan przecho­
dzące zwierzęta po kolei... Najpóźniej 
przy 50-tej owcy już pan zaśnie... Nie­
stety, czasem człowiek doliczy do 300, 
aż w końcu traci cierpliwość i nie za­
sypia. Dodawanie pięciocyfrowych liczb 
ównież nie odnosi pożądanego skutku. 

Lecz oto nowy środek, zalecany przez 
znanego reżysera Antoine'a. Nowy i — 
podobno — radykalny. Antoinc radzi 
wziąć pierwszą-lepszą księżkę i czytać 
jakąkolwiek stroniczkę w odwrotnym 
porządku, to znaczy — od dołu w górę... 
Podobno jedna stronlczka wystarczy, 
by książka wypadła z rąk 1 człowiek 
zasypia... 

Niektóre powieści współczesnych 
pisarzy można z równym powodzeniem 
czytać normalnie z góry na dół... Po 
dwóch, trzech stroniczkach książka tak 
samo wyi)ada z rąk i człowiek zasy­
pia... 

• . • 
Pamiętamy jeszcze chyba wszyscy 

rozgłos, jaki zdobyła powieść p.t. „Po­
dróż do kresu nocy". Autorem tej po­
wieści byl Celinę. Druga jego powieść 
p. t . „Śmierć na kredyt" rozczarowała 
ogromnie krytyków i rzesze wielbicieli 
jego talentu. 

I Obecnie Celinę wydał nową powieść 
p. t. „Bagatelles pour un Massacre". Re-

: cenzje w pismach francuskich jeszcze 
I się nie ukazały, ale o książce tej już 
•mówi się bardzo wiele. Ale co najbar­
dziej zadziwia w nowej powieści Celi-

ln.e'a to — antysemityzm autora. Celinę 
Niemiecki Instytut dla spraw dziennik 

skich obliczył, lż poza granicami Rzeszy 
chodzi 2.000 dzienników I periodyków w Jeży­
ku niemieckim. W Rosji ukazuje S!q 40 gazet 
wyłącznie -* rzecz prosta — komunistycznych, 

nią wielkie spustoszenia. Nie wolno więc w SzwalcaMl 450 pism, w Czechosłowacji 219. 
zbyt szablonowo traktować każdej cho-1 w Austrii 235. We Francji ukazuje sie 80 pism 
roby. 

Niedawno do kliniki zgłosił się pe­
wien chory na obserwację. Okazało się, 
że w ciągu ostatniego miesiąca «ego 

niemieckich, w tym 78 w Alzacji I Lotaryngii, 
Dania liczy 2 pisma, Estonia tyleż. W Finlandii 
wychodzą 2 miesięczniki, w Grecji 4 tygodniki, 
w Italii 1 olsmo. w księstwie Lichtenstełn 3 

Rumunii — 12, Szwecja, Norwegia, Portugalia 
posiadają i>o Jednym tygodniku. To w Euro­
pie. W U. S. A. ukazuje się 170 pism niemiec­
kich, w Argentynie, Brazylii, Meksyku, Boli­
wii, Paragwaju, Urugwalu ukazują się pisma 
niemieckie finansowane przez Rzesze, w Chi­
nach 2 pisma, w Afryce — 16, w Australii 5 
pism codziennych 

stronę faszyzmu i antysemityzmu musiał 
wszystkich zadziwić. Jedyna recenzja 
ukazała się dotychczas w „Vendredi". 
Krytyk nazwał Cclinc'a „kompletnym 
idiota", zaznaczając jcdnocześnje, iż w 
nowej powieści Celine'a jak i w po­
przednich jego utworach widoczne są 
jednak ślady wielkiego talentu, (lu). 



w r e 
Bałkany to chwśeiąca się piramida, zbudowana na wzajemnej nienawiści naro­

dów. — Co się dziele w Rumun f, Jugosławii, Bułgarii i Grecji 
Półwysep bałkański zawsze orjgryt 

Wał dużą rolę w życiu Europy. Nie­
zwykła etnograficzna mozaika, pomie­
szanie narodowości, wyznań i poglą­
dów politycznych — wszystko to czy­
niło z państw bałkańskich źródło usta­
wicznych niepokojów i wstrząsów. 

Strzał w Sarajewie, małym mia­
steczku serbskim, raczej bośniackim, 
Wywołał wojnę światową. Od tego 
czasu wiele się zmieniło i dzisiejsza 
mapa Bałkanów zupełnie nie jest po 
dobna do mapy okresu przedwojenne­
go. Zmieniło się wszystko... z wyjąt­
kiem przeciwieństw narodowościo­
wych, wyznaniowych i politycznych. 
Najgłównicjsze pozostało. I dlatego 
półwysep bałkański, mimo wszelkich 
pozorów, w dalszym ciągu jest tak nie­
spokojnym i kipiącym kotłem, jak przed 
dwudziestu laty. 

Słynny dziennikarz amerykański 
John Hunter, w swej interesującej 
książce „Europa, jaką ja widziałem", 
daje w jednym z rozdziałów ciekawą 
charakterystykę państw Bałkańskich. 

Pisze on, że półwysep ten — to 
chwiejąca się piramida, zbudowana na 
wzajemne] nienawiści narodów i mniej­
szości narodowych do większości. Kto 
kogo bardziej nienawidzi: Bułgar Serba, 
czy Serb Chorwata A czy nienawi­
dzą się oni wzajemnie w takim samym 
stopniu, w jakim wszyscy razem niena­
widzą Wiocha czy Greka? Kto żywi 
większe uczucie antypatii i wrogości: 
Węgier do Rumuna, czy Rumun do 
Bułgara? Serię takich pytań możnaby 
ciągnąć w nieskończoność. Prądy poli­
tyki bałkańskiej, na które ostatnio mniej 
sza zwracano uwagę wobec wydarzeń 
w Europie centralnej, w rzeczywistości 
są decydującym czynnikiem dla pokoju 
europejskiego. Zorientować się w tych 
prądach nic jest rzeczą łatwą. John 
Hunter ogranicza sie wiec do charakte­
rystyki poszczególnych państw, 

Struktura Rumunii 
Na czoło wysuwa się RUMUNIA, 

z natury rzeczy interesująca w chwili 
obecnej całą Europę. Jest to kraj rol­
niczy, liczący 1S milionów ludności. Na 
18 milionów ludności — 6 milionów 
mniejszości narodowych, wybitnie opo­
zycyjnie ustosunkowujących sio do 
większości. Zwłaszcza mniejszość wę­
gierska żywi uczucia nienawiści do Ru­
munów. Nie ustępuje pod tym wzglę­
dem mniejszość bułgarska. Natomiast 
mniejszość ukraińska, coprawda mniej 
nienawidzi, lecz ustosunkowuje się jed­
nak wybitnie opozycyjnie do rządzą­
cych Rumunów. W tych warunkach p 
dobrobycie i rozwoju państwa może de­
cydować tylko rozsądna i właściwa po­
lityka narodowościowa. 

Do niedawna Rumunia była wyłącz­
nie krajem rolniczym. W ostatnich la­
tach nastąpiło dopiero jej uprzemysło­
wienie. Charakterystyczne, żc uprze­
mysłowienie kraju było zasługą nic Ru­
munów, lecz mniejszość! żydowskiej. 
Wślad za uprzemysłowieniem nastąpiła 
poprawa sytuacji ekonomicznej Ru­
munii. 

John Hunter charakteryzuje również 
niektóre stronnictwa rumuńskie, co mą 
zwłaszcza aktualny posmak obecnie. 

Na czoło stronnictw politycznych 
wysuwa się PARTIA NARODOWO-
CHŁOPSKA, na czele której stoi Ma­
nili. Jest to stronnictwo demokratycz­
ne, którego program przewiduje właś­
ciwą politykę narodowościowa i które 
pragnie przeprowadzić zmianę ordy­
nacji wyborczej do parlamentu, w kie­
runku większej demokratyzacji. Wystę­
puje ono zwłaszcza przeciwko, przyzna-

•'M premii wyborc* ," ,fi ?trcrmic !wii rzq 
dowemu, co pow" 1 , 1 i'.' ŻC stronmetwo 
to każdorazowo zdobywa większość w 
parlamencie. Są to t. zw. słynne „wy­
bory rumuńskie'''. Mariiu iest osobi­
stym przeciwnikiem króla i tn iest 
p r a \ v d r * i r ' h u n i " orzyczwia, *e król n'c 
dopuści tego stronnictwa do rządów 
(wypadki ostatnich dni potwierdziły ob­
serwacje Huntera. Manin nie otrzvmal 

misji utworzenia rządu, mimo, że zdo­
był największą Ilość mandatów w oslat 
nich wyborach. Pr /yp . red.). 

STRONNICTWO NARODOWO -
CHRZEŚCIJAŃSKIE, na czele którego 
stoi obecny premier Goga, zdaniem 
Huntera nie ma żadnego oparcia w ma­
sach. Jest rzeczą wykluczoną, by 
przy swobodnej rozgrywce sil stron­
nictwo to objęło rządy w Rumunii. 
(Dziennikarz amerykański, pisząc swą 
książkę, nic przewidział, że władzę 
otrzyma partia, która zdobyła w wybo­
rach najmniejszą ilość mandatów. 
Przyp. red.). 

„ŻELAZNA GWARDIA" założona w 
roku 19.?7 przez Corncliusa Codrcanu 
jest partią proniemiecką. Wychodzi 
ona z założenia, że w Rumunii istnieje 
mniejszość niemiecka bardzo silna1 — 
800.000 ludności—że mniejszość ta jest 
wrogo ustosunkowana do mniejszości 
węgierskiej i tę okoliczność pragnie ona 
wygrać przez zbliżenie sic polityczne 
do Niemiec. 
» O królu Karolu Hunter w swej książ­

ce nie wspomina. Podkreśla natomiast 
bardzo interesujący szczegół, dotyczą­
cy wychowania następcy tronu rumuń­
skiego, Michała. Wychowywał s;; on 
w szkole normalnej. W jego klasie by­
ło 12 uczniów, zebranych z pośród 
wszystkich mniejszości narodowych 
Niemiec. Bułgar, Żyd, Wągier, Ukrai­
niec. Miato to na celu umożliwienie po­
znania przez młodego następcę tronu 
charakterystycznych cech przedstawi­
cieli wszystkich dzielnic 1 wszystkich 
mniejszości, zamieszkujących Rumunię. 
Raz na tydzień ta ostra mozaika kole­
gów szkolnych księcia Mk..?ła zanra-
szana była do pałacu i spożywała 
obiad ze swym królewskim kolega. 

John Hunter akcentuje"; że 'książę Mi­
chał odegra w przyszłości wielką rolę 
w życiu .Rumunii, 
wybitnie mądrym 
zdolność obcowania 
z ludźmi. 

Jest 
i ma 
i obchodzenia się 

młodzieńcem 
niepospolitą 

Sytuacja w Jugosławii 
KRÓL JUGOSŁAWII Piotr II liczy 

obecnie 14 lat. Następca tragicznie 
zmarłego króla Aleksandra, jest naj­
młodszym monarchą w Europie. Stji 
na czele państwa, liczącego 13,5 milio­
nów ludności — Serbów, Chorwatów, 
Słoweńców, Macedończyków. Czarno-
górców, Dalinatyńczyków, Bośniaków 
i Hercegowińczyków. Już ten spis mó­
wi sam za siebie. Kraj ma trzy panu­
jące wyznania: prawosławne, katolic­
kie i mahometaiiskie. Kraj ma dwa u-
rzędowe alfabety: cyrllłcę i łaciński. 
Trójjedyna Jugosławia nie jest jedno­
lita nawet pod względem politycznym. 
W żadnym bodaj kraju nie ma tak silnie 
rozwiniętego separatyzmu dzielnicowe­
go, który jest równocześnie separatyz­
mem na rodowościo w vm. 

Młody król nie rządzi. Krajem rzą­
dzi rada regencyjna, składająca się z 
brata zmarłego króla, księcia Pawła, le­
karza Radeko Stankovica i b. guberna­
tora Chorwacji Iwana Petroyica. 

Książę Paweł jest auglofilein, Rade­
ko Stankoyjc — germanojilem, Iwan 
Petroyic — frankolilein. Petrovic jest 
Dalmatyńczykiem i stanowczym prze­
ciwnikiem federacji narodów jugosło­
wiańskich. 

Jugosławia ma bardzo silną mniej­
szość Macedońską. A Macedończycy 
uważają siebie za Bułgarów. Stąd nie­
nawiść Macedończyków do Jugosło­
wian. 

Hunter pisze: „Jugosławia po dzień 
dzisiejszy znajdowała się w sytuacji 
wiernego małżonka i szczęśliwego mał­
żonka Francji. Dziś spogląda ona na 
północ, na niemiecką wysoką blondyn­
kę i martwi się, że prawo europejskie 
nie dopuszcza bigamii. Chciałaby sie 
rozwieźć i ożenić po raz wtóry — boi 
sie trochę. Jakże żałuje, że nie można 
mieć równocześnie dwóch żon..." 

Polityka Bułgarii 
CAR BUŁGARSKI BORYS jest ra­

czej teoretykiem, aniżeli realistą. Jest 
to jedyny monarcha w Europie, który 
może się pochwalić, żc zna osobiście 

wać może wojnę jugosłowiańsko - buł­
garską. 

Nad Morzem Śródziemnym 
KRÓL GRECKI JERZY, który zajmo 

wał już niegdyś tron helleński, wrócił 
nań w końcu 1935 roku. Dwunastolet­
nia walka pomiędzy lojalistami a repub­
likanami zakończyła sie zwycięstwem 
monarchii. 

Grecja jest bez zastrzeżeń anglofil-
ską. Opowiadają, że powrót króla Je­
rzego na tron jest w większym stopniu 
dziełem „Inteligence Seryice" aniżeli 
monarchistów greckich. Anglia pilnuje 
morza Śródziemnego. Grecja nie pro­
wadzi polityki dwutorowej. Jej sympa­
tie są całkowicie I bez zastrzeżeń pro-
angielskie. 

W łańcuchu państw bałkańskich jest 
miniaturowa monarchia — ALBANIA, 
na czele której stoi król Zogu. Achmet 
Zogu zakochał się niegdyś w Miriannie 
Zuglidi. Jej ojciec nie udzielił swero 
zezwolena na ślub — Zogu zaprzysiągł 
wówczas, że zostanie królem albań­
skim, by ukarać upartego jca. Zwolen­
nicy Zogu porwali Mirianne. ale odbił 
ją jej ojciec i własnoręcznie zamordo­
wał, byłe nie dostała się w ręce niena­
wistnego Zogu. Gdv Zogu zdobył ko-

największą liczbę swych poddanych, i z o s ' a ' Publicznie poćwłar 
Jego pasią jest bowiem odbywać spa-j ^ 
cery po ulicach Sofii lub też wyjeżdżać 
samochodem na prowincję i tam odby­
wać rozmowy z przypadkowo napotka­
nymi ludźmi. Ulubionym jego zajęciem 
jest prowadzenie lokomotywy. Gdy 
ożenił się z córką króla włoskiego Gio-
vanuą, przedstawiał ja swym przyjacio­
łom poprostu: „Moja żona'ł. 

BUłgarią czuje się pokrzywdzoną w 
wyniku wojny, ponieważ król Ferdy­
nand, wbrew opinii całego narodu, opo­
wiedział się w czasie wojny po stronic 
państw centralnych. Naród wypędził 
później króla Ferdynanda — dlaczego 
naród ma teraz cUrpieć? Mimo pokre­
wieństwa króla Borysa z królem wło­
skim Bułgaria nie prowadzi polityki pro 
włoskiej. Raczej lawiruje. Jej sym­
patie są po stronie Francji, ale z dru­
giej strony przeszkoda do przyjaźni 
z Francją jest Jugosławia. Bułgaria 
nie daruje Jugosławii części Macedonii 
i szczerze cieszyć się będzie, gdy Jugo­
sławia zmieni ostatecznie swą politykę 
zagraniczną i umożliwi Bułgarii zajęcie 
miejsca przy boku Francji. 

„Serb" jest w Bułgarii słowem ob-
raźliwym. A równocześnie istnieje w 
Bułgarii dość wpływowa grupa polity­
ków, którzy wypowiadają sie za połą­
czeniem Bułgarii i Jugosławii w jedno 
państwo — państwo słowian bałkań-
skieh. 

Macedonia będzie tym punktem za­
palnym, który w przyszłości spowodó-

Jasnowidzenie jako nauka 
Dzieło prof. Rhme'a o telepatii i przeczuciach 
Mieliśmy dotąd w dziedzinie jasno­

widzenia dużo świadectw osób wiarygo-
nych, mieliśmy dużo dowodów, że „coś 
w tym jest", wszystko to jednak było o-
parte na kruchych podstawach potocz­
nych rozmów, a poza tym nie było ład­
nej kontroli ilościowej prób zakończo­
nych sukcesem, które sceptyk słusznie 
uważać mógł za wynik przypadku wo­
bec nieograniczonej liczby tajonych nie­
powodzeń. 

Oprzeć jednak tę dziedzinę ducha 
ludzkiego, tak uzależnioną od nastroju, 
od momentu natchnienia, przelotnej in­
tuicji na metodzie nauk doświadczal­
nych, której żąda surowy fizyk czy przy­
rodnik, nie było rzeczą wcale prostą. 
Niemniej jednak zostało to dokonane i 
d?iś zwolennicy telepatii nie potrzebują 

ne jak i nieudane. Tym, który dokonał 
lego, jest profesor dr Joseph Rhine. Wy 
niki swych prac opracował w dwóch to­
mach: ,,Extra-Sensary Perception" oraz 
świeżo wydanej „New Frontiers of the 
Mind'' (Postrzeganie nadzmysłowe i No­
we granice umysłu). 

Największą zasługą prof, Rhine'a 
jest uporządkowanie całej tej wiedzy, 
która dotąd była prawie wyłącznie łu­
pem szarlatanów. Oddzielił przede 

'wszystkim telepatię (czyli czytanie cu­
dnych myśli) od jasnowidzenia (wizje od­
ległych wydarzeń lub odległych rzeczy), 
a następnie uchwycił związek między 
^postrzeganiem nadzmyslowym" (stwo­
rzony przez niego termin) a codziennymi 
nerwowymi i umysłowymi procesami, 
tym samym więc uznaje wagę ,,prze-

opierać swojej wiary na słowach jakiejś C7,uć", które nas w potocznym życiu, na-
pani, którą coś kiedyś „tknęło", ale na ^le, i bez żadnych logicznych przyczyn, 
kilku tysiącach doświadczeń, z których nawipdzaia. 
r-oisane jcostały wszystkie, zarówno ' 

Achmet Zojru byl uczestnikiem wielu 
rowolucyj. W Albanii polityka znaczy 
rewoiucia. Zogu płynie wzdłuż delty 
włoskiej. Dzięki starciu Interesów Ita­
lii i Jueoshwii stworzył on n'epOrł'og« 
łość Albanii. Jest itaiofilcm bez za­
strzeżeń. 

Znakomity grecki działacz politycz­
ny Vcnizehs powiedział nicedyś. że 
wojna curnociska miała na celu „zeuro-
pclzować Bałkany". 

Rezultat — zdaniem Johna Huntera 
- - byl wręcz przeciwny. Nastąpiła 
„bałkanlzacja Europy". 

B. Or. 

Rozmaitości u ś & i a t a 
WYDATKI NA ZBROJENIA ŚWIATOWE 

Wydział statystyczny sekretariatu Liii Na­
rodów cglcsil dane, odnoszące się do wydatków 
na zbrojenia w reku 1937. Wydatki te wynio»ly 
w sumie ogólnej 7.1 miliardów za rok 1936, 
5.6 miliarda za rok 1935, 5.1 miliarda za 1934 r., 
4.5 miliarda za 1933 r. 4.3 miliarda za 1932 rok, 
2.5 miliarda za 1914 r. W ciągu. 25 ostatnich lat 
wydatki na zbrojenia uległy potrojeniu, jeśli zaś 
oblicrnć w dolarach papierowych, wzrosty nawet 
pięciokrotnie. Największa część wydatków tych 
przypada na Europę, bo 4.6 miliarda, na kraj. 
pozaeuropejskie — 2.5 miliarda. Na ogólną licz. 
bę wymienionych przez Ligę Narodów 64 kra­
jów, 7 krajów partycypuje w sumie ogólne) 7.1 
miliarda sumą 5.4 miliarda. 

MILIONY AUT ZALUDNIAJĄ ŚWIAT. 
Prasa fachowa w Ameryce oblicza ilość tna|-

dujących się obecnie w użyciu na całym świeci, 
aut na 40 milionów. Z tej olbrzymiej liczby przy­
pada więcej nli polowa, bo 28.700.000 wozów na 
same Stany Zjednoczone. Sama zaś tylko suma 
podatków, które ulscciają corocznie właściciel, 
tej armii aut w U.S.A. wynosi olbrzymią sumą 
1 miliarda 400 milionów dolarów. Jest to więcej, 
niż w niejednym kraju wynosi cały budżet rocz­
ny. Ale te i w U.S.A. auta są tanie, benzyna nie­
droga i szesy i autostrady znakomite. 

OD CZASÓW GUTENBERGA. 
Amator statystyki, Anglik R. W. Rulhers, 

obrachował, lż od czasu wynalezlenia prasy dru­
karskiej Gutenberga, wydano 1 wydrukowano aa 
całym świecie wiccci, niż 30 milionów książek. 
Jeśli chodzi o tematy, Istnieją takie, do których 
autorzy mają zdecydowaną predylekcią; |ak 
twierdzi np. Ruthcrs wydano ponad 700 książek 
poświęconych .historii i uprawie kartoili. Wszyst­
kie jednak rekordy bije Napoleon, o którym na­
pisano nie mniej niż 70.000 książek. Z dziel O 
Naj-olennic i r n ' a » IIIOTT? całą obszerną bibliote­
ką, zawierającą książki w . wszystkich omal {«• 
zykach świat*. 

1 



Ciężka sytuacjo 
Kraj bez budżetu, bilansu i kontroli. — Eksport maleje z każdym 
dniem, zapasy złota są na wyczerpaniu. — Olbrzymia armia w Abi­

synii, Libii, Hiszpanii. — Jak pokryć deficyt? 
W jednym z czasopism zagranicz­

nych ukazał się niezwykle ciekawy wy­
wiad z przedstawicielem włoskiej finan-
sjery na temat obecnej sytuacii polity­
cznej i ekonomicznej Wioch. Jak wia­
domo, ostatnio toczyły się pertraktacje 
w sprawie zawarcia układu handlowe­
go włosko - amerykańskiego, które zo­
stały jednak przerwane, ponieważ Sta­
ny Zjednoczone nie chciały uznać ofic­
jalnie podboju Abisynii przez Włochy. 

— Co tam słychać u was... na Za­
chodzie?... — zadaje pierwszy pytanie 
finansista włoski. 

— Staramy się odgadnąć, co Wło­
chy uczynią w najbliższym czasie. Wasz 
Duce 1 Fuehrer... — odparł dziennikarz. 

— Byłoby lepiej, gdybyście się za 
jęli czym innym. Przede wszystkim 
trzeba wiedzieć, jak w danym kraju 
wygląda sytuacja. Od tego zależy, co 
rząd może czynić... 

— Jeśli chodzi, naprzykład, o sytua­
cję Niemiec, dla nikogo, kto chce ją na­
prawdę poznać, nie jest ona tajemnicą... 

panu jeden z wielu przykładów: wpraw- ' au ta . Ale niech pan zapyta naszych kryć samodzielnie całego zapotrzebowa^ 
dzie już przed półtora roku trudno było I przedstawicieli w Paryżu, jak długo nia materiałów wojennych zarówno pod 
importerom o uzyskanie zezwolenia na muszą czekać na wykonanie zamówię- względem fabrykacji, jak i zapłaty Nie 

Niemcy i Włochy 
— We wszystkich gazetach roi się 

od wiadomości z Niemiec... Bardzo wie­
le informacyj niewątpliwie nieścisłych, 
ale mimo to można sobie wytworzyć 
pewien obraz. Ale mam wrażenie, że 
o nas wiedzą w Europie nie wiele. Za 
każdym razem, gdy przybywam do Pa­
ryża lub do Londynu, konstatuje, że te 
wyobrażenia są bardziej fantastyczne, 
niż za poprzednim moim pobytem. W 
moje? branży ludzie jeszcze się orientu­
ją. Bankierzy widzą wiele 1 gdy roz­
mawiałem z nimi w Londynie 1 w Am­
sterdamie, musiałem przyznać, że wie­
dzą coś nie coś. Natomiast t. zw. sze­
rokie rzesze społeczeństwa nie mają 
absolutnie żadnego wyobrażenia. Powi­
nien pan napisać coś o Włoszech. Że 
nie jest u nas tak świetnie, jak to by się 
wydawało na pierwszy rzut oka... 

— Z Włochami, my, dziennikarze, 
mamy wielkie trudności. Jest to kraj 
prawie bez cyfr. Kilka danych statysty­
cznych, jakie istnieją i które prawdopo­
dobnie nie odpowiadają rzeczywistości, 
nie przedstawiają żadnej wartości dla 
cudzoziemców, .leślł więc ktoś chce 
uczciwie poinformować o Włoszech, 
może tylko podać opinię osób miarodaj­
nych... 

— A więc jeśli chodzi o moją opinię, 
mogę tylko powiedzieć, że stoimy u 
progu wielkiego krachu... 

— Łatwo to powiedzieć... Państwo 1 
krach... Tego sklepiku zamknąć nie mo. 
źna, on nigdy nic bywa zamknięty. Lu 
dzie ciągle pracują 1 żyją. 

— Zostawmy abstrakcje. Przyjrzyj 
my się rzeczywistości. Jest pewna róż 
nica między Niemcami a Wiochami.! 
Chociażby pod względem aprowizacji 
W tej dziedzinie stoimy lepiej. Slami po 
krywamy całkowite nasze zapotrzebo­
wanie za wyjątkiem może pszenicy i 
cwsa. Oczywiście, że to zapotrzebo 
wanie jest nie wielkie. Chłop włoski 
zawsze odżywiał się bardzo skąpo. Pod 
tym względem nic się nie zmieniło. Ale 
za to sytuacja Niemiec przedstawia się 
znacznie lepiej w dziedzinie surowców 
i fabrykatów. Stan naszych finansów 
pozostawia wiele do życzenia. 

Zapasy na wyczerpaniu 
— Czy chce pan przez to powie 

dzieć, że sytuacja gospodarcza we Wlo-J 
szech przedstawia się dziś gorzej, niż w 
okresie wojny abisyńskiej? 

— Zmiany zaznaczają się z każdym 
dniem. Jest rzeczą jasną, że nawet 
ruch turystyczny plus eksport nie zdo 
łają pokryć rachunku importowego. Clą 
gle trzeba było sięgać do żelaznego, 
właściwie złotego kapitału. Doszliśmy 
obecnie do tej granicy, której nie odwa­
ży się przekroczyć człowiek nawet naj 
bardziej do hazaefa jmaomkU. 

zakup towarów zagranicznych, ale gdy 
importer zezwolenie takie uzyskał, wa­
luta była natychmiast do jego dyspozy­
cji. Dziś jest inaczej. Nawet po uzys­
kaniu zezwolenia, trzeba czekać mie­
siącami na wypłatę. 

Niech pan przejdzie się po naszych 
portach, a zauważy pan szereg nicroz-
ładowanych statków towarowych. Do­
wie się pan nawet o takich faktach, że 
niektóre nierozładowane statki powróci­
ły do swych ojczystych krajów. Zapyta 
pan, dlaczego? Po prostu dlatego, że 
nadawcy towarów zastrzegli sobie pra­
wo nie wydawania towarów przed 
otrzymaniem gotówki, a banki dewizo­
we ciągle odraczały termin przydziału 
zagranicznej waluty. Gdyby chodziło 
tylko o planowe restrykcje, nic udziela-
noby zezwoleń. Ale tu w grę wchodzą 
czynniki niezależne od polityki rządu. 

A oto inny przykład. Na podstawie 
tak zwanych „rzymskich protokułów" 
poczyniliśmy pewne ustępstwa handlo­
we na rzecz Austrii. Przyrzekliśmy za­
kupić w Austrii na kilka milionów szy­
lingów więcej towaru, niż Austria u nas. 

Praktycznie saldo na korzyść Au­
strii było wyrównane za pomocą akcyj 
austriackich przedsiębiorstw, będących 
w posiadaniu rządu wloskieg). Zapas 
ten został jednak wyczerpany i z tą 
chwilą zwróciliśmy się do Austrii, aby 
zechciała łaskawie zrezygnować z uzys­
kanych ustępstw i Już prowadzi się w 
tej sprawie pertraktacje, jakkolwiek ter­
min zawartej umowy upływa dopiero 
za kilka miesięcy. Z tego widać, że na­
sza sytuacja złotowo - dewizowa nic 
przedstawia się pomyślnie. 

— Jak wobec tego przedstawia się 
praktycznie kwestia produkcji? — zapy­
tuje dziennikarz. 

— Praktycznie — odpowiada finan­
sista włoski sprawa ta przedstawia się 
w ten sposób, że terminy dostaw stają 
się co raz dłuższe. Dokomplctowanie 
maszyn fabrycznych jest sprawa, prze 

nia, a nie należy zapominać, że tu cho-j wiele zmieniło się pod ty 
dzi o sprawę eksportu. ! n f ' m a t u lr>sfośmv 

Wydatki na srm"c 
— Oczywistym skutkiem tego stanu 

rzeczy jest chyba wzrost bezrobocia? 
— Nie jest tak, jak pan myśli, albo­

wiem nie należy zapominać, że stosun­
kowo przemysł we Włoszech nic od­
grywa takiej samej roli, jak w Niem-
czec. Wzrost ilości bezrobotnych z po­
wodu braku surowca przy ogólnej nie 
wielkiej liczbie robotników w czasach 
normalnych nie przedstawia się więc 
groźnie i daje się łatwo zrekompenso­
wać przez powiększenie ilości wojska. 
Nie należy zapominać, że armia nasza 
ciągle się powiększa. Mamy obecnie 200 
tysięcy wojska w Abisynii — trudno o 
mniejszą ilość wojska na tym Olbrzy 
mim terytorium — 100 tysięcy w Hisz­
panii i 75 tysięcy w Libii. W stosunku 
do ludności Włoch jest to w okresie po­
kojowym najliczniejsza armia wszyst­
kich czasów. 

— Mam wrażenie, że na tym pole­
gają właśnie trudności gospodarcze 
Wioch. Podobnie bowiem jak w Niem­
czech import może wcale się nie zmniej­
szył, lecz został pochłonięty przez ko­
nieczność większego wytężenia prze­
mysłu wojennego. 

— Zbliżamy się teraz do punktu, któ­
ry stanowi zazwyczaj największą nie­
spodziankę dla moich rozmówców za­
granicznych. Każdy z moich przyjaciół, 
gdy mu to mówię, kiwa niedowierzają­
co głową 1 odpowiada: — „Gdyby to 
nie był pan, nie uwierzyłbym". Pana to 
niewątpliwie również zdziwi, ale faktem 
jest, że nasz przemysł wojenny rozwi­
ja sic bardzo słabo. Podczas wojny abi­
syńskiej nie mogliśmy nadążyć z pro­
dukcją materiałów wybuchowych. Osta­
tecznie nie rozumiem dlaczego mol za­
graniczni rozmówcy pn tymi faktami tak 

m względem 
od owego czasu, jesteśmy małym skle­
pikiem — w tym cała rzecz. Mimo po­
zorów, Włochy nic są przygotowane do 
przyszło! wojny. Nigdy ' nie mieliśmy 
możności być tymi, za których nas po­
wszechnie uważano. Posiadamy nie­
wątpliwie pierwszorzędne gatunki broni. 
Ale nigdy nie mogliśmy nadążyć z po­
kryciem całkowitego zapotrzebowania 
za wyjątkiem marynarki, która jest wy­
posażona wyjątkowo dobrze. Przyczyna 
tych niedomagali tkwi w tym, że 

jesteśmy narodem biednym 
Nasze wpływy podatkowe są nikle, na­
sze kapitały niewielkie. 

Wyjaśnię to panu na przykładzie. 
Francja jest dumna z tego, że w bieżą­
cym roku doprowadzi swój budżet do 
równowagi, dzięki temu, iż deficyt wy­
nosić będzie tylko 15 miliardów fran­
ków. Uzyskanie tej brakującej sumy 
drogą wewnętrznej pożyczki nie stano­
wi dla Francji żadnego istotnego pro­
blemu, Włochy dla zrównoważenia swe­
go budżetu za rok ubiegły potrzebują 
znacznie mniej, bo tylko 4 miliardy li­
rów, to znaczy 6 miliardów franków. 
Ale uzyskanie tej sumy jest dla nas za­
gadnieniem bardzo poważnym, 'o co dla 
innych państw jest rzeczą łatwą i nie­
istotną, dla nas urasta do rozmiarów 
wielkiego problemu. A przy tym wy­
dajemy na zbrojenia o połowę mniej niż 
Francja. Z tych samych względów nie 
możemy wykorzystać naszych atrybu­
tów politycznych. 

Zdobyliśmy Abisynię, ale. musimy 
narazie odłożyć ua'dalszą mete jej „ucy­
wilizowanie" z powodu braku odpowie­
dnich funduszów. Nie jestem teorety­
kiem i nie mogę tego wytłumaczyć w 
sposób naukowy, ale wiem jedno: jeżeli, 
naprzykład, nasze akcje bankowe ofic­
jalnie nie podlegają już notowaniu i je­
żeli w obrotach nieoficjalnych akcja 
„Banca-Commerciale" spadła z 1.500 w bardzo zaskoczeni! Jak było podczas 

ciągającej się od wiosny do następnej zi-J wojny europejskiej? Wojna bynajmniej] 1930 roku do 60 punktów, nie może to 
my. Naszym jedynym poważnym ar ty- in ie koncentrowała się na froncie włos- | dobrze świadczyć o sytuacji gospodar-
kułem eksportowym są, jak wiadomo, kim, a mimo to nic udało nam się po^cze j . • L. S. 

Lisi z RtBiestągnąj 
W pobliżu Sodomy i Gomory.—-W gościnie u Arabów. —Najniż­

sze miejsce świata.—Zgodne współżycie Żydów i Arabów 
Tel-Aviv, 31.12.37. 

Siegyart Gruenpcter nie jest 100% 
aryjczykiem. Coś tam nic sztymowalo 

prababką czy dziadkiem — i musiał 
opuścić rodzinny Frankfurt nad Menem, 
pomimo efektownie brzmiącego pogań-
sko-germańskiego imienia. • 

Ewenement rasistowski w Niemczech 
nie był dlań bynajmniej katastrofą. Kie­
dy się ma 20 lat, wita się z entuzjaz­
mem każdą sposobność wyjazdu w nie­
znane. 

Siegyart pędzi romantyczny żywot 
maszynisty lokomotywy benzynowej w 
nowootwartym oddziale Zakładów Po­
tasowych nad Morzem Martwem. 

W pobliżu Sodomy 1 Gomory, w miej­
scu, w którem może ongi małżonka 
Lota zmieniła się w słup soli, krążą lo-
komotywki, ciągnące za sobą wagoniki 
słonego mułu, wydobywanego z mo­
rza, zwanego przez bcduinów na pa­
miątkę owego zdarzenia — Bahr al Lut 
czyli Morze Lota. 

Co pewien czas spędza Siegyart wee­
kend w Jerozolimie lub Tel-Aviyic. 
lidzie-w kawiarniach i restauracjach, tak 
„gemiitlich" urządzonych przez emi­
grantów z Trzeciej Rzeszy, nabiera si! 
do dalszej walki ze swą słoną pustynią 

Zapoznaliśmy się przy prawdziwych 
frankfurckich kiełbaskach z „kartoffcl-

IfltóEKcb zagryzaliśmy ham-

burskim chlebem z „berlińskiej piekar­
ni" Akiby Grossa w Tcl-Avivie,i które 
zapijaliśmy świetnym piwem z pierw­
szego browaru żydowskiego z Riszon-
le-Cijon. 

W toku rozmowy okazało się, żc 
Sjcgvart nazajutrz wraca do Sodomy, 
na ucztę urządzoną przez robotników 
arabskich z okazji zakończenia Rama-
danu, który jest miesiącem postu u mu­
zułman. 

Skorzystałem z zaproszenia i prze­
pustki Zakładów Potasowycli i zabra­
łem się z Sicgvartcm. Opuściliśmy Je­
rozolimę, pokrytą szronem, o 8-ej rano, 
w samochodzie policyjnym uzbrojonym 
w kulomiot Lewis'a. 

Aron. policjant żydowski przy sterze, 
specjalista od tej drogi, nacisnąwszy 
czapkę barankową n aczolo, wziął od­
raził tempo, zapierające oddech w piersi 
Samochód jakgdyby pozbawiony ha­
mulców stacza! się po gwałtownym 40-
kilometrowym spadku dzielącym Jero­
zolimę od brzegów Morza Martwego. 

Mniejwięccj na polowie drogi miną! 
nas kremowy Rolls Royce emira Trans 
jordanji, wspinający się pod górę. Ozna­
czało to drogę wolną od bandytów na 
przeciąg conajmniej dwuch godzin, Fmir 
Abdalla nie należy do stronników Muf-
tiego i rzad wlestyński starannie ocz*.- \ wraw*. 

szcza drogi, po których ma jego samo­
chód przejechać. 

Po półgodzinnej jeździe wśród kraj­
obrazu, przypominającego zdjęcia z po­
wierzchni księżyca, minęliśmy wielką 
tablicę z napisem: ..Poziom Morza" w 
trzech językach oficjalnych Palestyny. 

Byliśmy o 500 metrów poniżej po­
ziomu Jerozolimy, gwałtowna zmiana 
ciśnienia atmosferycznego objawiała 

a\ę wzrastającym wciąż szumem w 
uszach. Droga spadała wciąż niżej i ni­
żej. Zrobiło się nagle gorąco, zrzuci­
liśmy szale i swetry, które chroniły nas 
przed przejmującym chłodem Jerozo­
limy. 

Zostawiliśmy z lewej strony Jerycho, 
z jego tropikalnym klimatem i gajami 
bananowymi, i po chwili wyłoniła sic 
przed nami nieruchoma tafla Morza 
Martwego. 

Byliśmy w najniższym miejscu świa­
ta, o 400 metrów' pod poziomem morza. 
Początkowo nic słyszeliśmy własnych 
głosów, stopniowo jednak organizm 
przyzwyczaja się do wysokiego ciśnie­
nia, i szum w uszach ustaje. 

Wielka Łódź motorowa uwozi nas 
od przystani położonej w pobliżu za­
kładu kąpielowego dla amatorów pły­
wania w tej gęstej solance. 

Huk motoru głośnym echem odbija 
się od nagich skał Transjordanji z lewej, 
i pustynnych gór Palestyny z prawej 
strony. 

Pod wieczór przybliśmy do południo­
wego brzegu MJjrza — celu naszei Drzct 



t * 

ROK V I NIEDZIELA, 16 stycznia 1938 R. 

Wyścigi maszyn, zwierząt i ludzi 

napisał 

ar ry Ceclll •-- 'dżentelmen o 

H nieposzlakowanej elegancji, 
poprawiwszy monokl , -s te­
rował sie IH. stronę stadio­
nu. 

I Idąn, kłaniał się, — jed­
nym wyniośle, drugim chjo 

8no, miał bowiem wielu wrogów 1 wie­
lu przyjaciół. Trochę dłużej spojrzenie 
Jego zatrzymało się na ko« 
nrisarzu Wartingu, który, uj­
rzawszy eleganta w monokhi 
Jakgdyby Ironicznie przymru 
i y ł oczy. 

Lecz Harry Cecill, nie ra-
Oząc nawet zwrócić uwagi 
na oficera policji, z podniesio 
pą głowa, poszedł dalej. 

Stadion dnia tego przepeł 
niony był po same brzegi: 
nic zresztą dziwnego skero i 
sam program przedstawiał 
się ogromnie interesująco. 

Udział brali w nim ludzie, 
łwierzęta 1 maszyny. 

Wyścig maszyn rozpo­
r ą ł też imprezę. 

Pełnym gazem wystarto­
wało do wyścigów sześć mo 
tocykli. 

W szalonym pędzie dzie-
więc&okrotnie okrążyły one 
stadion, zmierzając do mety. 

Gnały jak wicher. 
Na wirażu jedna z ma­

szyn wywaliła się. Druga, 
pędząca tuż za nią przewró­
ciła się również, natknąwszy 
na żywą przeszkodę: leżące­
go na ziemi motocyklistę. 

Sanitariusze i lekarz po­
pędzili w stronę miejsca ka­
tastrofy. Pokazało się jednak 
że obeszło się bez większego 
wypadku. Dwa złamane że­
bra i pięć Wybitych zębów 
to przecież stanowczo nie­
wiele a bądź co bądź emocja, 
jaką przeżywała publicz­
ność, była niezwykła!.. 

Tymczasem zwycięskie 
maszyny schodziły już z po­
la, na ich zaś miejsce ukaza­
ło się sześć wspaniałych ru­
maków, niosąc na siodłach 
sześciu dżokejów. 

Rozbarwilo się boiska kolorami: czer 
wonym, szafirowym, żółtym, zielonym 
liliowym 1 białym, podczas gdy jeźdźcy 
w swych jasnych kurtkach gnali ku 
mecie. 

Po biegu płaskim nastąpił bieg z prze 
szkodami, w którym brało również u-
dział sześć wierzchowców. 

Z kolei zeszły z pola konie a miej­
sce ich zajęli ludzie. 

Biegi były urozmaicone. Program 
przewidywał bowiem najrozmaitsze ich 
kategorie. 

Więc najpierw bieg na dystans czte­
rystu metrów. Tu zwyciężył Archibald 
Perry , uzyskując czas olimpijskiego re­
kordu. 

Mniej efektowne były biegi na osiem­
set a potem na dwa tysiące metrów. 0 -

wszem, Franciszek Rang, faworyt pu­
bliczności, wykazał podczas tych ostat­
nich wysoką klasę, jednakowoż podczas 
finału „spuchł" tak, że w bardzo katas­
trofalnej formie dopadł taśmy. 

Wnet potem nastąpić mial bieg sprin­
terów. W międzyczasie jednak odbyć 
się miał"••emocjonujące wyścigi, buldo­
gów. 

... nie z r ó b mi z a w o d u , p i e s k u — 
s z e p t a ł a Mary d o p o t ę ż n e g o bul­
d o g a o krwawych ś l ep iach . . . 

W 
Rex s t a r t u j e 

popularnych w Ameryce wyści­
gach psów, biorą zazwyczaj u-
d/.iał charty, jako najbardziej rą-

ece i zwinne. Tu jednak zastąpiło ich 
sześć rosłych buldogów, które przytrzy­
mywane za obroże przez swoich właści­
cieli, przekrwawi mymi ślepiami spoglą­
dały na tor. 

Technika podobnych zawodów pole­
ga na tym. iż przodem puszcza się w stro 
nę mety sztucznego zająca, który jest wa 
bikiem. ciągnącym za sobą psy. 

Wśród ogólnej wesołości kończono ó-
statnie przygotowania. 

Rex rasowy buldog o szerokich pier­
siach i potężnych zakrzywionych łapach 
zwracał v» siebie ozólną uwagę znaw­
ców, 

„Stawiamy na „Rexa"... „Stawiam 
dziesięć dolarów na „Rexa" — kłębił się 
tłum pod kasą totalizatora. 

Rcx jakgdyby rozumiejąc'jak wielką 
sensację wzbudza w tłumie.' stał dumny 
i wyniosły. 

Miss Mary Iłom gładziła biała rącz­
ką potworny łeb swego ulubieńca.. 

— Pamiętaj piesku, żebyś n i e zrobi! 
ml zawodu!... Masz pierwszy dociec do 
mety, rozumiesz? — szeptała mu' piesz­
czotliwie do ucha, podczas gdy wielki 
buldog mrużył ślepił, jakgdyby dając 
swej pani do zrozumeiii j . żeby nie bała 
się o niego,. on bowiem ma w wielkiej 
pogardzie swoich konkurentów. 

— W ogóle robię wielką łaskę,'iż'star 

P tuje w lowarzystwieł podobnych 
kundli — zdawał się mówić do 
swojej pani, kołysząc na krzywych 
nogach swoje ogromne cielsko. 

W pewnej chwil: przytrzymu­
jąca Rexa miss Mary Morn wyczu 
ła, że pies drgnął. Mocarne jego 
muskuty sprężyły się, oczy staty 
się jeszcze bardziej.krwawe, a sze 
rokie nozdrza rozszerzyły się. 

— Czy /by to mialj być tre-
^ ma przed biegiem? — pomyślała 

panna, wybornie znająca swojego 
psa. 

— Cicho, piesku, c'cho! — przyjaź­
nie klepnęła go po ::.irku. 

Ale Ret nic uspokoił się. Przeciwnie, 
nastroszyła mu sie sierść, a z głębi po­
tężnych piersi wyrwał się złowrogi po 
mruk. Cale szczęście, że panna przy­
trzymała go. bo pfóś chciał sie wyrwać 
i runąć- przed siebie... 

— "Sportowiec powinien pos ; aJać 
więcej flegmy, nur Re\ie! - sur.w o na­
pomniała go Mar./, silną dl' nią trzyma­
jąc za obrożę. 

Lecz oto już s\o".:zv!y się przygoto­
wania. Sztuczny Słją* pomnął po terze, 
a sędzia mignął <:7.erwcną chorągiewką 
na ziu'k: uwaga! 



(Jeszcze przeraźliwie brzmiący J-ćl-
głos gwizdka — i sześć buldogów rzu­
ciło się przed siebie. 

— Brawo Rex' brawo Rex! — krzy­
knęła Mary, skonstatowawszy z radoś­
cią, ii pies jej iukrnc pierwszy, poz '-"Sta­
wiają; w tyle za sobą wszystkich swo­
ich konkurentów. 

— Brawo Rex' — krzyknęli jego 
swolenmicy. 

Lecz oto... 
Stało się to t ik błyskawicznie, l i z 

trudem tylko zdążyć można za biegiem 
Wypadków. 

Potężny buldog, przebiegłszy sto me 
'trów, rzucił się nagle w bok i skoczył 
prosto na stojącego w pierwszym rzę­
dzie widzów Harrego Cecilla. 

Całe szczęście, że ów zasłonił sie od 
muchowo ręką, w przeciwnym bowiem 
.wypadku pies jednym chwytem stra­
szliwej swojej szczęki przegryzłby mu 
atardiło. 

W ogóle Cecl! w sytuacji tej wyka-
HU dużo zdumiewając3 zimnej krwi. 

Podczas gdy lewą ręką odtrąca! od 
deble rozjuszone zwierz?, druga błyska 
(wicznie sięgnął do kieszeni, dobywając 
broń. 

Hutónął strzał jedsn 1 dragi. A pod-
oeas gdy skrwawiony pies usunął się 
na ziemię, napadnięty mruknął głosem 
•duszonym od wściekłości: 

— No, tym razem trafiłem cię lepiej! 

J e s t pan a r e s z t o w a n y 

P owyższy wypadek wywołał na 
bofelku zrozumiałe zainteresowa­
nie. 

Mary, która z daleka była niemym 
'świadkiem katastroiy, przybiegła teraz 
bez tchu, ażeby nachylić się nad ciężko 
rannym psem. 

— Ach, piesku, piesku! — zaczęła 
rozpaczać — widzisz, i znowu cię urzą­
dzili... Trzeba ci tego było? 

Harry Cecill star.łł się chusteczką 
zatamować krew, płynącą z ran. Ubra­
nie miał podarte, twarz siną z gniewu 
i bólu. 

— Ach, to pani pies? — warknął w 
stronę panny Horn... — Odpowie pani 
2a to co się stało! Jeśli się ma taką be­
stie, to trzeba łańcuchem przykuć do 
ściany, a nie paradować z nią między 
llrdźmi!... 

— Stokrotnie pana przepraszam — 
usprawiedliwiała się Mary. — Ale zarę­
czam parni, że Rex jest naprawdę łago­
dnym i potulnym stworzeniem... Nie 
wiem doprawdy, co mu się stało?... 

— Ale ja wiem zato: i to jest najważ­
niejsze! — zabrzmiał nagle i w pobliżu 
czyjś głos. 

Harry Cecill obrócił się szybko. 
T u i obok stał komisarz Warting. 
Zdawało się, że Cecill blednie. Z non 

ezalancją jednak odpowiada: 
— Imponuje mi pańska inteligencja, 

panie komisarzu!... Czy zechce pan po­
wiedzieć nam coś bardziej konkretnego? 

— Owszem — skinął głową oficer — 
to, co powiem będzie najbardziej kon­
kretne ze wszelkiej konkretności: jest 
pan aresztowany. 

— Ja? Za co? — cofnął się w tył Ce-
cM. 

— Za zbrodnię, Jakiej dokonał pan 
czternastego maja — odparł komisanz, i 
zanim tamten zorientował się, on zakuł 
go w kajdany. 

Jak t o b y ł o 1 4 - g o maja 

Dtień czternastego ma^a był dniem, 
który głęboko utkwił w pamięci 
rodziny Hornów. 

William Horn, senior, dnia tego pod­
lawszy z banku większą sumę — co 
zresztą zwykł był robić każdego czter­
nastego i trzydziestego — powrócił au­
łem do swojej willi. 

Garaż znajdował się w pewnej odle­
głości od domu mieszkalnego. Kiedy 
starszy pan zagarażowąwszy wóz, z 
teczką w ręku zmierzał do willi, w pe­
wnym momencie z poza krzaków, gę­
sto obrastających park, wypadł jakiś 
zamaskowany opryszek, który rzucił się 
na przemysłowca, usiłując wyrwać mu 
teczkę. 

Napotkał jednak na zdecydowany 
opór. Mister Horn był bardzo silny, a w 
dodatku na odgłosy walki nadbiegł o-
gromny buldog, usiłując zbrodniarza za­
atakować od tylu. 

W puszczy tropikalnej 

E B E R I A - C Z A R N A R E P U B L I K A 
Niewolnicy w roli władców. — Ludożerstwo jeszcze 

istnieje. — Żonglerzy dzieci. 
Polowania afrykańskie nie należą 

dzisiaj do rzeczy tak łatwych, jak w nie­
dawnych jeszcze czasach. Dzis;e;szv łow 
ca musi się podporządkować licznym i 
surowym przepisom, wydawanym przez 
władze czy to z uwagi na ochronę zamie 
rających gatunków, czy też d!a bardziei 
prozaicznych względów eksploatacyj­
nych. Nasz program pobytu w Liberii 
objął jednak w pierwszym rzędzie właś­
nie polowanie r.a słonie, na co otrzyma­
liśmy specjalne zezwolenie. Byliśmy w 
trójkę i udaliśmy się z Monrowii, stolicy 
kraju w stronę Czien. głównego miasta 
okręgu, poleconego nam dla naszych pla­
nów. 

W pierwszych wioskach, które spot­
kaliśmy na naszej drodze, przyjęto nas 
bardzo życzliwie. Ludność miejscowa 
należy do rasy Gcićw podobnie jak lud­
ność Wybrzeża Kości Słoniowej. Są nie­
zmiernie przesada' i bardzo przywiązani 
do swych dawnych obyczajów, obycza­
jów dzikich ludów. Ludożerstwo, pozor­
nie zlikwidowane, istnieje jeszcze. W ca 
lej Afryce biali panowie z administracji 
tylko stłumili ludożerstwo, nie zdołali je­
dnak zlikwidować instynktów kanibali-

stycznych. 
...Po kilku dniach dotarliśmy uo rzeki 

CavaJly o kapryśnym biegu, bardzo wart 
' kiej. Rzeka jest zamieszkana przez kar-
• lowaty rodzaj hipopotamów, gatunek bę­
dący na wymarchi i krokodyle. „Czło­
wiek, który znajdzie się na łasce dziewL 

, ezej puszczy afrykańskiej — rzeki Dick-
[ner, jeden z moi;ri towarzyszy dys­
p o n u j e tylko dwoma dniami życia: węże 
i mrówki, głód i pragnienie szybko roz­
prawiają się z swoją ofiarą". 

Nasza trójka, chociaż byliśmy doklad 
nie zaopatrzeni ; p-zygotowani do naszej 

, wyprawy, przeżywali, także silne męki. 
, W przeciwieństwie do Afryki Centralnej 
tutaj dokucza człowiekowi wilgotność, — 
ciężkie i gęste, dławiące opary. Zwłasz­
cza noce są straszliwe. \Vszystko pleś­
nieje, noże rdzewieją, a grafit w moim o-
łówku do notatek stawał się miękki jak 
kit. 

Przebywaliśmy dziennie do 30 kilo­
metrów. Do Czlcnu przybyliśmy silnie 
wyczerpani. W zastępstwie gubernato­
ra, który udał się do Monrowii z okazji 

Wyborów prezydenta republiki, przyjął 
nas M. Johnson, zastępca gubernatora. 

Toscanini nie znosi magnezji 
i dlatego—nienawidzi fotografów 

W chwili, kiedy słynny kompozytor 
i dyrygent Toscanini przybył okrętem 
„Conte de Savoia" do portu nowojorskie 
go i wraz z inymi pasażerami stanął 
w kolejce w biurze okrętowym, by o-
trzymać swój paszport, zbliżyło się do 
niego trzech fotoreporterów, którzy 
chcieli zrobić zdjęcie genialnego mu­
zyka. 

Toscanini popadł w niezwykłą Iryta­
cję i z okrzykiem „Bandyci! Zbrodnia­
rze!" rzucili się na fotografów. Ci ucie­
kli przerażeni, Toscanini zaś ścigał ich 
na dość znacznej przestrzeni, aż dwaj zni 
kii mu z oczu. Trzeciego fotoreportera 
małżonka Toscaniniego, 
mu w podróży, dotkliwie pobiła 

Nienawiść Toscaniniego do iotorepor 
terów bierze się stąd, że wrażliwy 
wzrok jego nie znosi nagłego błysku ma 
gnezji. Protestuje więc przeciwko wszel 
kiej próbie fotografowania go w porze 
wieczornej. W związku z tym doszło 
również do przykrego incydentu podczas 

jednego z występów Toscaniniego w 
Tel Awiwie, kiedy nagle podszedł do mi 
strza jeden z fotografów i błysnął mu 
przed oczyma magnezją. 

Sentyment 
w reklamie 

70 l i i zgii i pod P M ! 
W dniu 2 stycznia b. r. wyadrzyła 

się w Japonii w miejscowości Toko-
machi wstrząsająca w skutkach kata­
strofa. Pod ciężarem śniegu runął do 
głębi dach wielkiego kinoteatru, zapeł­
nionego szczelnie publicznością, która 
przyglądała się przedstawieniu. 70 
osób poniosło śmierć natychmiast w 
chwili katastrofy, natomiast liczba lżej 
i ciężko rannych dochodzi do 100. 

Slogany amerykańskie mają ustalo­
ną reputację. Zatrącając często o wyszy­
dzane już w Ameryce wzory przesad­
nej reklamy, znanej pod nazwą „baly-

t 'ow"arz\"sząca' n 0 l ° ' ' Próbują ostatnio grać na strunie 
'sentymentu, by w ten sposób wzbudzić 
zainteresowanie niewrażliwego już na 
wszystkie najmodniejsze przeboje rekla­
my klientów. 

„Niedawno — pisze Jeden z dzienni­
karzy europejskich, który niedawno w 
towarzystwie kilku swych amerykań­
skich kolegów zwiedzał malownicze gó­
ry i jary Colorado, na wzgórzu, przez 
które prowadziła jedna z głównych arte 
ryj komunikacyjnych, nad wejściem do 
jednego z licznych przydrożnych barów, 
czytałem taki napis: „Nie żądajcie od 
żon niczego, poza miłością, zjeść dobrze 
możecie tutaj". 

Amerykanom bardzo się ten napis po 
dobal i każdy z nich z obowiązku niemal 
ulegał sugestywnemu napisowi. Przed 
barem zatrzymywało się prawie każde 
auto,i nie raz właściciel gospody nie 
mógł sobie dać rady z natłokiem gości. 
Trzeba przyznać, że kuchnia w tym ba­
rze była istotnie wyśmienita. 

Zarów rno M. Johnsom, jak i jego zwierzcH 
nik, James George są tubylcami. Cieka­
we są dzieje tej republiki, którą opano­
wało 12.000 Murzynów amerykańskich, 
i nie jest bynajmniej pozbawione pikan­
terii historycznej takt, że ci dawni nie-
woilnicy potrafili z dużą umLejętnością 
wyzyskać niewolnictwo swych braci. M. 
Johnson jest zresztą człowiekiem o pew­
nym wykształceniu i dużym wyrobieniu. 
Stwierdziliśmy, że jest dobrym gospoda 
rzeiti swoich ziem. „Wasza skóra jest 
biała, a moja czorna, lecz Bóg uczynił 
nas Jednakowymi" — powiedział do nas, 
a po jego wyrazie twarzy nie niegłena 
ocenić, czy to było powiedziane z god­
nością i przekonaniem, czy też może wy 
pływało to z rasowego kompleksu niż­
szości. 

Na rynku w Czien demonstrowali 
swoje produkcje żonglerzy dzieci. Akro 
baci tego typu są bardzo popularni w ca­
łym dorzeczu Cavally. nigdzie jednak 
j)'e widziałem tak doskonałych jak na 
rynku w Czien. Zespół składał się z 
trzech mężczyzn i trzech dziewczynek 
cd sześciu do ośmiu lat. Mężczyźni są 
wspaniale rozwinięci, choć nieco przy­
sadziści, jak wszyscy ludzie z dżungli, 
o szerokich udaci j niezmiernie wypu­
kłych łydkach. Małe balcryny imponu­
ją swoją gibkośclą, której zazdrościć mo­
głyby im pierwsze tancerki najwięk­
szych oper w Puropic. Program zaczyna 
się od tego, że dz :ewczęta stają na zgię­
ty cli kolanach swych partnerów, odbija­
ją się w górę, robią kilkakrotny skok w 
powietrzu i wracają do stóp swego part­
nera. Później mężczyźni urządzają sobie 
jakby grę w piłkę. Biedne dziewczęta 
krążą w powietrzu jak nieruchome worr 
ki. Z ust naszych wyrywa się co chwila 
tłumiony okrzyk niepokoju: przecież tym 
dzieciom groza co sekunda śmierć. Niekie 
dv wydaje nam sie. że to halucynacja. Na 
finał programu ustawia się w polu za­
bawy kilkanaście dzid, sztorcarni do gó­
ry. Teraz dziewczęta rzucane są ponad 
ty mii dzidami. Rzec/ jasna, że wypadki 
nadziania się dzieci na dzidy są bardzo 
częste. 

...Wróćmy do Czien. Tu ujawniają się 
w malej skali zasadnicze trudności gos­
podarcze republiki liberyjskiej. Ludność 
miejscowa nie zajmuje sic prawie żadną 
produkcją, żyje zamkniętym życiem 
swych wiosek. Dlatego też nie istnieje 
żaden obieg pieniężny, a ściągnięcie po­
datków Jest niemożliwością. Olejek pal­
mowy, kawa, kakao, kauczuk i włókna 
tekstylne eksportowane przez kraj nie 
zapewniają mu jednak pomyślnej gospo­
darki. Wyżsi funkcjonariusze państwo­
wi w Czien skarżyli mi się. że od wielu 
lat już nie otrzymują pensyj. 

Do towarzyszącego nam M. Johnso­
na zbliża się jakiś urzędnik i coś mu ko­
munikuje. Okazuje się, że w pobliskiej 
dżungli oddalonej o 25 kilometrów od mia 
sta, pojawiło się stado słoni. Jutro rti' 
szamy na polowame. 

Jacques Soirbrigr 
l..La Geographic"). 

Zbir sięgnął wówczas po broń. Mo-, 
mentalnie huknęły dwa wystrzały- je- ' 
den skierowany w stronę piersi Horna, 
a drugi w łeb Rexa! 

Oba okazały się celne. 
Rex szamotał się jeszcze, ale zbro­

dniarz, zarzuciwszy mu na głowę skó­
rzaną kurtkę, wyrwał z rąk leżącego na 
ziemi przemysłowca teczkę z pieniędz­
mi, ażeby, przesadziwszy mur parkano-
wy, wskoczyć do stojącego opodal auta 
i zniknąć w niewiadomym kierunku. 

Dzięki natychmiastowej operacji ura 
towano Horna. policja jednak nadarem­
nie usiłowała wpaść na trop zbrodnia­
rza. 

I dopiero tu, na boisku sportowym, i 

rozegrał się finał dramatu z dnia czter­
nastego maja. 

Rex, z\yierzę nadzwyczaj inteligent­
ne a mściwe przytem, poznawszy już z 
daleka zbrodniarza, który ranił jego pa 
na i jego samego, doskoczył mu do gar­
dła. 

Harry Cecil obronił się wprawdzie, 
ale tylko przed psem. W najwyższej 
pasji wypowiedział słowa, które posły­
szał komisarz Warting: „No tym razem 
trafiłem clę lepiej". 

Zdanie to zgubiło opryszka. Komi­
sarz oddawna już powziął podejrzenie, iż 
Cecil jest tym, który popełni! zbrodnię 
w parku Horna. Brak mu jednak był'.4 

ostatniego ogniwa w łańcuchu dowodu-
wym. Teraz miał je w ręku. 

Rewizja, której kwadrans potem do 
konano w mieszkaniu Cecilla 'potwier* 
dziła słuszność podejrzeń komisarza 
Wartinga i zbir osadzony został w wię­
zieniu. 

Dzielny Rex, ciężko ranny kulą o-
pryszka, nie dobiegł wprawdzie do me­
ty. Ale sędziowie w biegu tym jedno­
głośnie przyznali mu pierwszą nagrodę. 
A publiczność spontanicznymi oklaska­
mi aprobowała ten wyrok jury. podczas 
gdy Rex, opatrzony przez weterynarza, 
wielkim swoim językiem lizał rękę swo 
jej pani. jak gdyby pytając: 

— No co. zadowolona jesteś ze 
umie? 

Andrzej ŻANSKl. 
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żołnierzu 
Nowela 

P rzytuleni do siebie spacerowali 
po ciasnych uliczkach Moiitmartrc. 
Nie widzieli tłumów ludzi przewa­

lających się chodnikami, nie słyszeli mu­
zyki, entuzjazmu, gwaru i miarowego 
odgłosu maszerujących oddziałów. Wi­
dzieli tylko siebie i słyszeli tyLko wła­
sny szept. 

— Jutro, kochanie, wyruszam w tam­
tą stronę — powiedział ciemnowłosy żal 
nierz do swej jasnowłosej towarzyszki, 
wskazując lewą dłonią na północ. Pra­
wa ręka mocno obejmowała kibić błę-
kitnooklej Margerity. 

— Ale powrócisz chyba niezadługo, 
Piotrze... — mówiły usta dziewczyny, a 
oczy jej śmiały się spoglądając w twarz 
ukochanego. 

— Oczywiście, że wrócę niezadłu­
go — powiedział żołnierz. 

— Czy sądzisz, że ta cała historia 
potrwa dłużej aniżeli kilka tygodni?... — 
Później nabierzemy się i nigdy już się 
nic rozstaniemy. 

Dwoje zakochanych stanęło pośrod­
ku chodnika i dwie pary oczu zatonęły 
w swych głębiach. Ich miłość była wię­
ksza, potężniejsza od nawałnicy, która 
groziła światu. Wojna, armaty, najazd 
wroga, wszystko to wydawało się takie 
dalekie, takie bardzo nierealne, wobec 
tego szczęścia, które dawała bliskość u-
kochanego człowieka. 

Margerita czekała kilka tygodni, póź­
niej kilka miesięcy, a wojna wciąż jesz­
cze nie chciała sie skończyć. Dwukro­
tnie otrzymała ona listy od Piotra. Li­
sty nie miały nazwy miejscowości. Za­
miast niej widniał tylko numer poczty 
polowej. Margerita wiedziała jednak, że 
Piotr walczy gdzieś tam na północy i że 
myśli o niej. Margerita odpisywała na 
listy Piotra. Pisała nawet i wówczas 
jeszcze, gdy już żadne listy ani kartki 
z poczty polowej nie nadchodziły. Wie­
czorem, po zamknięciu swego magazy­
nu mód, siadała przy stole i na ćwiartce 
papieru rysowała serca, koła i serca — 
myśląc o tym nienarodzonym jeszcze, o 
którym Piotr nie wie. Piotr jest bowiem 
żołnierzem i musi wypełnić swój obo­
wiązek względem ojczyzny. Nie można 
narażać go na podobne wzruszenia. Ale 
gdy Margerita otrzyma kartę polową 
zawiadamiającą, iż przyjedzie na urlop, 
weźmie wówczas cale naręcze kwiatów 
i swoje maleństwo, aby powitać ukocha­
nego na dworcu. Na wspomnienie Pio­
tra łzy przesłoniły błękity oczu Marge­
rity. 

Czas upływał.. Mały Jean fikał we­
soło nóżkami w wózku, a Piotr wciąż 
jeszcze nie przyjeżdżał. Pewnego dnia 
Margerita znalazła się w wielkim, sza­
rym budynku, w którym była olbrzymia 
ilość drzwi. Za jednymi z nich powie­
dziano jej, że sierżant Piotr Legrand 
zaginął w czasie walk pod Verdim i na­
leży uważać go za zmarłego... 

• . • 
Mały Jean rósł i mężniał. I3vł cie­

mnowłosym, smagłym chłopcem, jak 
dwie krople wody, podobnym do swego 
ojca. którego nie znał. do ojca. który nie 
wiedział o istnieniu syna. Ody Jean za­
pyta? pewnego razu kim jest jego ro­
dzic, matka odpowiedziała: 

— Twój ojciec był bohaterem, któ­
ry poległ na polu chwały, broniąc ojczy 
zny. Był to dzielny człowiek, który bar 
dzo gorąco kochał twoją matkę. 

Jean liczył już dwadzieścia lat i 
dzielnie pracował w warsztatach me­
chanicznych. O ojcu nic myślał, l^rzy-
pominal sobie o nim tylko w dni zadu-
szne, gdy koledzy jego udawali się na 
cmentarze, aby oddać hołd zmarłym. 
Margerita w dalszym ciągu prowadziła 

jednak żadnemu z nich nie poświęcała 
uwagi. Margerita kochała Piotra i jemu 
jednemu tylko była wierna. 

W dniu w których Jean ukończy! 
dwadzieścia lat, Margerita powiedziała: 

— Sądzę, Janku, że postępowaliśmy 
niesłusznie. Mam na myśli oczywiście 
twego ojca... — Oczy Margerity za­
szkliły się łzami, 

— Nie rozumiem cię, matko — po­
wiedział Jean, myśląc jednocześnie o 
tym, że wieczorem zobaczy si? z Zu­
zanna, której obiecał, iż zaprowadzi ją 
na ł ańce. 

— Niesłusznie czynimy, nie odwiedza­

jąc grobu twego ojca — powiedziała 
Margerita. 

— Ależ mamo, mówiłaś zawsze, że 
nie wiesz, gdzie znajduje się grób ojca. 
Wiesz tylko, że padł on w walkach pod 
Verdim i miejsce jego grobu jest nie­
znane. 

— Tak jest Janku, grób twego ojca 
jest nieznany i może właśnie dlatego 
postępowaliśmy niesłusznie... Na'cża!o 

bowiem odwiedzać grób na Champs Eel-
see, gdy nadchodzą dni w których win­
niśmy dać wyraz naszym wspomnie­
niom o zmarłym... 

— Masz na myśli mogiłę nieznane-

GorączKa wojny 
m 

Ulubioną zabawą małych Japończyków jest „wojna z Chińczykami". 

JHiniattBTw 

Wyjątkowe małżeństw 
Piotruś 1 la Jesteśmy poślubieni. Już dawno. 

Więcej, niż dwa lata. Alo dotąd nic było miedzy 
nami żadne) awantury. Jakoś nam to ule bratni-
]e. Przeciwnie, czujemy się mimo to szczęśli­
wi I zadowoleni- Nie wiem, ]ak doszto do tego, 
że naszych najbliższych zaczęto to razić, I wy­
silają się, ieby zmienić ten stan-

Pcwnego dnia wuj Tomasz rzeki, że właści­
wie mężczyzna winien wykazywać w domu, że 
on tu jest panem* Piotruś odpowiedział zgodnie: 

— Naturalnie, — I uścisnął mnie gorąco. Wuj 
Tomasz był lakby rozżalony. 

W krótki czas potem ciotka Marta wzięła 
mnie na stronę I powiedziała: 

— Ja wiem, droglo dziecko, że żyjecie sobie 
lak dwa gołąbki. Ale... ty Jesteś zbyt powolna 
swemu mężowi i tańczysz tak, jak on cl zagra... 
Teraz jeszcze nie mo/es/. odczuć żadnych skut­
ków tego, ale później, gdy miłość nic będzie już 
taka gorqca.-. Mężctylnl zmieniają się, a póź­
niej... 

Wyszłam z Piotrusiem na spacer z nadzieja, 
że na ulicy pokłócimy się o cokolwiek. Darem­
ny trud. , 

Wróciliśmy obole do domu, 1 staraliśmy obo­
je sprowokować MC. Ja wyszłam do drugiego 
pokoju, żeby dać nam obu sposobność do pod­
niesionych krzyków. Pierwszy zaczął on: 

— Nędzna kobieto — wolał on kocham clę. 
Na to ja odparłam mu brutalnie: 
— Podły pantoflami! rzuć ml wreszcie w 

twarz prawdę. Powiedz, co w rzeczywistości 
myślisz o mnie. 

Tak, moja słodka, — rzekł Piotruś rze­
czowo — awantura nie udajo sic nam- Musimy 
to odłożyć. 

Już oboje doszliśmy do wniosku, że ta nie­
możliwość wywołania jnkiegokoiwlckbądż kra­
chu staje się irytująca- Nasze małżeństwo za­
częło wydawać nam sic niedoskonałe. Trzeba ie 
było wystawić raz na próbę. Sposobność nada­
rzyła się. 

Zbliżały się Imieniny Piotrusia- Trzeba było 
koniecznie zaprosić siostro Piotra, zamieszkała 

le znalazły się także zakąski, wino I wiele In­
nych ciast. Wpadł ml pomysł. „Wiesz — rze­
kłam do Piotrusia — musimy odegrać jakąś ko­
medię. Prawdziwa, stuprocentowi awanturkę 
małżeńska. I wiesz jak to zrobimy?" 

Przedstawiłam mu cały plan, który narodził 
ml się, gdy zmywałam nasz nowy piękny ser­
wis do herbaty. 

V, id/i-.., — objaśniałam — naszykuję tu w 
kuchni ten serwis, postawie go na serwecie, a 
z drugiej strony te osiem starych illiżanek, któ­
rych prawie nie używam. Ody ja będo w poko­
ju, ty wejdziesz do kuchni, I nagle krzykniesz 
bardzo brzydko, naprzykład: „ta przeklęta gos­
podarka musi się wreszcie skończyć." 1 stracisz 
wszystkie illlżankl. Naturalnie, hic to ćmlclow-
skle. Redzie straszny hałas, ja wlecę do kuch­
ni, rozpłaczę się, I pokrzyczymy na siebie wza-
jemnle, 

Piotruś powiedział, żc Jestem najmądrzejsza 
żona pod słońcem, 1 zgodził się na mój plan. 

W dzień Imienin przyszli wszyscy goście I 
bawiliśmy się wszyscy doskonale. Byliśmy w 
doskonałych humorach. Piotruś zabawiał wszy­
stkich dowcipami. Nagle błysnął do mnie oczy­
ma; miało to znaczyć: „pamiętaj. Już czas". Mu­
sieliśmy się wstrzymywać, żeby nie wybuchnąć 
śmiechem. 

Poszedł do kuchni - Czekałam, co z tego bę­
dzie... Nagle straszna burza. Już po wszystkim. 
Filiżanki w drobnych kawałeczkach. 

W tym momencie Piotruś ukazuje się we 
drzwiach, patrzy nn mnie, leSI zupełnie blady, 1 

1 wygląda, Jak wielki znak zapytania. 
Zaglądam do Kuchni Ach, Piotrusiu! Zrzucił 

lillżauki, ale nic te stare, a właśnie nowe. Oto 
I skutek paru kieliszków. I wszystko w gruzach 
Zamykam drzwi od Mieitiii I 
gniewam. Ho te 111'ż.onki, to prze 
Piotrusiu, nie sn mole, tylko mo] 
jesteś moim mężem. I czekasz, aż ja ci n a-
p r a w d ę zrobię awati irę Wstydź się! 

Patrzymy na tc szc/ąlkl I w odruchu całuje-
my się. W tej elito III drzwi otwierają się i uka 

go żołnierza?... — zdziwił się Jean. 
Margerita skinęła głową, 
— Czy sądzisz, że... 
•~ Dlaczego miałoby to być niemo­

żliwe?... Spośród wielu nieznanych wy* 
brany został jeden. Może właśnie twe* 
go ojca pochowali na honorowym miej* 
scu, w centrum miasta, a obecnie skła­
dają mu hołdy wielcy i mali, przyno­
szą wieńce, zapalają światła... Wszy­
scy — tylko nie ten, który winien jest 
swemu ojcu życie, nie jego syn... Czy, 
nie zechciałbyś, Janku, odwiedzić twe­
go ojca na Champs Elyscc? 

Był styczniowy, mroźny dzień. Sza­
re chmury kłębiły się na niebie. Zipadl 
mrok. Starszy, otyły mężczyzna, z-lftkka 
utykając na nogę, szedł 'przez obszerny 
plac w kierunku mogiły nieznanego żol 
uierza. Był przecież uczestnikiem tej 
wielkiej rzezi i powinien oddać hołd te­
mu bezimiennemu, którym był może je­
go najbliższy towarzysz broni. 

Jakże się zmienił Paryż, stolica świ l 
Ul od tego czasu, gdy był tutaj po raJ 
'statui... Przeszło już dwa dziesiątki lat 

temu żegnał się z małą, jasnowłosą Muf 
merita, która go tak gorąco kochała I 

i którą on kochał. 
Czy Margerita żyje jeszcze? Co po» 

rabia? Pewnie wyszła za mąż, ma wła­
sny dom i dzieci, których Bóg mu po­
skąpił. Nic będzie zakłócał jej szczęści* 
r spokoju dawnymi wspomnieniami. 

Ody krytycznego dnia, ciężko pora­
niony dostał się do niewoli, nie mógł 
Już pisać do swojej Margerity. Leżał w 
szpitalu przez kilka miesięcy, walcząc 
ze śmiercią. A później przyszła ona, 
Anna. Pokochał tę rosłą, wielką ko­
bietę, której pomagał podczas żniw. 
Ożenił się i w y j e b a ł do Kanady. Wra­
ca właśnie stamtąd, zamożny kupiec 2 
Montrealu, dostojny i poważny pan, któ 
ry postanowił odbyć podróż po zapo­
mnianej Europie. 

Przed płytą, okrywającą grób nie­
znanego żołnierza, stał młody mężczy­
zna. 

— Gdybym miał wówczas syna. by! 
by w tym samym wieku — pomyślał 
pan z Montrealu, podchodząc do płyty, 
— Nie powinienem był opuścić Marge­
rity. Może miałbym z nią dzieci i mój 
syn stanąłby kiedyś nad moim grobem, 
poświęcając wspomnienie swemu zmar­
łemu ojcu. Niestety, nikt nic zapłacze 
nad moją trumną i nikt nie położy kwiat 
ka na samotnej mogilie... 

Starszy pan uśmiechnął sie do ciem­
ni włosego, smagłego młodzieńca. 

—• Czy mogę pana prosić o ogień? 
— zwrócił się Jean do Piotra Legrand. 

Piotr Legrand wyjął z kieszeni zło­
tą zapalniczkę i podał ją uprzejmie mło 
dzeńcowi, który zapalił taniego papie­
rosa, wyjętego z blaszanej papierośnicy 

— Dziękuję — odpowiedział Jean i 
skłonił głowę przed panem w futrze. • 

Po chwili rozeszli się. Pan w futrze 
udał się do swego hotelu, gdzie zajmo­
wał bogaty apartament, a młody chło­
piec do domu, aby powiedzieć matce, 
że spełnił jej życzenie i odwiedził mo* 
gtłę nieznanego żołnierza.., 

Pod tą samą datą 

swó j salon mód. By ła wciąż jeszcze po- w r a z , niężetn w małym miasteczku. A przy tej żuje się w nich ciotka Marta. Patrzy na nas ze 
netna i Zgrabna chociaż wz rok iej s tra- okazji warto ! resztę todzlny zaprosić, spotkać zdumieniem, otwiera trzykrotnie usta I chce coś 
Mii v,i.,ei-' ł t - tnUr ( W i i y m i t n w n t -i nnó »k znowu z dawnymi przyjaciółmi. Krótko 1 powiedzieć, ale nic lej nie wychodzi z ust. Jest 
Cii blask. M U t oczu z m i t o w i a i . a , o w a , o : n a k o , i l c „ , k t 6 r f l ( ! l i a t a i l I „rządzić, najwidoczniej iirałona. Zamyka drzwi I wraca 
O0«\ mo UKAzał* W sMi« c ierne . W u ą / ,„,.,,„ . . , a w W g | e l s n s o l ) < p ; o t r l l ^ powiedział, że do pokoju. 
je i / e mężczyźn i Oglądali się na llli.W W V s t a w . v herbata l trochę ciastek. - Na dużo Zupełnie beznadziejna historia z nami. 
za powabną sy lwe tką kobie ty , k tóra 1 więcej ule możemy sobie pozwolić, Ale na sto- nie da «lo zrobić. Ho my się kochamy-

Nic 

Dobry matematyk potrafiłby poslu-
t c*eż n \ o ! 'hBn ' y ' K U ^ C s i < ? r a c l u i n k i c n 1 prawndopodobień-
u *i twoje, A ( y | s t w - t obliczyć, w Ilu wypadkach dat& u-

rodzin ojca, dziadka pradziadka, prapra-
dziadka, babki, prababki etc. przypadnie 
na jeden i ten sum dzień. Fakt taki zda­
rzył sle jednak w Liverpool'u. Ojciec 
obywatela Livecrpool'u urodził się 21 
sty.znią 1856 roku, jego dziadek — 21 
stycznia 1827 roku. pradziadek — 21 
stycznia 1704 roku. jego zaś najstarszy 
siostrzeniec też 21 stycznia 1908 roku. 



Na lodowiskach alpejskich 

Maxi Herber 1 Ernest Baler, mistrzowska para łyżwiarska, popisuje sie 
swoją piękna, popisową Jazdą. 

W Davos rozegrany został mecz hokeyowy między Anglią a Szwajcarią. 
Fotografia nasza przedstawia moment z meczu. 

K a r m i c i e l k a n a s t ę p c y t r o n u 
Stara bajka chińska 

Przed.-.wielu tysiącami J a t . rządził 
krajem cesarz Dżing-Li-O, któremu po­
tomni nadlali następnie przydomek Chao-
Tu-Li-San-Che-Nun. Cesarz Dżing-Li-0 
miał jedynego syna. następcę tronu, któ­
ry był jeszcze wówczas bardzo mały. 

Cesarskiego syna karmiły 52 mauiki, 
z których każda pochodziła z innej pro­
wincji rozległego cesarstwa. Karmicielki 
zmieniały się co tydzień. Pewnego ra­
zu mały następca tronu zachorował. Do 
komnat cesarskiego syna wezwano naj­
większe powagi naukowe. Sześciu na­
dwornych lekarzy odbyło kilkugodzinną 
naradę, po czym stawili się ona przed 
oblicze władcy. 

— Synu Nieba, — rozpoczął swe 
przemówienie najstarszy z lekarzy. — 
Czy pozwalasz nam powiedzieć całą 
prawdę? — 

— Mów! — rozkazał krótko Dżing-
Li-O. 

— Wnuk nieba, następca tronu, ra­
czył zejść ze swych niebotycznych wy­
żyn na ten padół płaczu i zachorować na 
Chorobę, która znana jest u zwykłych 
'śmiertelników. Jeżeli pozwolisz nam, o 
Synu Nieba, leczyć następcę tronu tak, 
jak zwykłego człowieka, którym ze­
chciał być przez chwilę, wyleczymy go, 
albowiem choroba ta pochodzi z zepsu­
cia żołądka. 

— Co mogło zaszkodzić zdrowiu me 
go syna? — zapytał cesarz. — Przecież 
on odżywia się tylko mlekiem karmlcie-
lek. W takim razie, wbrew moim zale­
ceniom, wybrano niedość zdrową karmi 
cielkę. Żądam ujawnienia prawdy! — 

Mężowie nauki, słynni lekarze, skło­
nili się w pas przed władcą. 

Karmicielka następcy tronu została 
zbadana. Była ona najzupełniej zdrowa. 
Mimo to wezwana została przed oblicze 
cesarza. 

— Dlaczego pokarm twój zaszkodził 
następcy tronu? — zapytał cesarz. — 
Czy jesteś pewna, że nic ma w tym two 
jej winy?... •„ 

— Synu Nieba. Potężny Władco, 
Wielki Dobroczysco, nic gniewaj się na 
mnie. Szukaj prawdy tam, gdzie można 

ją znaleźć. Nigdy nic chorowałam. Moi 
rodzice również są zupełnie zdrowi, ale 
pokarm mój jest tak gorzki jak gorzkie 
jest życie w prowincji, z której pocho­
dzę. — 

— A co się tam srało? — zapytał za­
niepokojony cesarz. 

— Pochodzę z prowincji Pet-Szi-Li, 
w której, zgodnie z twoją wolą. rządzi 
mandaryn Ki-Ni. Rządy mandaryna są 
straszne. Sprzeda! on nieprawnie nasz 
dom, albowiem nie mogliśmy zapłacić 
zbyt wielkich podatków, jakie na nas na 

[łożył. Porwał on moją siostrę do swego 
pałacu i uczyni! z niej niewolnicę, a mę 
ża jej skaza! na ścięcie. Moich niewin­
nych rodziców zamknął on w lochu za 
to. że usiłowali bronić swojej własności. 
W innych rodzinach dzieje s ;ę podo­
bnie... Nic dziwnego, żc gdy pomyślę o 
krzywdzie moich spólziomków, pokarm 
mój staje się gorzki jak Izy tych, którzy 
mieszkają w prowincji Pet-Szi-Li. 

Czoło cesarza przecięła zmarszczka 
zadumy. Zwołał on niezwłocznie swo­
ich doradców i rozpoczął obrady. W re-

N a s t ę p c a Z a c h a r o w a 
Po śmierci „tajemniczego europejczyka" Wa- | Niebawem rodzina Du Pont założyła wspaniałą 

syla Zacharowa, prymat wśród fabrykantów 
broni przypadł w udziale amerykańskiej dynastii 
przemysłowol Du Pont. Ostatnio w Stanach Zje­
dnoczonych znowu zainteresowano się żywo ta 
dynastią z powodu sensacyjnego matżeiistwa 
jedne] z ]c] Infantek. Siostra obecnego „króla 
armat" Ireneusza Du Pont poślubiła syna prezy 
denta RnoscYcIta, Franklina Fthela. Jest to bar­
dzo pomyślne wydarzenie dla dynastii, która 
czuta się zagrożoną wskutek śledztwa w spra­
wach prywatnego handlu bronią I wskutek 
swych dawnych kontaktów z wrogami prezy­
denta. 

Dziele rodziny Du Pont sięgała czasów roko­
ka. Za panowania Ludwika XV zegarmistrz pa­
ryski Samuel Du Pont zdobył znaczną fot łunę 
dzięki niezwykłemu kunsztowi, laki wykazywał 
w swym fachu, Syn Jego Piotr był nalplerw „eti 
dotwórcą" o medlumicznycli zdolnościach, póź­
niej aktorem oklaskiwanym przez dwór wer­
salski, następnie lekarzem, prawnikiem, wydaw­
cą dzieł Diderota. Otrzymał dożywotnią rentę 
od króla szwedzkiego Gustawa III, a Jednocześ­
nie prowadził szczęśliwe 'spekulacje finansowe. 
Znakomicie powiększył majątek odziedziczony 
po ojcu. Pod koniec życia, ulegając namowom 
swego przyjaciela Beniamina Franklina, wyemi­
grował wraz z rodziną do Stanów Zjednoczo­
nych. 

I Już syn ]cgo zabrał sie do handlu bronią. 

'rezydencie w stanie Delaware, wzorowaną na 
irancuskich zanikach magnackich. Na zamku dy­
nastii Du Pont obowiązywał 1 obowiązuje do dzi 

: sla] ceremoniał nie ustępujący w niczym uaj-
jświetnielszym dworom monarszym. Obecnie naj 
starszym w rodzie Jest Piotr Du Pont. Liczy 

jon lat 87 1 zajmuje się wyłącznie hodowlą pta­
ków. 

Interesami kieruje iego brat Ireneusz. Poza 
swą działalnością w dziedzinie fabrykacji broni 
i handlu bronią zdobył on duży rozgłos, gdy ofia 
rował nagrodę 100 tysięcy dolarów za wynale­
zienie środka, który pozwoliłby mu obywać sie 
bez snu. Ireneusz Du Pont sypia tylko przez 

\ cztery godziny dziennie, lecz 1 ten czas uważa 
za niepotrzebnie stracony dla Interesów. 

Dynastia Du Pont w osobie Ireneusza posia­
da większość akcji olbrzymieli koncernów tunery 

i kaliskich, lak „General Motors", „U. S. Rubber", 
.„Syntetlc Rayon". Jeszcze na rok przed śmier-
jcią Zacharowa w jednej z posiadłości Ireneusza 
iDu Pont, w Wilmlngton, zawarty został układ, 
Jodujący w rece Du Ponfów przeszło trzydzieści 
Iprocent udziałów w ogólno] europejskie] iabry-
kacll broni. 

Prasa amerykańska stwierdza, że potęga I 
jhogactwo Ireneusza Du Pont wzrastała z tygo­
dnia na tydzień, przewyższając to wszystko, co 
zdobył i dzięki czemu zasłynął Sir Basil Za­
charów. 

zultacie postanowiono posiać do pro­
wincji Pet-Szi-Li komisję, która na miej 
scu zbadać miała rządy mandaryna. 

Komisja w liczbie trzech osób wyje­
chała następnego dnia. Mandaryn Ki-Ni 
zbladł na widok wysłanników cesarza i 
chciał ich przekupić beczkami złota. Ko­
misja była jednak n»cprzckui>na. 

Wysłannicy .cesarza jeździli po pro­
wincji przez cały nresiąc i ustalili, że 
to co opowicdiz'ała karmicielka następ­
cy trenu, blednie wobec rzeczywistości. 
Rządca prowincji byl satrapą, który 
gnębi! niewinną ludność, okradał podda­
nych cesarza i skarb państwa. 

Trzej wysłannicy wrócili do pałacu 
i zdali raport swemu władcy. 

— Słońce i niebo, księżyc i gwiazdy 
wzywamy na świadków prawdy na­
szych słów, Mandaryn Ni-Ki rabuje, nisz 
czy i dręczy twoich poddanych. Perła 
twoich prowlncyi, klcinot korony, odda­
ny został na zagładę temu drapieżcy. — 
zakończyli sprawozdanie wysłannicy. 

— Możecie odejść Namyślmy sic co 
nam czynie wypada. — • odpowiedział 
Syn Nieba. 

Następnego dnia cesarz nolecjł m v " ! 
nlfcofti dworu zgromadzić sie w naiw :ęk 

[s'zej sali tronowei. a lbowem wvdfiiv 
'miał być wyiók w sprawie prowincji 
Pet-Szi-U. W sali tronowej zgromadził 
sie olbrzym' tłum dworaków?, "rzedni-
ków, doradców i lekarzy cesarza. 

Dżinz-Li-O zasiadł na troi.ic. a p;n-
[sępna zmarszczka przecinała irgo mą­
dre czoto. 

— Powzięliśmy postanowienie. — po 
wiedział cesarz, przerywając glę.hr.ką 
cisze olbrzymiej sali. — Prowincja Pct-

|Szi-Li znajduje się w zastraszała cym 
stanic, i wobec iego postanawiamy co 

!następuje: Nigdy Jla wnuków nieba, a 
.synów cesarzy, następców tronu nic bę­
dą wzywane karmicielki z prowincji 

'Ret-Sżi-LU - r 
Cesarz skończył i uśmiech Wypogo­

dził jego mądre czoło. Od tego czasu ża 
den z cesarzy nie byl karmiony przez 

i karmicielki z prowincji Pet-Szi-LL 



od dnia 16 do 22 stycznia 
NIEDZIELA 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

8.00 Audycja poranna. — 9.00 Trans­
misja nabożeństwa z kościoła po-Bernar 
dyńskiego w Wilnie. — 10.30 Chorały Ja 
na Sebastiana Bacha w wykonaniu Pol­
skiej Kapeli Ludtowej pod dyr. St. Kazu-
ry. — 11:00 Pół godziny marszów (pły­
ty). — 12.03 Poranek symfoniczny z Ka 
towic pod dyr. Zofii Godlewskiej. — | 
13.00 „Wilno jako ośroden. sztuki" — fel 
leton. — 13.10 „Oryle" — epizod z no­
weli Sieroszewskiego „Powrót". 13.30 
Muzyka obiadowa. — 14.40 „Przedsta­
wiamy speakerów". — 14.45 Audycja dla 
wsi, — 15.45 „Wszystkiego po trochu"— 
audycja dla dzieci. - - 16.05 Muzyka dwu 
fortepianowa: Lefeld 1 Rozenbaum. — 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie: Lu 
dwdk La/wlński. Bela Komorowscy. Ko-
strzewska, „Wesoła Trójka" — 19.00 
„Panie Kochanku" — dramatyczna aneg 
dota 1. Kraszewskiego w reżyserii Szle-
tyń9kiego. — 19.30 „Słynni wirtuozi" — 
Amelita Galii - Curci (płyty). — 21.15 W 
10-lecle Rozgłośni Wileńskiej — „Ku­
kułka jubileuszowa" — „Rycerz blade­
go oblicza". 22.00 Recital śpiewaczy Tas 
siana (Bułgaria). — 22.25 Koncert, kame­
ralny z Wilna: Utwory Moniuszki. 

BERLIN. 
887 m. — 100 kW. 

8.30 Koncert t Hamburga. — 10.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 12.00 Koncert południowy. — 
14.00 Płyty. — 18.00 Koncert rozrywkowy sek­
stetu Krepela. — 19.30 „Carmen" opera Bizeta. 
— 32.30 Mtayka taneczna. 

BRUKSELA. 
484 m. - 18 kW. 

13.00 Koncert południowy. — 16.00 Koncert— 
18.40 Muzyka z p ły t — 20.15 Koncert: Potpour-
ri (Altord); Kwiat z Hiszpanii (Vlllar); Fantazja 
(Morettt). — 23.20 II Akt opery „Tosca" (Pucd-
at). — 24.00 Muzyka rozrywkowa i tar.eczna. 

BUDAPESZT. 
880 m. — 120 kW. 

12.30 Koncert ork. operowej. — 18.45 Muzy­
ka cygańska. — 17.45 Koncert solistów. — 20.00 
Koncert radloork. — 22.45 Koncert: Marsz (Sou-
sa); Uw. „Budapeszteńskie kobiety" (Lehar); 
Wadc weselny (Llncke); Serenada wiosenna (La 
cooibe); Polka (Desomies); Echo wiedeńskie, 
potp. (Peost). 

DEUTSCHLANDSENDER. 
1671 ra. — 60 kW. 

0.00 Muzyka lekka. — 12.00 Koncert połud­
niowy. — 14.30 Muzyka z płyt. — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 18.00 P ękne melodie. — 20.00 
6lnhsw'/».u. — 22.30 Muzyka taneczna. 

DROITWICH. 
1800 m. — 180 kW 

13.30 Koncert ork. — 14.30 Koncert sekstetu. 
— 17.20 Koncert popołudniowy. — 18.20 Muzyka 
kameralna. — 20.30 Koncert na organach: Wspo­
mnienia z Ukrainy (Ferrans); Londonderry Air 
(Archer); Melodie (Sandford); Sen (Faure); Me­
lodie „PłccadUly" (Leach i EvanB); Pleśń (Sulll-
.van). — 22.05 Koncert ork. — 23.00 Pleśni. 

HŁYER8UM. 
301 m — 120 kW 

1835 Koncert rozrywkowy. — 18.10 Muzyka 
kameralna. — 17.10 Muzyka taneczna. — 22.15 
Koncert muzyki operowej: Uw. „Marta" (Flo-
tow); „Mignon" (Thomas); Muzyka baletowa z 
„Car I cieśla" (Lorzing); Aria z „Carmen" (Bi-
zeO; Uw. ,,Wolny strzelec" (Weber); Polonez 
(Czajkowski); Melodia z op. „Rigoletto" (Verdi); 
Uw. „Zrodzłelska sroka" (Rossini). — 23.50 Mu­
zyka taneczna. 

LONDYN. 
342 m. — 60 kW. 

17.00 Koncert kwintetu. — 18.50 Koncert roz­
rywkowy. — 19.30 Koncert ork.: Uwertura; Nok 
tura i scherzo ze „Snu nocy letnie]" (Mendels­
sohn); Symfonia fantastyczne op. 14 (Berlioz).— 
22.05 Słuchowisko. 

MEDIOLAN. 
369 m — 50 kW 

17.00 Koncert symfoniczny. — 21.00 Transmi­
sja operetki. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO 
1151 m - dO kW 

14.00 Koncert symfoniczny. — 17.05 Muzyka 
norweska. — 20.10 Koncert ork. — 22.10 Muzyka 
taneczna. 

PARYŻ 
1618 m - 80 kW 

12.30 Recital organowy. — 13.30 Muzyka roz- ] 
rywkowa. — 16.00 Duety. — 18.00 Koncert ork. 
— 2130 Koncert symfoniczny. — 24.00 Muzyka ! 
taneczna. 

PRAGA. 
470 m. - 120 kW. 

12.25 Koncert. — 15.30 Muzyka rozrywkowa. 
— 17.35 Audycja niemiecka. — 21.00 Koncert: 
Suita (Calabrmo). — 22.35 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM 
426 m - 55 kW 

14.00 Koncert symfoniczny: Symfonia Nr. 2 
op. 17 (Larssón); Koncert H-Moll na skrzypce 
I ork. (St. Saens). — 17.05 Muzyka z płyt. — 
20.10 Muzyka rozrywkowa. — 22.00 Program 
rozrywkowy. 

STRASSBURO 
349 ni - 100 kW 

13.00 Muzyka z płyt. — 17.00 Muzyka wojsk. 
— 18.15 Koncert symfoniczny: Ifigenia w Aulidzie 
(Gluok); Symfonia O-dur (Mozart); W stepach 
Az]l Centralnej (Borodin); Kaprys hiszpański 
(Rymskl-Korsakow). — 21.30 Koncert ork. — 
24.00 Muzyka taneczna. 

STUTTGART 
523 111 - 100 kW 

9.15 Muzyka z płyt. — 1200 Koncert połud­
niowy. — 14.30 Płyty. — 16.00 Muzyka rozryw­
kowa. — 20,00 Koncert życzeń. — 24.00 Koncert 
nocny: Wtoska muzyka operowa: Wstęp do op. 
„Dziewica Orleańska (Verdi 1; .Potęga losu" 
(Verdi); Duet miłosny z op „Bal maskowy" 
(Verdi); Muzyka baletów* z op. „Otello" (Ver­
di); Finał 111 aktu op. „Andre Clienier" (Giorda-
110): Intermezzo symfin. 1 chor z op. „Rycer­
skość wieśniacza" (Maseagni); Aria z „Aidy" 
(Verdi); „Tosca" (Puccini). 

WIEDEŃ. 
507 ni - 120 kW 

12.55 Koncert życzeń. — 15 40 Muzyka kame­
ralna. — 17.55 Ptyty. — 19 35 Kcncert rozryw­
kowy. — 22,45 Muzyka taneczna. 

PONIEDZIAŁEK 

ikowy. — 19.10 Koncert Londyńskiej radioork. 
jsymfon. Dyryguje Adrian Boult (płyty): Gawot 

(S. Bach); Uw. „Jaś i Małgosia" ttiumperdinck); 
Tańce węgierskie Nr. 19, 20, 21 tBrahm.); Uw. 
„Niema z Portici" (Auber); Rzymski karnawał 
(Berlioz). — 22.30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA 
13.30 Koncert. — 18.00 Muzyka rozrywkowa. 

— 21.00 Koncert ork.: Rapsodia- węgierska (Liszt) 
Rapsodie in blue (Gershwin); Rapsodia słowiań­
ska (Fricdemann): Muzyka baletowa (Delibes); 
Burleska (Mehul); Suita (Haydn-Wood); Tańce 
węgierskie Nr. 1 i 6 (Bralim-.*. — 23.30 Muzyka 
z płyt. 

BUDAPESZT. 
13.00 Muzyka cygańska. — 17.30 Recital forte 

pianowy. — 20.00 Koncert. — 23.05 Muzyka ta­
neczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert poMniowy. — 14.00 Od dru­

giej do trzecie), muzyczka na świecie. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 20.00 Muzyka roz­
rywkowa. — 21.15 O. Kulcukampff — S. Schul-
tze. Suita op. 103 a (Re*;:); Sonata (Debussy); 
Igraszki (Ibert); Kartka z pamiętnika (Busoni); 
Campanella (Paganini). — 23.00 Muzyka roz­
rywkowa. 

DROITWICH 
12.30 Koncert ork. 1 wokalny. — 16.00 Kon­

cert ork.: Muzyka baletowi (Massenet); Liście 
'poranne (Strauss); Letnia pieśń (Schmitt); Wa-
I riacie ze suity Nr. 3 G-dur (Czajkowski).—19.20 
1 Pieśni. — 23.05 Koncert — 24 00 Muzyka tane­

czna. 

HILVERSUAL 
13.10 Muzyka rozrywkowa. — 17.25 Koncert 

fortepianowy. — 20.55 Koncert na organach. — 
22.55 Muzyka kameralna: Gktci, op. 20 (Men­
delssohn); Nonette (Spohr>. — 0,10 Muzyka z 
płyt 

I sTUTTGART. 
1 12.00 Koncert poluJiiowy. — 14,00 Płyty. — 

16.OO Koncert popoluJnio.vy. _ 10,15 Muzyka 
iekka. — 22,15 Muzyki '.jj.iwa. - - 2A.H0 Koncert 
nocny: Requiebros :ia vvi.i'.i:i.:?.cię' i fortel)'!tu 

l(Cassado); Sonata na wiJI:< .zelę i i.rlepian (De 
b m y ) ; Wariacje symf M'";>. le na temat chorału 

i (JeiRt - r ) . 
i - WIEDEŃ. 

12,20 Koncert p o l u J n o w . - • |J.OO Muzyku 
z p!yt. — 16.05 Melodie z filiniw dźwiękowych 
1 muzyka taneczna. - - 17.30 Recitrii 'ortepiano-

•wy. — 19,35 Koncert. — 2 M u z y k a na dwoje 
skrzypiec i k)awtcym'>a>: StnaUrna dwoje skrzy 

•piec i klawicymbal B-dar (Hacmleij: Allegro na 
dwoje skrzypiec (R?„'e.-); Sonata tu. dwrir 
skrzypiec i klawicymbił P-dw (Bach). — 23 ud 
Melodie z operetek. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11,15 Audy 
cja dla szkół. — 11.40 „Od warsztatu d!o 
warsztatu". — 15.45 „Z pieśnią po kra­
ju" — audycja z Poznania. — 16.15 f .Po--
etyczne obrazki" w wyk. orkiestry Ada 
ma Hermana. — 17.00 „Największa na 
świecie kopalnia miedzi" — odczyt. — 
17.15 Recital śpiewaczy Adeliny Koryt-
ko-Czapskiej. — 18.10 „Uczmy się pol­
skich tańców" — lekcję prowadzi L. 
Wojszczuk. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja żołnierska. — 19.30 „Dyskutuj­
my: Spółdzielczość w gospodarstwie do­
mowym". 20.00 Druga audycja Wielkie­
go Konkursu Zimowego Polskiego Radia 
w wykonaniu artystów teatru „Matc 
Oul-Pro-Ouo". — 21.00 Muzyka tanecz­
na w wykonaniu Małej Orkiestry P . R. 
22.00 Arcydzieła muzyki symfonicznej 
(VII audycja): „Pate tyczna ' Czajkow­
skiego 1 Koncert D-moll Brahmsa. 

B E R L I N 
6.80 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Wrocławia. — 12.00 Kon-ert południowy.—14,15 
Muzyka rozrywkowa. — 18.00 Koncert rozryw-

LONDYN 
14.45 Koncert fortepianowy. — 16.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 19.30 K'MV.n na organach. — 
2200 Koncert ork.: Poemat symfoniczny (Ba*); 
Fantazja na skrzypce i ork. (Suk); Obrazy z-wy 
stawy (Mussorgski). - - 23 25 Muzyka taneczna. 

- M E D I O I W . 
12.30 Koncert ork. — 17 15 Muzyki taneczna. 

— 20.30 Koncert. — 2245 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.05 Koncert — 20.10 Koncert ork. — 22.15 

Muzyka kameralna. 

PARYŻ. 
12.30 Muzyka rozrywkowa. — 15.45 Recital 

fortepianowy. — 17.15 Reciial wiolonczelowy. — 
21.30 Koncert ork — ?3.30 Muzyka z płyt. 

PRAGA. 
13.40 Muzyka z ptyt. — 15,15 Nokturn z Brna 

— 18.10 Niemiecka a'idvcja. — 20.10 Koncert 
chóru. — 21.25 Nonette, op. 31 (Spohr). 

SZTOKHOLM. 
12.25 Muzyka rozrywkowa. — 13.30 Koncert 

solistów. — 17.05 Muzyka ludowa. — 19.30 Kon­
cert fortepianowy. — 22.00 Transm s]a opety. 

STRASSBURG. 
12,45 Koncert — 11,00 Koncert — 18.00 Od­

czyt. — 20,30 Koncert. - 21,30 Wieczór teatral­
ny. 

Zima na m o r z u 

nie należy do przyjemnych okresów, w życiu rybaków* 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE 

6.15 Audycja j>oranna. — 11.15 Audy 
cja dla szkól. — 11.10 Gra Natan Mil-
stcin — skrzypce (plyiy). — 16.15 Wal­
ce Weldteufla — wykona orkiestra woj­
skowa. — 17.00 ,.\V pustyni Trypolisu" 
— felieton. — 17.15 Recita! fortepiano­
wy Mieczysława Hoffmana. — 17.50 Nis 
kie temperatury w przvrodzie —.PPS?* 
danka. — 18.35 Audycja dla wsi. • •- 19 03 
..Przy stoliku literackim": „Stabilizacja 
czy poszukiwania", dyskusja Andrze­
jewski, Brzękowski, Czechowicz, Gałls. 
19.30 „Polska twórczość chóralna:: (VI 
audycja). — 20.00 „Mąż pod drzwiami" 
— operetka Jakuba Offenbacha. — 21.05 
Koncert symfoniczny w wyk. Crkiesłry 
Symfonicznej Pomorskcgo T-wa Mu­
zycznego z Torunia. W programie: Bach 
Czajkowski, Smetaiia, Debussy. —'22.05 
Muzyka taneczna w wyk. Małej Orkie­
stry P . P-

BERI.IN. 
6.30 Poranek fuzy.zny - 8 30 Koncert z Ko­

lonii. — 12.00 Kouceit południowy, — 15.00 Mu 
zyczne drobnostki. - • 18.00 Muzyka rozrywko­
wa. — 21.00 Erna Berner i I!. Schlusnus śpiewa­
ją- Dyryguje H. Steiricr Uw. „Wesele Figara" 
(Mozart); Aria (Mozart): Muzyka baletowa z 
„Rosamunda" (Schubert) - Pleśni (Schubert); A-
ria z op. „Cyrulik Se«vi'ski" (Rossini); Aria z 
op. „Bal maskowy" ( V e r d i ) : Mu/yka baletowa 
z op. „Rienzi" (Wagner). — 22,30 Muzyka roz­
rywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
14,30 Melodie z operetek. — 18.00 Koncert 

skrzypcowy: Romans (Bert!ioveu); P.iemat he­
roiczny (Jongen); Tan'ec słowiański (Dvorak): 
Pszczoła (Schubert). — 21 W) Koncert symfoni­
czny. — 22,15 Koncert. — 2o,10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
13.30 Koncert. — 17.00 Muzyka taneczna. — 

18,00 Muzyka cygań.-na. — 22,25 Muzyka taue-
czna. — 23,10 Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14,00 Od dru­

gie] do trzecie], muzyczka na świecie. — 16,00 
Koncert popołudniowy. — 1S.00 Recital fortepia­
nowy francuskie] piair.stki Reinc Glanoli: Bourie 
(Roussel); Toccata (Ravel)* l.eggierezza — Jcde 
nasta rapsodia (Liszt) — 20.00 Muzyka n z r y w -
kowa. — 23.00 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

DROITWICH. 
12,30 Muzyka kain-ra'na. — 15,00 Koncert 

ork. i wokalny. — 17.00 Koncert. — 19.55 Kon­
cert ork.: Suita F-dur (HÓlsf); Potp. (Wright); 
Tańce węgierskie Nr. 5 i •> (Brahms); Marsz (Al-
ford). — 22,35 Muzyku kamerama. — 24.00 Mu­
zyka taneczna. 

HILYERSUM. 
12^5 Koncert rozrywkowy. — 17,50 Koncert 

ork. — 20,55 Koncert ork. : wokalny: Symfonia 
Nr. 39 (Mozart); Pieśni R. Wagnera. — 23,20 
Muzyka rozrywkowa. - - 0,10 Płyty. 

LONDYN 
12,30 Koncert na organa-c1-. — 16,00 Koncert 

ork. i wokalny. — 20 30 Szkocka muzyka tane­
czna. — 22,00 Muzyka tareczna. 

MEDIOLAN. 
12,30 Koncert ork. — 17,15 Recital skrzypco­

wy. — 20,30 Koncert — 23.55 Koncert symfoni­
czny. 

OSLO. 
14,05 Muzyka rozrywkowa. — 19,15 Koncert 

solistów. — 20,25 Konce rt ork.: „Schirin i Ger-
trauda" (Graener): Koncert na fortepian i otk. 
(Weiner); „Sen Nocy ! etyte)" (Mendelssohn); 
Bolero (Ravel). — 22,15 Koncert solistów. 

PARYŻ. 
12,20 Koncert ro iwwkowy i pieśni. — 15 45 

Muzyka fortepianowa. - 18,00 Koncert rozryw­
kowy. — 21,15 Muzyka kaineralua. — 22,30 Te­
atr wyobraźni 

http://2a.H0


PRAGA. 
12,11 Muzyka z płyt. — 17,30 Kwartet smycz­

kowy Nr. 1 ( Ja iucekl . - - 19,30 „Sarka" opera 
Fibicha. — 22,15 Muzyka z płyt. 

SZTOKHOLM. -
12,25 Koncert kwartetu, — 14,30 Koncert so­

listów. — 19,30 Muzyia rozrywkowa. — 22.00 
Muzyka z płyt. 

STRASSnURG-
12,45 Koncert. — 11,00 Transmisja z Paryża. 

— 18,15 Koncert. — 21.30 Koncert: Marsz (Fu­
cik); Romantyczna uwertura (Riif), Concertino 
na klarnet (Weber ) ; Zaproszenie do tajka (We­
ber); Weronika (Mes;agc-) ; Cliantecler (Ałlier). 
— 22,30 Walce. 

STUTTGART. 
6.30 Koncert poranny. — 8.30 Muzyka roz­

rywkowa. — 12,00 Koncert południowy. — 16,00 
Koncert. — 19,15 P łyty . — 21,00 Utwory Haen­
dla. — 22,35 Muzyka rozrywkowa i taneczna. — 
24,00 Koncert nocny: Muzyka hiszpańska. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Wilhelm 

Kempfr, fortepian (płyty). — 16.05 Koncert po­
południowy. — 19.40 Melodie wiedeńskie.—22,20 
Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM. | 
13 30 Muzyka rozrywkowa. • - 17,05 Kwartet 

saksofonowy. — 20.30 Koncert radioork. - 22,00 
Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 
14,00 Koncert. — 18.15 Koncjrt. - 21,30 Kon­

cert: V Symfonia (Czaikr wski); Aria k lęc ia 
Igora (Borodin); Jodła i palma (Rimskl-Korsa-
kow); Pieśń (Glazunow'; Balada oj,. 45 (Cho­
pin) Five o'cIock (Ravel 1 : Rapsodia Nr. 6 (Liszt); 
Perska pieśń (Rubinstein); Zmartwychwstanie 
(Greczaniirow); Statua (Cułj, 

STUTTGART. 
12.00 Koncert połudnowy. — 14.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 16.00 Koncert popołudniowy z 
płyt — 19,45 Płyty. — 22 35 Koncert rozrywko­
wy. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEr*. 
12,00 Koncert poł-!dn'i"vv. — 14,00 Ylorica 

Ursuleac, sopran (płyt -?), •— 17.10 Austriacka mu 
zyka współczesna. — ">.26 ..Dziewczyna ze zło­
tego Wschodu" opera Pucomiego. — 22.00 Mu­
zyka taneonia. 

STRASSBURO. 
12,45 Koncert. - 11,00 Koncert. - 19.30 

Recital organowy. - 21,40 Koncert: Chaconne 
(Purcell); Koncert ni fortepian i ork. (Baoli)l Pre 
liidiuni; Arioso (HonCggei); Wariacie (Arenski); 
Kąpiel słoneczna (Seve.*ar!; Seienada (Sama-
zeul); Passacaille (Plerne)j Conceito gros-o 
(llaeudel). 

STUTTGART. 
12,00 Koncert o V'iJii;owy. — 14.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 16.00 Konec-t popołudniowy. — 
19,15 Muzyka z p!;t. — 22.35 Muzyka rozryw­
kowa. — 24.00 Kon:ert nocny: Noc w góraelt 
(Mussorgski); Wyprawa Normanów, na baryton, 
chór i ork. (Bruclil; Syrhfohla Nr. 3 C-dur) op. 
52 (Sibelius) 

WIEDEŃ. 
12,00 Koncert południowy. — 13.45 Płyty. — 

16.05 Melodie z 0bflret'-V. —- 17.30 Kecitai forte­
pianowy Herty Oflner. --21(1.1 Muzyka kościel­
na. — 22,30 Przeboje z dawnych czasów (płyty). 

8TUTTOART. 
12.00 Koncert południowy — 14.00 Płyty. H 

16.00 Koncert popołudniowy — 19-15 Muzyka 
lekka — 22,35 Muzyka kanuralna: Utwory Mo 
zarta i jego współczesnych. — 24-00 Koncert 
nocny. 

WIEDEŃ. 
12-00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty -H 

16.05 Przepoję — 17.20 Utwory tyrolskich kom 
pozytorów. — 19-25 Wesoła audycja — 22.25 
Muzyczne nowości 

SOBOTA 

P I Ą T E K 

Ś R O D A 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy 
cja 'dla szkól. — 11.40 Suita „Z dziecięce 
go kącika" Claude Debussy'cgo (płyty). 
15.45-„Karol Lindbergh — twórca no­
wej epoki lotniczej" — pogadanka W. 
Frenkla dla dzieci starszych. 16.00 „Ucz 
my się mówić" — w opracowaniu dyr. 
Trzcińskiego. 16.15 Koncert rozrywko­
w y z Łodzi. 17.00 „Wojna przyszłości" 
— odczyt. — 17.15 Recital wiolonczelo­
w y Romana Pulikowskiego. — 17.50 
„Znaczenie zabiegów kulinarnych dla ht 
gieny odżywiania" — odczyt. — 18.10 
„Uczmy się polskich tańców" — lekcję 
prowadzi L. Wajszczuk. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00 „Opowiadanie ojca" — fra 
gment z powieści St. Piętaka. — 19.20 
Pieśni dziecięce St. Kazury. — 19.35 
„Bronisław Trentowski" — odczy t — 
20.00 Piosenki o ziemi ojczystej — kon­
cert rozrywkowy. —'21.00 Koncert cho­
pinowski w wyk. Artura Hermelina. Bal­
lady i mazurki. — 21.45 „Piękno mowy 
polskiej" — kwadrans poezji. 22.00 Kon­
cert rozrywkowy. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8,30 Koncert z 

Lipska. — 12,00 Koncert południowy. — 14,15 
Muzyka rozrywkowa. — 15.35 Muzyczne drob­
nostki. — 19,10 Th. Brecham dyryguje (płyty): 
Sarabanda i tamburyn (Haendel); Festiyo ze 
„Scen historycznych" (Sibelius); Legenda (Dvo-
rak); Rapsodia słowiańska (Dvorak). — 20.00 
Koncert rozrywkowy. — 22, W Muzyka rozryw­
kowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
13,30 Melodie z ooeretek. — 16,00 Muzylia ka­

meralna. — 19,15 Koncert, ork. — 23,10 Muzyka 
z p łyt 

BUDAPESZT. 
12,05 Muzyka cygańska. — 16.00 Koncert z 

Opery Królewskiej: Królowa Maja (Oluck) „Swlę 
ta pochodnia", Legenda (Dolmany!); „Budapesz­
teński karnawał" (I i s z ) . — 22,25 Koncert ork. 
•operowej. — 23,35 Muzyka taneczna-. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12,00 Koncert południowy. — 14,00 Od drugiej 

do trzecie], muzyczka ra Świecie. — 16,00 Kon­
cert popołudniowy. — 20,00 Muzyka taneczna' t 
rozrywkowa. — 21.15 Koncert z Londynu: Uwer 
tura „Alceste" (Gluck): Symfonia Nr. 3 F-dur 
(Brahms). — 23,00 Muzyka rozrywkowa i tane­
czna. 

DROITWICH. 
13,15 Koncert orL i wokalny. — 15.00 Muzy­

ka rozrywkowa. — 17.50 Płyty. — 21,15 Kon­
cert symfoniczny. — 2(,J0 Koncert ork. 

HILVERSUM. 
11,55 Koncert. - -11 ,40 Pleśni. — 16,10 Koncert 

fortepianowy. — 20.5C Oratorium Rljelandta. — 
23,40 Płyty. 

LONDYN. 
12,30 Muzyka rozrywkowa. — 15.00 Koncert 

skrzypcowy. — 17,00 Płyty. — 20,30 Konceit for­
tepianowy: Gawot fOossocł) Walc C-dur (Mo­
zart); Siciliano F-dur; Sonata C-du- (Ccarlatti); 
Impromptu As-dur op. 90 Nr. 4 (Schubert). — 
22,35 Koncert rozrywkowy. — 23,25 Muzyka ta­
neczna. 

MEDIOLAN. 
12,30 Koncert południowy. — 17,15 Koncert 

fortepianowy. — 19,30 Muzyka rozrywkowa. — 
21,00 „Carmen" opera Bizeta. 

OSLO. 
14,05 Muzyka rozrywkowa. — 17,05 Koncert. 

— 20 0u Koncert o-k.: Marsze i tańce. — 22,35 
Muzyka taneczna. 

PARYŻ. 
13,00 Koncert rozrywkowy i pieśni. — 15,45 

Duety. — 18,00 Ko:ic:rt. — 22,00 Kabaret. — 23,30 
Muzyka z płyt. 

I - K A U A . 
12,33 Koncert. - 14 iH) Muzyka fortepianowa. 

— 18,05 Niemiecka a'.tdyci:>. — 20.50 Koncert. 
Utwory Prokofłiewa' »uHq z b.il-jtu .Romeo i 
Julia"; III Koncert ?or{*o'anowy C-dur op. 26; 
Suita. - 22.35 Płyty. 

C Z W A R T E K 

WARSZAWA I WSZYSTKIE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Kolę­
dy — poranek szkolny z Krakowa. 11.40 
Utwory Roberta Schumanna z płyt. — 
15.45 „Wędrówki muzyczne" — audycja 
dla młodzieży z Wilna. 16.15 Nasze tań­
ce w wyk. Orkiestry maridolinistów z 
Katowic. 17.00 Wiedza i Książka: „Dzia­
łalność naukowa prof. Odona Bujwida (w 
80-tą roczniicę urodzin) — odczyt. — 
17.15 Recital skrzypcowy Bernharda 
Lessmana. — 18.35 Audycja dla młodzie 
ży wiejskiej. — 19.00 W setną rocznicę 
urodzin Jana Lama — and. liter.-muzycz 
na. — 19.30 Recital śpiewaczy Ady 
Hecht. — 20.00 Koncert rozrywkowy w 
wyk. Ork. Tadeusza Seredyńskiego. — 
21.45 Fragment poematu „Anhelli" J. Sio 
wacklego — w 100-lecie poematu. 22.00 
Koncert kameralny „Kwintet" Brahmsa 
i „Zachód słońca" Respląkiego. 

BERLIN. 
6,30 Poranek muzyczny. — 10,00 Pieśni lu­

dowe. — 12,00 Koncert południowy. — 14,15 Mu­
zyka rozrywkowa. — 17.00 Pieśni i muzyka ka­
meralna. — 19,10 Melodie z opery „Sprzedana 
Narzeczona" (Smetana) —20 .00 Muzyka tane­
czna. — 22,30 Muzyka rjzrywkowa. 

BRUKSELA. 
13,30 Koncert rozrywkowy. — 14,30 Muzyka 

z p łyt — 18,10 Koncert fortepianowy. — 21,00 
Koncert ork. — 23,10 Koncert solistów. 

BUDAPESZT. 
12,05 Koncert. — 17,30 Recital fortepianowy. 

— 19,30 Koncert: Król z Ys. uwertura (Lalo); 
Wariacie na temat węgierski (Figedy). — 23,15 
Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert poło liliowy. — 14,00 Od dru­

gie! do trzeciej, muzyczka na świecie. — 16.00 
Kon cert. — 16.00 Koncert solistów: Soiitario; 
Dite almeno; Ahi, nhe II suoii (Cherubini); Mo-
ments musicaux (Schubert); 3 utwory (Schu­
mann); Utwory fant na k'arnet i fortepian (Selm 
mann); Skromna; Uw'ez'ona; Pierścień (Dvo-
rak). ~- 20.00 Muzyka operowa. — 22.30 Koncert. 
— 23,00 H. Btisch gra. 

DROITWICH. 
12,35 Muzyka rozrywkowa. ~ 15,00 Melodie 

z filmów. — 19,40 Koncert ork. — 22,20 Koncert 
solistów. — 23,20 Muzvka norweska: Utwory 
Griega. — 24.00 Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
12,55 Koncert rozrywkowy i płyty. — 15.40 

Koncert solistów. — 18 35 Koncert na organach. 
— 20,55 Koncert ork.: Uwertura francuska tKe-
ler-Bela); „Oasparone" (Milloecker); ]j Rapso­
dia (Liszt): Italia-Catirora (Leopold); Symfonia 
dziecięca; Kwartet; Tańce niemieckie (Mozart). 
— 33,40 Muzyka z płyt, 

I ONDYN 
13,00 Lekka muzyka klasyczna. — 16.00 Mu 

zyka rozrywkowa. 17,30 Pleśni i muzyka na 
dwa fortepiany. — 2115 Koncert symfoniczny: 
Uwertura tragiczna (Brahms'; Koncert fortepia­
nowy D-dur (Mozart). — 23,25 Muzyka tanecz­
na. — 0,30 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17,15 Pieśni. — 20,30 Koncert rozrywkowy.— 

22,15 Koncert na organach. — 23,15 Muzyka ta­
neczna. 

OSLO. 
• 14.05 Muzyka rozrywkowa. ~ 17,05 Koncert. 

— 20.00 Koncert symfoniczny. — 22,15 Kabaret. 

PARYŻ. 
13,20 Koncert rozrywkowy I pleśni. — 16.00 

Muzyka z płyt. — 18,00 Klasyczna komedia. — 
21,30 Koncert symfoniczny. — 23.30 Płyty. 

PRAGA. 
12,11 Muzyka z płyt. — 17,10 Kwartet smycz 

kowy Es-dur op. 125 Nr. 3 (Schubert). — 19,15 
Muzyka lekka. — ?1,!5 Koncert. — 22,35 Waria­
cje na klawicymbale. 

SZTOKHOLM. 
12,25 Koncert n.i omanach. — 14,20 Muzyka 

rozrywkowa. — 17 30 Pieśni ludowe. — 20.15 
Koncert radioork. — 2.2,00 Muzyka rozrywkowa. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11,15 Audy 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11,15 Audy 
cja dla szkól. — 11.40 Rapsodia Liszta 
(z plńt). — 15.45 „Baśń o Tysiąconogu", 
słuchowisko dla dzieci. — 16.15 Pieśni 
huculskie. — 17.00 „Poeta Powstania" 
(Mieczysław Roncinwski), szkic liter. —' 
17.15 Recital skrzypcowy Wacława 
Niemczyka. — 18.15 Piosenki w wyk. 
Oracii Ficlds (płyty). — 18.36 Audycja 
dla wsi. — 19.00 Audycja dla Rolaków za 

STACJE cja dla szkół. — 15.45 „Jak pracują na- sranica.. - - 20.00 Polska Kapela I.udowa 
?" — „Lekarka' transmisja ze i F« Dzkrżanowskicgo. — 21.01) ..Pożary isze mamy? 

świetlicy szkolnej (z Wilna). — 16.15 
„Kalejdoskop" — koncert z Poznania. — 

jl7.'00 ..Pracownice :gly i nożyc" — po-
Igadauka. — 17.15 „Francuska muzyka 
'operetkowa od Lecocq'a po dzień dzisiej 
;szy" (płyty). — 18.10 „Uczmy się pol­
skich tańców"—-prowadzi L. Wajszczuk. 
18.35 Audycja dla wsi. — 19.00 „Preten­
denci do tronu" — Henryka Ibsena (z Ło 
dzi). — 19.40 Muzyka lekka. 20.00 Kon­
cert symfoniczny — transmisja z Filhnr 
monii Warszawskiej. Dyryguje Igor Mar 
kiewicz. Solo fortepianowe Al. Uniński. 

BERLIN 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka roz­

rywkowa. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka lekka. — 17.00 Koncert: Utwory Mo­
zarta. — 20.00 Koncert radioork.: Uw. „Dzwo­
nek pustelnika" (Maillarf); Mała suita (Bind): 
Dwa utwory liryczne (Grieg): W córach. Nad 
kołyska. — Suita (Bortz); Tańce ludowe (Paul-
sen); Życie artystów (Strauss). — 22.30 Muzyka 
rozrywkowa. 

BRUKSELA 
13.30 Muzyka rozrywkowa. — 18.00 Koncert 

na akordeonie. — 19.30 Utwory fortepianowe 
Chopina. — 21.00 Koncert ork.: Mardi Gras (De-
neau); Ze suity symfon. (Frings); Walc (Du-
puis); Balada (Soudant); Marsz wschodni (I.ee-
man.s); Melodia cygańska (Strens); Uroczystość 
ludowa (Bourguignon); Melodia (Schoemaker): 
Harantclla (Strauwen); Noc kwietniowa (Rogi-
ster); Marsz (d'Hazet). — 23.10 Koncert rozryw­
kowy. 

BUDAPESZT 
13.30 Koncert. — 16.00 Muzyka cygańska. — 

19.30 „Tannhaeuser" opera Wagnera. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru­

giej do trzecie] — muzyczka na świecie. — 
16.00 Koncert. — 18.20 Klasyczna sonata: So­
nata D-dur bp. 12.1 (Becthoven). — 21.40 Kon­
cert. —• "23.00 H. Busch gra. 

DROITWICH 
13.00 Muzyka rozrywkowa. — 15.20 Koncert 

kwintetu. — 18.00 Koncert. — 20.00 „Manon" 
opera Masseneta. — 23.40 Koncert lortepianowy. 

HILVERSUM 
14.40 Koncert na organach. — 15.55 Muzyka 

rozrywkowa. — 20.55 Koncert: Uw. , Rosamun-
de" (Schubert): Symfonia Nr. 97 C-cI.iir (Haydn); 
Kontredanse (Beethoven). — 23.20 Koncert. — 
0.10 Płyty, 

LONDYN. 
12.15 Koncert rozrywkowy. — 15-00 Kon­

cert ork. — 16-45 Koncert symfoniczny. — 
19.00 Koncert: Uw. „Euranthe" (Weber); Rap­
sodia węgierska (Liszt); Fragment z op. „Lo-
hengrin" (Wagner); Wieczór jesienny (Caza-
bon); Pieśni pożegnalne (Czajkowski); Uw. 
„Beatrice i Benedykt" (Berllcz). — 21.00 Mu­
zyka rozrywkowa. — 23.25 Muzyka taneczna. 
0-30 Płyty. 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert ork. — 16.00 Koncert skrzyp­

cowy. — 21.00 Koncert symfoniczny. 

OSLO 
17.05 Koncert ork- — 18.20 Pieśni. - 22.15 

Muzyka fortepianowa 

stają z popiołów" w 75-tą rocznicę Po­
wstania Styczniowego. — 21.50 Muzyka 
operetkowa i taneczna. Śpiewa Wanda 
Wcrmińska. 

BERLIN. 
6-30 Poranek muzyczny — 8.30 Kruerrt — 

12.00 Koncert południowy — 14.15 Muzyki roz­
rywkowa — 16.00 Wesoła audycja — 19-10 
litwory Glaziinowa i Glinki (płyty) — 20.00 
„Noc w Wenecji", operetka J, Straussa — 
22-30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
1.3.30 Koncert rozrywkowy — 15.00 Audycja 

dla kobiet .— 17-00 Koncert solistów — 20.15 
Duety operowe — 23.10 Muzyka rozrywkowa 
— 24.00 Płyty. 

BUDAPESZT. 
12.05 Muzyka fortepianowa i skrzypcowa. 

— 17.00 Koncert — 20-00 Transmisja operetki 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od 

drugiej do trzeciej — muzyczka na świecie. — 
10.00 Wesoła audycja- — 18.00 Muzyka na dwa 
fortepiany. — 1910 Muzyka rozrywkowa. — 
22-30 Koncert nocny. — 23.00 Muzyka taneczna 

DROITWICH. 
12.45 Koncert ork. — 14-00 Muzyka rozryw 

kowa. — 16-30 Koncert kwintetu — 1S.00 Mu­
zyka rozrywkowa i taneczna. — 23.05 Koncert 
ork-: Uw. „Wolny Strzelec" (Weber); Pieśń 
przed wschodem słońca; Pierwsza kukułka (De 
Hus); Utwór fantazyjny (Brldge); Rapsodia 
hiszpańska (Ravel). 0.15 Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
12.55 Koncert rozrywkowy. — 14.40 Audy­

cja dla dzieci- — 16.55 Muzyka kameralna l 
płyty. — 21.20 Koncert ork.: Uw- „Baron Cy­
gański" (Strauss); Melodie ze „Szczęśliwej pod 
róży" (Kuennecke). — 22.15 Koncert. — 23.55 
Płyty. 

LONDYN 
13.15 Koncert fortepianowy. — 16^)0 Muzyka 

rosyjska. — 19.00 Koncert woisk. — 20.30 Kon­
cert ork.: Uw. „Oberon" (Weber); Suita bale­
towa (Grctry); Koncert skrzypcowy A-dur op. 
45 (Sindjng); Balada I Passacaglia op. 38 (Attcr-
berg). — 23.30 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN 
13.50 Muzyka rozrywkowa. 
21.00 Transmisja z opery. 

- 19J0 Koncert 

PARYŻ 
rozrywkowy 13.00 Koncert rozrywkowy I pieśni. — 

15.45 Płyty. — 18.00 Muzyka kameralna—21.30 
Teatr wyobraźni — 23,30 Płyty — 24.00 Kon­
cert nocny. 

PRAGA. 
12.11 Muzyka z płyt — 16.10 Melodie z ope­

retek — 18-10 Niemiecka audycja — 22.20 Mu 
zyka z p łyt 

SZTOKHOLM. 
12.25 Muzyka rozrywkowa — 14-30 Pieśni. 

19.30 Muzyka rozrywkowa z Berlina — 21.30 
Płyty. — 22.20 Koncert na organach 

STRASSBURG. 
12.45 Koncert — 14.00 Koncert - 18.15 Kon 

cert na instrumentach dętych — .'1.00 Koncert 
nocny; Symfonia (Chausson): Rapsod1* j 
(Brousse); Bolero (Ravel). J 

OSLO 
14.05 Płyty. — 17.35 Program rozrywkowy. 

— 20.00 Koncert ork. — 24.00 Muzyka taneczna. 

PARYŻ 
13.00 Motyka fortepianowa. — 16.00 Pieśni. 

— 18.00 Audycjn dla dzieci. — 2.3.05 Muzyka 
rozrywkowa. — 24.00 Muzyka taneczna 

PRAGA 
11.05 Koncert. — 12.35 Koncert wojsk. — 17.55 

Niemiecka audycja. — 20.15 Koncert rozrywko­
wy. •— 22.30 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM 
13.00 Muzyka wojsk. — 15.30 Muzyka z płyt 

— 17.05 Koncert. — 19.30 Dawną muzyka ta­
neczna. — 22.00 Muzyka taneczni 

STRASSBURG 
12.45 Koncert. 15.30 Melodie z oper i ope­

retek. — 17.30 Koncert symfoniczny: Symfonia 
(Haydn); Koncert na fortepian i ork. (Mozart); 
Melodie i pleśni (Jarboro); Burleska (R. Strauss); 
Śmierć I wyzwolenie (R. Strauss). — 21,45 „Tro­
janie w Kartaginie" opera Bcrlioza. 

STUTTGART 
12.00 Koncert południowy. — 1-1.00 Muzyka 

z płyt. — 16.00 Wesoła audycja. - 20.00 Muzy-
ka rozrywkowa. — 22.35 Muzyka taneczna. — 
24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Fr. Yoeł-

ker. tenor (płyty). — 16.45 Koncert życzeń. — 
18.00 Pieśni ludowe. — 19.30 Recital skrzypco­
wy: Coneerto G-moll (Vlvaldl-Nacliez); Adaclo 
A-moll (Bach-Siloti); Rondo D-dur (Schubert); 
Taniec węgierski II-iuoll (Brahms): Kaprys E-
(1 itr (Paganini-Yom ich). — 20.05 Barwne melo­
die. — 21.35 Fr. Schubert: Kwinjet fortepiano­
wi' A-dur op. 114. — 22.30 Muzyka rozrywko­
wa. 



W E S O l f 

W P a r y ż u 

<— Jak dostanę się na Gare 
du Nord? 

— Niech pani idzie stąd na 
bulwary, a z pewnością w cią­
gu 5-clu minut znajdzie się 
ktoś, kto panią odprowadzi 
gdzie tylko pani zechce. 

N i e m o ż l i w o ś ć 

Bączek spieszy ulicą, z na-
dhmurzoną twarzą, z obydwo­
ma rękoma w kieszeniach od 
spodni. 

— Człowieku, trochę więcej 
humoru! — woła do niego idący 
na przeciw Pączek. — Przede 
wszystkim wyjm ręce z kiesze­
ni! 

— Teraz mi ts mówisz? - -
syczy Bączek. — Kiedy właś­
nie zerwały mi się obie szelki?! 

W e p o c e r a d i a 
Dziadek udał sobie poobiednia 

drzemkę, chrapiąc przy tym głośno 
w najrozmaitszych tomcżach. Mała 
Nkika bawiła się w tym samym po­
koju. Kiedy weszła matka, zauważyła 
że dziecko majstruje coś pizy guzi­
kach dziadkowej kamleeM 

— Co robisz, Ninko? Me trzeba 
dziadkowi przeszkadzać! 

— Alei mamusin |,i mu nie prze* 
szkadzam! Próbuję tylko nastawić 
Inna stację! 

S z c z ę ś c i e 

— Co za cudowny wypa­
dek, że żona pańska po dwóch 
latach nag'e odzyskała mowę 
na skutek nerwowego wstrzą­
su. Jak Jej się teraz wiedzie? 

— Ach... dziękuje... Tuż zdą­
żyła odrobić jeden rok.,. 

N a p e r o n i e 
Bagażowy biegnie wzdłuż pociągu,' 

który rusza właśnie z miejsca. 
— Oto pani bilet, — woła wresz« 

cle do starszej damy, która stoi przy 
oknie wagonu. — Koszluie sześć zło­
tych pięćdziesiąt groszy 1 

— Proszę, oto sześć złotych, — 
mówi starsza pani. — Pięćdziesiąt gro 
szy możecie sobie zatrzymać, — do­
daje po chwili wspaniałomyślnie. 

Po raz o s t a t n i 
— Już znów dziesięć zło­

tych? Jeżeli mi nie zwrócisz do 
środy wszystkiego, w takim ra­
zie nigdy nie pożyczę ci Już a-
ni grosza! 

— Wobec tego daj mi pięć­
dziesiąt, mój drogif 

K o m p l e m e n t 

— Kiedy wtdzę panią, przychodzą 
TRRT na myśl słowa biblii: „Nie wódź 
mnie na pokuszenie!" 

— A innie, mój pinie. i.I>vchodza 
na pański widok na myśl inne Jej 
słowa. Na przykład: Zbaw umie od 
złego*'. 

Ś w i e t n y ś r o d e k 

— Kupść chciał fabrykować 
nowy środek do czyszczenia i 
włożył w to cały sw A i majątek. 

— I Jak mu to poszło? 
— Po trzech miesiącach był 

idealnie czysty! 

Z a c h ó d s ł o ń c a 

Pewien malarz hołdujący na.'uow 
szym prądom artystycznym, siedział 
przed swoimi sztalugami i malował 
niebo wieczorne czerwonymi, błękit­
nymi liniami, 

W pewnej odległości cd niego stał 
starszy Jegomość, przyglądając się 
malowidłu. 

— Jak widzę, zwrócił pan uwagę 
na specyficzny urok natury o zmroku, 
— zauważył malarz. - - Czy widzi pan 
świetlistą barwę uciekającego dnia na 
błękitne] toni niebios? Czy zauważył 
pan czerwone I żółte wysepki, które 
płyną wieczorną godziną po zmato­
wiałych obłokach? Czy widzi pan 
postrzępione chmury nad bladym kslę 
życem? 

— Nie, — odpowiedział zapytany. 
— Od czasu Jak Jestem członkiem to­
warzystwa antyalkoholowego, nic ta­
kiego nie dostrzegam. 

W ę d r ó w k a d u s z 

— Czy wiżrzysz w wedrów 
kę dusz? 

— Ależ natunlnie! Mieliś­
my prokurenta, który zwiał z 
całą kasą! 

— Co to ma wspólnego z 
\.cdrówką dusz? 

— Człowiek ten by! duszą 
całego przedsiębiorstwa' 

L a t a r n i a 

U dyrektora Kuszpletowsklego od­
był się letni festyn, na którym wypi­
to znaczne ilości alkoholu. 

Kiedy adwokat Kupść, który bar­
dzo zasmakował w zagranicznym ko 
ulaku, postanowił wreszcie wróiić do 
domu, zauważył «to]ącą w kory tai zu 
latarnię, którą ze względu na panu­
jące ciemności uznał za bardzo pożą­
daną. Po krótkim watianl.i zabrał Ją 
ze sobą. 

Dzięki światłu udało mu się do­
trzeć do domu bez żadnego wypadku. 

I.Drogt przyjacielu! Mam nadzielę, 
żeś bawił się wczoraj dobrze. Proszę 
clę bardzo, odeślll Jak najszybciej tę 
klatkę z kanarkiem, którą wczoraj za­
brałeś. Kanarek ten Jest ulubieńcom 
mojej żony. Oddany Cl Kuszplotow-
słd". 

N o w a p o k o j ó w k a 
— Ileż to razy mówiłam 

Już Marysi, że widelec musi 
być po lewej, a nóż po prawej 
stronie. 

— Czy szanowna Dani Iest 
przesądna? 

D i a g n o z a 

— Jak to sie panu stało? 
— To wszystko przez 

skórkę od pomarańczy, panie 
doktorze. 

— Ileż to razy mówiłem 
panu, żc pański slaby żołądek 
ide znosi uieobranego owocu. 

T r a g e d i a p o d z w r o t n i ­
k o w a 

— Co się stało z Kr.pytkow 
skim, który wyjechał do Afry­
ki? 

— Nie żyje 'uż od Jawną! 
W polowie zżarło go tęsknota 
za krajem, a w po-'owie jakiś 
tygrys! 

Z t o t e a e r c e 
Kiedy Józio wszedł do pokoju, za­

stał swą narzeczoną pogrążona w głę 
hol.im smutku. Siedziała w fotelu, 
przesłaniając dłońmi oczy i wzdycha­
ła ciężko. 

— Co cl się stało, kochanie? — 
zapytał zatroskany. — Jesteś dziś ta­
ka nieszczęśliwa! 

— Tak, — westchnęła. - Wy­
obraź sobie, że nasza służąca zacho­
rowała i biedna mamusia musi sama 
samhiteńka krzątać się przy gespo-
darstwiel 

Z ł o t o w k r t a n i 
— Czy ma pan rodzeństwo? 
— Tak, dwóch braci. 
— Czym się trudnią? 
— Jeden jest śpiewakiem, a 

drugi... drugi dużo pije... 
— Aha. w talon razie oby­

dwaj mają złoto w krtani... 

D e d u k c j a 
Perełek I Merdek są braćmi. Fer-

dek chętnie wysypia się, podczas gdy 
Merdek jest entiizlastą wczesnego 
wstawania. 

Pewnego razu Mcdok Jak zwy­
kle zerwał się o świcie j wyszedł na 
miasto. W tym czasie t :erdck był Je­
szcze, rzecz prosta, pogrążony w głę­
bokim śnie. Wyszedłszy z bramy za­
uważył Merdek na ziemi sakiewkę z 
pieniędzmi. Oięboko ucieszony wtaca 
pędem do domu I budzi brata. 

— Widzisz, — woła ii-iumftijąco,' 
pokazując mu swą zdobycz. — Kto ra 
no wstaje, temu pan Bo? laie! Zna­
lazłem przed chwil 1 te sakiewkę. Ody 
bym się wysypiał tak długo Jak tv, 
szczęście ominęłoby mnie! 

— Tak, to prawdi — odparł Fei-
dek chmurnie. — Alo ten co zgubił 
te pieniądze, musiał wstać leszcze 
wcześniej. Odyby pospał sobie dłu­
żej, wówczas nie niósłbyś jej znaleźć! 

Po tych słowacli odwrócił się do 
'ściany l zasn ił na nowo. 

K o n w e r s a c j a 
— Pani, umiem <~zvtać w 

pani najskrv fszych myślach! 
— Boże! Mam nadzieję, ż? 

nie jest pan soerjoinie obraził 
wyl 

12) P o w j e ś ć 
Przed mieszkaniem b,sirob'ine^o marynarza Jim HazeWeia, pos.-ukując*-
go wraz z Chińczykom Wong-tl pracy, tajemniczy Chlti:/./-i ginie prze­
bity nożem swych wsoolwyzuawców. ale dąży jeszcze wiecj?.yć Anglikowi 
zwój, przesłany przez br ata Hazeldena, zamleszknHico w Chinach. Hazel 
den udoje się do Chin. 

Jakiś potwornego wzrostu olbrzym, bliźniaczo podobny do 
draba, z którym Hazelden rozprawił się w Cardiffie, walczył 
morderczą bronią; była to ciężka stalowa kula. uwiązana na 
sznurze. Broń ta działała cicho i groźnie. 

Dwukrotnie Hazeldcnowi udało się jakimś cudem uniknąć 
Śmierci. Olbrzym widać wziął go specjalnie na cel. Nagle dał się 
słyszeć w powietrzu świst rzuconego noża. Gdyby Hazelden 
szybko nie szarpnął Dekwena, nóż ten utkwiłby niezawodnie w 
jego gardle. Najbardziej z tego wszystkiego uderzył Dekwena 
fakt. że odgłosy bitwy nie zwabiły nikogo z krajowców, ukry­
tych w swych norach. Nie ulegało wątpliwości, że rzucono kra­
jowcom ostrzeżenie, aby tej nocy nie wysuwali nosów ze swych 
mieszkań bez koniecznej potrzeby. Ktoś bardzo potężny stać 
musiał poza tym napadem. 

— Mam tylko dwa strzały, Jim — rzekł ponuro. 
Hazelden dał nową salwę w tłum. 
— Nie ma sensu wybijać ich pojedynczo — odparł. — Mają 

nad nami kolosalną liczebną przewagę. Jedjma rada dać im jak-
rajmocniejszy zastrzyk i to jak najprędzej. Żeby poczuli! 

Nawet w takim momencie nie mógł wstrzymać się od rzu­
cenia żartobliwej uwagi: 

— Policja administracji? Dzielne zuchy. Prawdopodobnie 
wszyscy dziś są zwolnieni ze służby... A powiedziałem ci —szep­
nął, gdy uczuł, że coś chwyta go mocno za ramię — powiedzia­
łem ci. że policja w tym wypadku nie przyda nam się na nic? 
Nawet przez głowę mi nie przechodzi, że ktoś może oczekiwać 
ich pomocy — dodał z goryczą.* 

--- Cóż tam! — odparł Delavane, oddając swoje dwa ostatnie 
strzały. — Wszystko już jedno! 

Chwyciwszy Webleya, zadał rękojeścią rewolweru silny cios 
zbliżającemu się Chińczykowi. 

— Do licha! Co z a idiots ze mnie — zaklął z cicha. 
W tej samej chwili sięgnął ręką do lewej kieszeni, wyjął 

z niej srebrny gwizdek i zagwizdał głośno, raz po raz. trzy razy. 
Przejmujący dźwięk głośnym echem rozległ się po pustym 

r.» nku. 
— To sygnał rozfj achów — szepnął. 
W tej samej chwili stalowa kula dosięgła jego karku I Deia-

vane jak kamień zwalił się na ziemię. 
W tej samej chwili zaroiło się dokoła Hazeldena. Jałt d::'li!e 

, zwierzęta, żółta, tłuszcza rzuciła się na niego z gwałtownością 
wy głodzonego "stada wilków. Jim, który nie straci! przytomnoś­
ci, walczył mężnie... uczni dotkliwy, piekący ból w Iswym boku 
i zrozumiał, że< dosięgną! go nóż wroga, 

Jakaś dłoń, zakrzywiona, jak drapieżne szpony poprzez ieg-o 
ram'ę sięgnęła po broń. Widział już śmierć przed oczyma. Ale 
losy nie pozwoliły mu wpaść w moc żółtych. W lej samej ehwtli 
z drugiej strony placu dała się słyszeć salwa, która sKor ;la 
t' m żółtych. 

Hazelden zebrał opuszczające go siły w rozpaczliwym .LU­
laniu o pomoc... Resztkami świadomości usłyszał odpowiedź, 
rzuconą w angielskim języku. Stracił przytomność. 

13. Wong-tf r a t i r e «R»?»«ac?e 
Gdy Hazelden odzyskał przytomność, ujrzał w pokoju 

swym trzy osoby. Jedną z nich byt starszy pan w okuła MCII. 
którego wygląd zewnętrzny oraz sposób zachowania zdrad/idy 
wyraźnie lekarza. Drugim był wysoki młody człowiek, o skórze 
spalonej tropikalnym słońcem, trzecim zaś wszechobecny Wong-
ti, trzymający miskę, w której widniały czerwone plamy. 

— Nareszcie, nareszcie, mój pan wrócić do przytomności I 
— wykrzyknął radośnie, o mało nie wywróciwszy przy tym ze 
wzruszenia trzymanej w ręce miski. 

Doktór spojrzał na pacjenta badawczym wzrokiem: 
— Wkrótce będzie wszystko w porządku — powiedział.— 

Otrzymał pan paskudne pchniecie nożem w bok, ale na szczęście 
rana nie jest zabrudzona I mam nadzieję, że zagoi się szybko. 

— Co z Delayanem? — rzucił szybko pytanie Hazelden. 
— Dostał porządnie w kark — odparł doktór. — Za dwa, 

trzy dni będzie zupełnie zdrów. 
Jim zwrócił pytające spojrzenie w kierunku młodego czło­

wieka: 
— Jestem Collet — rzekł tamten, w odpowiedzi na niemi 

pytanie. — Richard Collei z policji administracji. Chciałbym za« 
dać ;,ai;u' parę pytań, jeśli doktór nie ma nic przeciw temu? 

— Oczywiście, że ne. Moja rola jest już skończona — odparł 
doktór, pakując swoje narzędzia. — Proszę pozostać w łóżku 
z dzień lub dwa, a wszystko będzie w porządku. Wpadnę tu 
jutro, żeby zmienić opatrunek. I niech pan usłucha rady czło­
wieka, który lepiej zna żółtych, niż pan. Trzymaj się pan zdała 
od tego rodzaju spotkań, bo któregoś dnia może pan wynieść 
z nich ranę stokroć gorszą, niż dzisiejsza... 

— Słuszna rada, Hazelden — dodał poważnie oficer policji. 
— Skąd pan zna moje nazwisko? — zdziwił się Jim. 
— Rozmawiałem uprzednio z Delayanem — odparł zagad­

nięty. Opowiadał mi, jakkolwiek z pewnymi niedomówieniami, 
bardzo dziwną historię. Tego rodzaju zdarzeń nie można zosta­
wić bez dochodzenia. Jeśli banda żółtych napada na dwóch bia­
łych, przy czym jeden z napadniętych jest oficerem admini­
stracji, to nie można tej historii puścić płazem... Zwłaszcza, że 
napastnicy wszyscy należą do jednej bandy, cieszącej się gorszą 
opinią niż piraci. Przy tym, nie byli to ludzie z Hong-Kong; przy ­
byli! umyślnie z Kwanloon, żeby dokonać napadu. Mam nadzieję, 
że -rechce mi pan opowiedzieć całą tę tajemniczą historie od po­
czątku do końca? 

Jim opowiedział mniej więcej cały bieg wypadków, poczy­
nając od pierwszego zajścia w Tygrysiej Zatoce, ODiiśeiw&zy 

tylko jeden jedynv szczegół. 

( D a l s z y c iąg n a s t ą p i ) 



, / a l a dancingowa Jarzyła' 
s ' e tysiącem świateł. 
Przy stolikach rozba­

wione pary, pogrążone w in­
tymnym szepcie. A na rucho­
mym parkiecie krążyły przy­
tulone do siebie postacie, 
.wsłuchane w„ dźwięki posu­
wistego walca-bostona. Or­
kiestra ukryta była w niszy 
i melodia płynęła jak gdyby 
z powietrza, A powietrze 
przesycone było dymem do­
brego tytoniu, subtelnych per 
fum i kolorowymi błyskami 
reflektorów. i 

— Za dużo chyba W3 'pi-
łam, — pomyślała Felicja i 
przymknęła na chwilę oczy. 
Szampan szumiał jej w gło­
wie oszałamiającą melodią 
szczęścia. Widziała nad sobą 
niebieskie, rozkochane oczy. 
[Jerzego i czuła się bezgra-« 
nicznie szczęśliwa. Znów by­
ło tak jak przed dwoma laty, 
przed rokiem... 

— Zatańczymy? — zapy­
tał Jerzy. i 

Skinęła głową i podniosła 
się z miejsca. Nie, nie była 

ijana. Szampan nie spętał jej 
smukłych nóg, które opięte 
pajęczyną gazy sunęły pod 
takt argentyńskiego tanga. 
Przytuliła złocistą główkę do 
ramienia Jerzego i poddała 
się jego prowadzeniu, bezwol­
na i szczęśliwa. W pewnej 
chwili mignęła jej przy Jed­
nym z stolików uśmiechnięta 
życzliwie twarz pani dyrcktonowej 
Borskiej 

Nie wstydziła się zresztą swego 
szczęścia. Jerzy był jej mężem, kochali 
się, cóż w tym dziwnego? Wprawdzie 
przez rok blisko nie było Jerzego w kra­
ju, objeżdżał bowiem świat z ramienia 
wielkiego pisma, którego był współpra­
cownikiem, ale czy to zmienia w czym­
kolwiek postać rzeczy? Przecież często 
się zdarza, że małżonkowie rozłączają 
się na czas dłuższy, a rozłąka taka w 
niczym nie umniejsza ich wzajemnego 
uczucia. 

Ten rok. straszliwy to był rok... Z po 
czątku wydawało się Felicji, że rozłąka 
minie szybko; była nawet trochę zado­
wolona z tego, że los skazuje ją na przej 
ściową samotność. W samotności najle­
piej przemyśleć własne szczęście... Ale 
okazało się, że to złudzenie. Wydała się 
sama sobie zupełnie opuszczona, zapo­
mniana, zlekceważona... A kiedy listy od 
męża zaczęły przychodzić coraz rza­
dziej, wówczas ogarnęło ją paniczne 
przerażenie. Oto jest zupełnie sama, 
wzgardzona... 1 wtedy spotkała Adama 
Turskiego. 

Czy jej się podobał? Raczej nie. By­
ło coś podejrzanego w jego nienagannej 
elegancji, w jego małych wąsikach i 
przede wszystkim we wzroku, który zda j 

dotknęli wargami musującego napoju. 
W tej chwili Felicja Zbladła śmiertelnie.' 
Przez chwilę zdawało Jej się, że śni. 
Przy sąsiednim stoliku siedział w towa­
rzystwie Jakiejś pięknej pani Adam Tur­
ski. Zdawał się być pogrążony w roz­
mowie z towarzyszką, ale oczy jego raz 
po raz biegły w kierunku Felicji. 

— Przepraszam cię, najdroższy, — 
powiedziała do męża. — Muszę sobie 
poprawić maąuillage... Wrócę tu za 
chwilę... 

Skierowała się w stronę garderoby, 
czując, że ściga ją niespokojny 'wzork 
męża. Kiedy znalazła się kolo toalety, 
usłyszała nad sobą niski, obcy, a prze­
cież tak dobrze jej znany głos: 

— Muszę z tobą pomówić, Felicjo... 
Drgnęła i nie podniosła wzroku. I bez 

tego wiedziała, kto mówi. 
— Myślałam, że pan jest dżentclme 

nem, — szepnęła cicho. 
Wzruszył ramionami. 
— Bardzo mi przykro, że się pani po 

myliła... — odparł spokojnie. — Nic trać 
my jednak czasu. Za tymi drzwiami. — Turskiego. A może powiedzieć o wszyst 
wskazał na pokoik położony obok toale--.kim mężowi?... Nie1 To byłoby grobem 
ty. — będziemy mogli spokojnie poroz-'ich szczęścia! 

dztwntc radosnym uczuciem, 
ale równocześnie zdumiewał i 
niepokoił. 

— Nic — odpowiedziała. 
Tańczmy, Jerzyku, tańczmy, pó 
ki nam tchu nie zbraknie! 

Wskazówka posuwała się 
nieubłaganie. Turski jak posąg 
zastygł przy stoliku. Już tylko 
trzydzieści minut... 

— Jerzy, — zaczęła nagle, 
kiedy znów płynęli w tańcu. —• 
Jerzy, muszę ci coś powie­
dzieć. . 

Ogarnął ją rozkochanym 
wzrokiem. 

— Co. najdroższa... mów, 
albo lepiej poczekaj, powiesz 
mi to l3p'ej, kiedy wrócimy do 
domu! 

Wskazówka znów przesu­
nęła się. Już tylko pięć minut, 
ostatnich pięć minut szczęścia! 

po tym? Pustka, ciem­
ność, życie samotne i bezsło-
neczne. śmierć... 

Felicja wciąż prosiła o szam­
pana, ciągnęła Jerzego do ba­
ru, uśmiechała się do Borskiej 

była szczęśliwa tym szczęś­
ciem, o którym się wie, że mi­
nie za chwilę. Rozkwitła pod 
wpływem silnej emocji i zać­
miewała urodą wszystkie obe­
cne na dancingu kobiety. 
— Jeszcze dwadzieścia minut. 

•— Nie, kochany... muszę cl 
to powiedzieć zaraz, za chwilę, 
za... trzy minuty... szeptała 
zdławionym głosem. — Tak so 
bie postanowiłam... 

Spoglądał na nią z wzrastającym 
zdumieniem. 

— Co takiego? 
— Ja... — Felicja zachwiała się i by­

łaby padła, gdyby jej nie podtrzymało 
ramie Jerzego. Przesunęła ręką po g ło - ' 
wie. Wciąż jeszcze miała nadzieję, że 
to spatkanie z Turskim to zły sen, któ­
ry minie za chwilę. Ale nie, on stal 
wciąż przy swej towarzyszce, spokoj­
ny, pewny siebie. Felicja przesunęła rę­
ką po głowie. 

— Kochanie, przecież ty jesteś cho­
ra, — zawołał Jerzy. 

Zegar zaczął wydzwaniać północ. 
Felicji zdawało się, że każde uderzenie 
wbiija gwóźdź do trumny jej szczęścia. 

Ale w tej chwili stało się coś niezwy­
kłego. 

Siedząca przy stoliku Turskiego ko­
bieta, której twarz znamionowało jakieś 
dziwne, wewnętrzne wzruszenie, zerwa 

— Honorowy, — powtórzyła drwlą-
>. —. 1 ty śmiesz mówić o honorze. 

W tej chwili nie ma czasu na dysku­
sje. Jeżeli do południa nie dostanę pie­
niędzy, listy twoje znajdą się w tych 
rękach, dila jakich bynajmniej nie były 
przeznaczone... 

— Oddasz je mężowi, — szepnęła 
zbielałymi wargami. 

Chyba nie. Raczej sprzedam je 
komuś, kto ma więcej czasu i sprytniej 
potrafi od ciebie dusić pieniądze. Ja się 
do tego nie nadaję, — stwierdził pate­
tycznie. 

Felicja ujrzała się u progu przepaści. 
— Spróbuję, — powiedziała głucho. 

Potem wróciła na salę. 
Jerzy nie taił niepokoju, 
— Bardzo mizernie wyglądasz, ko­

chanie, — szepnął czule. — Czy nie są 
dzisz, że powinniśmy jechać do domu? 

— Nie! — zawołała w nagłym prze 
rażeniu, na myśl o czekającej ją nocy. 
Wiedziała, żc nie zmruży oka, rozmyśla- jla się nagłe z wyścielonego skórą krze-
ąc w jaki sposób zdobyć pieniądze dla sla. Jej dłoń błyskawicznie sięgnęła do 

'ozdobnej, wieczorowej torebki. 1 nim 
ktokolwiek zdołał się połapać w sytua-

mawiać. Dla niepoznaki może pani wejść 
przez garderobę. Czekam i... nic radzę 
narażać mnie na zawód. 

Postąpiła, jak polecił. Zdawało jej się, 

znów płynęła w tańcu, przytulona 
cji, rozległ się strzał, po tvm drugi i trze 
ci... Turski zachwiał się i padł na lśniący 

wał się wślizgiwać w najbardziej ukryte jźe śni, kiedy znalazła się naprzeciw 
Turskiego, który siedział w fotelu i pa­
lii papierosa, obserwując ją ironicznie 
zpod na wpół przymkniętych powiek. 

— A więc, — powiedział wreszcie, 
— przystąpmy do rzeczy. Mąż twój — 
demonstracyjnie przeszedł na formę 
„ty" — niecierpliwi się zapewne. Otóż 
słuchaj: przegrałem wczoraj w karty 
dwa tysiące złotych. Dług honorowy. 
Muszę tc pieniądze mieć najpóźniej jutro 
w południe. 

Spojrzała na niego przerażona. 
— Boże święty, co też pan mówi. 

Skąd ja bym wzięła tyle pieniędzy? 
— To już twoja sprawa. Wiem. że 

'mąż twój dostał od wydawnictwa grub-

zakamarki mózgu. Odrazu domyślił się, 
co się dzieje w duszy Felicji i bez trudu 
zdolal stan jej wykorzystać. Felicji trze 
ba było kilku miesięcy, żeby oprzytom­
nieć i uświadomić sobie, że czyni źle, 
NIEMĄDRZE i nawet niezgodnie z własną 
wolą. Wówczas zdobyła się na czyn he­
roiczny. Uciekła na wieś, przestała się 
komunikować z Turskim i w ten sposób 
zakończyła ten niepotrzebny, bezsenso­
wny stosunek. Od tego czasu nie widzia 
ła swego przypadkowego kochanka. Ale 
teraz, kiedy znalazła się z powrotem u 
boku kochanego męża, wspomnienie tam 
tych miesięcy, NZ po raz wracało z ja­
KĄŚ dokuczliwa bczwzgdlędnością. Ni­
czym nieubłagany niemożliwy do zatar szą sumę. tytułem honorariów za artv-
cia wyrzut sumienia. MW i reportaże, pisane z podróży. Wy-

Tańgo skończyło Śle i posmutniała myśl coś: jaką mistyfikację kradzieży, 
Felicja wróciła do swego stolika. Jerzy 'albo co innego. W każdym razie ja mu 
przywołał kelnera i kazał na nowo na- sze mieć te pieirądze. Powiedziałem ci 
pełnić kieliszki szampanem. Tracili się już, że chodzi tu o dług honorowy. 

do męża. Ale wzrok jej. wzrok sploszo- jparkiet... 
nej sarny, wciąż b !egl do stolika, zajęte­
go przez szantażystę. Turski stal przy 
fotelu swej towarzyszki. Czarne jego 
oczy od czasu do czasu zwracały się ku 
Felicji. Widziana w nich wówczas sytą, 
zadowoloną pewność sieb'e człowieka, 
który jest przeświadczony^ że łup mu 
się nie wymknie. 

— A właśnie, że nic... właśnie, żc 
nie... — szeptał":. Felicja bezradnie, tuląc 
się do męża. Sama nie wiedziała, co 
właściwie ma to ,.nle" oznaczać. 

Spojrzała na zegar. Było pięć po je­
denastej. 

— O północy j>owiem mu o wszyst­
kim. — postanowiła. — Zostało mi pięć­
dziesiąt pięć minut szczęścia... 

Tańczyła 'coraz zacieklej, coraz 
rozpaczliwiej, jak gdyby pragnąc w tym 
tańcu roztopić się, unicestwić j prze­
lać weń caty ogrom niewyżytych na-1 
MIERNOŚCI, które nigdy inż nie miałv się 
dopełnić Redaktor odpowiedzialny: Stefan Pietrzak. OJ-

— r ^ " p i lp«t k(vl i- ini .>? n v t - . l IP ' h i t 0 w d r u k a r n i własnej. Wydawca: Wydaw-
— U) Cl j e s t . KOCrjanler,.~r PSOT Je- n i c t w o republika" Snólka i ogr. odp Stefan 

rzy, którego zapal jej napełniał jakimś I Pietrzak Łódź. Piotrkowska Nr. 49 i 64. 

Musiałam tego człowieka zabić. 
Szantażował mnie i /.marnował mi ży­
cie — powiedziała gardłowym głosem. 

W tej samej chwili Felicja straciła 
przytomność. 

Kiedy przyszła do siebie, ujrzała po­
chyloną nad sobą twarz Jerzego. 

— Czy wiesz, co ci chciałam powie­
dzieć, najdroższy? — zapytała drżącym 
głosem. 

— Co takiego, dz/ccinko? 
— Ze cię bardzo kocham... — szep­

nęła i wyczerpana znów przymknęła 
oczy. Była teraz spokojna. Czuła, że 
okupiła już dostatecznie swoja chwilę 
zapomnienia... 
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1 2 



Przysz ła wojna europejska 
Gen. Debeney, członek najwyższej rady wojenne? we Francji, zapowiada długie 
I krwawe zmaganie się narodów. — Sukcesy na froncie będą zależne od tego, 

czy na tyłach będzie panowała harmonia i jednolita wola 
Członek najwyższej rady wojennej 

we Francji, b. szef sztabu generalnego, 
gen. Debenay, opublikował na łamach 
dziennika „Excelsior" artykuł na temat 
przyszłej wojny w Eunpie . Artykuł 
w y w o ł a ł duże zainteresowanie ze wzglę 
du na to, żc autorem jego jest jeden z naj 
bardziej utalentowanych współczesnych 
kry tyków wojennych. 

Gen. Debeney opicia s w e uwagi na 
spostrzeżeniach trzech wojen; ablsyń-
sklej, japońsko-chińskiej i wewnętrznej 
hiszpańskiej. W wojnach tycli bowiem 
zastosowano w dużej skali udoskonalo­
ne tanki, samoloty, bron tecnniczną. Te 
zdobycze wojenne pozwalają na gwa ł ­
towne zaatakowanie przeciwnika, na je­
go demoralizację. 

P o wielkiej wojnie — pisze gen. De­
beney — wynikł bardzo poważny spór 
pomiędzy technikami a strategami na 
temat, co przyczyniło się do zakończe­
nia wojny, trwającej cztery lata. Tech­nicy twierdzili kategorycznie, żc wojna 
skończyła się dzięki temu, że na arenę 
wystąpiły tanki. Gdyby nie dokonano 
tego wynalazku — kto wie , jak długo 
t rwa łyby jeszcze boje. Natomiast stra­
tegowie twierdzili nie mniej kategorycz­
nie, że wojna skończyła się nie dzięki 
wprowadzeniu na front n o w e g o rodzaju 
broni, lecz wskutek genialne] taktyki 
Focha, który złamał opór Niemców po 
ostatnim wielkim, czteromiesięcznym 
boju w roku 1918. 

Gen. Debeney twierdzi, że mylili się 
zasadniczo jedni i drudzy. Jest niesłusz­
ne przypisywanie z w y c i ę s t w a w tak 
wielkim starciu narodów wyłącznie je­
dnemu czynnikowi. Gdy wojuje ca ły 
naród — armia jest tylko zewnętrzną 

masy ludzi doprowadzić w krótkim cza­
sie do równowagi. A ten okres może 
być wykorzys tany przez przeciwnika. 

Powstaje więc pytanie: czy narody 
europejskie posiadają taką bron, która 
mogłaby zdemoralizować przeciwnika 
w razie wybuchu wojny, a tym samym 
przyczynić się do krótkotrwalości kon­
fliktu zbrojnego? Gen. Debeney twier­
dzi, że, niestety, żaden naród europejski 
takiej broni nie posiada. Wszystkie w 
równej niemal mierze znają wszystkie 
szczegó ły nowej techniki wojennej. Je 

kraju będzie całkowicie nastrojone pa-1 czasu wybuchu wojny w Europie jakieś 
triotycznic, jeśli zdobędzie się na naj-1 państwo zdoła rozwiązać jedną z tych 
większy wysi łek materialny i moralny i zagadek. Wtedy ewentualna wojna bę-
dla poparcia armii walczącej na froncie) dzie miała zgoła inny charakter. 
wtedy zdolność oporu, ataku i obrony 
będzie w tym kraju o wiele większa, i a-
wet w wypadku lci).szego uzbrojenia 
przeciwnika. Decydującym momentem 
więc, wobec braku specjalnych rodza­
jów broni, będzie nastrój wśród społe­
czeństwa na tyłach. 

Gen. Debeney nie przeczy, że w e 
wszystkich nieomal krajach toczą się 

den naród może być lepiej uzbrojony,'obecnie gorączkowe prace nad wynale-
drugi gorzej, ale żaden nie dysponuje! zlenlem nowego rodzaju broni. Jest zbyt 
taką bronią, która dawałaby mu zdecy- ostrożny, by mówić o pracach fraucu-
dowaną przewagę nad przeciwnikiem. \ skiego sztabu generalnego, 'a le ogólnie 
Z tych względów, niestety, nie można' szkicuje wysiłki, zmierzające do o.lkry-
oczekiwać. by ewentualna przyszła cia t. z w . „promieni śmierci", następnie 
wojna europejska była krótkotrwała, „latających tanków", wysiłki zmierza.ią-
Jej czas trwania będzie zależał od ty- ce do zastosowania elektrycznych prą-
łów, od nastrojów całego społeczeń- ' dów i t. d. 
s iwa . Jeśli społeczeństwo w jakimś 1 B y ć może, — pisze on — że do 

Tunel mi kanałem ba Manche 

częścią'narodu; która "wchodzi w bez - ! sejmować miał dwie podziemne galerie, 
pośredni kontakt z nieprzyjacielem. A b y ' A l e " a u r z eczywistmenie go brak było 
ta zewnętrzna c z ę ś ć narodu mogła sku-' ś r o d k o . w ' * Anglicy zamknięci 
tecznie wa lczyć , konieczna jest pomoc w s ^ e ' • • s P l e , d , d "olation bab się polą-
całych tyłów. Naród niemiecki przez C Z C w f 2 kemtynentem. 
„ i . , , . ioł„ • ł r . w i „ i ' j W czasie wielkiej wojny brak tune-mnmpyni?i ^ T " T V W ST 1" ^ bardzo -we znaki Aliantom. n^ie^5^._ni^.starczy_ł,?, żywnośc i , l W t e d y t 0 p o w s t a l z n o w u p f O J e k t j e 4 o 

Autostrada na g ł ębokośc i 4 0 m e t r ó w pod 
powierzchnią dna m o r s k i e g o 

Projekt budowy tunelu pod kanałem J wojskowych jak i handlowych. Prace 
La Manche powstał już bardzo dawno. 
Pierwszy podjął myśl połączenia Anglii z 
Francją drogą podmorską oficer francus­
ki Mathieu za czasów Napoleona, który 
był wówczas w stosunkach wrogich z 
Anglią i uznał go za utopię. Około r. 1S75 
inżynier Thome de Gammond podjął po­
nownie projekt budowy tunelu, który 
według wówczas opracowanego planu o 

armia ta musiała się rozwalić 
Nie mniej jednak faktem jest, że nie­

spodziewane użycie broni, której nie zna 
przeciwnik, może mieć decydujące zna­
czenie dla działań wojennych. Panikę 
w dużej armii trudno w y w o ł a ć . Gdy się 

budowy, nakreślony przez inż. Sartaux 
i Obecnie w związku z olbrzymim postę­
pem techniki tunel kolejowy jest nieak­
tualny. Pod uwagę brany jest" natomiast 
projekt inżyniera francuskiego, Andre 
Basdevant, który planuje połączenie 

jednak to uda — nie ma takiej mocy, \ dwóch kontynentów podmorską szosą 
która potrafiłaby oszalałe z przerażenia 1 automobilową ze względów zarówno 

przy budowie tego rodzaju tunelu są 
mniej kosztowne, ruch może być dużo 
szybszy i intensywniejszy, a eksploata­
cja jego przyniesie większe dochody. Po­
nieważ grunt pod kanałem jest kredo­
wy, miękki, budowa tego rodzaju tunelu 
ma potrwać zaledwie półtora roku. 

Inż. Basdevant proponuje połączenie 
przylądka Blanc-Nez po stronie francus­
kiej z punktem' na brzegu angielskim, 
położonym pomiędzy Polkestone i Dover 
Odcinek ten mierzy 39 km., a głębokość 
morza w tym miejscu wynosi 60 metrów. 
Tunel wykopany ma być na głębokości 
40 metrów pod powierzchnią dna mor­
skiego. Ponieważ nadbrzeżne skały na 
terenie Francji są bardzo twarde, wylot 
tunelu miałby być oddalony od brzegu o 
7 n?,, ze strony angielskiej zaś tylko c 
3 km. w pobliżu lotniska w Hawkinge. 

(Trasa ma być podwójna, na każdej z 
nich odbywać się będzie ruch jednokie­
runkowy. Według obliczeń, dziennie mo­
głoby nią przejechać 10.000 aut. 

Gen. Debeney zwraca uwagę na 
wielką wagę niespodziewanego ataku 
przeciwnika i przytacza szereg intere­
sujących przykładów: 

W słynnej historycznej bitwie pod 
Asincourt, w roku 1415, w której zdecy­
dowaną przewagę miały wojska fran­
cuskie, niespodziewanie wystąpi ły po 
stronie angielskiej nieznane Francuzom 
„harbalety". Przy pomocy tych harba-
letów zniszczono wspaniałą armię fran­
cuską, nie spodziewającą się takiego 
ataku. 

Klasycznym przykładem jest Water-
loo. Napoleon rozbił armie Blueehera, 
ale nie starczyło mu wojska dla ściga­
nia rozbitych i uciekających Prusa­
ków. I gdy Napoleon święcił już z w y ­
cięstwo pod Waterloo. rzucając ostat­
nie rezerwy, nagle z boku zjawił się po­
nownie i niespodziewanie Bhiecher I 
w y r w a ł z w y c i ę s t w o z rąk Napoleona. 

W roku 1914 francuski sztab gene­
ralny liczył się z tym, żc Niemcy po­
maszerują na Belgię. Joffrc przypusz­
czał jednak, żc Niemcy rozciągną swój 
front najdalej do rzeki Maas, gdyż czyn­
na armia niemiecka miała zaledwie pięć 
korpusów. Tymczasem' niespodziewanie 

• Niemcy rzuciły jeszcze na front belgij-
I ski 25 korpusów rezerwowych i ten atak 
'strategiczny umożliwił rozbicie l ewego 
skrzydła armii francuskiej, a co za tym 
idzie, wkroczenie Niemców na teryto­
rium Francji. 

Nie ulega wątpliwości , konkluduje 
gen. Debeney. że w razie wybuchu w o j ­
ny potworzą się znów tricki z niespo­
dziewanymi atakami. Ale teraz nie w y ­
wołają one już tego efektu, co w latach 
1914—1918. Chyba, żc niespodziewanie 
zjawi się gdzieś nowa, niszcząca broń. 
Jeśli się nie zjawi — w razie wybuchu 
wojny Europa będzie krwawić długo, 
bardzo długo. K. S. 

W barakach zebrali się już robotnicy 
1 majstrowie, Żydzi i A r a b o w i e 

Chłopcy arabscy wnoszą olbrzymie 
półmiski miedziane, na których, na g ó 

O 10-cj k o ń c z y się zabawa, chociaż 
święto Id al Fitr i związane z nim fe­
styny potrwają jeszcze 3 dni. Na zakoń­
czenie Achmed dziękuje gościom żydów 

rach dymiącego ryżu, leżą cale p icczo- j skini i przy tej sposobności wyraża im 

tami litografowanemi by łego króla Fei-
sala oraz Lawrence'a w białym stroju 
i sandałach beduińskich na bosych no­
gach. Achmed pamięta dobrze te czasy 
kiedy Szeik Aurans na w y ś c i g o w y m 

ne barany, wewnątrz zaś baranów ple 
czone kury. 

Wokół półmisków ustawionych na zie 
mi przysiadają biesiadnicy na skrzyżo­
wanych nogach. Jako gość otrzymuję 
serce 1 wątrobę barana — danie honoro­
we . 

„Blsmillah tantachu azzad" — „W 
imię Boga zaatakujcie jedzenie" — pada 
hasło z ust Achmeda, beduina z plemie­
nia Ageyl , pełniącego funkcje gospo­
darza domu. 

W milczeniu, przerywanym tylko 
g łośnym mlaskaniem, znika ryż, części 
baranów i kury w wygłodniałych żo­
łądkach muzułman. W ciągu całego mie­
siąca Ramadanu pościli w dzień, jedząc 
tylko w nocy. Post jest surowy •— nu-
bożniejsi nie łyk?ją w c ; s i u dnia na­
wet śliny. Żydzi, nie przyzwyczajeni 
do jedzenia lękami, z trudem ugniatają 
kulki z ryżu i tłustego sosu, które ich 
koledzy arai;s;.y z taką wprawą wrzu­
cają do ust. P j dziksi ;cit. minutach pół­
miski pustoszeją Ch-opcy roznoszą na­
czynia z gorąca woda do mycia rak, po­
tem zaś dzbanki z czarną kawą. 

P o uczcie — tańce. Arabowie, w dłu­
gich, odświętnych, jedwabnych kitlach 
— „kunibazach", klaszcząc w dłonie, 
tańczą gromadnie spokojną ..debkę". 
Żydzi ,w wysokich butach i rozchełsta­
nych koszulach — rozhukaną „horę". 
Jeden z Arabów, ciemnoskóry Sudań-
czyk tańczv solo taniec z mieczem. 

współczucie z powodu ofiar, które z sze białym wielbłądzie jak widmo przemy-
regów społeczeństwa żydowsk iego w y - kał się przez pustynię, ciągnąc za sobą 
r y w a teror w Palestynie . Odpowiada po transporty złotych funtów angielskich 
arabsku Pinchas, jeden z majstrów ży- i broni. 
dowskich, dziękując Arabom za gościnę Gryząc pieczone pistacje z Aleppo 

Zakłady P o t a s o w e zatrudniają 800 i słuchając opowiadań Achmeda straci-
robotników, z czego 400 Żydów i 400 liśmy rachubę czasu. Kiedy się ocknę-
Arabów.Żyją oni ze sobą w e w z o r o w e j liśmy — szczy ty gór Transjordanji po-
zgodzie. kryte byty złoto-heljotropowym od-

Lord Lytton, by ły wicekról Indji, blaskiem wschodu. Z przystani rozlega 
członek prezydjum Zakładów, w czasie się syrena motorówki. Opuściłem w y -
ostatniego s w e g o odczytu w Kairze na brzeże żegnany okrzykami: „Na, also 
tematy palestyńskie, postawił w s p ó ł - . schalom"-Sigvarta i!„JV\aa salaam"-Ach 
pracę żydowsko-arabską nad Morzem 
Martwem, jako jeden z przykładów zb i - , 

w bardzo nieprzyjemny dla pasażerów 
sposób. Dopiero popołudniu przybiliś 

,raeda. Wiał silny „chamsin" z poludnio-
' wschodu i Morze Martwe ożywi ło się 

jających wnioski Komisji Królewskiej 
o nieziszczalności takiej współpracy. 

Kiedyśmy wyszl i z baraków, księ- my do północnego brzegu. Pojapuszczc 

Historie n i e z w y k ł e 
CUKIER Z WĘGLA. 

Z Londynu donoszą, ii b. proiesorowi chemii 
nieorganicznej na uniwersytecie w Liverpool, M. 
C. Bały, udało się otrzymać z wody i związku 
węgla przez naświetlanie niebieskimi i czerwo­
nymi promieniami cukier i krochmal. Aczkolwiek 
odkrycie prol. Bały interesuje w dużym stopniu 
przemysł przetwórczo-żywnościowy, to jednak 
wobec kosztowności metody laboratoryjnej, przy 
pomocy której otrzyma! protesor cukier i kroch­
mal, labrykacaj tych produktów w ramach prze­
mysłu jest obecnie niemożliwa. Profesor Bn!y 
prowadzi jednak dalsze próby i doświadczenia 
nad udoskonaleniem swego wynalazku, którym 
Interesują się zarówno koła przemysłowe w 
Anglii, jak i slery naukowe. 

NAJWYŻSZE PENSJE W U.S.Ar 
Jak wynika z wykazów podatkowych władz 

skarbowych, w U.S.A. w roku 1930 pobierało 16 
esób pensje roczne przewyższające sumę 300.000 
dolarów. Najwyższą pensje pobierał dyrektor 
General Mottors Co., mr. AHred Sloan, któremu 
przypadło 561.311 dolarów. Dalsze miejsca zaj­
mowały gwiazdy iilmowe, z których dziesięć 

Kotrzymywalo więcej niż 200.000 dolarów rocznie. 
Najwięcej zarabiał Gary Cooper, gdyż 370.214 do­
larów rocznie. 

życ w pełni fantastycznem świa łem pbjniu spokojnych „dzikich pól" Palestyny 
'czekała mnie jeszcze niebezpieczna prze 
prawa przez wzburzoną cywi l izowaną 
część kraju. 

Odcinek Jerycho—Jerozolima prze­
byłem szczęśl iwie w atmosferze gazów 
spalinowych samochodu konsula w łos 
kiego powracającego z kąpieli w Morzu 
Martwem. Konsul jest jedyną osoba, 
która jeździ bez żadnej osłony po dro­
gach Pales tyny . 

Niestety, konsul skręcił gdzieś w 
boczne uliczki Jerozolimy i autobus mój 
odbył zjazd do Tel-Avivu sam, witany 
tradycyjnymi salwami nie na wiwat) 
bandytów " a kUdnictrze 15-ym. T y m 
razem jakoś źle celowali , -^eŁ 

cwał piętrzące się dokoła góry. Szliśmy 
z S iegyartem do namiotu Achmeda, 
który pochwalić się chciał przed nami 
s w y m aparatem radiowym. Byl to jeden 
z tych aparatów, które agenci włoscy 
rozdają darmo Arabom palestyńskim 
ażeby umożliwić im słuchanie propagau 
dy antybrytyjskiej ze stacji Bari. S ieg­
yart nastraja aparat na Jerozolimę i z 
głośnika płyną perliste pasaże koncertu 

(F-inolI Chopina, granego przez J. Gim-
pla z orkiestrą Hubermana w Ś w i ę t y m 

'Mieście . Achmed na dźwięki fortepianu 
i europejskiej orkiestry symfonicznej 

Ireagujc wybucham: śmi ";!::i. 
1 -Ściany namiotu ozdobione sa nortre-

NAJWIĘKSZE MIASTA NA ŚWIECIE. 
W chwili obecnej kula ziemska liczy 20 miast, 

które mają ponad milion mieszkańców. Podług 
ilości mieszkańców miasta te układają się w spo­
sób następujący: New York (10.250.000 mieszkań­
ców), Londyn (8.203.000), Tokio (4.971.000), Paryi 
(4.889.000), Berlin (4.236.000). Chicago (4.100.000), 
Moskwa (3.368.000), Buenos-Aires (3.050.000), 
Szanghaj (2.700.000), Wiedeń (2.10C 000), Los 
Angeles, (1.850.000), Budapeszt (1.420.000), Glas­
gow (1.615.000), Liverpool (1.380.000), Rzym 
(1.320.000), Warszawa (1.250.000), Bruksela 
(1.100.000), Barcelona (1.060.000), Mediolan 

(1.050.000) i Madryt (1.015.000). Na granicv milio­
na znajdują słe, A t e n c 



G o e t h e z a m o r d o w a ł Schi l lera!? 
T a h i e „ w e r s i e " s z e r z o n e są w N i e m c z e c h p r z e z ż o n ę gen. b u d e n d o r f f a . 
K s i ą ż k a p r o f . H e c h e r a , p r o s t u j ą c a te w i a d o m o ś c i , z o s t a ł a s k o n f i s k o w a n a 

W pierwszym okresie hitleryzmu I ukazała się książka p. t. „śmierć 1 po-
ukazała się w Niemczech książka p. t.J grzeb Schillera. Dokumenty zebrane na 
,Der ungesiihnte Erevel an Luther, Les­

sing, Mozart und Schiller". Autorem tej 
książki była Madame Ludcndorit, która 
w swym „dziełku'' starała się dowieść, 
jak to przewodnicy ducha niemieckiego 
padli ofiarą masońskich spisków i w jaki 
to sposób Schiller zosta! zamordowany 
z wiedzą... Goethego. Madame Luden-
dendorff zapewnia w swej książce, że 
„Schiller padł ofiarą najpotworniejszej 
zbrodni, dokonanej przez jego „przyja­
ciół" przy osobistym udziale Goethego". 
Stało się to rzekomo na rozkaz jednej 
z lóż masońskich. Goethe oraz książę 
Karol August obawiali się strasznej zem­
sty ze strony masonów i dlatego zezwo­
lili na zamordowanie Schillera... 

Ta historyjka bardzo przypadła do 
gustu narodowym socjalistom. Książka 
pani Ludendorff uzyskała urzędową 
aprobatę, posłuszni Niemcy kupowali ją 
masowo i uwierzyli w tę potworną 
bajkę. 

Aż oto pewnego dnia zainteresowało 
się tą sprawą „Towarzystwo Goethego". 
Towarzystwo to, uważające się za ideo 
wego spadkobiercę spuścizny Goethego 
i mające już za sobą kilka tuzinów rocz 
ników filologicznych, w zasadzie bez 
ideowe, pedantyczne i nudne, stawało 
na baczność przed wszystkim, co przy-j 

zlecenie Towarzystwa Goethego". 
Na 280 stronicach przytoczono jeden 

za drugim liczne dokumenty, wyjaśnia­
jące tajemnicę śmierci Schillera i reha­
bilitujące Goethego. W poslowiu profe­
sor Hecker pisze na temat niezwykłego 
oskarżenia, zawartego w książce pani 
Ludendorff: 

— „Tę straszną książkę napisała ko­
bieta. Nosi ona nazwisko, które po wsze 
czasy będzie dla narodu niemieckiego 
symbolem dumy i najwyższego honoru, 
jest to bowiem nazwisko jednego z naj­
większych bohaterów ostatniej wojny. 
Właśnie przez wzgląd na to nazwisko 
z tym większym smutkiem obserwowa­
liśmy błędy, jakie popełniła autorka tej 
książki. Dłuższe milczenie byłoby zbro 
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tę książkę w wydawnictwie „Insel", 
które dawniej cieszyło się wielkim uzna­
niem. Odpowiedź wydawnictwa — za­
chowałem ją w oryginale, w przeciw­
nym razie zaprzeczonoby znowu — 
brzmi następująco: 

— „Zamówienie pańskie z dnia 23.12, 
dotyczące Heckera „Śmierci Schillera", 
nie może być wykonane, ponieważ ksią­
żka ta została już rozspr/.edaua i nie bę­
dzie powtórnie wydana. Wydawnictwo 
„Insel" w Lipsku", 

Oczywiście, nieprawdą jest, że książ­
ka Heckera została rozsprzedana, nato­
miast prawdą jest, że zbiór dokumen­
tów, wyjaśniający istotne powody śmier­
ci Schillera, został przez władze niemie­
ckie skonfiskowany. Gdyby bowiem 
książka ta została rzeczywiście roz-

j sprzedana, to zgodnie z wyznaniem 
dnią, dokonywaną na świętości duszyj Heckera należałoby wydać ją powtór 
niemieckiej. Na rynku ukazują się coraz 
to nowe wydania tej szkodiiwej książki, 
co raz głębie] wżera się ta niesamowita 
trucizna, co raz większy zamęt wywo­
łuje się w duszach i umysłach ludzi i do­
chodzi do tego, że nawet uczciwych i 
dobrze myślących przedstawicieli naro­
du ogarnia zwątpienie... Ten błąd musi 
wreszcie spotkać się ze stanowczym 
protestem". 

W ten sposób odezwały się oficjalne 
nosiła fala Historii ostatnich dziesiątków k o l a > bynajmniej nie w tym celu, aby 

— _ m m . « n v * m * »ł-v» n A H , i l r < n i r \r r. I f \ / I ** i r\ • t t / 1 1 l . l l . lat, a więc — Wilhelm II, wojna, Ebert, 
Hlndenburg, Hitler... 

Ale tym razem nie można było dłu­
żej milczeć. W maju 1934 roku prezes 
Towarzys twa oznajmił na ogólnym ze­
braniu, że ^am^erza wydać wszystkie 
dokumenty, dotyczące śmierci Schillera 
1 że Towarzystwo Goethego obarcza 
tym obowiązkiem wydawcę roczników 
filologicznych, profesora Maxa Heckera 
w Weimarze. 

Prof. Hecker pracował nad tym pół­
tora roku i w końcu 1935 roku nakła­
dem wydawnictwa „Insel" w Lipsku 

powstrzymać dalszy kolportaż tej idio­
tycznej książki — na to nie odważyłby 
się nikt nawet w okresie największego 
napięcia stosunków między Hitlerem a 
Ludendorffem — lecz, ażeby sprostować 
jej treść przez wydanie inne] książki. 
Ale panowie profesorowie rozczarowali 
się... Skonfiskowanie książki przed jej 
wyjściem w świat byłoby krokiem zbyt 
ryzykownym. Cóż więc uczynili pano­
wie narodowi-socjaliści?... 

Pozwolili książkę wydać, a potem — 
skonfiskowali. Gdy dowiedziano się o 
tym niedawno w Ameryce, zamówiłem 

nie, aby „obłęd ten spotkał się ze sta­
nowczym protestem". 

Książka, rehabilitująca Goethego, zo­
stała zabroniona w ten sam sposób, jak 
inne książki ; które ciągle jeszcze figuru­
ją w katalogach zarówno publicznych, 
jak i prywatnych bibliotek. Ponieważ 
zaś stare wydania zostały zniszczone, 
wystarczy więc tylko zakaz wypuszcza­
nia nowych nakładów. Praktycznie 
rzecz biorąc, jest to więc konfiskata, jak 
to miało miejsce z książką Heckera, któ­
rej nic wypuszczono na rynek i zabro­
niono drukowania nowych wydań. 

Tak oto spoczęły zwłoki „zamordo­
wanego przez Goethego Schillera" w 
grobowcu książkowym w Lipsku, w piw-

[nicacli wydawnictwa „Insel". Natomiast 
książka Madame Ludendorff, przedsta­
wiająca Goethego, jako wspólmordercę 
Schillera, może bez przeszkód kursować 
po całym kraju. 

. Goethe, oskarżony o morderstwo, 
nic ma możności obrony w Niemczech. 

Emil Ludwig. 

TYGRYSY WYMIERAJĄ. 
Tygrysy bengalskie staiui sle wkrótce rzad­

kością w swej ojczyźnie, gdyż, lak donoszą my­
śliwi angielscy, powracający z Indy], wspania­
łe drapieżniki znajdują sle na wymarciu. Po­
lowanie na tygrysy, urządzone niedawno przez 
Jednego z maharadżów w największym rewi­
rze myśliwskim Rengiilu, dato w wyniku tylko 
pleć tygrysów, wówczas gdy przed kilku laty 
łupem myśliwych były setki drapieżników. W y 
mleraule wielkich kotów przypisują zbyt gorli­
wemu wystrzeliwaniu ich przez amatorów po­
lowań na grubego zwierza, którzy przybywają 
licznie do Indy], uiszczając pewne opłaty za 
prawo polowania w dżunglach Bengalu. 

ODNALEZIONY GRÓB FARAONA. 
Znakomity egiptolog, sir Walter Emery, od­

nalazł w Egipcie środkowym niedaleko Snkkn-
ra, grób pierwszej dynastii Faraonów, prawdo­
podobnie Menesa I. W Krobie natrafiono na 
cenne wykopaliska w postaci naczyń glinia­
nych I kamiennych, opatrzonych godłem Me­
nesa I- Dotychczas przypuszczano, Iż Mcncs 
pochowany został w Abysos, w północnym 
Egipcie. Poza tym znaleziono zachowane do­
brze tabliczki gliniane z różnymi napisami I 
tekstami, których odcyfrowanic przyniesie, Jak 
sie spodziewają uczeni, dużą korzyść I rzuci 
sporo światła na okres panowania pierwsze] 
dynastii faraonów. 

OD ŁYŻEW DO FILMU. 
Gwiazda lodowisk 1. sportu łyżwiarskiego, 

s.iiij.i Henie, osiągnęła w swej krótkie] karie­
rze filmowej olbrzymie sukcesy finansowe-
Zalicza sle dzisiaj do rzędu najlcplc] opłaca­
nych asów ekranowych Hollywoodu. Honora­
ria Henie rosną wciąż, od filmu do filmu. Za 
swó] pierwszy film otrzymała 50.000 dolarów; 
ponieważ film ten cieszył sie dużym powodze­
niem, ofiarowano je] za udział w następnym 
iilmlo 80-000 dolarów. W Sylwestra zaś wy­
twórnia podpisała z Sonią kontrakt, na mocy 
którego otrzymywać ona będzie 125.000 dola­
rów za każdy illm. Ogółem w roku bieżącym 
nakręcone bedą trzy iilmy z Sonią Henie, co 
da ]ej piękną sunie 375.000 dolarów-

'ANTHONY PRAGA. ' 
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Szkoda mi kochanego, Portlesona, | ołów, albo z ołowiu złoto, atrament, wo-
nieboraka... Choć cała sprawa była prze- j dę, wszystko jedno co... Po doświadcze-
rażająca, nic mogę o niej myśleć, by mnie 
brała chętka do śmiechu... 

Rzecz najciekawsza, żc Portleson był 
zawsze tak dokładny w pracy i taki sta­
ranny w utrzymaniu swych aparatów i 
instrumentów. Przecież w jego laborato­
rium nie było — rzeeby można — jedne­
go jedynego zapachu, któryby nie był 
sklasyfikowany. 

Byliśmy razem w szkole średniej i nie 
rozstaliśmy się, pomimo wielkiej różni­
cy stanowisk. Jestem tylko skromnym i 
biednym urzędnikiem, podczas gdy Port­
leson tkwił zawsze,* do końca, aż po sa­
me uszy w wiedzy. Był niesłychanie wy­
kształcony, wygłaszał odczyty na naj­
rozmaitsze tematy jak najbardziej nau­
kowe, a posługiwał 6ię terminami, które 
może dla Einsteina byłyby niczym wię­
cej, jak żargonem dnia codziennego, ale 
które dla mnie były zupełną chińszczy-
zną. Mimo to, był to człowiek przyzwoi­
ty i żyliśmy w jak najlepszej zgodzie. Nie 
rozumiałem wprawdzie wiele z tego co 
robił, ale interesowałem się szczerze je­
go doświadczeniami i chętnie z nim prze­
stawałem. 

Od jakiegoś czasu Portleson praco­
wał nad budową materii... Z dużą cierpli­
wością tłumaczył mi, na czym polega 
istota całej sprawy. Wszystko przema­
wia za tym, żc cały świat, cokolwiek nas 
otacza: wszechświat, słońce, księżyc, 
ziemia, ludzie, zwierzęta — wszystko 
wogóle składa się z niezliczonych czą­
steczek czyli molekuł, z milionów ele­
mentów, które dzielą się tylko na dwie 
kategorie... Na elektrony i protony... Tyl­
ko zależnie od tego, jak te elektrony i 
protony są zestawione — zależny • jest 
charakter materii; gaz, płyn albo ciało 
stałe. 

Portleson próbował w swych doś­
wiadczeniach ' zmienić ułożenie i liczbę 
molekuł, a pośrednio zmienić również 
samą subslancię: chciał ze złota zrobić 

niach potężnych i pracy doprawdy nie 
zmordowanej doszedł mój przyjaciel do 
pewnego rezultatu. Nie opanował jesz­
cze wszystkich arkanów i możliwości 
tych doświadczeń, ale w każdym razie 
był już w stanie przeobrazić wszelką 
materię w wodę. Nazywał tę metodę 
„rozdrobnieniem" atomów i wyjaśniał ją 
w ten sposób: 

,,W wodorze, czyli hydrogenium, naj­
prostszym ze wszystkich pierwistków, 
każdy atom zawiera tylko dwie zasadni­
cze części składowe: elektron, otaczają­
cy proton, podobnie jak księżyc otacza 
ziemię. Symbol tego gazu jest ,,H''. Uda­
ło mi się wyeliminować z każdego atomu 
wszystkie inne elektrony i protony, 
sprowadzając je do wodoru. Więcej zro­
bić nie potrafię i dziwiłbym się, gdy się 
to komuś udało, Bowiem — mówił mi 
Portleson — nie można rozebrać atomu 
jak się rozmontowuje motor samochodo­
wy. Ale i to jest wiele, — mówił, — bo 
przecież udaje mi się sprowadzić wszyst­
ko do podstawy, do pierwiastka najlcp: 
szego, do Numeru 1 na znanej nam liś­
cie". 

Mniej więcej rozumiałem zatem jego 
teorię, ale najbardziej byłem ciekaw wy­
glądu i działania samego aparatu, którym 
potrafił Portleson ze wszystkiego zrobić 
wodór. Aparat miał wygląd dziwny, a 
przede wszystkim nie było w nim nic z 
maszyny: ani koła, ani kół zębatych — 
nic w tym rodzaju. 

Aparat składał się z krystalicznego 
walca, otoczonego płytami metalowymi 
i spiralami, podobnymi do wielkich sprę­
żyn. Były one z niklu i z miedzi. Z boku 
był transformator i jakieś puszki z meta­
lu, z których wychodziły rury z pokarbo-
wanej blachy. Bvłv to kondensatory. Nad 
tym wszystkim byl jakby okap, czy ko­
min, z nieznanej mi materii wyglądający 
jak wentylator na statkach. Portleson mi 

wyjaśnił, że ten komin służył do odpro 
wadzania gazów. 

. Aparat był błyszczący i lśniący, alej 
mimo wszystko trochę ponury. Nie czy­
nił jednak wrażenia siły, ani nie wyda­
wał się niebezpieczny. Nie wywoływał 
lęku fizycznego, ale jakby jakieś złe 
przeczucia, jakiś lęk psychiczny. Wy­
dzielała się z niego, mimo delikatności 
1- onstrukcji, jakaś' diaboliczna siła. 

Portleson obiecał mi zademonstrować 
dziaianic aparatu. 

Tego wieczora zjedliśmy . bardzo 
smaczną kolację, paliłem dobre cygaro 
i nie miałem wcale chęci zamieniać cie­
pła salonu na chłodne laboratorium, do 
którego mnie wiódł mój przyjaciel. Miał 
minę tajemniczą. Mam wrażenie, że za 
dużo czytał Sherlocka Holmesa i prag­
nął zrobić na mnie mocne wrażenie. „Po­
czekaj, mój stary, — rzekł, — zaraz zo­
baczysz coś niesamowitego".,, Przez 
dłuższą chwilę milczał i manipulował 
koło swego aparatu, poczem zwrócił się 
do mnie: 

— Widzisz ten kawałek ołowiu?... 
Jest ciężki, brzydki, nie ma nic poety 
cznego, nic nadaje się do niczego więcej, 
jak do lutowania rur w łazienkach?... Ja 
ci pokażę, że z tego ciężkiego kawału 
metalu można uzyskać parę, nimb, aureo­
lę. Potrafię osiągnąć to samo z byle ja­
kim przedmiotem: wszystko zależy tylko 
od proporcji. 

To mówiąc, ułożył ołów pod konden­
satorem: zaczęło mnie to wszystko bar­
dzo interesować. Zrozumiałem, że będę 
świadkiem doświadczenia niezwykłego, 
podstawowego. 

Portleson opuścił potem jakiś drążek 
z mosiądzu. Rozległo się warczenie, zło­
wrogie, groźne, prawie jak przy agonii i 

| polem... Nie mogłem zrozumieć, jak sie 
i to wszystko nagie stało i jeszcze dziś tru­
dno mi to opowiedzieć. Stałem przy bo­
ku Portlesona, który właśnie szykował 
się, by dać jak najwięcej prądu. Prawą 
rękę trzymał na drążku, lewą opierał o 
stół aparatu, Nagle, gdy ciągnął manetkę 
ku sobie, zdawało mi się, że jego rękaw 
i ramie jakby sie zajfubiło w -wojach 

kondensatora, który się zlekka obrócił. 
Po chwili usłyszałem łoskot stłumiony i... 
byłem już sam.., 

Portlesona nie było już przy mnie. Wl 
tym miejscu, gdzie stał przed chwilą, nie 
było już nic, absolutnie nic. 

Gdy powien, że byłem zdziwiony, zdu­
miony lub zaskoczony — nie oddałbym 
ściśle mego wrażenia. To, co się stało 
było tak dalece nieprawdopodobne, żo 
nie umiałem sobie z tego zdać sprawy. 
Wiem tylko, że trwałem na miejscu jak 

firzykuty i że bezwiednie zupełnie wy-
ączyłem prąd w kondensatorze. War­

czenie zamilkło odrazu, a cisza jaka po­
tem zapadła, była chyba więcej maka­
bryczna jak poprzedni szmer. 

Powoli zaczęłem myśleć i przeszedł 
mnie dreszcz. Przecież nawet balon, gdy 
pęknie pozostawia kawałki gumy, prze* 
cież z żołnierza rozniesionego przez wy« 
buch znaleźć można kawałki skóry i ko« 
ści, by je pogrzebać. 

Gdzie był Portleson?... Obłoczek wo­
doru, zagubiony w laboratorium. U szczy 
tu jego kariery siła, którą sądził, że u-
jarzmił, obróciła się przeciwko niemu i 
zmieniła go w nicość. Nie umarł nawet 
— poprostu przestał być. 

Właśnie na myśl o tym począłem się 
śmiać, i śmiać, nie mogąc wogóle prze­
stać. Nalałem sobie duży kieliszek whis­
ky,' by się uspokoić i poczęlem rozmyś­
lać, co począć... Wezwać policję? Wez­
mą mnie za wariata albo za zbrodniarza! 

I Wezwać lekarza? Co może medycyna 
wobec bańki z gazu?... Kto powie nar 
wet, gdzie jest ów obłoczek gazu, który 
kiedyś był Portlesonem? Zaczęłem czkać 
na myśl, że może wdycham to, co pozo­
stało z mego najserdeczniejszego przyja­
ciela, a piłem jeszcze whisky i zapaliłem 
papierosa. 

Gdym przyszedł do siebie, stwierdzi­
łem ,że leżę pod ławką w laboratorium i 
że mam brwi, włosy i częściowo wąsy 
nadpalone. To od zapalonego papierosa 
wytworzył się gaz piorunujący'i eksploz­
ja zniszczyła to, co jeszcze zostało po 

i dzielnym mym przyjaciel-! Portlesonie. 
1 Przełożył GL 



s 
Wraca do ról i reżyserii filmowej. — Wystąpi 

w „Rosyjskim Stud io" w Warszawie 
Paryż, w styczniu 

Kiedy Iwan Mozżuehlu, nie­
zapomniany Kean i Casanovą 
ekraniu, ukazał sie niedawno na 
polskich ekranach w epizodzi-
ku filmu „Krew na morzu" 
(Nitchevo), wielbicieli jego wiel 
kiego talentu musiało coś aż 
ścisnąć za serce. 

— Monsieur Mosjoukine, po 
0 0 g r a ł 'Pan w filmie „Nitche-
yo"? 

Mozżuchln zatrząsł się cały 
— Ach, proszę pana, nie mo 

gę sobie darować tego fatalne­
go błędu! Najpierw pokazano 
ml scenariusz, w którym była 
nader ciekawa rola, aczkol­
wiek drugoulanowa. Warunki 
finansowe — znakomite. Zgo­
dziłem się. W czasie pracy oka 
laiło się, że z roli nie pozostała 
nawet trzecia część. Kiedy za­
cząłem protestować, doszło do 
scysji między mną a reżyse­
rem. W wyniku tego obcięto 
moją rolę do minimum. Właści­
wie pozostało tylko moje naz­
wisko. Teraz już nigdy w ży­
ciu nie dam s ; ę tak nabrać. Wo 
lę raczej nic nie robić. 

— Ale ma Pan teraz podo­
bno ciekawe plany? 

— Talk jest. Kilka dni temu 
podpisałem umowę na odegra­
nie tytułowej roli w filmie „De 
mon Petersburga", ukazującym 
życie Rasputina. Reżyseruje 
Klsh, były asystent Aleksandra 
Kordy. 

— Czy nie obawiają się pa­
nowie „kolizji" waszego obra­
zu z filmem LTIerblera z Har­
ry Baurem? 

— Nie. Nasz scenarjusz ujął 
życie Rasputina z innej zupeł-

'—| 

A u t o g r a f , s k r e ś l o n y d l a R e ­
d a k c j i „ P a n o r a m y " 

nie strony, dotąd nie ukazanej 
na ekranie. W naszym filmie 
nie pokażemy cara, ani carycy, 
ani księcia Jussupowa, ani też 
tych wszystkich postaci histo­
rycznych, dokoła których gra­
witował „Demon Petersburga" 
Przede wszystkim pokażemy je 
go dzieje przed dostaniem się 
na dwór carski. Pokażemy tu­
łaczkę po Sybirze, jego spot­
kanie z tajemniczym lekarzem 
tybetańskim Badmajewem, któ 
ry nauczył Rasputina sztuki, 
otwierającej mu wrota dworu: 
hipnotyzerstwa. Mogę panu Już 
powiedzieć, że doktora Badma 
jewa grać będzie Sessue Haya-
kawa. 

— Czy nie myśli Pan o re­
żyserii? Pamiętamy przecież 
Pańskie dawne sukcesy na tym 
polu. Filmy pańskiej reżyserii, 
Jak „Les onibres qui passent" 
i „Le Brasler Ardent" były bo­
daj najciekawsze w Pańskiej 
kairierze! • 

— Jeżeli nieszczęścia cho­
dzą parami, to szczęśliwe w y - , 
darzenia chyba także. Wraz z 
moim powrotem na stanowisko 
aktora, nastąpi także moje „od 
rodzenie" reżyserskie. Właśnie 
przygotowuję scenariusz do fil­
mu o tymczasowym tytule „La 
Dlvision Sauvage", treść które 
go rozgrywać się będzie na Ka 
ukazie. Film ten będę jedynie 
reżyserował. Obsady jeszcze 
;iie ustaliłem. 

— A teatr? 
— Od lat nie grałem w tea­

trze. Miałem kiikakromie pro­
pozycje z Budapesztu i Belgra 
idu, ale z tym, abym przyjechał 
z całym zespołem rosyjskim. 
To zadanie przerastało moje 
możliwości, ponieważ skomple 
towanie rosyjskich aktorów w 
Paryżu i wyjazd z nimi po o-
pracowaniu sztuki — to rzeczy 
zbyt uciążliwe i skomplikowa­
ne. Teraz Jednak otrzymałem 
propozycję od Bazylego Slkle-
wlcza, dyrektora Rosyjskiego 
Studia Dramatycznego w War 
sza/wie. Ta sprawa jest już bar 
dziej realna, ponieważ zespół 
jest na miejscu, a chodziłoby 
tylko o mój gościnny występ. 
Jeżeli wiec ten projekt dojdzie 
do skutku i przezwyciężymy 
trudności natury technicznej, 
nie jest wykluczone że pojadę 
do Warszawy, gdzie w roku 
1930 spędziłem kilka przemi­
łych dni. 

— A zatem — może do zo­
baczenia w Warszawie! 

— Miejmy nadzieję — od­
rzekł Mozżuchin. 

Karol FORD. 

„Wrogowie l i " w rosyjskiej lintigii 
Atak „ P r a w d y " na S z u m i a c k i e g o i k o m i s j ę 

d o s p r a w sz tuk i 
Moskiewska „Prawda'1 atakuje w 

ostry sposób główny urza.d przemysłu 
kinematograficznego w osobie jego dy 
rektora Szum^ckiego oraz komisji do 
spraw sztuki przy radzie komisarzy 
ludowych ZSRR za niedostateczna. I 
złą produkcje filmów W roku 1935 
ze 120 p'diiowanych filmów wykona­
no tylko 4.t, a w r. 1936 ze 165 tylko 
46. W nku ubiegłym demonstrowa­
no głównie filmy stare z lat ubiegłych 
Poza tyra Kauinek fiimów produko­
wanych prze; główny urząd r.rzeiny-
ilu kJucinnioaittlic2iioi£0 lest bardzo 

niski. W latach 1935 i 1936 odrzu­
cono V filmów na ogólm; sumę .15 mi­
lionów rubli. Dziemuk podkreśla, ii 
główne przejawy życia sowieckiego, 
jak czerwona armia, ruch stachauow-
ski, socjalistyczne budownictwo w te 
publikach narodowościowych nie znaj 
duia odzwierciedleni! na ekranie. 

..Prawda" zarzuca dyrektorowi 
SŚSuralackictHU. Iż znajduje się on pod 
wpływem wrKÓ-y udu łtńrry prze­
dostali się do przemysły kinematogra­
ficznego. 

W e s o ł a t r ó j k a z k o m e d y j a m e r y k a ń s k i c h 

25 
t u 

nie widziało f i lmu. — O lotne k i 
nematografy dla wsi polskiej . 

W „Gazecie Polskiej" uka­
zał sie ostatnio artykuł p. Jad­
wigi Dmochowskiej, poświęco­
ny sprawie filmów dla wsi. 
Oczywiście filmów takich w 
Polsce nie ma, a choćby nawet 
były, to nie ma ich dosłownie 
gdzie wyświetlać. Nietylko du­
że wsie, ale spore osady i mia­
steczka są pozbawione tej naj­
bardziej nowoczesnej rozrywki. 
Sytuacja w Polsce jest tego ro­
dzaju, że około 25.000.000 lud­
ności jest całkowicie pozbawia 
nych kina i nie ma nawet o 
nim zielonego pojęcia. 

Trzeba ren ogromny, nie­
tknięty kulturą dwudziestego 
wieku rynek wprowadzić do 
czynnego życia kulturalnego i 
gospodarczego Polski. Kultura! 
nego — bo za pomocą kiua po­
każe się mieszkańcom miaste­
czek i wsi zdobycze nowoczes­
ne, pokaże się ludziom żyją­
cym nieraz jakby gdzieś w za­
padłym kącie Azji czy Afryki, 
życie inne, pełniejsze j wyższe. 
Gospodarczego, — bo uruchomi 
my potężną gałąź produkcji ki­
nematograficznej, która przeży 
wa permamencnv kryzys, wy­
wołany właśnie brakiem konsu 
mentów. Gra warta świeczki, 
bo to co włożymy w rozbudo­
wę produkcji, zwróci się za fil­
my, które będzie oglądała do­
słownie cała Poiska. 

Ale jak tego dokonać, skoro 
urządzenia kinowe kosztują ty­
le pieniędzy? 

P. Dmochowska wysuwa 
projekt uruchomienia t. zw. ki­
nematografów lotnych: 

„Lotny kinematograf mu­
siałby posiadać swój własny 
samochód, który nie tylko po­
zwalałby na przewożenie z 
miejsca na m-ejsce aparatu, fil­
mów i personelu technicznego, 
ale służyłby również za źródło 
siły napędowej, pozwalając na 
wyświetlanie filmów nawet w 
miejscowościach, pozbawio­
nych prądu elktryczuego. 

Personel lotnego kina mu­
siałby się składać z mechanika 
i confereiclir; . któryby dawał 
krótkie, zwięzłe objaśnienia te 
go, co się na ekranie dzieje". 

Któż miałby się tym zająć? 
Rzecz prosta, że nie dosyć o 
tym napisać, ale trdeba i wy­
konać. Uruchomienie iakich lot 
nych kinematograiów nie pc-
winno ustępować wysiłkom ra­
diofonizacji wsi, a raczej akcja 

jedna powinna drugą uzupeł­
niać. Należałoby przy departa­
mencie samorządowym nfni-
sterstwa spraw wewnętrznych 
powołać specjalną komisję, w 
skład której weszliby przedsta 
wiciele istniejących wytwórni 
i związków kiniarzy, oraz 
wszystkich sejmików powiato­
wych (wydziały powiatowe). 
Komisja taka opracowałaby pro 
gram skinematografowania wsi, 
uwzględniając wszystkie dogod 
ne i niedogodne warunki. Bar­
dzo możliwe, że departament sa 
morządowy poleciłby wydzia­
łom powiatowym, aby te przy­
stąpiły do uruchomienia na swo 
im terenie choć jednego takiego 
lotnego kinematografu. Jak to 
wydziały zrobią, to już jest ich 
sprawa. Może powstać specjal­
na spółka z ograniczoną od]X>-
wiedz t nością, do której część 
udziałów wniesie wydział po­
wiatowy, może także być zu­
pełnie inna forma. 

Jeżeli sprawa ze skiuemato-
grafowaniem wsi posunie się 
już tak daleko, wysunie się wte 
dy zagadnienie: — co grać? P . 
Dmochowska i nad tym zagad­
nieniem się zastanawiała i pi­
sze: 

„Filmy przeznaczone na 
wieś winny przybrać formę 
swego rodzaju obrazowej „pieś 
ni o ziemi naszej". Pamiętajmy, 
że oko mieszkańca równin ma­
zowieckich nie widziało nieraz 
nawet na obrazku- potężnych 
szczytów Tatr, że nie załamał 
się w Jego sociewce spieniony 
bezkres fal Bałtyku, że słowa 
„góry", „morze" sa to jeszcze 
dla wielu martwe dźwięki. 

Trzeba to okno na świat o-
tworzyć, horyzonty myślowe 
rozszerzyć. Pracującemu na ro­
li wieśniakowi należy pokazać, 
jak pracuje 'ego brat górnik, je­
go brat robotnik hutniczy czy 
fabryczny. 

Trzeba mu pokąsać ten cud, 
jakim jest dla oczu Polaka wiel 
ka rewia polskiego wojska. 

Trzeba tą drogą wprowadzić 
w jego szare, zabite deskami 
życie radosną dumę. poczucie si 
ly, potężną chęć równania ku 
górze". 

Choć raz na miesiąc w kinie 
— oto piękne hasło, które — o-
by najprędzej — s'.ik) się aktu­
alne dla każdego człowieka w 
Polsce. Al. Krzyn. 

Wieści z nad Sekwany 
( D o n o s i w ł a s n y k o r e s p o n d e n t ) 

• W obsadzie filmu ..Burza nad 
Az|ą" zaszła pewna zmiana. Zamiast 
Ericha von Słroheima grać będzie 
Conrad Yeldt. Zmiana ta nastąpiła w 
porozumieniu z Aleksandrem Korda, 
Veidt przyjechał inż do Paryża 1 pra 
cuje. 

• Vlckl Baum pisze specjalny sce* 
nariusz dla Danieile Uarrleuz. Film 
podług tego scenariusza ( „ P o w a i o 
świcie") realizowany będzie dopiero 
w maju, po powrocie artystki z Am* 
ryki i nagraniu przez nia. „Katl". 

x Z dużym powodzeniem wyśwld 
tlany Jest obecnie film „Arletta I zie­
lone pudła" podług znane] sztuki Ger 
malny Acremant. Reżyserował Mau. 
rłce Cloche, który dotąd pracował Je* 
dynie na polu filmu krótkometrażc-
wego. 

• Mistrz bokserski Francji Marcel 
Thłl zadebiutuje wkrótce na ekranie 
w filmie z życia Dięśalarzy „BafdAf" 

• Dawno niewidziany na ekranie 
Rene Lelevre ukaże się w nowym fil 
mle Jean Gulttona „Kobieta zbyt 
droga". 

Jedna z firm francuskich za­
kupiła film polski „Dziewczęta 
z Nowolipek". Wkrótce rozpoi 
ezną się prace nad dubbingiem. 

K i n o M a r i n l , s ł y n n y t e n o r , 
z d o b y t y d l a f i l m u 

Nino Martini, słynny tenor 
Opery Metropolitan w New. 
Yorku, gra obecnie w wiekim 
filmie muzycznym RKO p. t, 
„Misie for Madame". Następny 
film jego zrealizowany będzie 
dopiero w k-mcj r. lł>3S. Marti­
ni, słusznie zresztą, oszczędza 
swój glos. W czasie ostatniego 
sezonu *p iwa; w czterech one 
rach w Mercpolitan, a 2!> razy 
występów u przez radio i dal 
48 konciicó -/. J.-.k -.wL-rdzi, 
ostatni nzon bvl f u 1 itźszym 
w jego sycru. 'Jbe.nic wy;'e-
chał do Włoch do swi.jej ro­
dziny. 

P o w r ó t D u p o n t a 

Dupont, twórca „ V a r W 
po kilkule.nioj pi zerwie, przy­
pomni się ako reżyser, tiakre-
cając dla ..Paramontu" film pt. 
„Love On Toast" R;le gtfwne 
w tym fihuc ,:rają aktorzv zu­
pełnie nie.-i.ini: Isabell lewell, 
Stella 4rd>er, Luls Alberni. 

S y l v i a na s c e n i e 

Zwol-jn.-ik m talentu Sylvl 
I Sydney, zapvtujsi:ym o b s v ak' 
torki, nie ukazującej sic ostat­
nio na el<r&.Ve. komunikujemy, 

jże zwiąr.i 'ó ' lest ona 7-inio 
miesięcznym y.-.-tr.tktem z jed 
nym z te^irów w \'ew Yorku. 

jPo iikon?.v.miu kontraktu wra-
jca jednak artystka do Hol!v-
Iwood. • 

Ostatni swój łilm nakre-ita 
Iw Londyn*-.. „Tajnv agent". 

j O d p o w l e d z i Redakcji 
Lola z Wilna. - • Odradzamy 

Pani podejmowania wszelkich 
starań w kierunku dostania się 
do filmu polskiego i filmu w o-
góle. 

M. P-ska i Warszawy. — 

IDita Parło, Hotel Rafael, av 
Kleber, Paris. 

Dr. B., Kraków. — Druga po 
jwieść Remariiuea została już 
jsfilmowani, ale jeszcze n:e uka 
Iza!a się na ekranach. Deana 
jDurbiu kręci już swój trzeci 
kfilm. partnerem jej jest Herbert 
iMarshalL 



zkolnictwo polskie 
Wszędzie potrzebna jest pomoc z kraju.—Brak szkół, 

nauczycieli, podręczników i pomocy szkolnych 
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Polacy na szerokim świecie 
Obszar dzisiejszej Rzeczypospolitej Polskiej 

opasują olbrzymie granice, których długość prze* 
kracza 5.500 km. Polska jednakże nie kończy się 
tam, gdzie przebiegają słupy graniczne. Rozciąga 
się ona wszędzie, gdziekolwiek biją polskie serca, 
gdzie dźwięczy piękna polska mowa. 

Podstawowym warunkiem zachowa 
nia polskości naszych środowisk jest po 
siadanie przez nie należycie zorganizo­
wanego szkolnictwa polskiego. Szkota 
polska, o polskim Języku wykładowym 
jest punktem wyjścia, koniecznym wa­
runkiem i podstawą wszelkich naszych 
poczynań kulturalno - oświatowych i 
społecznych zagranicą. Szkolnictwo 
polskie na każdym z terenów zagranicz 
nych powinno tworzyć zwarty system 
przystosowany do miejscowych warun­
ków i uwzględniający wszystkie pozio­
my, stopnic i rodzaje nauczania. Poza 
tym jako nadbudowa winna istnieć sieć 
przedszkoli polskich, mogąca zapewnić 
wychowanie w duchu narodowymi za­
chowanie mowy ojczystej wszystkim 
dzieciom polskim. Tymczasem z miliona 
polskich dzieci zaledwie około 5% uczy 
s'ę całkowicie w języku polskim a około 
3U%, kształcąc się w języku obcym, 
pobiera naukę języka polskiego tylko ja 
ko jednego z przedmiotów. Reszta t. zn. 
przeszło dwie trzecie'uczęszcza doszko 
ły obcej i nawet w najmniejszym stop­
niu nie styka się tam z mową polską. Na 
żadnym z terenów emigracji stan rze­
czy nie przedstawia się już nie idealnie, 
ale nawet tylko zadowalająco; albo brak 
szkół i kursów, albo jeżeli one już są, 
to sit nauczycielskich, lub wreszcie pod 
ręczników, pomocy szkolnych i biblio­
tek, albo wrogi stosunek i szykanowa 
nie przez władze powoduje duże niedo­
magania. 

Tam, gdzie jest największa Ilość Po 
laków, t.zn. w Niemczech stan przed 
stawia się bardzo źle. Tylko 5% dzieci 
korzysta z nauczania polskiego, a jest to 
przeważnie nauka w zakresie szkoły 
powszechnej, tylko dwa gimnazja w 
Kwidzyniu i Bytomiu przygotowują ka­
dry przyszłej polskiej iuteligencji, tak 
bardzo potrzebnej w Niemczech. Orga­
nizowanie szkolnictwa, napotyka na róż 
norakie trudności spowodowane wrogim 
stosunkiem miejscowych czynników ofi­
cjalnych 1 niemieckiej opinii publicznej, 
wobec mniejszości polskiej. 

We Francji, gdzie wychodźctwo się­
ga ponad pół miliona, mimo więzOw 
przyjaźni, łączących nas z tym państ­
wem, sprawa nauczania w Języku pol­
skim nie jest pomyślnie załatwiona.— 
Szkół z polskim językiem wykładowym 
niema wogóle, istnieje tylko nauka ję­
zyka polskiego w szkołach powszech­
nych fabrycznych. Z ogólnej ilości dzie­
ci polskich w wieku szkolnym tylko 
mały odsetek korzysta z tych szkól, 
zresztą nielicznych, jest ich bowiem 
tylko około 250. 

Czechosłowacka Polonia znajduje się 
w specjalnie trudnych warunkach. Zmu 

szkolnictwo, prowadzi jedno gimnazjum, 
siedem szkót wydziałowych, dwanaście 
ludowych, 52 przedszkola i liczne biblio 
teki. Czesi nie dopuszczają do założenia 
szkót polskich na Słowaczyźnie, a także 
i na Śląsku, gdzie stale wre walka o 
polskie szkoły. 

W Rumunii polski stan szkolny ty' 

PÓŁ MILIONA POLAKÓW WE FRANCJI. 
Do najważniejszych dzisiaj terenów emigra­

cyjnych należy bezsprzecznie Francja. 
Setki tysięcy robotników polskich, sprowa-

szona okolicznościami, mając narzuconą nistracyjnych doprowadzają często do 
sobie walkę o istnienie narodowe toczy zamykania szkól polskich. I lan sieci 

zlikwidowanych czternaście szkól p o l - > ° > " y P"yc*ynili się w pierwszym rzedzi. do 
Skich. Bard/.O d a j e Się tU t a k ż e odczuć . podżwigmęcia z upadku przemysłu górniczego I 
brak odpowiednich podręczników i po­
mocy naukowych. 

Najliczniejsze skupienie poza Euro­
pą stanowią Polacy w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie szkolnictwo polskie pań-

Istwowe wogóle nic istnieje, rozgalczio 
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ko w części spełnia swe postulaty. Naj- ' ne jest szkolnictwo parafialne polskie, 
dotkliwszym brakiem jest niedostatecz-1 liczące powyżejpót tysiąca szkót, do 
na ilość nauczycieli, gdyż niema semi- których uczęszcza trzysta tysięcy mlo-
narium nauczycielskiego z językiem pol I dzieży. Ostatnio zakłada się liczne kur-
skim. Poza tym, aby szkolnictwo spro- | sa języka polskiego, które dokształcają 15 tys. uczniów. 

Jest to tylko pobieżny przegląd na­
szych bolączek i niedomagań na polu 
szkolnictwa, pobieżny, lecz mimo to 
jakże bolesny i dający pole do smutnych j 
refleksyj 

stało swemu zadaniu, trzebaby ilość 
szkót podnieść przynajmniej o połowę. 
Polonia rumuńska jest w tym szczęśli­
wym położeniu, że posiada już swą in­
teligencję; młodzież kształci się na uni­
wersytetach rumuńskich, ma swe sto­
warzyszenia akademickie a nawet kor­
porację Lechia o 25-letniej tradycji. 

Mizernie bardzo przedstawia się stan ,. 
szkolnictwa polskiego na Łotwie. Z .skie dzieci nie będą czuły, że są Pola 
piętnastu tysięcy naszej młodzieży kami i że Polska jest ich nade wszystko 
mniej niż polowa uczęszcza do szkót {ukochaną ziemią rodzinną, 
polskich. Prześladowania władz admi- Alina Jadwiga Reicherówua. 
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Zbiórka na szkolnictwo polskie zagranica 
Jłłzcla d o | e iw Madzi coraz lepsze twunifzi 

; metalurgicznego, stawiając równocześnie na nogi 
cały przemysł francuski, który w znacznej mierze 
oparł się na własnym surowcu. 

Tysiące Polaków wędrowało po polach bi­
tew, wydobywając z ziemi nicrozerwane pociski 
Około dwustu wypadków śmierci — oto krwawa 
oiiara, którą robotnik polski złożył tylko na tym 
jednym odcinku dla dobra narodu Irancuskiego, 

Rękoma polskiego robotnika została odbu­
dowana olbrzymia połać pólncnej Francji. Mia­
sta w ruinach, wsie popalone, pola nieuprawne — 
to wszystko , dzięki wysiłkom rąk polskich, dzi­
siaj kwitnie życiem i przysparza dobrobytu-nasze) 
zachodniej przyjaciółce. 

Pól miliona Polaków we Francji — to ii!a 
z dnia na dzień coraz lepiej zorganizowana, da-

| fąca dobre świadectwo obcym o zdolnościach i 

W chwili obecnej wstępujemy w o 
kres 6-tej Zbiórki na Fundusz Szkolnic­
twa Polskiego Zagranicą. 

Pierwsza zbiórka, przeprowadzona w 
roku 1933, nie dała pomyślnych wyni­
ków. Jednakże już od roku 1934, dzięki 
poparciu p. wojewody Aleksandra Han­
ke - Nowaka, wysiłkom wielu oiiamyeh 
jednostek, oraz stosunkowi uczuciowe­
mu, jaki się w tym czas'e do tego za­
gadnienia wytworzył w społeczeństwie 
łódzkim, akcja Funduszu poważnie się 
rozwinęła, dając coraz lepsze rezul­
taty. 

Wyniki flnasowe zbiórki w latach 
1934 — 1937 wahały się od jedenastu 
do osiemnastu tysięcy złotych rocznie, 
a łącznie ze z b i ó r k a m i na terenie szkół •9999 

Wszędzie, w e W S Z y S t k i c h p a ń s t - . v a c l l wytrwałości polskiego robtnika. 
k o n i e c z n a j e s t pomoc z k r a j u , k o n i e c z n a I 
d o b r a w o l a o b y w a t e l i , b e z k t ó r e j p o l - » NA MANDŻURSKICH SZLAKACH. 

Tysirce Polaków przed wojną wędrowało na 
Daleki Wrchód, ażeby tam znaleźć lepsze wa­
runki bytu. 

Był to element ruchliwy, przedsiębiorczy, 
energiczny — podbijał więc z łatwością tamte), 
sze rynki, budował drogi ( koleje, tworzył rsady, 
Organizował żywszą wymianę towarów z ojczy­
stym krajem. W ten sposób dochodził często do 
poważnego majątku, zdobywając uznanie innych. 

W chwili obecne) na skutek zmiany warun­
ków politycznych, silnej konkurencji azjatów, 
znajduje się w znacznie gorszych warunkach. 
Cztery tysiące Polaków, zgrupowanych głównie 
w Charbicic, jednakże w dalszym ciągu stanowi 

| silny, debrze zorganizowany ośrodek polskości 
\ i w coraz większym stopniu przyczynia się do 
polskiej ekspansji na Daleki Wschód. 

„ACH TE CHAMY W AMERYCE". 
r< d tym tytułem znakomity znawca emi­

gracji polskiej w Stanach Zjednoczonych, p. Wac­
ław Gąsicrowski, wydał interesującą książkę. 
Jest to wykrzyknik, często słyszany przed wofną 
w różnych tonacjach, kiedy dochodziły do kraju 
wieści o mniejszych lub większych powodzeniaoh 

n różnych Za wado w Bruzdo w, czy In-

stwo łódzkie przystępuje ze s z c z e g ó ł - ; n y c h *™'™>» ", p 0 .C Tr• l
w?rwan?eh 

.wprost od sochy gdzieś z głębi Polski. 
Z tych „chamów" dziś wytworzyło się po-

dochodziły do trzydziestu tysięcy. 
Dzięki tym pomyślnym rezultatom 
Lćdź zajmowała zwykle drugie wzgl. 
trzecie miejsce wśród komitetów zbiór­
kowych w Polsce. 

Zebrane przez społeczeństwo łódz­
kie fundusze, zostały przez Radę Funda­
cyjną Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą zużyte w pierwszym rzędzie 
na budowę gimnazjów polskich w Niein 
czech — w Bytomiu 1 Kwidzyniu. Nie­
zależnie od tego część funduszów zo­
stała zużyta na wydanie koniecznych 
podręczników szkolnych, na pomoce 
naukowe itp. 

Obecna zbiórka, do której spoleczeń 

nym rozmachem, da niewątpliwie jesz 
cze lepsze wyniki. 

Każdy kto jest syty, każdy kto zarabia 
pamiętać powinien o ciężkiej 

doli b e z r o b o t n y c h 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

tężce społeczeństwo polskie w Ameryce. Społe­
czeństwo pełne sił, rozmachu, żywiołowej energii 
i żarliwego patriotyzmu. 

Prawie 5 miliorów ludzi — różnych dawnych 
nieruchawych, ospałych Jaśków, Wojtków i in­
nych — dziś często potężnych przywódców ży­
cia amerykańskiego — świadczy wymownie o nie­
słychanych utajonych możliwościach ducha pol­
skiego. 

m a d a m e P o l a n a i s e 
Poniższy obrazek z życia polskiego 

wychodźctwa we Francji' stnnpwl 
wzruszający przykład przywiązania do 
Polski. 

Dom jest wysoki, duży, jak wszyst­
kie, domy w Paryżu. W małych po-
przegradzanych klatkach mieszka w.c-
lu ludzi. Jedni się wprowadzają, inni 
.wyprowadzają, ciągle jest gwar na scho 
dach. Tylko stara „Madame Polonaise" 
jest niezmienna. Tak przynajmniej mó­
wią sąsiadki. 

Ubrana w czarną, długą suknię, ze 
staroświeckim kapeluszem na głowie, 
ićzie lekko pochylona ku ziemi, nie pa­
trząc na nikogo. 

Kto ją zna? Kto ją pamięta? Nikt. 
Dużo lokatorów już się zmieniło, kilku 
„concierge'ów" odeszło, już trzy razy 
dom był odrestaurowany. Ale stara 
„Madame Polonaise" wciąż mieszka. 

Kupcowa z maleńkiej „epicerie" mó-
codziennie do przychodzącej po mlc-
staruszki: 
— Bonjour, madame. 
— A, bonjour. 
— Jakże się pani dzisiaj czuje? 
— Jak zwykle, dobrze — odpowia­

da 7. uśmiechem staruszka. 
Sklepikarka nie dowierza. Zawsze 

mówi dobrze, a przecież tyle ludzi cho­
ruje i umiera. Dla osiemdziesięcioletniej 

k n 

osoby samotnej nie może być dobrze. 
. ' Staruszka jednak nte opowiada du­

żo i zakupuje potrzebne produkty, śpie­
sząc do siebie na górę. 

! tak już od wielu, wielu lat. 
Kiedy wprowadziłem się do tej ka­

mienicy, conciergc'ka zaraz mi powie­
dz taiła: 

— Proszę pana, tu mieszka jedna 
stara pani, która jest też Polką. 

— Polką? 
— Tak. Mieszka na trzecim piętnie. 
— Hm. Dobrze — powiedziałem, po­

stanawiając w duchu odwiedzić ją przy 
najbliższej sposobności. 

Upłynęło kilkanaście dni. 
Pewnej niedzieli, wychodząc z ma­

łego kościółka przy rue St. Jacque, sta­
łem się miinowoli świadkiem następu­
jącej sceny: 

Oparta o kamienną ścianę parkanu, 
otaczającego kościółek, stała jakaś sta­
ruszka, dysząc ciężko. 

Siwe kosmyki włosów wymykały 
się spod pluszowego kapelusza, a czar-
r.a, wytarta suknia, siała się zakurzo­
nym fałdem na jej stopach. 

Była śmiertelnie blada. 
Widziałem, jak pod wpływem om-

d'eria usiadła na kamiennych schod­
kach, prowadzacvoi» Ą0 drzwi wkryatii. 

W tej chwili spostrzegłem jakąś eleganc­
ką Francuzkę, która j)rzechodząc, wy­
jęta machinalnie z portmonetki monetę 
i wiożyla ją w rękę omdlałej staruszki. 
I wtenczas stalą się rzecz nadzwyczaj­
na. 

Staruszka za dotknięciem monety 
zerwata się na nogi, oddychając ciężko. 

•— Madame — mówiła, trzęsąc się -jd 
wewnętrznego wzburzenia i oddając pie­
niądze — madame, ja jestem Polka. Czy 
pani to rozumie? Ja jestem Madame 
de X. J,a pani bardzo dziękuję za jej d >-
bre serce, ale ja nie proszę jeszcze po­
mocy. M'erci. 

Nieznajoma Francuzka była zdzl-
Iwioną. Wzięła monetę, ale widząc pó­
łstać słaniającej się staruszki, rzekła zc 
współczuciem: 

— Może pani jest chora? Może pa­
nią odprowadzić do domu? 

— Nic dziękuję. Nic trzeba. 
Z wysiłkiem oderwała się od ściany 

i poszła w stronę wyjścia. Pobiegłem 
za nią i przedstawiłem się. Przyjęła 
moją pomoc. Od tego czasu rozpoczęła 
się pasza przyjaźń. 

Dowiedziałem się ciekawej histjril 
Nie będę jej jednak opowiadał. Tyl< 
osób żyje, którzy ją znali i którzy o nici 
zapcrńniell Mata. biedna stara ..ma Ja­
nie polonaise". Mieszkając od sześć­
dziesięciu lat wc Francji, pracowała spo­
łecznie, pomagała silnwem i czynem na­

szym rodakom. Uprzejma, inteligentna, 
oddana sprawie polskiej. Rząd polsl.i 
odznaczy! ją krzyżem Polonia Restituta. 
a rząd francuski medalem. 

To było dziesięć lat temu. Dzisiaj 
opuścili ją najbliżsi nawet, idąc codzien­
nie do pracy widzę ją zawsze, jak stoi 
w oknie i patrzy na ulicę, po której 
wiatr zimowy, rozrzuca liście. Czy cze­
ka na kogoś? 

Jeszcze n'canwno czekała. Siostrze­
n i c jej, wysok' urzędnik, m i a l p r z y j C 1 -
chać na wystawę światową i przywieźć 
pozdrowienia z kraju, od r r d ż i n y . Cze­
kała z trwogą i dziecinnym lękiem na tę 
chwilę, licząc dnie i godziny. I docze­
kała się. • 

Ale spotkało ją tylko rozczarowanie. 
Siostrzeniec wpadł na parę godzin 

przed odjazdem, rzucił parę zdawko­
wych frazesów i po kwadransie odjechał. 

Ostatnia nić z rodjiną i krajem zo­
stała zerwana. 

„La vicillc polonaise" żyje samiutka, 
jako ostatni schnący krzew z dawnej, 
tętniącej życiem emigracji przedwojen­
nej. 

Jeżeli kto i Was będzie przechodził 
kiedy Bulwarem Port dę Royal w Pa­
ryżu, niech spojrzy w okna trzeciego 
piętra kamienicy rod numerem 91. a 
może zobaczy wyblad'ą twarz starusz­
ki, myślącej o swojej bezpowrotnej prze* 
szłości. o swojej rodzinie i Polsce. 
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